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D nia 1 paździe rn ika  1933 r. zm arł w  W arszaw ie

+
ś . I p .

Mjr. int. dypl. mr.

HELLER STANISŁAW
Zastępca Szefa Intendentury K. O. P.

K aw aler  orderów  V irtuti M ilitari i O drodze
n ia  P o lsk i, odznaczony K rzyżem  N iep od le
g łośc i, 4 -k rotn ie  K rzyżem  W alecznych, Me
dalem  pam iątkow ym  za W ojnę, M edalem  
10-lecia Odz. N iepodl. i M edalem  P am iątko

w ym  Ł otew sk im .

U rodzony 9 sierpn ia  1894 ro k u  w Złoczowie, ukończy ł tam 
że g im nazjum  z m atu rą , poczem  s tu d jo w ał n a  un iw ersy te 
cie w e Lw ow ie, biorąc ży w y  ud z ia ł w  p racach  niepodległo
ściow ych.

Z w ybuchem  w ojny  św iatow ej w stąp ił w  szeregi 1. p. p. 
Leg. Pol. i  uczestn iczy ł we w szystk ich  w alkach  I baonu, 
p rzyczem  został ra n n y  w  czasie o fenzyw y m ajow ej w 1915 r. 
W  okresie przesiłeniow ym  Legjonów , dzięk i w y k azan y m  za
letom  żołnierskim  i n iezachw ianej w ierności ideologji I B ry 
gady, zdobył sobie pow szechne uznan ie  i  zau fan ie  w śród  sza* 
re j b rac i żo łn iersk iej 1. p. p. Leg. Pol., s ta jąc  się jed n y m  z je j  
n iem ianow anych  przyw ódców . Po k ry zy sie  przysięgow ym  
w r. 1917 i rozw iązan iu  p u łk u  został w cielony do arm ji 
au s trjack ie j, gdzie spędził blisko ro k  czasu,

W  chw ili rozpadn ięcia  się A ustrji, zaskoczyła go inw azja  
u k ra iń sk a ; n ieustraszony  żołnierz p rzedziera  się jed n a k  przez 
w rogie szeregi i b ierze ud z ia ł w  obronie Lw ow a, pocźem  w cie
lony do 5. p. p. Leg. w alczy  w jego szeregach ze wschodnim

I n a jeźdźcą  jak o  dow ódca p lu to n u  i kom pan  ji, aw ansu jąc  
stopniow o z k a p ra la  n a  podchorążego, chorążego i podpo- 

|  rucznika. C iężko ra n n y  w  nogę pod koniec 1919 r., p rzebyw a



dłuższy  czas na leczeniu, poczem  niezdolny  ju ż  do służby 
lin jow ej, zostaje p rzydzielony  do M. S. W ojsk. W  uznan iu  
zasług położonych w  o fia rn e j p rac y  żołnierskiej na  froncie 
zostaje odznaczony orderem  Y irtu ti M ilitari, a  w ytężona p ra 
ca na now em  stanow isku  przynosi Mu aw ans n a  porucznika 
i k ap itana .

Po zaw arciu  pokoju  zostaje odkom enderow any w r. 1921 
n a  w yższe stu d ja , p rzerw ane  w sku tek  w o jny ; kończy  w ro 
k u  1923 w ydzia ł p ra w n y  U niw ersy te tu  Ja n a  K azim ierza we 
Lw ow ie i w raca  znów do szeregów pełn iąc  służbę n a jp ie rw  
w W ojsk. Sądzie Rej. w W ilnie, a  następn ie  w  Sztabie G ene
ralnym . P rzekonany , że posiadając  w ykształcen ie  praw nicze 
i dośw iadczenie bojow e będzie m ógł p rzyn ieść  w iększą ko
rzyść  w służbie in ten d en tu ry , kończy w r. 1925 jednoroczny 
ku rs  doszkolenia w  W yższej Szkole In te n d e n tu ry  z postę
pem  bardzo  dobrym , poczem  odbyw a p ra k ty k ę  i pełn i — 
lp 2-roezną służbę w Szef. In t. O. K. Nr. X., skąd  pow ołany 
zostaje do B iura  Personalnego M. S. W ojsk. Z kolei o trzym uje  
p rzy d z ia ł w  Min. Spr. W ewn., gdzie 1% -roczna jego w ytężo
n a  p raca  w  W ydziale W ojskow ym  d a ła  znakom ite w yniki, 
a jem u p rzyn iosła  odznaczenie O rderem  O drodzen ia  Polski.

N astępnie p e łn i służbę w Min. Spr. W ojsk. Dep. In t, w y 
k a zu jąc  i tu ta j  n iezw ykłe  za le ty  um ysłu  i ch a rak te ru  oraz 
niezm ordow aną pracow itość w  ciągu trzy le tn ie j służby.

W ysokie jego w alo ry  służbow e i osobiste znalaz ły  zasłu
żone uznan ie  w aw ansie  na  m ajo ra  i m ianow anie G o w roku 
1932 zastępcą szefa in te n d e n tu ry  K. O. P. N a now em  stano
w isku  w y k aza ł w ielką um iejętność należytego  zorganizow a
n ia  p racy , ogrom ną obow iązkow ość i sum ienność oraz d b a 
łość o dobro żołnierza i państw a.

W ysoce ideow em  pojm ow aniem  służby  i  pełnieniem  je j 
z zam iłow aniem  i p raw dziw em  pośw ięceniem  stanow ił p rz y 
k ład  w zorow ego żołnierza i zdobył pełne uznan ie  i zaufan ie  
sw ych przełożonych, zaletam i zaś osobistemi z jednał sobie 
p rz y ja ź ń  i szacunek  kolegów  i podw ładnych , k tó ry ch  śm ierć 
Jego p rzejęła  głębokim  żalem.

Cześć Jego Pamięci.



GEN. BRYG. NARBUT-ŁUCZYŃSKI A LEK SA N D ER

Służba zaopatrzenia i tabory w od
dziale j. Piłsudskiego (1 p. p. łeg.) 

na początku wojny w 1914 r.
Jed y n ą  in s ty tu c ją  cen tra ln ą , k tó ra  ju ż  p rzed  w o jn ą  za jm ow ała  

się w yszu k iw an iem  środków  na p o k ry c ie  po trzeb  m a te rja ln y c h  
polskich o rg an izacy j w o jsk o w y ch  b y ł Polsk i S k arb  W ojskow y  
(P. S- W.), pow ołany  do życia  p rzez  K om isję  T ym czasow ą Skon- 
łed e ro w an y ch  S tronn ic tw  N iepodległościow ych (K. T. S. S. N.) 
dnia 25. s ie rp n ia  1912 r.

W zw iązku  z m ob ilizac ją  o rg an iz ac ji s trze leck ich  P. S. W. w y 
łonił 5. s ie rp n ia  1914 r. P o lską  In te n d e n tu rę  W ojskow ą, ja k o  sw ój 
w ydzia ł z dniem  16. s ie rpn ia  1914 r. O bie  te  in s ty tu c je  zao p a trze 
nia. t. j. P. S. W. i In te n d e n tu ra  zosta ły  podp o rząd k o w an e  D e p a r
tam en tow i W ojskow em u N. I\. N.

D e p a r ta m e n t W ojskow y  m usiał te d y  p rz e ją ć  zadan ia  zaopa
trzen ia  tw orzących  się fo rm acy j ochotn iczych , j a k  rów nież  od
działów ju ż  w alczących w K rólestw ie. N a ty ła c h  oddziałów , k tó 
re później s tw o rzy ły  1 p u łk , d e p a rtam e n t m iał praw  o z w łasnych  
środków  zorganizowane rezerw ę zaopatrzen ia .

Zanim  je d n a k  dokonała  sie ta ew o luc ja  o rganów  zao p atrzen ia  
p ierw sze  oddzia ły  s trze leck ie  w y ru sz y ły  do K ró lestw a  bez j a 
k ich k o lw iek  urządzeń  gospodarczych , o g ran iczy ły  się one do w y 
znaczenia osoby, k tó ra  się m iała  z a jąć  gospodarką  i sum y p rze 
znaczonej na w yżyw ien ie.

D n ia  5. s ie rpn ia  1914 r.. to  je s t  w' p rzeddzień  w yruszen ia  kom - 
p a n ji k a d ro w e j, inż. A lek san d er L itw inow icz o trzy m ał 100 K.,

P r z e y l ą d  I n t e n d e n c l u  Nr  2 1
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k tó re  m ia ły  b y ć  u zu p e łn ian e  kw itam i rek w iz y c y jn e m i P. S. W .. 
i ta  sum a w raz  z dodaną  w łasną  go tów ką in te n d e n ta  stanow iła  
zapoczą tkow an ie  gospodark i s trze leck ie j.

Ź ródła zao p a trzen ia  oddziałów  strze leck ich  zależn ie  od o k re 
sów i rodza jów  stanow iły : zasoby  w łasne, zdobycz. In te n d e n tu ra  
G łów na, N. K. N., in te n d e n tu ra  a u s tr ja c k a .

O rganam i zao p atrzen ia  b y li: fu n k c jo n a rj usze oddziałów , In- 
te n d e n tu ry  G łów nej, K om endy  p lacu . Środki i sposoby zaopa
trz e n ia : zakupy , rek w izy c je , dostaw y.

Z aopatrzen ie  oddziałów  s trze leck ich  na  początku  pierw szego 
okresu  o rg an izacy jn eg o  n ie b y ło  zorgan izow ane cen tra ln ie , lecz 
odbyw ało  się bądź in d yw idualn ie , jeże li chodzi o u m u n d u ro w a
nie, bądź w ram ach na jm n ie jszy ch  jed n o s te k  (p lu tony , kom- 
pa uje).

D użą pom oc w zaopatrzen iu  d a w a ły  k om endy  p lacu  i e tapów , 
k tó re  o rg an izo w ały  w a rsz ta ty  szew sko - k raw ieck ie , d o sta rcza 
ją c e  pasy, pochw y do bagnetów , czapki, p a sy  do k a ra b in ó w  i b ie 
liznę.

Jedną  z n a jle p ie j  zo rgan izow anych  i w y d a jn ie  z a o p a tru ją c y ch  
szeregi s trze leck ie  w  p ierw szych  d n iach  s ie rp n ia  b y ła  K om enda 
p lacu  w M iechow ie.

P rz e m ija ją c e  źród ło  z a o p a trzen ia  s tanow iła  leż zdobycz w o
je n n a . N aprz . II b a ta ljo n  zosta ł w y e k w ip o w an y  p rzez  N orw ida  
po za jęc iu  K ielc w  s ie rp n iu  1914 r. ze zd o b y ty ch  m agazynów  ro 
sy jsk ich .

W yżyw ien ie  n a tra f ia ło  początkow o na w ie lk ie  trudności. B rak  
k u ch en  polow ych, konieczność go tow an ia  w  ko tłach , a p rz y  ich 
n ied o sta teczn e j ilości w  w ypoży czan y ch  każdo razow o  g a rn k ach , 
pow odow ały  późne i n ie reg u la rn e  p rzy g o to w an ie  s traw y .

A r ty k u ły  żyw nościow e b y ły  z a k u p y w an e  bądź p rzez  de lego
w a n y ch  z oddziałów , bądź  też  rek w iro w an e . T am  gdzie n a  lin j i  
m arszu ju ż  is tn ia ły  k o m en d y  p lacu  — te  p rzy g o to w y w a ły  żyw 
ność z zakupów , d a ró w  lub  tak ż e  z rek w izy c ji.

B rak  środków  p rzew ozow ych  p rzy c z y n ił się tak że  do zw ięk 
szen ia  tru d n o śc i w  zaopatrzen iu .

Im  w iększy  oddzia ł m aszerow ał w  skup ien iu  na je d n e j osi 
m arszu  — tern ja sk ra w ie j w y stęp o w a ły  te  b rak i. N aprz. m arsz, 
ta k  zw anego, p u łku  R yszarda  T ro janow sk iego , k tó ry  w y ru szy ł 
do K ró lestw a  z 11 na 12 s ie rp n ia  odbyw ał się n ies łychan ie  pow oli 
pom im o p rzy n ag leń  P iłsudskiego, a lbow iem  kom pan je  m usiały
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żyć „w łasnym  przem ysłem ", a p ierw sze  p o rząd n e  p o rc je  w y d a 
no dop iero  w  M ałogoszczą d n ia  14 lub  15 sierpnia .

O rg a n iz a c ja  in te n d e n tu ry , ja k o  o rg an u  zao p a trzen ia  dla cało 
ści oddzia łu  P iłsudsk iego , n a s tą p iła  dop iero  w  K ielcach  po 
20 s ie rpn ia . D zia ła lność  in te n d e n tu ry , og ran iczona d o tąd  do ro z 
działu  sk ro m n y ch  sum  i do opieki lo k a ln e j n ad  oddziałam i p rze- 
b y w a ją ce m i w  j e j  m ie jscu  posto ju , z chw ilą  u s ta le n ia  się w  K iel
cach s ta ła  się w ie lo stro n n ą  i w y tężoną.

In te n d e n tu ra  z a ję ła  się tabo rem , dostaw ą b ro n i i am un ic ji, 
zao p a try w an iem  w  żyw ność, um un d u ro w an iem  i sp rzę tem  te c h 
n icznym .

W  ty m  celu  p rzydz ie lono  do in te n d e n tu ry  p raw ie  sam odzielne 
oddzia ły  um u n d u ro w an ia  i sp rz ę tu  techn icznego  z inż. Jęd rze 
je m  M oraczew skim  na  czele i oddział b ro n i i a m u n ic ji p ro w a 
dzony  p rzez  Z ygm unta  K lem ensiew icza.

O ddzia ł u m u n d u ro w an ia  u ruchom ił 23 w a rsz ta ty  szew skie  i r y 
m arsk ie  w  lo k a lu  by łego  ro sy jsk ieg o  k a sy n a  oficersk iego  o raz 
oddaw ał częściow o ro b o ty  m undurow e poszczególnym  m ajs tro m  
do w y k o n a n ia  w  ich  w łasnych  p raco w n iach  z d osta rczonych  im  
m ate rja łó w . W ten  sposób w y k o n an o  1200 kom ple tów  m u n d u ro 
w ych  (bez p łaszczy), około 2000 p a r  obuw ia, 1000 pasów  g łów 
nych , 1200 pasów  do k a rab in ó w , n ap raw io n o  300 to rn is tró w , 
1600 ładow nic  (rosy jsk ich ), 2000 czapek, 2000 su k ien n y ch  szty lp . 
P o n ad to  u ruchom ił ten  oddzia ł w a rsz ta ty  k o le jo w e  i w y k o n a ł 
w  n ich  20 now ych, w ła sn e j k o n s tru k c ji  parok o n n y ch  w ozów  do 
am unicji, k a ra b in o w e j, 1300 kilofów , 300 łopat, 400 s iek ie r i p r z y 
sposobił ze zna lez ionych  w  k ie leck ich  ro sy jsk ich  m agazynach  
w o jsk o w y ch  4000 ło p a tek  p iecho ty . O rze łk ó w  leg jo n o w y ch  nie 
zdo łano  w ykonać, mimo, iż w y k o n an o  w  K ielcach  ba rdzo  d ob rą  
sztancę.

M a te r ja ł suk ienny  został p rzew ażn ie  zakup iony , z w y ją tk ie m  
su k n a  n a  sz ty lp y  za rek w iro w an eg o  w  w ięzien iu  ckęcińsk iem ; 
sk ó ry  za rek w iro w an o  w  g a rb a rn i. Inne  m a te r ja ły  z a re k w iro w a 
no na dw orcu  k o le jo w y m  w zg lędn ie  zuży to  zdobycz w o jen n ą . 
R obo tn ików  cy w iln y ch  p raco w ało : w  w a rsz ta ta c h  k o le jow ych  
140, szew ców  80, ry m a rz y  20, k raw có w  70, cz ap k a rzy  p ra c u ją 
cych rów nież  n ad  sz ty lpam i około 20. Razem około 350 osób. R o
b o tn icy  p raco w ali 8 godzin  dzienn ie. Z apłata  od sztuki.

We w łasnych  w a rsz ta ta c h  b y ła  dzienna p ro d u k c ja  za z ap ła tą  
p rzec ię tn ą  2 ru b le  dziennie. Grupa. 6 szew ców  w y ra b ia ła  dzień-



nie  9 p a r  obuw ia. W yda tk i na p łace  robo tn icze  w ynosiły  d z ien 
nie p rzesz ło  700 ru b li  — za 16 dni p ra c y  jed n ak  około 12000 ru 
bli. M a te r ja ły  kosz tow ały  p rzesz ło  5000 rub li. N a te  w y d a tk i od
dział o trzy m ał k ilk a  ty sięcy  k o ron  p rzez  kasę K om endy G łów 
ne j z P. S. W. Była to  ty lk o  cząstka  w y d a tk ó w  p o k ry ty c h  w  c a 
łe j  reszcie z sum y u zy sk an e j z d ro b n e j sp rzed aży  z a re k w iro w a 
nego na stac ji k o le jo w e j w ęgla.

O ddzia ł um un d u ro w an ia  w y m aszerow ał z K ielc na  26 w ozach  
w zg lędn ie  podw odach  ch łopskich  z częścią robo tn ików , k tó rz y  
się  zaciągnęli do w o jsk a  i w  czasie odw ro tu  na po sto jach  w y k a ń 
czali zaczętą  robotę. P ie rw szy  d łuższy  postó j w y p a d ł w O leśn ie  
i tam  w ykończono  sporo  obuw ia, czapek  i szty lp . S tąd odesłano 
resz tę  m a te rja łó w  i zaczętych p ra c  do K rak o w a do w arsz ta tó w  
N. K. N. Pozostały  ta b o r  p rzew oził um undurow an ie , o trz y m y 
w ane  od p a ź d z ie rn ik a  z in te n d e n tu ry  a u s tr ja c k ie j . do oddziałów  
fron tow ych . ,

N ależy podnieść  duży w y siłek  oddziału  kobiecej o rg an izac ji 
k ie leck ie j w k ie ru n k u  dostarczen ia  w ojsku  b ielizny .

„Z ap row ian tow an ie  oddziałów' w ciągu pobytu  w  K ielcach  
naogół n ie  pozostaw iało  nic do życzenia. Istn ia ła  zo rgan izow ana 
p row dantura , a od 1. w rześn ia  p i e k a r n i a . . . .  p o k ry w a ją c a  . . . . 
c a łk o w ite  zapo trzebow an ie  ch leb a” .

..C ała gospodarka  nosiła c h a ra k te r  scen tra lizo w an e j. O d d z ia ły  
w K ielcach bezpośredn io  p raw ie  że się n ią  nie za jm ow ały , acz
k o lw iek  do n ie j się p rzy g o to w y w ały . Zam ierzone by ło  sto sow a
nie gospodark i b a ta ljo n o w ej i k a m p a n ijn e j" .

.,O ddzia ły  poza K ielcam i zao p a try w ały  się w żyw ność, posługu
ją c  się p rzew ażn ie  kw itam i rek  w izy cy jn em  i P. S. W., częściow o
gotów ką, częściow o ze środków  d o s ta rc z o n y c h   p rzez  lud-
nosc 1).

O rg a n iz a c ja  in te n d e n tu ry  po lega ła  ń ie ty lk o  na stw orzen iu  sa 
m ego organu  zaopatrzen ia , ale  i o k re ś la ła  środk i o raz  w p ro w a 
d za ła  p ew ne n o rm y  w  zak resie  j e j  dz ia łan ia . I ta k : rozkaz  Ko
m endy G łów ne j z dn ia  18. s ie rpn ia  przew idyw ali 1 w óz żyw no
ściow y na b a ta ljo n . 25. sierpn ia  tw orzy  się tab o r In te n d e n tu ry  
g łów nej.

I egoż d n ia  zo sta je  n ak azan e  znakow an ie  części ek w ip u n k u  
szeregow ych , m a jące  na celu uniem ożliw ienie zam iany  i k ra d z ie 
ży oraz u ła tw ien ie  zap row adzen ia  e w i dencj i m ate r ja ło w e j.

3) „Dziesięciolecie fiitendentury”.
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W ty m  sam ym  okresie  n a s tę p u je  upo rządkow an ie  sposobów 
zao p atry w an ia  w  d rodze  rek w izy c ji.

Jeżeli stosow anie  tego koniecznego śro d k a  zao p atrzen ia  w o j
ska  m iało  i p rzed s taw iać  będzie zaw sze w ie le  trudnośc i, n iedo 
godności, a n aw e t n iebezp ieczeństw a d la  a rm ji reg u la rn y c h  
z. ro zbudow anym  a p a ra te m  a d m in is tracy jn y m , to cóż m ów ić o o d 
działach  strze leck ich , k tó re  n ie ro zp o rząd za ły  ty m  gotow ym  a p a 
ratem . a  jeg o  stw orzen ie  i dz ia łan ie  u tru d n ia ły  i b ierność  w łas
nego spo łeczeństw a i jeg o  obaw a odpow iedzialności za d o b ro 
w o lny  udział w  a k c ji  w y ży w ien ia  jeg o  ocho tn ików  i w reszcie  
okoliczność, że te  sam e te re n y  b y ły  ek sp loa tow ane  przez w o jsk a  
obce z ca łą  bezw zględnością, na ja k ą  się ty lk o  okupanci zdobyć 
mogli-

Z rozum ienie n iebezp ieczeństw a tego środka  p rz e b ija  s ta le  
w zarząd zen iach  K om endy G łów nej, je s t  w idoczna ciąg ła  dąż
ność w  jeg o  ogran iczen iu . Już dn ia  26. s ie rp n ia  został w y d an y  
zakaz  rek w iz y c ji „na  w łasną  rę k ę ” p rzez  poszczególne m ałe  od
działy . P raw o  rek w izy c ji, k tó reg o  stosow anie zalecono do m in i
m um . zostało ogran iczone do dow ódców  b a ta ljonów . In s tru k c ja  
nakazy w ała dobór odpow iednich  ludzi i uczciw ą ta k ty k ę  w po 
stępow aniu .

W  b a ta ljo n a c h  m ia ły  być zap row adzone  zeszy ty  kw itów  rekw i- 
zy cy jn y ch , k tó ry c h  w tó rn ik i po w yczerpan iu  należało  odsy łać 
do K om endy  G łów ne j dki celów ew id en cy jn y ch . Jak o  p rz y k ła d  
p rzy toczym y  jed en  z podstaw ow ych  rozkazów  w  sp raw ie  r e 
kw izycji.

„K w ate ra  G łów na. Kielce, 26. V lS .19l4 .

R ozkaz w sp raw ie  rek w izy c ji.

Rozkazem  n in ie jszym  z a b ra n ia  się n a jsu ro w ie j niższym  
dow ódcom  lub szeregow com  d o k o n y w an ia  rekw izyc ji j a 
k ich k o lw iek  bądź  p rzedm io tów  n a  w łasną  rękę.

P raw o rek  w irow an ia  m a ją  jed y n ie  kom endanci b a ta ljo -  
■ nów i oddziałów  pom ocniczych, w zględn ie  oficerow ie i p o d 

oficerow ie. p rzez  nich p iśm ienn ie  upow ażnieni.
R ekw izycję należy ograniczyć do m inim um  koniecznego 

d la  zao p a trzen ia  oddziałów  w  codzienne p o trzeby .
R ekw izycje większe, w y k racza jące  poza ram y  codzienne

go życia oddziału , m a ją  być  p rzed  zarządzen iem  ich m eldo
w ane  w  Kom endzie G łów nej.
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P rzy  w y znaczan iu  Judzi do re k w iz y c ji n a leży  w y b ie rać  
jednostk i dośw iadczone i tak to w n e , k tó re  d a ją  g w aran c ję , 
iż n iedopuszczą do żadnych  n ad u ży ć  i og ran iczą  się. je d y 
n ie do re k w iz y c ji rzeczy  kon iecznych . Ludziom  tym  n a le 
ży dodaw ać esko rtę , k tó ra  jed n ak że  nie śm ie p rz e p ro w a 
dzać rekw izycji ani w  jak iko lw iekbądź  sposób w pływ ać 
na zak res  i sposób rek w iro w an ia .

P rz y  w ystaw ian iu  k w itó w  nie w olno  ob iecyw ać p łacen ia  
ich w n a jb liż szy m  czasie p rzez  kogoko lw iek : w szystk ie  
k w ity  będą  p łacone  po w o jn ie .

W każdym  ba tal jo n ie  i oddziale  pom ocniczym  m a być 
zap ro w ad zo n a  k siążk a  re k w iz y c y jn a , z a w ie ra ją c a  ew id en 
cję. rzeczy  za rek w iro w an y ch . Z uży te  k w ita r ju sz e  m a ją  b y ć  
p rz e d k ła d a n e  d la  k o n tro li w  K om endzie G łó w n e j u ad j li
ta n ia  Zulińskiego.

W szelk ie  p rzes tęp s tw a  p rz y  rek w izy c ji m a ją  b y ć  nie- 
; zw łocznie m eldow ane  ż a n d a rm e r ji  po low ej, k tó ra  w  w y 

p a d k u  n iedozw olone j re k w iz y c ji m a postępow ać ja k n a j-  
bezw zg lędn ie  j .

R ozkaz pow yższy  odczy tać p rzed  fron tem  w szystk ich  od 
działów .

Szef S z tabu  K om endy G łów nodow odzącej 
K. Sosnkow ski m. p.”

ię
Je d n ak  i te  o g ran iczen ia  n ie d aw ały  w idocznie p o żądanych  

g w a ra n cy j skoro  ju ż  dn ia  28. s ie rp n ia  zosta ła  u tw o rzo n a  K om i
s ja  R e k w iz y c y jn a  —  ja k o  je d y n ie  u p raw n io n y  o rgan  do doko 
n y w a n ia  re k w iz y c y j. R ozkaz w p ro w a d z a ją c y  K om isję  rekw izy - 
e y jn ą  b rzm ia ł w  sposób n a s tę p u jąc y :

„K w ate ra  G łów na. K ielce, 28.V1I1.1914.

Rozkaz o K om isji Rek w izy  cy jn ej.

i I) R ek w izy c ji m a p raw o  jed y n ie  dokonyw ać  K om isja
R ekw izycy jna .

II) W  sk ład  K om isji w chodzą:
Jed en  cz łonek  z in te n d e n tu ry ,
Jeden  cz łonek  z ż a n d a rm e rji,
Jeden  cz łonek  ze sztabu ,
Jeden  cz łonek  z K o m isa rja tu  W. P.,
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Jeden  cz łonek  tak sa to r.
W szyscy członkow ie K om isji są stali.
P ie rw sze  czynności K om isji m a ją  być  n as tę p u jąc e :

1) zrob ien ie  p la n u  re k w iz y c ji  na c a ły  pow iat.
2) zo rgan izow an ie  środków  po  tem u,
3) p rzep ro w ad zen ie  rek w iz y c ji środków  żyw nościow ych,
4) ob jęc ie  p ew nych  sk ładów  i śro d k ó w  w  bezpośredn ie  

w ładan ie ,
3) unorm ow anie  p łatności.

Za Szefa Sztabu K om endy G łów ne j 
N orw id  m. p."

Ja k  w idzim y  zatem  w  sk ład  tej K om isji m ieli w chodzić  ja k o  
sta li je j  członkow ie p rzed staw ic ie le : in te n d e n tu ry , ż a n d a rm e rji, 
sztabu , k o m isa rja tu  o raz  tak sa to r.

Do zadań  K om isji na leża ło : op racow an ie  p lan ó w  rek w iz y c ji 
na k a ż d y  pow iat, p rzep ro w ad zen ie  re k w iz y c ji środków  żyw no
ści w ed łu g  ty ch  p lanów , ob jęc ie  sk ładów , no rm ow an ie  cen. S ło 
w em  b y ł to  znow u k ro k  w  uporządkow an iu  tego  tru d n eg o  z a 
g adn ien ia  o g łębok iem  znaczen iu  społeeznem  i ta k  n ies łychan ie  
w ażnego z p u n k tu  w idzen ia  zaspoko jen ia  p o trzeb  fo rm acji ocho t
n icze j sk a za n e j n a  ..życie z k r a ju ’ .

M imo to  zapew ne i ten  sposób n ieodpow iada l żyw o tn y m  in te 
resom  w o jska , ja k o  n a s trę c z a ją c y  w ie le  n iew ygód  w sk u te k  m a
lej sp raw nośc i w ielogłow ego o rg an u  w ykonaw czego  — albow iem  
dnia 4. w rześn ia  tegoż ro k u  K om isja  R e k w iz y c y jn a  zosta ła  zn ie 
siona, a  je j  a try b u c je  p rze ję ła  In te n d e n tu ra  G łów na pod k o m en 
dą W ład y sław a  l/itw i nowicza. W  zw iązku  z tern  n as tąp ił też  i p e 
w ien  podzia ł czynności m iędzy  In te n d e n tu rę  i K om endy  p lacu  
o raz  K o m isa rja ty . J a k  nap rz . w y d aw an ie  p rzep isów  o h and lu , 
n o rm ow an ie  cen i u s ta lan ia  k u rsu  w a lu t p rzesz ło  do K om end 
p lacu  lu b  K om isarja tów .

T a k ą  w ięc  ew o lu c ję  p rzeszed ł dział zao p a trzen ia  w  ciągu 
p ierw szego  okresu  o rg an izacy jn eg o  O d d z ia łu  P iłsudskiego .

S y tu a c ja  zm ien iła  się zasadniczo  z chw ilą  p o d p o rząd k o w an ia  
i ego O d d z ia łu  K om endzie Leg jonów . R ozkazem  z d n ia  9. w rz e 
śnia 1914 r. K om enda L eg jonów  zaw iadam ia, że z dn iem  8. w rz e 
n ia  O ddzia ł będzie  o trzy m y w ał żołd, w yży w ien ie  i w y e k w ip o 

w a n ie  w ed ług  no rm  ja k  d la  w o jsk a  a u s trjack ieg o . O czyw ista , 
że m iędzy  rozkazem , a jeg o  w ykonan iem  b y ła  przerw  a d a ją c a
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się b a rd zo  odczuć oddziałom  strze leck im , w każdym  je d n a k  ra 
zie o tw iera ły  sic lepsze w idoki n a  przyszłość, u s ta la ła  się p o d 
staw a m a te r ja ln a  egzystencji. N a sk u tk i tego  s tan u  p rze jśc io 
w ego w sk a z u je  P iłsudsk i w sw oim  liście z dn ia  9. w rześn ia  d 
g en e ra ła  B aczyńskiego, p ierw szego  k o m en d an ta  L eg jonu  za
chodniego; p o d k reś la  tam  fa ta ln e  n as tęp s tw a  n a k a z a n e j p rze- 
w cześnie lik w id a c ji w łasnych  w arsz ta tów , k tó re  w  p ew n e j m ie
rze  z a sp a k a ja ły  p o trzeb y  oddziałów , p rzy  rów noczesnem  opóź
n ian iu  zapow iedzianych  tra n sp o rtó w  zaopatrzen ia .

O b ie tn ice  p o w ta rz a ją  się znow u, żąd an ia  są p o naw iane  tern 
n a ta rcz y w ie j, lecz p ierw sza w iadom ość o w y słan iu  zaopatrzen ie  
p rzychodzi dop iero  dnia 23. w rześnia .

Z pow yższego w idać, że m iędzy  polsk iem i a  a u s trjack iem i w!a 
dzam i w ojskow em i nie b y ło  w  p ierw szym  okresie  żad n e j s ty c z 
ności w  sp raw ach  zaopatrzen ia .

W  dalszym  ciągu źród łem  zao p atrzen ia  będą  g łów nie w ładze 
a u s tr ja c k ie  i  p rzez  pew ien  czas N. K. N.

..Z aopatryw an ie  p rzez  w ładze  a u s tr ja c k ie  ogran iczało  się po
czątkow o do żyw ności. O d d z ia ły  . . . . .  b y ły  p rzy d z ie lan e  w  ca 
łości lub  częściow o do d y w izy j lub  ko rp u só w  a rm ji  au strjack ie?  
i z ich  zak ład ó w  p o b ierano  —  „zaopatrzen ie  .

„G osp o d ark a  żyw nościow a b y ła  p ro w ad zo n a  w  b a ta ljo n a e h  
k ie ro w n ic tw o  n ią  je d n a k  spoczyw ało  w ręk u  o rganu  dow ództw a 
p u łk u  — k ie ro w n ik a  p ro w ia n tu ry ” .

„ W aru n k i w y ży w ien ia  b y ły  bardzo  tru d n e . T rudności w d o 
w ozie  pow odow ała  g łów nie b a rd zo  ruch liw a działalność bojow a 
oddziałów  p u łk u . Podczas m arszu  na D ęb lin  nie m ożna by ło  do 
trz e ć  do m agazynów " w ięc k o lu m n y  p ro w ian to w e  m usia ły  się 
zam ienić w  k o lu m n y  rek w izy cy jn e .

„W  dalszym  ciągu b rak o w a ło  k u ch n i po low ych. P ierw sze z nich 
dostarczono  po je d n e j na bata! jo n  w- po łow ie p a ź d z ie rn ik a ” ])

O k res  d ru g i znam ionu je  n ie ty lk o  p op raw a  w yekw ipow an ia , 
a le  i w p row adzen ie  p ew n y ch  norm  do gospodark i oddzia łow ej, 
j a k  i z różn iczkow anie  o rganów  zaopatrzen ia  o raz p o d p o rząd k o 
w an ie  i w zm ożenie śro d k ó w  przew ozow ych.

Ż ołnierz ju ż  będzie  m ia ł zapew nione  n ie ty lk o  w yży w ien ie  n o r
m alne. codzienne, a le  przez stw orzen ie  p o rc y j rezerw ow ych  z a 
p ew n i się mu s traw ę  w w y p a d k u  trudnośc i dow ozu. Rozkaz Ko-

*) „Dziesięciolecie Im endc im ny '



m endy  G łów nej z d n ia  Ib. w rześn ia  w łaśn ie  zaw iadam ia  o w y d a 
niu p o rc y j rezerw ow ych , na k tó re  sk ła d a ły  się 400 g ram ów  s u 
charów . 2 p o rc je  k a w y  konserw ow ej po 4b gram ów , puszka 
z 350 g ram am i konserw  m ięsnych  o raz 30 gram ów  soli i 16 g ra 
mów ty to n iu . Spożycie tych  po rcy j ..żelaznych  m ogło n astąp ić  
ty lk o  na rozkaz  K om endy G łów nej, to też  dow ódcy  bata ljonów  
m usieli czuw ać n ad  zachow aniem  te j rezerw y ży w n o śc io w ej.

W m iarę  rozrostu agend  zao p atrzen ia  o rg an iz ac ja  w e w n ę trzn a  
m usia ła  być  też rozbudow ana. P od  kon iec  w rześn ia  widzimy" ju z  
sp ec ja ln y  o rg an  z a jm u jący  się w yłączn ie  w yżyw ien iem  to jest 
p ro w ian tu rę , k tó ra  rozpo rządza  środk iem  przew ozow ym  w  p o 
staci kolumny" żyw nościow ej, z ap ew n ia jące j dow óz w yży w ien ia  
we w szelkich  w a ru n k a c h  m arszu  i posto ju .

R ozrost ten  c h a ra k te ry z u ją  n a jle p ie j liczby: s tan  in te n d e n tu 
ry  w ed ług  ra p o r tu  z d n ia  28. w rześn ia  w ynosił: 7 oficerów . 4 p o d 
oficerów". 68 szeregow ców . 65 wozów, 133 konie przy" stan ie  p u ł
ku 3444 łudzi i 537 koni.

jeż e li chodzi o zao p a trzen ie  p ien iężne, to ono w ..O ddziale P ił
sudsk iego” w om aw ianym  okresie  nie istn ia ło  w dzisie jszym  zn a 
czeniu. Z aopatrzen ie  gotów kow e oddziałów  by ło  doryw cze 
w m iarę  posiadanych  środków . System  zao p atrzen ia  leż n ieb y t 
u s ta lony : n iek tó re  p o trz e b y  b y ły  p o k ry w a n e  c en tra ln ie , w  pew 
ny ch  znow u w y p ad k ach  dow ódcy  o trzy m y w ali sk rom ne k w o ty  
bądź n a  ok reślone  cele, bądź do w yrachow an ia , jeże li w  szcze
gólnych okolicznościach m usieli sami żyw ić pow ierzone im  od
działy.

Szafarzem  sk arb u  s trze leck iego  b y ł L itw inow icz A leksander. 
P ie rw sze  oddzia ły  s trze leck ie  w y sz ły  z pew nem i zapasam i go
tów k i u zyskane j z d arow izn  lo k a ln y ch  o rg an izacy j społecznych . 
P ien iądze tego  pochodzenia  bydy w  d y sp o zy cji dow ódców  od
działów .

Żołd in d y w id u a ln y  n ie był początkow o w yp łacany  nikom u. 
W w y p ad k ach  n ieodzow nej potrzeby" b y ły  udz ie lane  sk ro m n e  
zasiłk i p o jed y n czy m  osobom.

Z dn iem  pow stan ia  ..Legjonów" P o lsk ich" zaliczonych  n a  e ta 1 
w o jsk o w y ch  fo rm acy j a ust r ja c k ic h . a fo rm aln ie  po złożeniu p rz y 
sięgi w  K ielcach  by ł za liczany  żo łd  i d la  sk ładu  osobowego „O d 
działu  P iłsudsk iego  . Żołd te n  n ie  by ł je d n a k  w yp łacany , gdyż 
z pobudek  ideow ych  w szyscy  się go wywzekli. W szystkie n a le ż 
ności z tw tułu uposażenia p ien iężnego  były  oddane do dyrspozy-
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c j i  K om endan ta  P iłsudsk iego , k tó ry  p o w ie rzy ł za rządzen ie  tyn i 
funduszem  sp ec ja ln e j kom isji. W obec je d n a k  konieczności opę
dzan ia  n iew ą tp liw y  cli po trzeb  osobistych b y ły  w y p łacan e  o fi
ce ro m  n iew ielk ie , lecz je d n a k ie  su m y  m iesięczne, bez różn icy  
posiad an y ch  rang . 'l e n  s tan  rzeczy  trw a ł p rzez  ca ły  okres, b ę 
d ą c y  tem atem  n in ie jszego  stud jum .

Tabory.

T a b o ry  pow sta ły  w O ddzia le  P iłsudskiego  p raw ie , że w y łą c z 
n ie  w d rodze  rek w izy c ji.

Ich u p o rząd k o w an ie  n a tra f ia ło  n a  pow ażne tru d n o śc i w sk u tek  
tego. że o d d z ia ły  u k ry w a ły  is to tn y  s tan  ilościow y sw ego bagażu  
w  obaw ie p rzed  k o n fisk a tą  ich „ m a ją tk u ” p rzez  p rze łożone do 
w ództw a. Sum a tego  m a ją tk u , a co zatem  idzie rozm iar tabo rów , 
b y ły  n ie je d n ak o w e  w poszczególnych  oddzia łach  i w y p ły w a ły  
z rzu tkości. czy z „zach łanności” gospodarczej ich dow ódców .

Początkow o tab o r był w spó lny  dla całego oddziału . P ie rw sza  
p ró b a  reo rg a n iz a c ji tab o ru  n as tąp iła  dn ia  18. s ie rp n ia  w  R yko- 
szynie. Tu nas tąp ił rozdział n a  dw ie zasadnicze g ru p y : tab o ró w  
b a ta ljo n o w y eh  i ogólnego. R ozkaz ten  s tw arza ł też pew ne n o r
m y. A w ięc: b a ta ljo n  posiadał po je d n y m  w ozie am u n icy jn y m  
n a  k o m p an ję  z 50-ma n ab o jam i rezerw ow em i na k a ra b in , jeden  
wóz żyw nościow y i je d e n  w óz sa n ita rn y .

T abor każdego  b a ta ljo n u  m iał swego k o m endan ta , podleg łego  
dow ódcy  b a ta ljo n u . W ozy am u n ic y jn e  szły zaw sze na czele ko
lu m n y  tab o ro w e j. *

O ile  rozkaz  pow yższy  u sp ra w n ił nieco o rg an izac ję  tabo rów  
b a ta ljo n o w y eh , o ty le  tab o r ogó lny  pozostaw iał jeszcze  w ie le  do 
życzenia. P o p raw a  jeg o  n a s tą p iła  po  in sp e k c ji p rzep ro w ad zo n e j 
p rzez  a d ju ta n ta  sztabu Ju lja n a  S tachiew ieza, k tó ry  p rzy szed ł do 
w niosku , że tab o r m usi być  z różn icow any  w  zależności od d z ia 
łów-, k tó re  obsługu je .

W niosk i te  zna laz ły  sw ój w y ra z  n a z a ju trz  w  rozkaz ie  z dn ia  
25. sierpn ia .

„K w ate ra  G łów na. K ielce, 25.YIfI.1914..

R ozkaz!

D o obyw ate li b a ta ljo n o w y eh  i kom endan tów  oddziałów  
pom ocniczych o tab o rach .
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1) w  sk ład  tab o ró w  1 rzędu  w chodzą ta b o ry  konn icy , ba- 
ta ljo n o w e  i oddziałów  w yw iadow czych .

K om endanci w y m ien ionych  jed n o stek  m a ją  w yznaczyć  
sta łego  k o m en d a n ta  p rz y n a le ż n e j im  g ru p y  części taborów .

2) W  sk ład  tab o ró w  II rzęd u  w chodzą: a) tab o r sztabow y,
b) tab o r b ro n i i  am un ic ji, c) ta b o r  sa n ita rn y , d) tab o r in teu - 
d e n tu ry , e) tab o r te lefon iczny , f) inne  tab o ry , tw orzone 
w  m iarę  po trzeby .

3) K om endan tem  całości tab o ró w  zosta je  m ianow any  
o b y w a te l K lem ensiew icz.

O d  niego bezpośredn io  zależą kom endanci w szystk ich  
części tab o ró w  II. rzędu , w  m arszach  k o m endanci tabo rów  
I. II. rzędu , z łączonych  w  je d n ą  kolum nę.

K om endan tem  ta b o ru  sztabow ego — ob y w ate l S ikora .
K om endantem  tab o ru  b ro n i i am u n ic ji —  ob y w ate l Jaksa.
ko m en d an tem  ta b o ru  in te n d e n tu ry  — obyw ate l M uller.
K om endanci sa n ita r ju sz y  o raz  te lefon istów  w yznaczą  

k o m endan tów  d la  swoich tabo rów , kom endan t, tw o rzący  
w raz ie  p o trz e b y  ta b o r  d la  swego oddziału , m a niezw łocz
nie w y zn aczy ć  k o m endan ta .

Szef Sztabu  K om endy  G łów nodow odzącej 
K. Sosnkow ski m. p .”

R ozkazem  tym  Szef S z tabu  G łów nego Sosnkow ski dzielił ta b o 
ry  n a  dw ie  g ru p y : I. rzędu , w  sk ła d  k tó re g o  m ia ły  w e jść  ta b o ry  
ba ta l  jonow e, k a w a le ry js k i  i  oddzia łu  w yw iadow czego;

II. rzęd u  w  sk ładz ie : tab o ru  sz tabu , b ro n i i am u n ic ji, s a n ita r 
nego, in te n d e n tu ry , telefon icznego  i in n y ch  w  m iarę  po trzeby . 
K ażdy  ta b o r  oddzia łow y  m ia ł sw ego kom en d an ta , k o m endan tem  
całości zosta ł m ian o w an y  o b y w ate l K lem ensiew icz, k tó re m u  p o d 
legali zaw sze kom endanci tab o ru  IT. rzędu , a  w  m arszach  tak że  
i kom endanci ta b o ru  I. rzędu .

W zrost s tanu  liczebnego p u łk u  w sk u te k  o trz y m y w an y ch  uzu 
pełn ień  w  d ru g im  okresie  o rg an iz ac y jn y m  i  w y n ik a ją c e  stąd  
zw iększen ie  zao p a trzen ia  m usia ły  w p ły n ąć  n a  dalszą rozbudow ę 
taborów . R a p o rty  z dn ia  29. w rześn ia  w sk a z u ją , że uposażen ie  
tab o ro w e  w  p o ró w n an iu  z e ta tem  pod an y m  w  rozkaz ie  z dn ia  
18. s ie rp n ia  zw iększy ło  sarno życie, n a p rz .: oddzia ł s a n ita rn y  p o 
w iększy ł sw ój ta b o r  do 7 w ozów  i 16 koni, sz tab  — do 9 wozów 
i 13 koni. kom pan  j a  techn iczna  — do 12 w ozów  i 24 kon i, in ten-



d e n tu ra  — do 65 w ozów  i 150 kon i pociągow ych. Z tego zestaw ie
n ia  w idać, że rozro st ten dotyczy- p rzed ew szy stk iem  oddziałów 
n ie lin jo w y c h  oraz sz tabu  i k o m p an ij techn icznych , na tom iast t a 
bo ry  b a ta ljo n o w e  z m ałem i w y ją tk a m i u trz y m a ły  n o rm y  z dn ia
18. sierpn ia .

F a k t w e jśc ia  1 p u łk u  p iech o ty  w  sk ład  L egjonów . p rzy d z ie le 
n ie  m u n a d  W isłą określonego  o dc inka  bo jow ego  w  ram ach  a rm ji 
a u s tr ja c k ie j  —  zm uszały  K om endę G łów ną do p rzystosow an ia  
u rząd zeń  tab o ro w y ch  do obow iązu jący ch  w  te j  a rm ji.

W  zw iązku  z tą  kon iecznością  K om enda G łów na w y d a ła  w  dn. 
1. paździe rn ika  1914 r. rozkaz, k tó ry  w  ty m  ok resie  je s t  ostatn im  
e tapem  o rg an izac ji tabo rów  w  pu łku . Rozkaz rzeczony  p o tw ie r
dzał p ie rw o tn y  podział tab o ró w  na  dw a rzędy . D o I-go rzęd u  n a 
leża ły  ta b o ry  oddziałów  lin jo w y ch  w ed ług  n o rm y : po 8 w ozów  
n a  b a ta ljo n , k a w a le r  ję  i k o m p an ję  techn iczną  o raz po 2 w ozy 
n a  ż a n d a rm e rję  i oddział w yw iadow czy . P rzeznaczen ie  ty ch  
8 w ozów  by ło  n a s tę p u jąc e : 4 am u n icy jn e , 2 p row ian tow e, 1 san i
ta rn y , I b a g a ż o w y 1).

D ru g i rz ą d  s tanow iły  ta b o ry : k o lu m n y  a m u n ic y jn e j p iecho ty  
w liczb ie 20 wozów , lo tn e j k o lu m n y  p ro w ian to w e j zo rgan izow a
n e j w  dw a  oddzia ły  po  10 w ozów każdy , w reszcie  s a n ita rn y  z 5 
wozów . P onad to  p o w sta ły  ta b o ry  etapow e, złożone z 2-ch oddzia
łów  po 20 w ozów  służące do p rzew ożen ia  zao p a trzen ia  z m ag azy 
nów  do m ie jsca  p o s to ju  p u łku .

T ab o r w e te ry n a ry jn y  (2 wozy) został p rzen ies io n y  z tab o ru  
san ita rn e g o  do tab o rn  sztabu pu łku .

Tabory Ii-go  rzęd u  p o d leg a ły  obyw ate low i K lem ensiew iczow i, 
e tapow e — M oraczew skiem u.

R ozkaz w p ro w ad za ł ta k ż e  p o rzą d e k  w  życie codzienne tab o ró w : 
m u sia ły  one być  p a rk o w a n e  na m ie jscu  posto ju , k a ż d y  w óz p o 
w in ien  b y ł posiadać tab liczk ę  w sk a z u ją c ą  jeg o  p rzeznaczen ie  
i p rzyna leżność , w reszcie daw ał pew ne w skazów ki tak ty czn eg o  
zachow an ia  się w  czasie w alk i, a  m ianow icie, że w ozy  am u n icy jn e  
m uszą być  w te d y  podsun ię te  do l in ji  b o jo w e j, na tom iast b a g a 
żow e i ku ch n ie  odciągn ięte  w ty k

Z tego szkicu o rgan izacy jn eg o  w idzim y  z ja k  sk rom nem i śro d 
k am i rozpoczął j. P iłsudsk i d z ia łan ia  w o jen n e  z R osją.

12 (202) Gen. bryg. N arbu t Ł uczyński N r 2

6 Rozkaz Komendy Głównej z dnia 26.łX.19(4 r. W. B. II.
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S p raw y  zaopatrzen ia  i tabo rów , k tó re  zaw sze i  w szędzie n a s trę 
c za ją  w  czasie w o jn y  w ie le  k łopo tów  i s tanow ią  p ię tę  achillesow ą 
życia  w o jsk a  w  polu , m im o trudnośc i, k tó re  m ia ły  do zw alczen ia  
s trze leck ie  fo rm ac je  ochotnicze, b y ły  tra k to w a n e  pow ażnie  p rzez  
K om endę G łów ną. W sk azu je  na  to  s ta ła  tro sk a  o u sp raw n ien ie  
tego w ażnego  dz ia łu  służby.



MJR. INT. D Y P L  AUGUSTYN ( ,R l S /K  A.

Nadzór, kontrola i sprawdzanie 
w wojsku.

Pod pow yższym  ty tu łem  zam ierzam  zobrazow ać rozw ój i stan  
a k tu a ln y  te j  dziedziny  życia  w ojskow ego , k tó ra  w  n a jo g ó ln ie j ' 
szem  u jęc iu  m a za zadan ie  s trzec  in te resów  S k a rb u  P ań stw a  
i żo łn ie rza  o raz d o b ra  służby .

Z agadnien ia  nadzo ru , k o n tro li i sp raw d zan ia  p rzesz ły  u nas 
p rzez  znaczną ilość faz rodzim ego dośw iadczenia, to  też. m am  
w rażenie, w arto  się pokusić o sporządzenie w te j m a te rji pew nego 
ro d za ju  b ilan su  i w y p ro w ad zen ie  w skazań  na  n a jb liż szą  p rzy 
szłość.

W okresie  pow staw an ia  w ojskow ości po lsk iej, gdy  p rzep isy  
a d m in is tra c y jn e  zarów no w sw e j tre śc i j a k  i w  fo rm ie  n ie by ły  
jeszcze kom pletne , je d y n ie  zagadn ien ie  „sp raw d zan ia” rach u n 
kow ości zostało  rozw iązane  w  sposób ja s n y  i zdecydow any . Dla 
p rzep row adzan ia  t. zw. „kontro li n as tę p n e j” spraw ozdań rac h u n 
kow ych  w szelk ich  fo rm a cy j w o jskow ych , k tó re  m ia ły  do czy
n ien ia  z p ien iędzm i.skarbow em i. pow ołane zosta ły  do życia w ło
nie s łużby  in te n d e n tu ry , zw an e j w ów czas „służbą gospodarczą 
sp ec ja ln e  in s ty tu c je  kon tro li (cenzury). W łon ie  D e p a rta m e n tu  
In te n d e n tu ry  (podówczas „G ospodarczego”) u tw orzono ..Sekcję 
R ach u n k o w o -K o n tro ln ą”, w  in te n d e n ta ra c h  zaś okręgów  gen e
ra lnych  i poszczególnych arm ij w polu t. zw. „D ziały  K ontroli 
G osp o d arcze j” .

W roku  1920 fu n k c ja  k o n tro li n as tę p n e j zo sta je  u zn an a  za n ie 
m ożliw ą do u trzy m an ia  w  rękach  s łużby  z a o p a tru ją c e j i z tego 
pow odu zosta je  ze służby  in te n d e n tu ry  w ydzie lona . W M. S.
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W ojsk , w ydzie lono  z D e p a r ta m e n tu  G ospodarczego  S ek c ję  Ra- 
' ehunkow  o -K o n tro ln ą  i w cie lono  ją  do now outw orzonego  w ó w 
czas O ddzia łu  IV. S z tabu  M. S. W ojsk., a  w  O kręgach  G en e ra l
nych, w ydzielonym  z in te n d e n tu r  działom  K ontroli G ospodar
czej. n ad an o  k o m p le tn ą  sam odzielność i n iezależność. W ten  spo
sób m iędzy  ..sp raw ozdaw cam i i ..sp raw d za jący m i n a w ią z u je  
się  k o n ta k t w y łączn ie  ..p ap ie row y", k tó ry  p rz e trw a !  aż do m arc a  
1929 r.. ab y  ustąp ić  z ko leji m iejsca rozw iązan iu  p ierw otnem u, 
t. j. oddan iu  sp ra w d za n ia  rachunkow ośc i je d n o s te k  adm- z p o 
w rotem  służb ie  in te n d e n tu ry . I o bow iem  ro zw iązan ie  w y c h o 
dzące z założenia , że ten m oże dobrze  i sku teczn ie  ..sp raw dzać  - 
k to  a d m in is tru je  d a n y m  dzia łem  służby , osta teczn ie  z d a je  
się zostało uznane  ja k o  lep ie j o d p o w iad a jące  p o trzeb o m  życia.

jeżeli chodzi o dz iedzinę  n ad zo ru  i k o n tro li, p o ję ty c h  p o czą tk o 
wo jak o  ..k o n tro la  fak ty czn a  na  m iejscu  w  fo rm acji, to do ro 
ku 1921 by liśm y  św iadkam i n ie je d n e j im p ro w izac ji d o ry w cze j, 
lió żn e  ..kom isje  k o n tro ln e  . n iew ą tp liw ie  pod  w p ły w em  p o w sta 
ją c y c h  co raz  to now ych  po trzeb  tw orzącego  sic posp ieszn ie  w o j
ska, m n oży ły  się ja k  g rzy b y  po deszczu. In fla c ja  komisy j  poszła  
n a w e t ta k  da leko , że oprócz kom isy j śc iśle w o jskow ych , u c h w a ła  
Sejm u U staw odaw czego z dn ia  4 .IV. 1919 r. pow oła ła  do życia 
,.K om isję  Ś ledczą p rz y  K om isji W ojskow ej S e jm u  U staw o d aw 
czego” z zad an iem  b adan ia  sto sunków  w  oddzia łach  w zg lędn ie
in s ty tu c ja c h  w o jsk o w y ch .

K res ty m  w szystk im  e k sp ery m en to m  m iał po łożyć  d e k re t N a
czelnego  W odza z. d n ia  29 m arca  1921 r. o a d m in is tia c ji  siły 
z b ro jn e j. C zy  p r z y n i ó s ł  on w y c z e rp u ją c e  ro zw iązan ie  zagadn ień  
nadzoru , kon tro li i sp raw d zan ia?  Zobaczym y to za chw ilę.

D e k re t ów pow ierza  zw ierzchn i n ad zó r nad  a d m in is tra c ją  siły7 
z b ro jn e j M inistrow i S p raw  W ojskow ych , k tó re g o  w y p o saża  
w tvm  celu wr sp e c ja ln y  o rg an  k o n tro li  —  K orpus K ontrolerów 7 
(art. 19. d e k re tu ). W y k o n y w a n a  p rzez  K orpus K o n tro le ró w  k o n 
tro la  —- w ed łu g  b rzm ien ia  d e k re tu  ’ m a n a  ce lu  stać  na  s tra ż y  
interesów 7 S k arb u  i p ra w  osobistych , o raz  u p ew n iać  się o stoso
w aniu  w e w szy s tk ic h  s łużbach  odn iśnych  u staw , dekretów , reg u 
lam inów i rozpo rządzeń , k tó re  r e g u lu ją  a d m in is tra c y jn e  ich 
funkcjonow anie. K ontrola ta  rozciąga się na  w sze lk ie  wogóle  
in s ty tu c je  S iły  Z bro jnej bez w y ją tk u ”.

N a szczeblu  i n a  obszarze  o k rę g u  k o rp u su  d e k re t  p o w ie rza  
(art; 12. p k t. c. cl i e) analogiczne zadan ie  dow ódcy okręgu  k o r
pusu . k tó reg o  obow iązk iem  je s t  m ieć n ad z ó r nad tern, b y  w o js k a



z n a jd u ją c e  się na obszarze k o rp u su  b y ły  zaopatrzone  w e w szyst
ko  co im  się n a leży  w edług  ustaw , regu lam inów  i rozporządzeń  
M inistra  Spraw  W ojskow ych: upew niać  się. o ile zaopatrzen ie  
m agazynów  na teren ie okręgu korpusu  jest w ustalonym  kom 
plecie. dobrym  stan ie  i zdatne  w k ażd e j chw ili do uży tk u : czu
w ać, by w szelk ie  ustaw y i regu lam iny , o raz rozporządzen ia  Mi
n is tra  S praw  W ojskow ych  by ły  dok ładn ie  i ściśle stosow ane we 
w szystk ich  służbach  .

Id en ty czn e  u p raw n ien ia  nadzorcze  d e k re t sw em  postanow ie
niem  w art. 15. porusza „dow ódcom  w yższych jednostek  Siły 
Z b ro jn e j z n a jd u ją c y c h  się pod  rozkazem  dow ódcy  k o rp u su  . 
D e k re t m a tu n iew ąp łiw ie  na myśli dow ódców  d y w izy j.

W reszcie, u s ta n a w ia ją c  w w ojsku „służby  ad m in is tracy jn e” 
i dzieląc je na  „kierow nictw o i w ykonan ie '' d ek re t m ów i o kie
row nictw ie . że m iędzy innem i ..ma ono stały fachow y nadzó r nad 
dz ia ła lnością  w szystk ich  czynników  o d nośne j s łu żb y  adm in istra  
cy jne j. up ew n ia jąc  się o praw om ocności jej w ydatków , p rze 
p ro w a d z a ją c  w tym  celu lub  n a k a z u ją c  p rzep row adzić  ..sp raw 
dzan ie '' s tanu  m aterjalnego . oraz inne sposoby spraw dzan ia , jak ie  
p rz e w id u ją  regulam iny i in s tru k c je  w y d an e  p rzez  M in istra” .

W szystkie postanow ien ia  d ek re tu , t ra k tu ją c e  o nadzorze  
i kontroli, p rzy toczyłem  dosłownie, aby  sobie tein dokładniej 
zdać sp raw ę  /. luk w dekrecie , ja k ie  później u jaw n iły  p o trzeb y  
życia  codziennego. S treszcza jąc  bow iem  ow e postanow ien ia  w i
dzim y, iż re g u lu ją  one jasn o  i d o k ładn ie  zak res nadzoru  M ini
s tra  Sp iw W ojskow ych  a raczej jeg o  o rganu  specja lnego  — 
K orpusu  K ontrolerów 7, rów nież jasn o  i d o k ładn ie  o k re ś la ją  obo
w iązki nadzorcze  dowódców okręgów  korpusów7 i dow ódców  
w ielkich jednostek, w reszcie dość niejasno zakres i sposób w y 
k o n y w a n ia  nadzoru  p rzez  o rg an a  k ierow nicze  służb, z w y raź - 
nem  ogran iczen iem  ich k o m p eten cy j nadzo rczych  do ..czynn i
ków  odnośnej służby a d m in is tra c y jn e j” .

N iem a natom iast w d e k re s ie  mowy o te j części z jaw isk  ad m i
n is trac y jn y ch . k tó re  w ak tu a ln y ch  p rzep isach  a d m in is tra c y j
nych  noszą w spólną  nazw ę ..nadzoru organów  a d m in is tra c y j
nych w yższych przełożonych nad gospodarką jednostek  adm i
n is tra c y jn y c h  . N a tym  p unkcie  życie w yszło  poza ram y d e k re 
tu . k tó ry  u s ta la jąc  o lbrzym i zak res nadzoru w yższych dow ództw  
n ie w n ik n ą ł w  to, w ja k i m a te rja ln y  sposób mogą to zadan ie  
w ykonać. Jasnem  by ło  zgóry , że sami dow ódcy sku tecznego  n a d 
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zoru  w p e łn y ch  ro zm iarach  n ie  są w s tan ie  osobiście p rz e p ro 
w adzać, dano  w ięc w o lną  rę k ę  dow olnym  eksperym en tom .

Zachodzi p y tan ie , czy w spom niana  lu k a  w  d ek rec ie  o adm i
n istrac ji pow sta ła  p rzypadkow o, t. j. z tego pow odu, iż au to rzy  
d e k re tu  n ie  w idzie li lu b  n ie  u zn aw a li p o trz e b y  „nad zo ru  o rg a 
nów  a d m in is tra c y jn y ch  w yższych  p rze ło żo n y ch ”, czy też  za g ad 
n ien ie  to pom in ięto  rozm yśln ie , w obec tru d n o śc i znalezien ia  
w ów czas stosow nego rozw iązan ia .

C hcąc  odpow iedzieć n a  to  p y tan ie , m usim y rzucić  ok iem  na 
źródła, z k tó ry ch  nasz dekret o adm in istrac ji czerpał n a tch n ie 
n ie  i w z o ry  do sw ych  postanow ień .

O tóż podstaw ą o p racow an ia  naszego system u adm inistracji, 
u ję tego  w  d e k re t N aczelnego W odza o ad m in is tra c ji Sił Z b ro j
nych. b y ła  fran c u sk a  u staw a  z 16 m arca  1882 r. o a d m in is trac ji 
a rm ji.

P o ró w n y w u ją c  te k s ty  naszego d e k re tu  z fran cu sk ą  u staw ą 
o a d m in is tra c ji s iły  z b ro jn e j s tw ierdzam y , iż w  dziedzin ie  n a d 
zoru i kontro li w naszym  dekrecie pom inięto  m ilczeniem  dw a 
p ostanow ien ia  fra n c u sk ie j u s taw y , po s iad a jące  n iew ą tp liw ie  
znaczenie  zasadn icze d la  w y c ze rp an ia  ca łoksz ta łtu  system u, 
a m ianow icie:

1) że dow ódcy ok ręgów  ko rpusów  lub  w ie lk ich  jed n o s te k  w y 
k o n y w a ją  na ło żo n y  n a  n ich  p rzez  u staw ę  obow iązek  n ad zo ru  
bądź o s o b i ś c i e  bądź też m ogą zlecić p rzep ro w ad zen ie  nad zo 
ru  i n t e n d e n t o m  w o j s k o w y m ;

2) że s łużba  in te n d e n tu ry  m a m iędzy  innem i s p e c j a l n e  
zadanie r e g u l o w a n i a  (regulariser) i s p r a w d ź  a n  i a 
(verifier) rac h u n k ó w  jed n o s te k  ad m in is tra c y jn y ch .

W  św ietle  p o ró w n an ia  w y ją tk ó w  naszego d e k re tu  z analogicz- 
nem i postanow ien iam i f ra n c u sk ie j u s ta w y  w idzim y jasno , iż 
u staw odaw ca  p o lsk i r o z m y ś l n i e  pom iną ł w  d ek rec ie  w y ż e j 
podane  dw ie k w est je . Ich  fra n c u sk a  k o n cep c ja , będąc  dziedzic
tw em  w ielow iekow ej tra d y c ji , ów czesnym  po lsk im  z a p a try w a 
niom  m ia ro d a jn y m  w y ra ź n ie  nie odpow iadała , to  też u staw o 
daw ca nasz zdecydow ał się na lu k ę  w  dekrec ie , k tó rą  dop iero  
późn ie j sam o życie w ypełniło.

Poza ram am i bow iem  d e k re tu , p ie rw szą  z pom in iętych  zasad— 
zastępstw o w  nad zo rze  — z b ieg iem  czasu pow ierzono  znacznie  
ra c jo n a ln ie j, n iż  to  m a m iejsce  w e F ra n c ji , o rganom  k ie ro w n i
czym  w łaśc iw ych  służb, d ru g ą  zaś —■ sp raw d zan ie  rac h u n k o w o 
ści jed n o s te k  a d m in is tra c y jn y c h  — po dośw iadczen iach  p o p rz e d 
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ni o opisanych, ostatecznie rozw iązano na  obraz p ierw ow zór* , 
t. j .  poruczono  je  służb ie  in te n d e n tu ry .

To spon tan iczne  w y p e łn ien ie  lu k  d e k re tu  p rzez  w ym agan ia  
życia nie pozostało bez w p ływ u  n a  ukszta łtow an ie  się u nas 
p o jęć  i d e fin icy j czynności n ad zo ru  i kon tro li. Może w b rew  in 
ten c ji a u to ró w  d e k re tu , tern n iem n ie j je s te śm y  pod ty m  w zg lę 
dem  dość d a lek o  od ja sn y c h  zasad system u, na  k tó ry m  a u to rz y  
d e k re tu  się w zorow ali.

F ra n c u sk a  bow iem  ustaw a o ad m in is trac ji a rm ji. u stanaw ia  
dw ie zasadn icze k a te g o r je  czynności, zw iązanych  ze strzeżen iem  
interesów  S karbu  i żołnierza o raz  dobra  służby, a  m ianow icie: 
nadzór a d m in istra cy jn y  (suryiellance adm inistra tive) i sp ra w 
dzanie  rachunkom ości (werification des comptes).

N adzór a d m in is tra c y jn y  m a za zadan ie  w n ikać  w isto tę  życia 
adm in istracy jnego  i b adać  c e l o w o ś ć  bądź  ca łe j gospodarki 
d an e j form acji, b ąd ź  też poszczególnych ak tów  ad m in is tra c y j
nych , podczas gdy „sp raw d zan ie” m a n a  celu  s tw ie rd zan ie  ty lk o  
s tro n y  f o r m a l n e  j  te j  gospodark i, a  w szczególniści n a le ż y te j 
fo rm y  dokum entów 7 rach u n k o w y ch  o raz  zgodności stanu  fa k ty c z 
nego ze stanem  rachunkow ym -

N adzó r a d m in is tra c y jn y  je s t  tern w y lącznem  upraw nien iem  
d o w ó d c ó w  ja k o  czynność d o w o d z e n i a ,  w yposażo 
n a  w  pe łną  e g z e k u t y w ę  w stosunku  do nadzorow anych. T y l
ko dow ódca w następstw ie  p rzep row adzonych  czynności nadzoru  
w y d a je  stosow ne rozkazy . ,

W łaściw i dow ódcy  m ogą się je d n a k  w y ręczać  w  w y k o n y w a 
n iu  n a d z o ru  osobam i w y ra ź n ie  w  u staw ie  w ym ienionem i, p rz e 
k a z u ją c  im  część lub  całość w ładzy  nadzorczej, za  w y ją tk iem  
egzeku tyw y, k tó ra  zaw sze w yłącznie  do ruch należy. W  szczegól
ności M inister W ojny, ja k o  naczelny  dow ódca Sił Zbrojnych 
w czasie pokoju , został w yposażony d la  w ykonyw an ia  nadzoru  
adm in istracy jnego  w  specja lny  ko rpus kontro lerów  w ojskow ych, 
dow ódcy zaś okręgów  w ojskow ych  i  w ielkich  jednostek  m ogą po
sługiw ać się w tern zadan iu  korpusem  in tenden tów  w ojskow ych

N adzó r ja k i  w y k o n y w u je  K orpus K on tro le rów , nosi sp e c ja l
n ą  nazw ę „k  o n  t r  o 1 i”, choć niczem  się n ie różni zarów no co 
do tre śc i j a k  i fo rm y  od n a d z o ru  w y k o n y w an eg o  p rzez  in te n d e n 
tów  w ojskow ych. W  jed n y m  bow iem  i d rug im  w y p ad k u  n a d 
zó r stanow i tę  sam ą isto tę  rzeczy : celow ość ad m in is tra c ji z p u n k 
tu  w idzen ia  in te resó w  S k a rb u , żo łn ie rza  i służby , p o s łu g u je  się 
tem i sam em i m etodam i, a w y n ik i jego  u jm u je  się w  sp raw o zd a
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niu p rzedstaw ianem  w łaściw ym  m ocodaw com  do decyzji i w y 
d an ia  s tosow nych  rozkazów . R óżnica działalności K orpusu  K on
trolerów - i k o rp u su  in ten d en tó w  tkw i ty lk o  w p rzestrzen i. Inge
ren c ja  K orpusu K ontrolerów  sięga bow iem  ta k  szeroko ja k  
w ładza M inistra  W ojny, t. j. obejm uje  w szystk ie bez w y ją tk u  
fo rm ac je  w o jska , podczas gdy  zasięg nadzoru  in ten d en tó w  kończy  
się n a  g ran icy  w ład zy  ich  m ocodaw ców .

P odkreślić  tu  rów nież należy , iż w e F ra n c ji , podobnie  zresz tą  
j a k  i u nas. poza w o jsk iem  żaden  in n y  re so rt państw ow y  n ie 
w prow adził k o rp u su  kontrolerów - ja k o  sp ec ja ln eg o  o rg an u  n a d 
zoru M inistra . W szystk ie  re so r ty  cyw ilne  p o s łu g u ją  się tam  ty l 
ko  nadzorem  ad m in is tra c y jn y m  przełożonych  lub  ich delegatów .

D ru g a  k a te g o r ja  czynności, zw iązanych  z p ilnow an iem  in te re 
sów Skarbu  P aństw a, żołnierza i dobra  służby, to spraw dzanie  
rachunkow ości. Spoczyw a ono w- odn iesien iu  do fo rm acy j służb 
(składnic, p a rk ó w , zak ładów  i t. d.) w  ręk a c h  o rganów  kierow 
niczych  ty ch  służb, w  odn iesien iu  zaś do jed n o s te k  a d m in is tra 
c y jn y c h  — w y ł ą c z n i e  w  rę k u  s łużby  in te n d e n tu ry .

„S p raw d zan ie” je s t  w e F ra n c ji  up raw n ien iem  w łasnem  o rg a 
nów  kierow niczych  służb. W y k o n y w u ją  one to  sp raw dzan ie  .sa
m odzieln ie  bez obow iązku zdaw an ia  sp raw y  dow ódcy.

Z pow yższego p rze d s taw ie n ia  sp ra w y  w idzim y jasno , iż we 
1 ra n c ji  n ad zó r a d m in is tra c y jn y  i sp raw d zan ie  są to dw a  o d rę b 
ne zagadn ien ia . P raw dz iw e  dw ie s tro n y  m edalu . W  p ra k ty c e  
je d n a k  są one ściśle zespolone. C zęsto w  czasie w y k o n y w an ia  
nadzoru , t. j. b ad an ia  celowości rozw iązań  adm in istracy jnych , za
chodzi n ieodzow na p o trz e b a  sp raw d zen ia  dokum en tów  ra c h u n 
kow ych i naodw ró t, w czasie sp raw dzan ia  rachunkow ości p o 
szczególne o b ro ty  p ien iężne  lub  m a te rja ło w e  m ogą n asunąć  w ą t
pliw ości co do sw ej celow ości, a  za tem  o rg an  p rz e p ro w a d z a ją 
cy  sp raw d zan ie  m oże m ieć m ożność w y p o w ied zen ia  się i p rz e d 
s taw ien ia  sw ych  spostrzeżeń  czynn ikom  d ecydu jącym .

To też francusk i p ro jek to d aw ca  system u w yciągnął na leży te  
konsekw encje z tego s tanu  rzeczy  i  rozw iązał te  zagadnienia  
w  sposób o d p o w iad a jący  is to tn y m  po trzebom  życia.

Jeżeli chodzi o fo rm acje  służb to  sp raw dzan ie  ich rach u n k o 
wości o dda ła  u s taw a  w ręce szefów  służb, k tó rz y  b ęd ąc  ró w n o 
cześnie dow ódcam i sw ych fo rm acy j w ykonaw czych  spe łn ia ją  n ad  
niem i rów nocześnie  n ad zó r a d m in is tra c y jn y . Jeżeli na tom iast 
chodzi o jednostk i adm in istracy jne, to  licząc się z tern, że dow ód
ca p rze łożony  tych  fo rm acy j nie je s t  w  stan ie  osobiście p rz e 



20 (210) M jr. int. dypl. A ugustyn G ruszka N r 2

prow adzać  skutecznego nadzoru  w ty ch  rozm iarach, w jak ich  
n a k a z u je  go ustaw a, ta  o sta tn ia  upow ażn ia  go z g ó ry  do p rz e k a 
zan ia  u p raw n ień  nadzorczych  tem u organow i, k tó ry  pow ołany  
je s t  do sp raw dzan ia , w  tym  w y p a d k u  służb ie  in te n d e n tu ry .

Innem i słow y, me F rancji nadzór adm in istra cy jn y  w  im ieniu  
w łaściw ego dow ódcy  spraw uje  nad  jednostkam i adm . ty lk o  ten  
organ in tenden tu ry , k tó ry  pow ołany jes t do spraw dzania  rachun
kow ości tych  fo rm acyj.

Są to t. zw. „ in te n d e n tu ry  jed n o s te k  a d m in is tra c y jn y c h ” 
(S o u in ten d an ces  des corps de troupe) skup ia jące  w  sw ym  ręk u  
c a ło k sz ta łt a d m in is tra c ji (zarów no p ien iężn e j j a k  i m ae rja ło - 
w ej) p e w n e j og ran iczonej ilości jed n o s te k  a d m in is tracy jn y ch . 
K ierow nicy  ty ch  in te n d e n tu r , m ając  do czyn ien ia  z ogran iczoną 
ilością jednostek  ad m in is tracy jn y ch  są w  m ożności f iz y c zn e j  
osobistego  p anow an ia  nad  ich go ipodarką, a  zatem  mogą sk u 
tecznie połączyć nadzór ze sp raw dzaniem , ta k  ja k  tego w ym aga 
isto ta ty ch  zagadn ień .

Jak  te  zag ad n ien ia  w y g lą d a ją  u  nas?  Zdaniem  m ojem  nie 
p rz e d s ta w ia ją  one w y ra z u  doskonałości.

Już sam  d e k re t o ad m in is trac ji, j a k  pop rzedn io  w spom niałem , 
w stosunku do wzorów, n a  k tó rych  się oparł, posiadał na  punkcie  
n ad zo ru  a d m in is tracy jn eg o  i sp raw d zan ia  rachunkow ośc i p o d 
staw ow e luk i, d a ją c  życiu  sposobność i m ożliw ość e k sp e ry m en 
tow ania.

Jedyne  zagadn ien ie , k tó re  o d razu  zostało  rozw iązane zgodnie 
z l ite rą  i duchem  w zorów , n a  k tó ry c h  się o p a rł nasz d e k re t, to  
kon tro la . N ie ty lk o  w d ek rec ie  podstaw ow ym  dano tem u  zag ad 
n ien iu  zupełn ie  ja s n y  w yraz , lecz w osobnym  d ek rec ie  N acze l
nego W odza o zadan iach  i o rganizacji kontro li ad m in is trac ji w o j
skow ej o raz  w  in s tru k c ji  o w y k o n an iu  k o n tro li ad m in is tra c ji 
w ojskow ej rozw inięto je  w szechstronnie przez dokładne sp recy 
zow anie isto ty , ro li i zad an ia  k o n tro li a d m in is tra c ji w o jsk o w ej, 
o raz  ustaw ow e u s ta len ie  o rgan izac ji, s tanow iska , u tw orzen ia , 
u zu p e łn ian ia  i aw ansów  K orpusu  K o n tro le ró w  W ojskow ych . 
W praw dzie  w iele  z ty ch  postanow ień , m oże nieco zb y t w ie lk iego  
fo rm atu  ja k  na  nasze w a ru n k i, pozbaw ione ja k ie jk o lw ie k  w  tym  
względzie trad y c ji, pozostało m artw ą  literą, tem  n iem niej trz e 
ba przyznać , że ustaw ow a form a organizacji uchroniła  kontro lę 
i j e j  k o rp u s osobow y od reo rg a n iz a c y j, ja k im  w ie lo k ro tn ie  u le 
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g ała  a d m in is tra c ja  i j e j  głów ni w y k o n aw cy  — oficerow ie ad m i
n is trac y jn i.

N adzór pow ie rzo n y  dow ódcom  ok ręgów  ko rpusów  i dow ód
com w ie lk ich  jed n o s te k  n ie doczekał się n ies te ty  podobnego roz
w in ięc ia  ustaw ow ego, co k o n tro la . N a dow ódców  nałożono w  tym  
zak resie  w ie lk ie  obow iązki, n iew ątp liw ie  p rz e k ra c z a ją c e  fizycz
ną  m ożliw ość osobistego ich  w y k o n y w an ia , n ie w skazano  je d 
n a k  an i w  d ek rec ie  podstaw ow ym , an i w  żadnym  in n y m  szcze
gółow ym . ja k  to  zadan ie  m a ją  oni w ykonyw ać.

W  ty c h  w a ru n k a c h  b ra k i  d e k re tu , j a k  pop rzedn io  w spom nia
łem. m u sia ły  b y ć  reg u lo w an e  doraźnie.

D o 31 m arca  1929 r. cały  nadzó r i sp raw d zan ie  spoczyw ało  
w łaściw ie w rękach  t, zw. „W ojskow ej K ontroli G eneralnej" , 
obejm ującej K orpus K ontrolerów , jak o  w łaściw y organ nadzoru , 
o raz  i. zw. E k sp o z y tu ry  W ojskow ej K on tro li G e n e ra ln e j p rzy  
poszczególnych O. K. (przem ianow ane z poprzednio  w ym ienio
nych  „D ziałów  K on tro li G ospodarcze j"), ja k o  o rg an u  „ sp raw 
d zan ia” .

O d  1 kw ie tn ia  1929 r. n a s tęp u je  znaczny w zrost w  system ie. 
Spraw dzan ie  pod  now ym  term inem  „uznaw an ia  rach u n k ó w ” p rze 
chodzi n a  służbę in ten d en tu ry , a  rów nocześnie w  skodyfikow a- 
nych  przepisach  o adm in istrac ji w jednostkach  ad m in is tracy j
nych, p o jaw ia ją  się pierw sze jask ó łk i p rak tycznego  rozw iązan ia  
zagadnienia  nadzoru , ciążącego na dow ódcach.

R ozw iązanie to  polega n a  tern, że do w ykonyw an ia  nadzoru  nad  
jednostkam i adm in istracy jnem i zostali wciągnięci, w  bardzo  
zresztą zw ężonym  zakresie, szefowie służb dow ództw a okręgu 
korpusu , k a ż d y  w dziedzinie reprezentow anego przez siebie 
dz ia łu  zaopatrzen ia .

W  dziedzinie z a o p a trzen ia  in tendenck iego  p rz y ję to  w ów czas 
i ak ie  rozw iązan ie , że nadzó r i sp raw d zan ie  ca ło k sz ta łtu  gospo
d a rk i p ien iężn e j jed n o s te k  a d m in is tra c y jn y ch  pow ierzono no
w outw orzonym  K ierow nictw om  A dm in istrac ji P ieniężnej, n a d 
zór zaś n ad  resz tą  zao p a trzen ia  in tendenck iego  w  ty ch  jed n o st
kach  pom czono jednoosobow ym  szefom  in ten d en tu r okręgów 
korpusów . R ozw iązanie tak ie  nie należało  do udatinych. głów nie 
z tego  pow odu, że w prow adzono  pozbaw iony  u nas ja k ie jk o l
w iek  tra d y c ji  i is to tn e j p o trz e b y  rozdz ia ł zaopatrzen ia  p ien ię 
żnego od re sz ty  zaopatrzen ia  in tendenck iego . To też mimo, że 
ów czesne k ie ro w n ic tw a  a d m in is trac ji p ien iężn e j rozsiane po 
w iększych  ga rn izonach  i p rzez  to  zbliżone do jed n o stek  zaopa-



Mjr. int. dypl. A ugustyn G ruszka N r  2

M yw anych zdały  w  100% egzam in  z ra c ji  by tu , n ie d ozna ły  je d 
n a k  p rzy ch y ln o śc i i to — rzecz dziw na — n aw e t w śró d  n iek tó 
ry ch  naszych  kolegów , ów czesnych  k ie ro w n ik ó w  a d m in is trac ji 
p ien iężne j. Mieli oni o ty le  ra c ję , że sp e c ja liz ac ja  w gospodarce 
p ien iężn e j na  d łuższą m etę  po zb aw ia ła  ich w łaśc iw ej p ra k ty k i 
in ten d en ck ie j w dzia łach  m ate rja ło w y ch , da leko  tru d n ie jsz y ch  
do opanow an ia  i p row adzen ia  zw łaszcza w w a ru n k a c h  w o
jen n y ch .

G łów ną w ięc p rzy c z y n ą  n iepow odzen ia  teg o  ek sp ery m en tu  
b y ł m ojem  zdaniem  rozdział zaopatrzen ia  pieniężnego od ma- 
te r ja ło w e g o  i w pro w ad zen ie  n a  podw órko  jed n o s te k  a d m in is tra 
c y jn y c h  k ilk u  n a ra z  o rg an ó w  n adzo rczych  te j  sam ej służby.

W b łędnem  u ję c iu  zagadn ien ia  po za ledw ie  3-ch le tn im  życiu 
p rze p a d ła  bardzo  zd row a idea  m ałych , zdo lnych  do pan o w an ia  
naci ca łoksz ta łtem  ad m in is tra c ji jed n o s te k  k ie ro w n ic tw  in te n 
d e n tu ry , na  rzecz dużych  a p a ra tó w  p rac y , z n a tu ry  rzeczy  m ało 
ru ch liw y ch , a w ięc  z tru d e m  zd ąża jący ch  za w a rtk im  p rąd em  
życia  ad m in is tracy jn eg o  jed n o stek .

Źe sp ra w a  p rzed s taw ia  się tak , a n ie inaczej dow odzi a k tu a ln y  
sposób rozw iązan ia  n a d zo ru  w  dziedzin ie  zao p a trzen ia  in ten - 
denckiego . N adzór ten  w y k o n y  w u j ą  w p raw d z ie  w m yśl a k tu 
a lnych  p rzep isów  szefow ie in te n d e n tu ry  osobiście lub  przez k ie 
row ników  zaopatrzen ia  p ien iężnego  lub  m a te r  ja łow ego , ale  
g łów ny obow iązek  n ad zo ru  włożono na now opow ołaną  do życia 
in s ty tu c ję  d y w iz y jn y c h  in tenden tów , k tó rz y  naw iasem  m ów iąc 
sto ją  zbyt daleko  od bieżącego życia, ab y  mogli w ykonyw ać  n a d 
zór n a p ra w d ę  sk u teczn y  i celow y. M am y w ięc znow u na  p o 
d w ó rk u  fo rm a cy j d w a o rgana  in te n d e n tu ry  i tow arzyszące  tem u 
z jaw isku  rozproszkow anie w ysiłku , środków  i odpow iedzialności.

Zam iast jed n eg o  organu , w yposażonego w  należycie  s k a lk u 
low any  personel do w szechstronnego w ykonan ia  zadania sp raw 
dzan ia  i n adzo ru  m am y dw a organa, d z ia ła jące  z konieczności 
półśrodkam i, a. co zatem  idzie, osiągające n iekom pletne rezu lta ty .

D ow odzi to, że b a rd z o  zd row a i je d y n ie  sk u teczn a  idea po łą
czenia  n ad zo ru  ze sp raw dzan iem  w je d n y m  i ty m  sam ym  ręku  
jeszcze  nie p rze n ik n ę ła  dostateczsie  do p rze k o n a n ia  czynników  
d e c y d u jący ch . C iąg le  jeszcze  oddzieln ie  t r a k tu je  się sp raw d za 
nie (cenzurę) spraw ozdań rachunkow ych  w b iu rach  organów  
sp ra w d za ją cy c h  ja k  obecnie, b ardzo  od jed n o s te k  oddalonych , 
odrębnie zaś sp raw dzan ie  gospodarki n a  m iejscu w jednostkach  
(rew izję), aczkolw iek dośw iadczenie w yraźn ie  poucza, iż ty lko
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złączenie ty ch  fu n k c y j w  je d n y m  ręk u  d a je  n a jlep sze  m ożliw o
ści skuteczności obu ty ch  m etod  sp raw dzan ia .

Poniew aż obecny  s tan  o rg an izac ji, n ad zo ru  i sp raw d zan ie  
w dziedzin ie in tendenck iego  zao p atrzen ia  n ie  odpow iada p ow yż
szem u postu la tow i, nie m ożna go zatem  nazw ać in acze j j a k  e ta 
pem  dośw iadczeń, po k tó ry ch  p rzy jd z ie  może w reszcie kolej na 
w łaściw e rozw iązan ie  odpo w iad a jące  fak ty c zn y m  p o trz e 
bom, a  p rzedew szystk iem  o p a rte  o posiadane  śro d k i i m ożliw ości.

O sta tn ie  bow iem  la ta  uczą  nas. że śro d k i i m ożliw ości adm in i
s tra c ji, zw łaszcza n a  o d c in k u  p e rsona lnym , s ta ją  się z każd y m  
rok iem  szczup lejsze, to  te ż  bez zm iany  o rg an iz ac ji p ra c y  i m e
tod  d z ia łan ia  p ra c a  z redu k o w an eg o  p e rso n e lu  spada  coraz  to  
w iększym  c iężarem  n a  b a rk i  p e rso n e lu  pozostałego.

W ty ch  w aru n k ach  n a le ż y ta  o rg an iz ac ja  p ra c y  w  a d m in is tra 
c ji s ta je  się je d n y m  z n a jp iln ie jsz y c h  p o stu la tó w  dnia.

Jak  n a leża ło b y  zm ontow ać p racę  nadzoru , k o n tro li i sp ra w 
dzan ia?

W  p ierw szym  rzędzie zachodzi p o trzeb a  u p o rządkow an ia  s ta 
nu p raw n e g o  tego  zagadn ien ia . F u n d am en t naszej ad m in is trac ji, 
obecnie jeszcze form alnie obow iązu jący  dekre t o adm in istrac ji 
S iły  Zbrojnej, w ym aga conajm nie j nowego w y dan ia  zak tualizo 
w anego.

N ow e w ydan ie  d e k re tu  pow inno p rzedew szystk iem  jasn o  upo 
rządkow ać  p o jęc ia  i u p raw n ien ia  nadzorcze.

O sobista  znajom ość rzeczy  pozw ala  m i zaproponow ać w ym ie
nione w ty tu le  p rac y  trz y  term iny , odpow iadające  trzem  różnym  
upraw nien iom : nadzór, k o n tro la  i sp raw dzan ie .

Term in ..nadzór" powinien być  zachow any w yłącznie dla oso
b iste j p rac y  dow ódców , b ad a ją c y ch  gospodarkę fo rm a ty j w o j
skow ych. Isto tą  nadzoru  w inno b y ć  b adan ie  i ocena celowości 
gospodark i, a cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  p raw o  w y d aw an ia  bezpo
średn ich  rozkazów , w y n ik a ją c y c h  z nadzoru .

Sta le  p raw o  nadzoru  pow inno się pow ierzyć ty lk o  ty m  dow ód
com. k tó rz y  są w yposażeni w  odpow iednie organa pom ocnicze, 
zdo lne do sku tecznego  p rzep ro w ad zan ia  ca łoksz ta łtu  nadzoru 
i dosta rczen ia  dow ódcy stosow nych  w niosków  do decy z ji. D o 
w ódcam i tak im i b y lib y : M inister S p raw  W ojskow ych  w zględn ie  
w jeg o  zastępstw ie  Szef A d m in is trac ji S iły  Z b ro jn e j. D ow ódca 
O k ręg u  K orpusu  o raz  Szef s łużby  w  odniesien iu  do in nych  fo r
m a cy j w ykonaw czych .
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In n i w yżsi dow ódcy  lub  in sp ek to ro w ie  pow inn i m ieć p raw o  
nadzoru  ty lk o  doraźnego, ograniczonego do nag łych  w ypadków  
spo radycznych , w y m a g a ją c y ch  ich d e c y z ji z obow iązkiem  je d 
nak  zaw iadam ian ia  każdorazow o  o w ydanych  rozk azach  lub 
zauw ażonych  b ra k a c h  w łaściw ego dow ódcy, p osiada jącego  stale  
u p raw n ie n ia  nadzorcze.

D ow ódcy w y k o n y w u ją c y  s ta ły  n ad zó r pow inn i m ieć m ożność 
p o ru czan ia  p rzep ro w ad zen ia  n a d zo ru  sw ym  organom  pom ocni
czym . N adzór p rze p ro w a d z an y  z ram ien ia  dow ódcy  p rzez  jeg o  
o rgan  pom ocniczy pow inien  nosić nazw ę kontroli.

R óżnica m iędzy  nadzorem , a  k o n tro lą  p o leg a łab y  na iem . że 
kon tro la  b y łab y  pozbaw iona e g z e k u ty w y  w stosunku do kon tro 
low anych . K o n tro lu ją cy  je d y n ie  spo rząd za łb y  i p rze d s taw ia łb y  
sw em u dow ódcy stosow ne spraw ozdan ie .

O rg an am i k o n tro li b y lib y : z ram ien ia  M in istra  S p raw  W o jsk o 
w ych —  K orpus K ontrolerów  lub  szefowie służb, a z ram ien ia  
dow ódcy okręgu k o rpusu  — przydzielen i m u szefow ie poszcze
gó lnych  służb. T e rm in  tech n iczn y  „sp raw d zan ie” pow in ien  być 
za reze rw o w an y  d la  odrębnego  zag ad n ien ia  adm in is trac ji, ja k ie  
stanow i b ad an ie  p e rjo d y c zn y c h  sp raw ozdań  rachunkow ych .

Z agadnien ie  to pow inno  być  rozw iązane  ustaw ow o z je d n e j 
s tro n y  ja k o  obow iązek  sk ła d a n ia  sp raw o zd ań  rach u n k o w y ch  
przez jednostk i adm in istracy jne, form acje w ykonaw cze służb 
i o rg an a  a sy g n u jące , z d ru g ie j zaś ja k o  u p raw n ie n ie  (służby 
in te n d e n tu ry  w  s to sunku  do w szystk ich  jed n o s te k  a d m in is tra 
c y jn y c h  i szefów  w szystk ich  służb  a d m in is tra c y jn y c h  w  sto sun 
k u  do w łasn y ch  fo rm a cy j w y k o n aw czy ch  i o rganów  a sy g n u ją - 
cych), sam odzielnego  sp raw dzan ia  ty ch  spraw ozdań. D ow ódcy 
p o w in n i b y ć  zw oln ien i od tego  obow iązku, a tem sam em  i od od
pow iedzialności za spraw ozdanie, k tó re  „par excelłance” jest 
p ra c ą  techn iczną , w y m a g a ją c ą  znajom ości w szystk ich  n a jd ro b 
n ie jsz y ch  p rzep isów  i zasad  rachunkow ości.

Z agadnien ie  „spraw ozdaw czości” i „ sp raw d zan ia” pow inno być 
b ezw aru n k o w o  u reg u lo w an e  ustaw ow o, a b y  u tru d n ić  m ożność 
zb y t częstego n a  tem  p o lu  ek sp ery m en to w an ia .

Z chw ilą, gdy  zag adn ien ia  nadzoru , k o n tro li i sp raw d zan ia  zo
s tan ą  ustaw ow o u p o rządkow ane , n a leża ło b y  p o d jąć  p racę  upo 
rządkow an ia  zak resów  d z ia łan ia  w  celu  w yelim inow an ia  po
w szechnego u nas z jaw isk a  d u b lo w an ia  i try p lo w a n ia  te j sam ej 
lu b  pod o b n e j robo ty .

L icząc się z rzeczyw istem i w aru n k am i, ja k ie  w y tw a rz a ją  się



d la  ad m in is tra c ji w o jsk o w e j, na  sk u te k  rea lizo w an e j z że lazną  
k o n sek w en c ją  zapow iedzi P an a  M arsza łka  ja k o  M in istra  S p raw  
W ojskow ych  n a  K om isji B udżetow ej S e jm u  w  d n iu  15.XTT.I926 r., 
up raszczan ie  i red u k o w an ie  a d m in is tra c ji w o js k o w e j1), pow in 
niśm y dążyć  do rozw iązań  ja k n a jb a rd z ie j  sk rom nych , a rów no
cześnie d a jący ch  m aksim um  korzyści i to bez oglądania się na 
ja k ie k o lw ie k  w zo ry  lub  czystość d o k try n y .

Dziś, n ap rzy k ład , na  podw órku jednostk i ad m in is tracy jn e j 
w zak resie  in tendenck iego  zao p atrzen ia  sp o ty k a m y  w  c h a ra k te 
rze k o n tro lu ją c y c h  czy n ad z o ru jąc y c h  — m niejsza  o nazw ę — 
delegatów- aż 4 in s ty tu c y j:  in ten d en ta  d y w izy jnego , szefostw a 
in te n d e n tu ry  o k ręg u  k o rp u su , K orpusu  K on tro lerów  i N a jw y ż 
szej Izb y  K ontro li. Jeżeli chodzi o d z ia ły  zao p a trzen ia  innych  
służb, liczba  de lega tów  zm niejsza  się do trzech, co też je s t  cy frą  
im ponu jącą  ja k  n a  nasze sk rom ne m ożliw ości. Rzecz ja sn a , że 
p rzy  co raz  to  b a rd z ie j m ale ją c y c h  ś ro d k ach  p e rso n a ln y ch  adm i
n is trac ji i k o n tro li, poszczególne w y ż e j w ym ien ione  in s ty tu c je  
(za w y ją tk ie m  m oże K ontro li P aństw ow ej) p o s ia d a ją  coraz to 
m nie jsze  m ożliw ości sk u teczn e j p racy , d la tego  ież w y łan ia  się 
z te j sy tuac ji konieczność koncen trac ji środków  w p u n k tac h  nie
odzow nie po trzeb n y ch , p rz y  rów noczsnem  ściągnięciu  p o s te ru n 
k ó w  niem ożliw ych  do u trz y m an ia  n a  dalszą m etę, ja k o  po siad a
jąc y c h  osłab ien ie  sił g łów nych-

Tdąc po te j  linji. w idzę konieczność w prow adzen ia  jednoinstans- 
cy jnośc i kontroli i spraw dzania.

O czyw iście w y łączam  tu dowódców7, z k tó ry c h  k aż d y  m a ni- 
c/.em n iesk rępow ane , w y n ik a ją c e  z jeg o  odpow iedzialności, p ra 
wo i obow iązek osobistego nadzorow ania  w szystk ich  fo rm acyj, 
pod leg łych  jeg o  rozkazom , chodzi w ięc ty lk o  o o rg an a  pom oc
nicze.

W dziedzin ie zao p a trzen ia  in ten d en ck ieg o  w idziałbym  n a j 
c h ę tn ie j pow ołan ie  z pow ro tem  do życia  (oczyw iście w  obecnych  
ram ach ogólnych eta tów  te j służby) d robnych  k ierow nictw  in ten 
den tu ry , z k tó ry ch  każde m iałoby  za zadanie k ierow nictw o adm i
nistracji (pieniężnej i m aterja łow ej) pew nej ograniczonej ilości 
jednostek  adm in istracy jnych , a pozatem  pew ne w łasne prace 
w teren ie  z zakresu  przygotow ań do w ojny . Szef in ten d en tu ry  b y ł

‘) Józef P iłsudsk i 1926 — 1929 przem ów ienia , w yw iady , a r ty k u ły  zeb rane
i do d ru k u  p rzygo tow ane przez A ntoniego A nusza i W ładysław a Pobóg-
M alinow skiego — W arszaw a 1930 r. str. 78-91.
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by  organem  kierow niczym  i nadzorczym  ty ch  kierow nictw . Bez
pośredn io  z jednostkam i by  się nie stykał.

D o czasu, gdy  ta  bezsprzecznie najlep sza  fo rm a organ izacji tery - 
to rja ln e j służby  in ten d en tu ry  doczeka się urzędow ego uznan ia , 
kon tro la  gospodarki w jednostkach  adm . i sp raw dzan ie  ich sp ra 
w ozdań pow inny  być sknocentrow ane w yłącznie w  szefostw ach 
in ten d en tu ry  okręgów  korpusów . K osztem  lik w id ac ji in s ty tu c ji 
..intendentów  d y w iz y jn y c h ” oraz tej części K orpusu  Kontrolerów, 
k tó ra  m a za zadanie kontro lę jednostek  adm in istru jących , pow in 
no się s tw o rzyć  w  szefostw ach  in tenden tury , w oparciu o kom ór
kę, pow ołaną do u znaw an ia  spraw ozdań rachunkow ych  jednostek , 
a p a ra t zdolny do sku tecznej kontroli w szystk ich  jednostek , za,opa
try w an y ch  przez dane szefostw o in tenden tu ry .

Zdaję sobie spraw ę, iż m yśl, k tó rą  w yżej w ypow iedziałem , 
zw łaszcza w  odniesieniu do likw idac ji pew nej części K orpusu  K on
tro lerów  na  rzecz szefostw  in te n d e n tu ry  jes t może zbyt śm iała, 
n iem niej życie n ak a zu je  poddać  g run tow nej analizie  obecny stan  
nadzoru  n ad  jednostkam i adm inistracyjnem u i zdecydow ać się na 
ba rd z ie j celow ą organizację, niż obecnie, w k tó re j na tym  sam ym  
odcinku  p rac y  działa k ilk a  in sty tu cy j, a  w szystkie półśrodkam i.

Dziś p raw ie  połow a b u d że tu  w ojska, w  postaci ryczałtow ych  n a 
leżności, przechodzi ja k o  p ien iądze  przez ręce jednostek  adm in i
stracy jn y ch . to też ten  odcinek p rac y  w ym aga szczególnej opieki 
łłiety lko  z p u n k tu  w idzenia strzeżenia in teresów  S karbu , lecz prze- 
dew szystkiem  z p u n k tu  w idzenia dobra  służby.

O rganem  n a jb a rd z ie j pow ołanym  do podan ia  jednostkom  ręk i 
pom ocnej jes t tu. szefostw o in tenden tu ry , k tó re  a sygnu je  je d 
nostkom  pieniądze, i u zn a jąc  ich rozliczenia jes t w najb liższym  
z niem i kon takcie  życiow ym  i n a jsk u teczn ie j może ich gospodarkę 
oceniać. Poniew aż tego organu z nadzoru  nad jednostkam i w yeli
m inow ać n iepodobna w m yśl p rz y ję te j zasady  —  jedno in stancy j- 
ności kontroli i sp raw dzan ia  —  n a leży  skasow ać podobną pracę, 
w y konyw aną  przez inne in sty tu c je  (oczyw iście za w y ją tk iem  N a j
w yższej Izby Kontroli), k tó ra  dzia ła  w m yśl odrębnych przepisów  
p raw nych .

N a tu ra ln ą  konsekw encją  tego ro d za ju  rozw iązania byłoby po
zbaw ienie M. S. W ojsk, tego znakom itego obrazu s tanu  gospodarki, 
ja k i p rzed staw ia ły  obecnie rap o rty  ko rpusu  kontrolerów  o cało
kształcie gospodarki w jednostkach  adm in istracy jnych . P rzy jdzie  
się zadow olić niepom iernie sk rom niejszym  m aterja łem . n ad sy ła 
nym  perjodyczn ie  przez d. o. k.. lecz trzeba sobie z góry  powie-
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dzień, że w naszych  skrom nych w aru n k ach  m usi to  w ystarczyć. 
„T ak  k raw iec k ra je , ja k  m ate rja łu  s ta je ” — m ów i polskie p rz y 
słowie.

Poza jednostkam i adm in istracy jnem i zagadnienie kontroli 
i sp raw dzan ia  w y łan ia  się w stosunku  do fo rm acy j służb, adm ni- 
s tru jący ch  pieniędzm i łub  m aterja łem . T u  także  pow inna b y ć  zre
a lizow ana zasada  jedno instancy jności kon tro li i  sp raw dzan ia .

N a odcinka służby  in ten d en tu ry  sp raw dzan ie  sp raw ozdań  ra 
chunkow ych  i kon tro la  sk ładnic  m at, in t. pow inna należeć w y 
łącznie  do szefów  in ten d en tu ry  o. k., sk ładn ic  m undurow ych  do 
kier. C entr. Z aopatrzenia Intendenckiego, zaś szefostw  o. k. i  Kier- 
C entr. Zaop. In t. — do  D ep artam en tu  In ten d en tu ry . D otychczaso
w a kon tro la  K orpusu  Kontrolerów  i w ty ch  fo rm acjach  pow inna 
odpaść, a personel tą  drogą zaoszczędzony pow inien  być  u ży ty  na  
w zm ocnienie analogicznych p laców ek  w fo rm acjach  służb.

Szefow ie służb M. S. W ojsk., m ieliby oczyw iście p raw o  nadzoru  
nad  w szystk iem i fo rm acjam i sw ej służby na  tych  sam ych zasa
dach, co w yżsi dow ódcy.

Pozostałaby  zatem  jeszcze kontro la  szefów  służb w M. S. W ojsk. 
O tóż tę kontrolę z ram ien ia  M inistra  S praw  W ojskow ych m ógłby 
w ykonyw ać  K orpus K ontrolerów  znow u w m yśl jedno in stancy j- 
ności kontroli i sp raw dzan ia . K orpus K ontrolerów  m iałby  ponadto  
za zadanie w y ją tk o w o  na  specja lny  każdorazow y  rozkaz M inistra 
S p raw  W ojskow ych (Szefa A dm in istrac ji Siły Z brojnej), p rzep ro 
w adzać  kontrole nadzw yczajne , bądź  w jednostkach  ad m in is tra 
cy jnych . bądź  też w fo rm acjach  służb.

O to  najobszern iejsze  ram y  nadzoru, kon tro li i sp raw dzan ia , 
jak ie  dadzą  się u nas u trzym ać. W cześniej czy późn ie j do ram  tych  
dojdziem y, poniew aż w y n ik a ją  one z p rogram u postępow ania  P a 
na M arszalka, M inistra  S praw  W ojskow ych w stosunku do adm i
n istracji w ojskow ej, w ypow iedzianego na K om isji B udżetow ej 
Sejm u w dniu  15.XII.1926 r.1), a streszczającego się w  n a s tę p u ją 
cych słow ach „Jestem  zw olennikiem  rzucan ia  człow ieka n a  głę
boką wodę, niech sobie radzi, a ja k  n ie po radzi —  to  u ton ie”. P a 
now ie zaś w łaśnie waszem i p raw am i nie dajecie  m u idonąć, rob i
cie sztuczne pęcherze i ja  w alczę z tem i p raw am i, k tó re  nie d a ją  
u tonąć  w szelkim  niedołęgom ”.

W cześniejsze w ykonanie  tego i w ielu innych  punk tów  d y rek ty w  
P an a  M arszałka M inistra S praw  W ojskow ych, zaw arty ch  w w y-

■) Jak uw aga w p rzyp isie  na str. 25.
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że j w spom nianem  om ów ieniu, oszczędziłoby adm in istrac ji w ojska 
n ie jedną  p rz y k rą  chwilę.

D la w yczerpan ia  tem atu , pozostają  jeszcze do p rzeanalizow a- 
n ia  m etody p rzep row adzan ia  nadzoru , kontroli i sp raw dzan ia . Za
gadnienie to om ówię w  następnym  num erze ..P rzeglądu  Intern  
denckiego".



M JR , INT. DYPL. STA N ISŁA W  PACH KI,.

Reorganizacja Korpusu Oficerów 
Intendentów i Administracji.

W  Dz. R ozkazów  N r 11/33 zostało ogłoszone rozporządzenie o o r
gan izac ji ko rpusu  oficerów  in tenden tów  i reorgan izacji ko rpusu  
oficerów  adm in istrac ji, a ja k o  w ykonan ie  tego rozporządzen ia  w y 
dane zostały w Dz. Pers. Nr. 10/33 now e lis ty  s tarszeństw a zreorga
n izow anych korpusów  osobowych.

P rzypuszczać  należy , że obie te sp raw y  b y ły  d la w ielu za in tere 
sow anych n iespodzianką, a  w  szczególności lis ty  starszeństw a. I to 
n iety lko  n iespodzianką w y n ik a jącą  z sam ego fa k tu  reorganizacji, 
lecz przedew szystk iem  n iespodzianką w uk ładzie  lokat.

Poniew aż ogłoszony rozkaz reo rgan izacy jny , ja k  rów nież listy  
s tarszeństw a, nie tłum aczą genezy swego pow stania , oraz dlaczego 
i w ja k i sposób poprzedn i u k ład  lokat został pow ażnie zm ieniony, 
postaram  się dać w  te j sp raw ie k ró tk ie  w y jaśn ien ie  i tem sam em  
a p rio ri uchy lić  p y tan ie  dręczące n iejednego z kolegów, co do sw o
je j  now ej ko lejk i w liście starszeństw a.

A więc przedew szystk iem  sam  fa k t reo rgan izacji ko rpusu  oso
bowego.

Ma on sw oje źródło w decyzji P a n a  M arszałka, k tó ry  nak aza ł 
u tw orzyć  z rozb itych  g rup  oficerów  adm in istrac ji organizm y je d 
nolite, w edług fu n k c ji od k ierow nic tw a do w ykonan ia .

Z ta k  w yrażonej decyzji w y n ik a  jasno, że oficerow ie jed n e j 
s łużby lub  tego samego ro d za ju  broni, na leżący  do różnych  k o r
pusów osobow ych istn ieć n a d a l nie m ogą, jak o  oddzielne ko rpusy  
osobowe, pod  groźbą nie b ran ia  ich  w rachubę  p rzy  aw ansach.

O rg an izac ja  adm in istrac ji w ojskow ej rozróżnia, ja k  w iem y, po
dzia ł fu n k cy j na kierow nicze i w ykonaw cze. W  następstw ie  tego
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podziału  (organizacyjnego) szedł podział personelu  o ficersk iego  
na k ierow ników  i w ykonaw ców , g ru p u jący  kierow ników , jak o  
posiada jących  w yższe w ykształcenie  w ojskow e lub  cyw ilne, w od
d z ie lne  k o rpusy  osobowe np. in tendenci, lekarze, sądow nicy i t. p .r  
a  w ykonaw ców  w korpus oficerów  adm in istrac ji, z podziałem  n a  
g ru p y  odpow iadające  w przyb liżen iu  korpusom  kierow niczym . 
Zasada ta znalazła sw ój w yraz  w  na jczy stsze j form ie w  służbie 
in tenden tu ry , k tó re j oficerow ie dzielili się n a  dw a  ko rpusy  osobo
we: in tenden tów  i ad m in is tracy jnych  in tenden tu ry .

D ecyzja  P an a  M arszałka p rzek reśliła  ten  podział. P a n  M arsza
łek  żąda  jedno lite j o rgan izacji korpusów  osobowych sp ra w u ją 
cych teń  sam  rodzaj fu n k cy j, a  na odróżnienie oficerów  z wyż- 
szem w ykształceniem  polecił w prow adzić  analogicznie ja k  w b ro 
niach ty tu ł  „dyplom ow any".

Z tego to  pow odu oficerow ie służby  in ten d en tu ry  m ają  należeć 
odtąd  do jednego korpusu  osobowego (dotychczas istniejącego) 
ko rpusu  oficerów  in tendentów , p rzyczem  oficerow ie z ukończoną 
W yższą Szkołą W ojenną K urs Int. o trzym ali w  zam ian skasow anej 
odrębności ty tu ł  dyplom ow anych.

D otychczasow y korpus oficerów  adm in is trac ji dzielił się na sa 
m odzielne g ru p y  pod  w zględem  starszeństw  i lokat. N ależały  tu : 
g ru p a  adm in istrac ji in tenden tu ry , g rupa  gospodarcza, k a n c e la ry j
na, naukow o-ośw iatow a. adm in istracy jno -kon tro lna , adm in istra- 
cy jno -san itarna  i kapelm istrzów . T rzy  pierw sze g ru p y  należały  
pod w zględem  adm in istrac ji personalnej do D ep artam en tu  In te n 
den tu ry . G ru p a  oficerów  naukow o-ośw iatow ych do B iura  Ogól- 
no-O rganizacyjnego, g ru p a  adm in istracy jno-kon tro lna  do B iura 
K ontroli, g ru p a  kapelm istrzów  do D ep artam en tu  P iechoty , a  g ru 
pa  adm in is tracy jn o -san ita rn a  do D ep artam en tu  Zdrowia.

Tego ro d za ju  rozbicie k o rpusu  oficerów  adm in is trac ji nie mogło 
się ostać wobec w ydanych  decyzy j. I dlatego postanow iono:

a) oprócz oficerów  adm in is trac ji in tendenck ie j wcielić do k o r
pu su  oficerów  in tenden tów  także  p łatn ików , to  jest g rupę 
oficerów  gospodarczych o raz  p ła tn ik ó w  g ru p y  adm  -san..

b) u tw orzyć  z pozostałych  g ru p  jedno lity  pod w zględem  s ta r 
szeństw  i lokat now y korpus oficerów  adm in is trac ji z p rz y 
należnością ew idency jną  do D epartam en tu  In tenden tu ry .

c) pozostaw ić jak o  g rupę sam odzielną korpus oficerów  k ape lm i
strzów  z p rzynależnością  ew idency jną  do D epartam en tu  P ie 
choty.
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Innem i słow y z ośm iu korpusów  osobow ych utw orzone zostały 
trz y  k o rp u sy  osobowe: in tenden tów  i adm in istrac ji z p rzyna leż 
nością pod w zględem  adm inistrow ania  do D ep artam en tu  In tenden- 
tu ry , o raz kapelm istrzów  pozostaw ionych w adm in istrac ji D e p a r
tam en tu  P iechoty.

O prócz rozw iązania , k tórego w yrazem  jest ogłoszone rozporzą
dzenie b y ły  i inne p ro jek ty , z k tó ry ch  na jw iększe  szanse m ial p ro 
je k t u tw orzen ia, zam iast ko rpusu  osobowego in tenden tów , ko rpusu  
oficerów  gospodarczych, przyczem  pow ołany do życia  zjednoczo
n y  korpus oficerów  adm in is trac ji m iał p rzy b rać  nieco zm ienioną 
postać.

P rzedew szystk iem  g ru p a  oficerów  adm .-san., z w y ją tk iem  p ła t
ników , m iała  u tw orzyć  jed n o lity  korpus z oficeram i: lekarzam i, 
w eterynarzam i i ap tekarzam i.

N astępn ie  oficerow ie adm in is tracy jn i na  stanow iskach  p rzew i
dzianych  d la  g ru p y  pozalin jow ej (stanow iska niew ym ienne 
w sz tabach  i M. S. W ojsk.) m ieli p rze jść  do  ty ch  korpusów  osobo
w ych  bron i (piech., kaw ., art., i t. d.), d ła  k tó ry ch  zaliczone zo
s ta ły  stanow iska pozalin jow e, w zględnie mieli pow rócić do ty ch  
korpusów  osobowych broni, z k tó ry ch  zostali przeniesieni do k o r
pusu  adm inistracyjnego.

O ficerow ie z ukończoną W yższą Szkołą W ojenną K urs In te n 
dentów . czyli poprzedn i korpus oficerów  in tenden tów  m iał o trzy 
m ać w u tw orzonym  korpusie  oficerów  gospodarczych ty tu ł  in ten 
dentów .

K oncepcja ta m iała jed n a k  u paść  z pow odów  fo rm alno-p raw 
nych  i rzeczow ych. O bow iązu jąca  u s taw a  o podstaw ow ych  obo
w iązkach  i p raw ach  oficerów  nie zna k o rpusu  oficerów  gospodar
czych. Art. 5 te j  u s taw y  w ym ien ia  obok innych  korpusów  osobo
w ych jedyn ie  ty lk o  ko rpus oficerów  in tenden tów  i adm in istrac ji. 
W obec tego stw orzenie k o rpusu  oficerów  gospodarczych by łoby 
sprzeczne z ustaw ą.

D otychczasow a „g rupa  oficerów  gospodarczych” jes t ty lk o  czę
ścią korpusu  oficerów  adm in istrac ji, k tó ry , ja k  to  zaznaczyłem , 
je s t w yliczony w a rt. 5 u staw y .

Również na  trudności form alno-praw ne n a p o tk a łab y  sam a re a 
lizacja  korpusu  oficerów  gospodarczych. W  art. 8 u s ta w a  określa, 
iż przeniesienie o ficera  z jednego k o rpusu  osobowego do drugiego 
m oże być  dokonane w yłączn ie  za zgodą oficera.

Zachodziła w ięc uzasadn iona obaw a, że w szczególności oficero
w ie in tendenci n ie zgodzą się na  przeniesienie ich z ko rpusu  o fi
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cerów  in tenden tów  do k o rp u su  oficerów  gospodarczych, gdy n a 
tom iast is tn ia ły  w szelkie dane , że o  zgodę tę  nie po trzeba  p y tać  
oficerów  ad m in is tracy jn y ch  p rz y  przenoszeniu  ich  do  ko rpusu  
oficerów  in tendentów .

Nie m nie j w ażnym  pow odem  odstąp ien ia  od te j koncepcji b y ła  
sam a n azw a „gospodarczy”. Słowo „gospodarka" jes t pojęciem  
ogólnem. Tern pojęciem  określam y gospodarkę personalną, m ate- 
rja ło w ą  i p ien iężną i to  bez w zględu n a  to, czy  do tyczy  to służby 
uzbro jen ia , san ita rne j, in ten d en tu ry  i t. d. K ażda z w ym ienionych 
i n iew ym ienionych  służb, a naw et n iek tó re  in sty tu c je  o c h a ra k te 
rze lin jow ym  prow adzą  sw oją gospodarkę lub  czemś gospodaru ją.

In ten d en tu ra , in tenden t i w szelkie po jęc ia  od tego pochodne są 
ju ż  pojęciam i ściśle w organizacji i  regu lam inach  w ojskow ych 
ustalonem i. U żyw am y ich na określenie ty lko  części gospodarki 
w ojskow ej, te j  w łaśnie, k tó ra  obejm uje zaopatrzenie  w ojska 
w  żyw ność, m undury , przedm io ty  zw iązane z zakw aterow aniem  
oraz w p ien iądze  n a  uposażenie. Jednem  słowem, dzięki sw ej d łu 
goletn iej trad y c ji, pojęcie „ in ten d en tu ra” zrosło się ta k  dalece z tą  
częścią gospodark i w ojskow ej, o k tó re j w spom niałem  i ta k  dalece 
p rzeniknęło  nasze w szelkie przepisy , in strukcje , regu lam iny  i t. p. 
iż n a  określenie fu n k c ji zw iązanej z tern zaopatrzeniem  w w ojsku 
jes t w y raz  „ in ten d en tu ra” n a jb a rd z ie j rac jonalnem  i n a jb a rd z ie j 
zrozum iałem  pojęciem .

N ależy  w ięc podkreślić , że i pod w zględem  n azw y  u tw orzenie  
k o rpusu  osobowego in tenden tów  jes t zgodne z decyzją  P an a  M ar
szałka w yrażoną w słow ach „jednolitość o rgan izacy jna  korpusów  
osobowych roedlug fu n k c j i”.

T ak a  jest w g łów nych zarysach  geneza w ydanego zarządzenia  
o reorgan izacji korpusu  oficerów  in tedentów , m ów ię w głów nych 
zarysach , bo droga p rzy jśc ia  jego  n a  św iat była bardzo  w yboista, 
o czern św iadczy  parom iesięczny czas trw an ia  jego narodzin.

A teraz  w ykonanie, owe lis ty  starszeństw a. S tosu jąc ry g o ry 
stycznie postanow ienia  ogłoszonego zarządzen ia  p rzy ję to  za pod 
staw ę zazębian ia nazw isk  o sta tn i rocznik  oficerski.

W  tym  celu uporządkow ano  n a jp ie rw  dotychczasow e poszcze
gólne ko rpusy , a  następnie  zazębiano g rupę  gospodarczą do g ru p y  
adm in .-in tenden tu ry , poczem  u fo rm ow aną w ten  sposób jed n ą  
g rupę zazębiono do k o rpusu  oficerów  in tendentów .

W  ten  sposób u tw orzona lista  starszeństw a p rzedstaw ia ła  obraz 
niepraw dopoocłobnej m ieszaniny w stosunku do p ierw szych  list 
starszeństw a z roku 1919 i 1924 . S tarszeństw a lokat u zyskane  p rzy
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w ery fikac ji lu b  p rzy  późn iejszych  aw ansach , naw et do roku  1928, 
zostały  poprzestaw iane, tak , że nie by łoby  oficera, k tó ry b y  mógł 
być  zadow olony ze sw oje j now ej lokaty . Tego ro d za ju  sy tu ac ja  
w y tw orzy ła  się w sku tek  tego, że w ciągu  ubiegłych 12 ła t  oficero
wie daw nego k o rpusu  gospodarczego przechodzili różne koleje 
sw ojej p rzynależności korpusow ej. To podzieleni na  g ru p y  p rze 
chodzili z g rup  do  grup , w zależności od zajm ow anych  stanow isk, 
to  znów  złączeni razem  p rz y  zm ienionych stosunkach  ilościow ych 
poszczególnych grup , za traca li co raz  b a rd z ie j sw oją  w e ry fik a c y j
ną  pozycję , aż  w reszcie sprow adzen i z pow rotem  do p ierw otnej 
lis ty  s tarszeństw a b y lib y  p rz y  zastosow aniu  m atem atyczne j p ro 
p o rc ji ju ż  całkow icie pom ieszani.

S łusznem  i spraw ied liw em  w ięc by ło  p rz y ją ć  za podstaw ę now ej 
listy  s tarszeństw a porządek  lokat, ja k i  b y ł u sta lony  p rzy  w e ry fi
kac ji d la  p rzew aża jące j ilości oficerów  nowego k o rpusu  in tenden 
tów. t. j. oficerów  należących  daw n ie j do k o rpusu  oficerów  gospo
darczych.

D o oficerów , k tó rzy  w późn ie jszych  la tach  p rzy b y li bądź  do 
h. k o rpusu  oficerów  in tenden tów , bądź  też do ko rpusu  adm . g ru 
p a  gosp. lu b  adm .-int. została  zastosow ana ju ż  w  czyste j form ie 
p ro p o rc ja  m atem atyczna.

Zastosow anie te j, że ta k  pow iem , w ery fik a c y jn e j zasady, po 
ciągnęło  za sobą niem iłą n iespodziankę d la  n iek tó rych  oficerów  
byłego k o rp u su  ofic. in tend., k tó rz y  ze zdum ieniem  m usieli spo 
strzec, iż lo k a ty  ich  w  stosunku do kolegów  in tenden tów  (obecnie 
dyplom ow anych) u leg ły  także  zm ianie. Jest to  skutk iem  corocz
nego zazęb ian ia  absolw entów  W. S. In t. w  poprzedn ich  latach , 
a co n a jw ażn ie jsze  zazębienia prom ocji V II  na  zasadach  ogłoszo
nych  w Dz. R. 2/31 p. 21, to  jes t n a  koniec lis ty  starszeństw a 
b. korp. ofic. int. w edług lokat uzysk an y ch  w szkole. O ficerow e. 
k tó rzy  z tego pow odu znaleźli się na końcu  listy  starszeństw u 
b. korpusu  oficerów  in tenden tów , m usieli obecnie p rzy  system ie 
w ery fik acy jn y m  znaleźć się n a  swoich daw nych  pozycjach , p rz e 
sk ak u jąc  swoich kolegów z b. k o rpusu  in tendentów .

N a osłodę ty ch  ..przeskoczonych” kolegów  w y p a d a  zaznaczyć, 
że p rz y  system ie p ropo rc ji b y lib y  w praw dzie  pozostali w  stosunku 
do kolegów  dyplom ow anych  n a  swoich pozycjach  w edług rocznika 
1932, ale za to  by liby  w znacznie w iększej m ierze ,,p rzeskoczeni” 
przez oficerów  adm in istracy jnych , k tó rzy  w p ierw szej liście s ta r
szeństw a byli o k ilkadz iesią t lokat za niemi.

Ten przeskok m usiało  się uw ażać  za k rzyw dę, niczem  nieuza



34 (224) M jr. int. dypl. S tanisław  Pachel N r 2

sadrdoną, gdyż spow odow aną ty lk o  tem , że przeskoczeni ukończyli 
W yższą Szkołę In tenden tu ry .

Z d ru g ie j zaś strony  n ieznaczny  w zajem ny i w n iek tó rych  ty lko  
w y p ad k ach  dokonany  p rzeskok  kolegów dyplom ow anych w sto
sunku  do dyplom ow anych, u w ażać  na leży  za w yrów nanie  u t r a 
conych p raw  n a b y ty c h  p rz y  w ery fk a c ji p rzez  stosow anie w  póź
niejszych la tach  system u zazębienia w  by łym  korpusie oficerów  
in tendentów .

Z zrozum iałych  w zględów  nie poda ję  tu  żadnych  konkretnych  
p rzyk ładów , mogę jed n a k  zapew nić w szystk ich  oficerów  now ych 
korpusów  oficerskich, że sp raw ied liw e form ow anie now ych list 
starszeństw a by ło  głów nym  nakazem  w  te j p racy .

Jeżeli chodzi o oficerów  drugiego, św ieżo utw orzonego korpusu  
oficerów  adm in istrac ji, to  zaznaczyć należy, że tu  n ie było  już 
żadnych  trudności.

Podobnie ja k  p rzy  form ow aniu k o rpusu  oficerów  in tendentów  
za trzon  p rzy ję to  b. korpus oficerów  ad m in is tracy jn y ch  działu  
gospodarczego, ta k  w tym  w y p a d k u  z a .trzo n  ten  posłuży ł korpus 
ad m in is trac ji dział k an ce la ry jn y , jak o  na jliczn ie jszy  z g rup , k tó ra  
m iała  u tw orzyć  obecny korpus adm in istrac ji. W stosunku zaś do 
w szystk ich  innych  oficerów , k tó rz y  w liście starszeństw a z 1924 
roku nie figurow ali w  korpusie  oficerów  adm in istrac ji dz ia łu  k a n 
celary jnego została zastosow ana m etoda p roporc ji w edług w łaści
wego rocznika.



KPT. IN T. DYPL, W ACŁAW  GERMASZ.

Nowe normy uposażeniowe.
(P raw a au to rsk ie  zastrzeżone).

W  D zienn iku  U staw  N r. 86 z dn ia  30.X. b, r. u kazało  się pod 
poz. 664 rozporządzenie P rezy d en ta  R. P. z dn ia  28,X-1933 r. 
o uposażen iu  w ojska, zm ieniające z dn iem  1.11.1934* r. do tychcza
sow ą s tru k tu rę  uposażeniow ą w ojska.

Rów nocześnie w ty m  sam ym  Dz. Ust. u k a z a ły  się m iędzy innem i 
rozporządzenie P rezy d en ta  R. P. z dn ia  28.X.1933 r. o uposażeniu  
fun k c jo n arju szó w  państw ow ych  oraz rozporządzenie P rezy d en ta  
R. P . z dnia 28.X.1933 r. o zm ianie u s taw y  z dn ia  11 g rudn ia  1923 r. 
o zaopatrzen iu  em ery ta lnem  funcjonarju szów  państw ow ych  i za
w odow ych w ojskow ych.

P ragnąc choć pokró tce zapoznać naszych  czyteln ików  z tem i 
rozporządzeniam i, posta ram y  się p rzedstaw ić  na  tern m iejscu  
w sposób p ro sty  i m ożliw ie dostępny, naw et d la n iew tajem niczo
nych  b liże j w  zagadn ien ia  uposażeniow e, różnice, jak ie  zachodzą 
pom iędzy nowemi i dotychczasow em i zasadam i uposażeniow em u 
pow ody, k tó re  w p łynę ły  na zm ianę ty ch  zasad oraz w yn ik i osią
gnięte przez now e norm y  praw ne.

D otychczasow a u staw a z dnia  9.X.1923 r. o uposażeniu , wspólna, 
dla w ojska i fun k c jo n arju szó w  państw ow ych, z ła tw o  zrozum ia
łych  pow odów , zaw iera  bardzo  skom plikow ane postanow ienia.

U posażenie składa się w edług  n ie j z szeregu elem entów , k tó rych  
w ysokość zależna je s t od rozm aitych  okoliczności, a więc. od stop
nia, czasu służby, posiadanych  stud jów , miejscowości, s tanu  ro
dzinnego i t. p.

U staw a zaw iera XVI g rup  uposażenia, a k ażd a  z tych  g rup  
dzieli się na pew ną ilość szczebli, zależnych od czasu służby  w  d a 
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nym  stopniu. S taw ki uposażenia  w yrażane  są w punktach-m noż- 
n ikach , a m nożną stanow i kw ota, k tó ra  by ła  u sta lana  doniedaw na 
co m iesiąc przez R adę M inistrów  w zależności od w aliań  w skaźn i
ka  drożyźnianego.

W każdym  szczeblu do u sta lone j ilości pun k tó w  dodaje  się 
t. zw. d oda tek  reg u lacy jn y , a  d la u trz y m u ją c y ch  rodzinę (żona. 
dzieci, pasierby) także  dodatek  ekonom iczny, zależny od ilości 
członków  rodziny  (conajw yżej d la  5 członków  rodziny).

D odatk i te  w yrażone są rów nież w  punk tach .
P rzez  zesum ow aną w ten  sposób ilość p u nk tów  m noży się n a 

stępnie obow iązu jącą m nożną i u zy sk an ą  kw otę zw iększa się dla 
w ojskow ych  zaw odow ych w  W arszaw ie o 10, a poza W arszaw ą
0 2%. poczerń rezu lta t w obu w ypadkach  zw iększa się ponow 
nie o 10%.

Do obliczonego w ten  sposób uposażenia  dolicza się jeszcze do
d a tek  m ieszkaniow y, k tórego  w ysokość zależna jest od stopnia, 
stanu  rodzinnego i m iejscow ości.

W reszcie z uposażenia  tego p o trąca  się p o d a tek  dochodow y, k tó 
rego stopa p rocen tow a jes t zależna od skali, ja k ie j  odpow iada ono 
w stosunku rocznym , następn ie  8-procentow ą op łatę  em ery ta lną
1 1 -procentow ą opłatę na  F u n d u sz  P racy , p rzyczem  p rzy  oblicza
niu w ysokości ty ch  po trąceń  b ierze się w  rachubę  za każd y m  r a 
zem inne elem enty , w chodzące w  sk ład  uposażenia.

D la u w y p u k len ia , ja k  dalece skom plikow anym  jest do tychcza
sow y system  obliczania uposażenia w ysta rczy  zaznaczyć, że w y 
kazan ie  w szystkich  m ożliw ych w ypadków  z sam ym  ty lko  d o d a t
kiem  ekonom icznym  i dodatk iem  m ieszkaniow ym  stw arza 39312 
różnych staw ek uposażeniow ych. Z tego kró tk iego  p rzedstaw ien ia  
s tru k tu ry  obecnie obow iązu jącej u s taw y  w idać jasno, ile trudu  
i czasu w ym agało  obliczenie uposażenia.

Nic więc dziw nego, że rząd  p o rząd k u jąc  dziedzinę adm in istrac ji 
z a ją ł się z kolei rów nież i u s taw ą  o uposażeniu.

O pracow any  zatem  został p ro je k t now ej u s taw y  o uposażeniu , 
k tó ry  obejm ow ał w ojsko łącznie z funkcjonarju szam i p ań stw o 
wym i.

P ro jek t ten  je d n a k  nie b y ł dla w ojska odpow iednim  ze w zględu 
na  p rzy ję tą  w  nim  ilość 12 g rup  uposażeniow ych, k tó ra  okazała 
się liczbow o za m ałą  w  stosunku do istn ie jących  w w ojsku 16 h ie 
rarch icznych  stopni. W  razie  p rzy jęc ia  dla w ojaka tego p ro jek tu  
jednakow e uposażenie m ieliby o trzym yw ać:
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a) podpu łkow nik  i m ajor,
b) podporucznik , chorąży  i st. sierżant,
c) sierżant i p lu tonow y.
d) k a p ra l i starszy  m arynarz ,

co ze w zględu na  h ie ra rch ję  w ojskow ą i zw iązany  z n ią zakres 
p rac y  i odpow iedzialności je s t n ie do pom yślenia. To też p rz y s tą 
piono do opracow ania  dla w o jska  oddzielnego p ro jek tu , uw zględ
n iającego  specjalne w łaściw ości służby  w ojskow ej.

Jest rzeczą zrozum iałą, że p rze jście  od ta k  bardzo  skom pliko
w anego system u i licznie zróżniczkow anych staw ek  uposaże
niow ych do system u uproszczonego w ym agało  długich s tud jów  
oraz żm udnych  p rac  obliczeniow ych. N ależało się bow iem  liczyć 
z obecnym  stanem  posiadan ia  poszczególnych w ojskow ych i d ą 
żyć do tego, b y  p rzejście  ze starego uposażen ia  n a  now e n ie odbiło 
się n iekorzystn ie  n a  obecnych budże tach  zainteresow anych. W szak 
chodziło tu  o p rze jśc ie  od system u, p rz y  k tó ry m  k a ż d y  n iem al po
b iera ł inne uposażenie, do system u prostego, u sta la jącego  pew ną 
n iew ielką  ilość staw ek  uposażeniow ych, u ję ty c h  w  nieskom pliko
w an y  p rze jrz y s ty  sposób.

Trudności pogłębiała św iadom ość, że S karb  P a ń stw a  n ie  zw ięk
szy b u d że tu  uposażeniow ego, cała  zatem  uw aga sk ierow aną być  
m usia ła  n a  konieczność un ikn ięc ia  s tra t w zględnie sprow adzenia 
ich do m inim um  tam , gdzie un ikn ięcie  ich  b y ło  niem ożliw e.

W yn ik  ty ch  p rac  znalazł w łaśn ie w y raz  w  rozporządzeniu  P re 
zyden ta  R. P. z d n ia  28.X.1933 r. o uposażeniu  w ojska.

R ozporządzenie to:
1) u s ta la  staw k i w  złotych;
2) w prow adza, w  m iejsce dotychczasow ych części składow ych, 

jed n ak ie  uposażenie  d la  poszczególnych stopni w ojskow ych, od
dzieln ie  d la  stolicy i innych  m iejscow ości poza stolicą oraz od
dzielnie d la  sam otnych  i d la  u trzy m u jący ch  rodzinę; jedyn ie  s taw 
ki p rzew idziane  d la  generałów  usta lone  są bez w zględu na  stan 
rodzinny ;

3) znosi szczeble uposażeniow e, zależne od ilości la t służby 
w d an y m  stopniu  w ojskow ym , s tw arza jąc  m ożliw ość zw iększenia 
uposażen ia  ty lk o  drogą aw ansu , co zm usi do ry w alizac ji oraz u su 
nie ta k ą  np. anom alję, że z dw óch w ojskow ych zaw odow ych tego 
sam ego stopnia, uzyskanego  rów nocześnie, jed en  dzięk i sw ym  
w ysiłkom  i w artościom  służbow ym  po  pew nym  czasie aw ansu je , 
d rugi zaś pozostaje w  dotychczasow ym  stopniu, a  m im o to p ie rw 
szy na uposażen iu  w  stosunku do drugiego nic nie zysku je , gdyż
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drugi, p rac u jąc y  ty lk o  dostatecznie, o trzym uje  to  sam o bez a w an 
su, przechodząc au tom atyczn ie  do w yższego szczebla. Tego ro 
d z a ju  założenie m usiało  oczyw iście działać  d ep rym ująco  n a  tych , 
k tó rzy , aw ansu jąc , dzięki sw ym  w y b itnym  w artościom , o trzy m y 
w ali ty lk o  w yższy  stopień i zw iększony ciężar obow iązków .

Z asługuje  n a  uw agę rozpiętość w ysokości uposażenia pom iędzy 
poszczególnem i stopniam i, g w a ra n tu jąc a  p rz y  aw ansie  odpow ied
nie zw iększenie uposażenia.

Za podstaw ę k a lk u la c ji staw ek  d la  sam otnych p rzy ję to : 
d la stopni od pu łkow n ika  do po ruczn ika  i od chorążego do sier

żan ta  — obecne uposażenie szczebla „b" z dodatk iem  reg u la cy j
nym , zw iększone w W arszaw ie dw ukro tn ie  o 10%, a poza W ar
szaw ą o 2 i 10%, a

d la stopni podporuczn ika, plutonow ego, k a p ra la  i starszego m a
ry n a rz a  uposażenie szczebla „a”, z dodatk iem  reg u lacy jn y m  zw ięk
szone ja k  w yżej, a nad to

d la w szystk ich  stopni doda tek  na m ieszkanie w  W arszaw ie w a r
szaw ski, a  poza W arszaw ą w edług staw ki, obow iązującej w  I I  k la 
sie m iejscow ości b. zaboru  rosyjskiego w w ym iarze d la sam otnych.

Za podstaw ę k a lk u la c ji uposażenia d la  u trzy m u jący ch  rodzinę 
p rzy ję to  tak ie  sam e uposażenie, ja k  d la  sam otnych z tern, że za
m iast d oda tku  na m ieszkanie, w  w ym iarze p rzew idz ianym  d la  sa
m otnych, p rzy ję to  odpow iednie staw ki, p rzew idziane  d la  u trz y 
m u jących  rodzinę, a ponad to  dodano d la  stopni od pu łkow nika  do 
podporuczn ika  i d la  stopnia  plutonow ego 2 dodatk i ekonom iczne, 
d la  stopn i chorążego, starszego sierżanta  i sierżan ta  3 dodatk i eko
nom iczne oraz d la  stopni k a p ra la  i st. m ary n arza  1 d oda tek  eko
nom iczny.

Przechodząc do om aw iania pow odów , k tó re  skłoniły  do tak ie j 
a nie in n e j k a lk u lac ji, na leży  podkreślić , że nie b y ła  ona p rz y p a d 
kow ą, lecz sta ła  się w yn ik iem  d ługo trw ałych  i głębokich s tud jów  
sta tystycznych .

Za podstaw ę k a lk u lac ji uposażen ia  pod w zględem  szczebla p rz y 
ję to  n astępu jące  dane sta ty styczne: (na str. 39).

Z pow yższych danych  sta ty sty czn y ch  w yn ika , że obecny stan  
posiadania żołnierzy zaw odow ych w p rzew aża jące j m ierze opie
ra się na  szczeblu a i b, gdyż w ty ch  dw óch szczeblach je s t 59 53% 
ogółu oficerów  i 65.33% ogółu podoficerów .

Tern się tłum aczy  p rzy jęcie  szczebla „b" ja k o  p rzecię tnej k a l
ku lac ji nowego uposażenia  d la  stopni od pu łkow n ika  do poruczn i
ka i od chorążego do sierżanta.
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W y k a z  s ta ty s ty c z n y  oficerom  i podoficerom  zam odom ych m edług  
grup i szczebli uposażenia  z dnia 1.V.1933 r.

S t o p i e ń
s z c z e b e l

a b c d e f

• G en e ra ł dyw . 
G en era ł b ry g . 
P u łk o w n ik  
Podp u łk o w n ik  
M ajo r . . . .  
K ap itan  . . . 
P o ruczn ik  . . 
P o d p o ru czn ik

33.33%
16.95%
2.28%

1%
20.97%

6.82%
40.66%
99.63%

20%
25.42%
36.81%
12.45%
48.94%
49.14%
13.75%
0.06%

6.67%
32.20%
47.23%
26.46%
21.95%
25.74%
13.55%
0.06%

40%
23.73%

6.19%
10.59%
2.89%
3.84%

21.62%
0.25%

1.70%
2.28%

26.90%
1.97%

13.02%
10.31%

5.21%
22.60%

3.28%
1.44%
0.11%

R azem  o fice ro 
w ie . . . 31.32% 28.21% 18.31% 10.54% 9.56% 2.06%

C h o rąży  . . . 
St. s ie rżan t 
S ie rżan t . . . 
P lu to n o w y  . . 
K ap ra l . . .

11.67%
28.75%
26.88%
61.96%
97.35%

1.75%
19.98%
37.95%
26.42%

2.25%

4.10%
16.37%
18.86%
8.58%
0.34%-

70.9%
30.22%
15.35%
2.88%
0.06%

11.08%
4.47%
0.94%
0.14%
—

0.5%
0.21%
0.02%
0.02%

R azem  p o d o fi
cerow ie . 49.11% 24.22% 11 63% 13.47% 1.5% 0.07%

L podporuczników , p lu tonow ych  i k ap ra li p rzy ję to  jak o  p rze 
ciętny  — szczebel ,.a”, gdyż podporuczników  w szczeblu „a" jest 
99.32%, p lu tonow ych 61.96% i k a p ra li 97.35%. P ozatem  jeże li cho
dzi o podporuczników , to  ci z reg u ły  nie osiągali szczebla „b” 
aw ansu jąc  p rzed tem  do stopn ia  porucznika.

Mimo, iż w edług s ta ty s ty k i p rzecię tnym  poziom em  obecnego 
s tanu  posiadan ia  żołnierza zaw odow ego jes t szczebel „b" wzgl. 
,.a", to  je d n a k  liczono się i z fak ty czn y m  stanem , i d la  un iknięcia 
stra t, jak ie  pon ieśliby  żołnierze zaw odow i, posiada jący  szczebel 
w yższy  od „b” w zględnie „a", w prow adzono — d o d a tek  w y ró w 
naw czy, w ysokość k tórego  ustalono  w edług rów now artości różn i
cy zachodzącej pom iędzy  poszczególnemu szczeblam i. D odatek  w y 
rów naw czy  p rzysług iw ać  będzie do czasu osiągnięcia drogą a w an 
su uposażenia rów nego w zględnie w yższego od osiągniętego n a
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podstaw ie om aw ianego rozporządzenia w raz  z dodatk iem  w y ró w 
naw czym .

W ysokość d odatku  w yrów naw czego p rzedstaw ia  się n a s tę p u 
jąco:

S t o p i e ń

bzczebel, p rzy słu g u jący  o sta tn io  p rzed  
w ejściem  w życie u s taw y  now ej

b c d e f g

Pułkow nik , kom andor . . . __ 35 75 115 150 ;
Podpułkow nik, kom andor-po-

r u c z n i k .............................. .... — 30 60 95 120 —
Major, kom andor-podporucz-

n i k ........................................... — 30 60 95 120
K a p i t a n ....................................... — 25 50 75 110
Porucznik ................................... — 20 35 50 70 —
P o d p o r u c z n ik .......................... 12 25 4 0 50 60 —
Chorąży (równorzędny) . . . — 13 25 38 50 —
Starszy sierżant (równorzę

dny), starszy bosm an . . . — 8 17 25 33 42
Sierżant (równorzędny), bos-

man • • • • • .  • • • • — 8 16 25 33 42
P lu t o n o w y  (równorzędny),

b o sm a n m a t.............................. 6 13 19 25 31 37
Kapral (równorzędny), m at . 6 12 19 25 30 37
Starszy m arynarz zaw odow y 6 12 19 25 30 37

P ragn iem y  tu  jeszcze w skazać  sposób zarachow yw an ia  dodatku 
w y ró  w naw czego,

P rzedew szystk iem  d la  u sta len ia , czy dodatek  te n  p rzysługu je , 
s tw ierdzić  należy , ja k i  szczebel uposażenia  posiadał d an y  żołnierz 
zaw odow y w dn iu  31 stycznia  1934 r. Jeżeli d la  szczebla w ów czas 
posiadanego je s t p rzew idz iana  w  pow yższej tabeli s taw k a  d odat
k u  w yrów naw czego, to  kw otę, ja k ą  s taw k a  w yraża , na leży  doli
czyć do p rzysługu jącego  tem u żołnierzow i uposażenia zasadn i
czego.

C zas stosow ania d oda tku  w yrów naw czego p rzew id y w an y  jest 
n a  okres około 5 la t, gdyż w ty m  czasie p raw dopodobnie  zniw eluje 
się on w sk u tek  aw ansu  w zględnie p rze jśc ia  w  s tan  spoczynku 
w ojskow ych  z tego d o d a tk u  ko rzysta jących .
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W ynika  z pow yższego, że na  szczeblu s tra t żadnych  nie będzie, 
a przeciw nie  zy sk a ją  naw et ci w ojskow i, k tó rzy  p o b iera ją  obec
n ie  uposażenie wg. szczebla a, a  tak ich  je s t p rzecież: o fice 
rów  20.32%, podoficerów  11.74%. N iep rzy jec ie  za podstaw ę k a l
k u lac ji d la  w szystk ich  stopni szczebla „a” , lecz w  p rzew aża jące j 
m ierze szczebla ..b" tłom aczy się tem , że m iano n a  w zględzie p rz y 
szłe pokolenie w ojskow ych zaw odow ych.

Podział staw ek  uposażeniow ych n a  oddzielne staw ki d la  sam ot
nych  i oddzielne d la  u trzy m u jący ch  rodzinę z n a jd u je  u sp raw ied li
w ienie w  danych  sta ty sty czn y ch  z k tó ry ch  w yn ika , że odsetek 
żołnierzy zaw odow ych u trz y m u ją c y ch  rodzinę je s t znaczny, s ta 
now i bow iem  u  oficerów  63.4%, a u  podoficerów  76% ; pozatem :

u  31.84% ofic.. u trz y m u ją c y c h  rodzinę , ro d z in a  sk ła d a  się z 1 czł 
u  35.64% „ „ „ „ „ 2 „
u  25.39% „ „ „ „ „ „ 3 „
u  5.8% „ „ „ „ „ „ 4 ,.
u  1.3/6 „ „ „ ,, .. ,, 5 ,,

u  podoficerów , u trz y m u ją c y ch  rodzinę, ten  stosunek p rzedstaw ia  
się następu jąco :

u  20.9% ro d z in a  sk ła d a  się z 1 cz ło n k a  
u  29 8% „ „ „ 2 członków
u 30.1% „ „ „ 3
u  13.3% „ „ „ 4
u  5.8% „ 5 ,,

Zw ażyw szy, że u  oficerów  u trzy m u jący ch  rodzinę, zaledw ie 
32.49% u trz y m u je  rodzinę sk ład a jącą  się / 3 i w ięcej członków , 
a pozostali, to je s t 67.51% u trz y m u ją  rodziny  sk łada jące  się z je d 
nego lub  2 członków , 2 dodatk i ekonom iczne p rzy ję te  w  ka lk u lac ji 
u  o ficerów  stanow ią w łaściw ą przeciętną. P rz y  k a lk u la c ji staw ek  
uposażenia d la  podoficerów  u trz y m u ją c y ch  rodzinę, m iano  na 
uw adze n astęp u jące  w zględy:

a) chorążow ie, starsi sierżanci i  sierżanci wg. d anych  s ta ty sty cz 
nych u trz y m u ją  przeciętn ie  rodziny  sk łada jące  się z 3 członków .

b) p lutonow i wg. ty ch  danych  u trz y m u ją  przeciętn ie rodziny  
sk łada jące  się z 2 członków ,

c) kap ra lom  w zasadzie zaw ierać m ałżeństw  n ie wolno, z czego 
w ynika, że s taw k a  d la  k a p ra li żonatych  b y łab y  zbędna; je s t ona 
jed n ak  uzasadn iona  istn ie jący m  stanem  obecnym , k tó ry  pow stał 
p rzed  zaistn ieniem  zakazu  zaw ieran ia  przez k a p ra li m ałżeństw .
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Z pow yższego w idać więc, że 31.87% oficerów , u trzy m u jący ch  
rodzinę, n a  d oda tku  ekonom icznym  zyska, a d la 35.64% stan  p o 
siadan ia  pod  tym  w zględem  nie ulegnie zm ianie. Z u trz y m u ją 
cych  rodzinę straci na d oda tku  ekonom icznym  32.49% oficerów.

Lf podoficerów  zyska  na d odatku  ekonom icznym  36% u trz y m u 
jący ch  rodzinę, a  straci zaledw ie 29%. d la pozostałych zaś podofi
cerów , u trz y m u ją c y ch  rodzinę, s tan  posiadan ia  pod  ty m  w zglę
dem  n ie  ulegnie zm ianie. T u  nadm ien ić  w ypada , że a rt. 3. om aw ia
nego rozporządzen ia  d a je  m ożność w y ró w n y w an ia  s tra t n a  do
d a tk u  ekonom icznym  drogą zasiłków .

Pom iędzy posiadającym i liczniejsze rodziny  znajdzie  się zresztą 
w ielu tak ich , k tó rzy  p osiada ją  szczebel „a”, tu  więc zy sk u ją  oni 
na  p rze jśc iu  do szczebla „b" —  w zam ian s tra ty  na dodatku  eko
nom icznym .

Porów nanie  uposażenia nowego z uposażeniem  dotychczasow em , 
obliczonem  w edtug danych , p rzy ję ty c h  do k a lk u la c ji uposażenia 
nowego p rzed staw ia  się następu jąco : (tabl. n a  str. 43)

W y n ika jące  z tego zestaw ien ia  różnice pow sta ły  z zaokrąglenia 
staw ek, spow odow anego koniecznością u trzy m an ia  odpow iedniej 
rozpiętości m iędzy stopniam i, k tó ra  w porów naniu  do staw ek  
obecnych p rzedstaw ia  się następu jąco : (tabl. na str. 44)

S taw ki uposażenia  i d o d a tk u  w yrów naw czego ja k  rów nież 
staw ki innych  należności, k tó re  są p rzew idziane  w rozporządze
niu, bądź też będą  unorm ow ane w w ykonan iu  odnośnych postano
wień rozporządzenia, zostały  skalku low ane po po trącen iu  podatku  
dochodowego i op łat em ery ta lnych . Będą więc wolne od ty ch  po
trąceń.

Z pośród  należności i św iadczeń uzasadn ionych  szczególnemi 
w łaściw ościam i służby  w ojskow ej zasługu ją  n a  uw agę:

a) doda tk i aeronau tyczne, k tó re  d la  w ojskow ych oddziałów , 
stac jonow anych  poza W arszaw ą, zostały podniesione do w y 
sokości, obow iązu jącej obecnie w W arszaw ie, w ysokość ty ch  
dodatków  będzie więc obecnie jed n ak o w a we w szystk ich  
m iejscow ościach, gdy natom iast do tychczas je s t ona w  W a r
szaw ie w yższą, an iżeli w  innych  m iejscow ościach;

b) jednorazow a kw ota  n a  w yekw ipow anie  d la  podchorążych, 
m ianow anych  podporuczn ikam i zaw odow ym i w w ojskach  
lądow ych u leg ła podw yższeniu  z 645 zł. do 850 zł, zaś dla 
m ianow anych  podporuczn ikam i zaw odow ym i w m arynarce  
w o jennej do 970 zł.:
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S t o p i e ń

R ozpiętość p rocen tow a mi ędzy stopniam i

sam otn i u trzy m u jąc y  rodzinę

now e dotychcza
sowe nowe dotychcza- | 

sowe

stoi. prow. stoi. prow. stoi. prow. stoi. prow.

G en. b ron i . . . 33 33 32 16 33 33 13 14 I
„ dyw . . . . 50 50 20 21 50 50 17 19 i
„ b ryg . . . . 62 58 18 21 39 40 25 24

P u łk o w n ik  . . . 25 21 27 25 26 23 30 28 !
P o d p u łk o w n ik  . . 17 20 6 7 15 18 5 6 !
M a j o r ...................... 24 26 25 26 20 23 21 22 |
K a p i t a n ................. 34 30 33 29 27 23 27 24
P o ru c zn ik  . . . . 23 28 25 26 19 22 9 20 i
P o d p o ru c zn ik  . . — —

C h o rąży  . . . . 18 18 17 17 11 13 12 12
St. s ie rżan t . . . 12 13 14 13 10 10 9 10 1
S ie rżan t .................. 12 13 12 14 17 20 17 17
P lu to n o w y  . . . 12 11 9 10 30 21 29 26
K a p r a l ................. 9 10 11 10 7 11 8 8 !
St. m a ry n a rz  . .

c) p raw o  oficerów  do ko rzystan ia  z usług o rdynansa  osobiste
go —  po  raz  p ierw szy  ustaw ow o stw ierdzone — może być 
zastąpione ekw iw alen tem  pieniężnym .

D odatk i służbow e zostaną u trzy m an e  w w ysokości conajm niej 
do tychczasow ej na  zasadzie upow ażnien ia , zaw artego  w art. 7 

R ozporządzenie P rezy d en ta  R. P. z d n ia  28.X.1933 r. o uposażę 
m u  w ojska  w  porów nan iu  z dotychczas obow iązu jącą u staw ą 
z dnia  9.X.1923 r. —  o uposażeniu  fu nkcjonarju szów  państw ow ych  
i w ojska  poza zm ianam i om ówionem i w y że j w prow adza  szereg 
innych  zm ian o charak te rze  zasadniczym , a więc u su w a  ono np. 
zaw arte  w  art. 4, obecnej u staw y  zastrzeżenie, w y łącza jące  z pod 
pojęcia „członka rodziny" żonę, p o b iera jącą  uposażenie lub  zao
pa trzen ie  z in s ty tu c ji państw ow ej, n a  czeni z y sk u ją  ci w ojskow i 
żonaci bezdzietn i, trak to w an i dotychczas jak o  sam otni, k tó rych  
żony są za trudn ione w in sty tu c jach  państw ow ych. P rz e jd ą  oni 
au tom atyczn ie  pod w zględem  w ym iaru  uposażenia do g ru p y  u trz y 
m ujących  rodzinę.
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Z p u n k tu  w idzenia słuszności zastrzeżenie pow yższe stw arzało  
-takie np. anom alje, że w ojskow y, którego żona b y ła  za trudn iona 
w  in s ty tu c ji państw ow ej za skrom nem  w ynagrodzeniem , b y ł t ra k 
tow any  pod w zględem  uposażenia  (o ile n ie  posiadał dzieci) — 
jako  sam otny, gdy  natom iast in n y  w ojskow y, k tórego  żona p raco 
w ała w  in sty tu c ji p ry w a tn e j na  znacznie lep ie j w ynagradzanem  
-tanow isku  i k tó ry  z tego pow odu znajdow ał się w  znacznie lep 
szych od pierw szego w arunkach  m aterja lnych , b y ł tra k to w a n y  
pod w zględem  uposażenia jak o  u trz y m u ją c y  rodzinę.

P raw o do odp raw y  pośm iertnej (nazw anej w  rozporządzeniu  
ryczałtem  (art. 27). z k tó re j dotychczas może skorzystać ty lko  żo
na, w zględnie dzieci zm arłego, zostało rozciągnięte także  na  rodzi
ców  zm arłego. Zostało też zniesione zastrzeżenie, stosow ane do
tychczas w w ypadkach  b rak u  osób, up raw n ionych  do pośm iertne
go. że zw rot kosztów  pogrzebu zm arłego p rzy słu g u je  innym  oso
bom  ty lko  wów czas, gdy  zm arły  nie pozostaw ił m a ją tk u  ru ch o 
mego albo nieruchom ego, w ystarczającego  na pokrycie  kosztów  
pogrzebu.

Stosowanie tego zastrzeżen ia  napo tyka ło  w  p rak ty c e  n ie raz  na 
d u że  trudności o charak te rze  form alno - p raw nym .

Przechodząc do om ów ienia zasad rozporządzenia  P rezyden ta  
R. P. z dnia 2S.X.1933 r. o uposażeniu  fu nkcjonarju szów  państw o
w ych. k tó re  rów nież in te resu je  w ojsko ze w zględu na  fu n k c jo 
narjuszów  za trudn ionych  w fo rm acjach  w ojskow ych, m usim y 
stw ierdzić, że rozporządzenie to podobnie ja k  i rozporządzenie 
o  uposażen iu  w ojska, znosi szczeble uposażenia, a nad to  obecną 
liczbę XVI g rup  uposażeniow ych red u k u je  do liczby X II, znosi po 
żarem  części składow e uposażenia, a u sta la  w zam ian jednolite  
staw ki uposażeniow e niezależne od s tanu  rodzinnego. N a pokrycie 
s tra t, ja k ie  w yn ikną ew en tualn ie  dla poszczególnych fu n k c jo n a r
juszów  ze zniesienia doda tku  ekonom icznego i wogóle z zaszere
gow ania do now ych g rup  uposażenia, rozporządzenie p rzew id u je  
w art. 7 zasiłki.

S taw ki uposażeniow e zostały  skalku low ane po po trącen iu  po 
d a tk u  dochodowego i opłat em ery talnych , będą  w ięc wolne od po 
trąceń  z tego ty tu łu .

Za podstaw ę k a lk u la c ji uposażen ia  fun k c jo n arju szó w  państw o
w ych p rzy ję to  uposażenie szczebla „b”, zaczem  s tra ty  na  szcze
blach u fu nkcjonarju szów  państw ow ych  w w ojsku będą stosun
kowo nieliczne, gdyż ja k  w yn ika  z następu jącego  zestaw ienia 
p rzew aża ją  w  w ojsku  funkcjonarju sze . pozosta jąc y  w szczeblu „a".
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W yka z funkcjonarjuszóm  państw ow ych adm inistracji w o jskow ej 
z podziałem  na grupy i szczeble w /g stanu na dzień 1.IV. 1933 r.

G rupa
uposaże

n ia

S z c z e b l e
Razem

a b c d  ! e f

IV 3 ____ ___  ____ 3
V 16 1 — — i — 18
VI 160 13 2 1 1 — 177
VII 137 19 6 8 4 — 174
VIII 247 85 37 27 11 1 408
IX 593 259 74 105 5 — 1036
X 1026 222 125 118 118 100 1709
XI 1007 67 10 6 | 5 4 1099
XII 548 9 — —  — — 557
XIII 550 10 4 —  — — 564
XIV 628 19 23 16 — 686
XV 1261 15 4 6 1 — 1287
XVI 196 — — — 196

O gółem 6372 719 285 287 146 105 7914

Nie od rzeczy będzie, gdy  p rzy toczym y tu ta j, ja k  w yglądałoby  
uposażenie w ojskow ych zaw odow ych, gd y b y  b y ł u trzy m ał się 
p ro jek t, w edług k tórego  u staw a dla fun k c jo n arju szó w  państw o
w ych, m ia ła  obejm ow ać i wojsko.

S tan  te n  ilu s tru je  nas tęp u jąca  tabela, k tó ra  zaw iera  c y fry  po
rów naw cze obecnego uposażenia, p rzysługu jącego  fu n k c jo n a riu 
szom państw ow ym  i w ojskow ym  zaw odow ym , u trzy m u jący m  ro
dzinę, w /g norm , obow iązujących  w m iejscow ościach I I  k i. b. za
boru  rosyjskiego, w  szczeblu ..b". z uposażeniem  podporuczników , 
p lu tonow ych, k ap ra li i st. m ary n a rzy  w szczeblu ,.a" oraz z no
w em  uposażeniem  dla u trz y m u ją c y ch  rodzinę w ojskow ych zaw o
dow ych poza W arszaw ą i z now em  uposażeniem  fu nkcjonarju szów  
państw ow ych  poza W arszaw ą, (tabl. na  str. 47)

P ragn iem y  jeszcze zapoznać czytelników  z korzyściam i, jak ie  
w y n ik n ą  dla żołnierzy zaw odow ych z w ejścia  w  życie rozporzą
dzenia P re zy d e n ta  R zeczypospolitej z d n ia  28.X.19'33 r. o u posa
żeniu  w ojska w zw iązku z rozporządzeniem  P rezyden ta  Rzeczy-
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D otychczasow e N o w e
S t o p n i e

cyw i 1. g ru p y w o jsk . w o jsk . g ru p y cyw il.

1203 11 1109 gen. bron i 2000 II 2000
927 III 971 „ d y w iz ji 1500 III 1500 j
773 IV 819 „ b ry g a d y 1000 IV 1000
612 V 663 p u łk o w n ik 713 V 700

448 VI /  520 
1 491

p o d p u łk o w n ik
m a jo r

580
490 } VI 450

364 VII 402 k a p ita n 400 VII 335
292 VIII 324 p o ru czn ik 324 VIII 260

253 IX \ 269
l 286

p o d p o ru czn ik
chorąży

266
300 ! i x  1 IX 210

226 X 253 st. s ie rżan t 264 I
203 XI 228 sie rżan t 241 \  x 160189 XII 211 p lu to n o w y 201 f x
168 XIII 167 k a p ra l 167 ) x , 130157 XIV 153 st. m ary n a rz 150
145
135

XV
XVI

-- — J  XII 100

pospolitej z dnia 28.X.1935 r. o zm ianie u staw y  z dn ia  11_.XII.1923 r.
0 zaopatrzeniu  em erytalnem .

W edług tego rozporządzenia podstaw ą w ym iaru  zaopatrzen ia  
em erytalnego będzie uposażenie, p rzew idziane dla danego stopnia
1 stanu  rodzinnego poza stolicą w raz z pob ieranym  dodatk iem  w y 
rów naw czym  i aeronau tycznym : dla żołnierzy przeniesionych 
w stan  spoczynku ze stanow isk  zajm ow anych ostatnio w stolicy, 
uposażenie to na czas zam ieszkiw ania w  stolicy zw iększone b ę 
dzie o 10%.

W ym iar zaopatrzen ia  em erytalnego w zależności od załiczalne- 
go czasu służby  będzie w ynosił za 15 la t — 40%. za każdy  zaś n a 
stępny  rok — 3% , co stanow i za 35 la t zaliczalnej służby  ogółem 
100%. a nie ja k  dotychczas 92% uposażenia czynnego.

O d  zaopatrzen ia  em erytalnego nie będzie po trącany  podatek  do
chodow y ani op łata em erytalna.

Poniżej podana tabela  ilu stru je  różnicę m iędzy pełnem  (za 
35 lat) uposażeniem  em erytalnem , obliczonem  w /g zasad, obow ią
zujących  obecnie, a pełnem  uposażeniem  em erytalnem  za 55 lat. 
obliczonem  w edług  zasad, jak ie  obow iązyw ać będą od 1.TT.1934 r.
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D la w y jaśn ien ia  podajem y, że do porów nan ia  p rzy ję to  obecne 
uposażenie w /g szczebla „b”, a d la podporuczn ika, p lu tonow ego 
i k a p ra la  w /g  szczebla „a” . Nowe uposażenie p rzy ję to  bez  dodatku  
w yrów naw czego, k tó ry  jed n a k  będzie zaliczony do em ery tu ry  
tym . k tó rzy  go w czynnej służbie ostatn io  pobierać będą.

P rz e g lą d  In ten d e n ck i N r -



PO R . IN T. CZYŻEW SKI W IT O L D

W spółpraca organów adm inistracyj
nych w jednostce administracyjnej.

W  k ażd e j p rac y  zbiorow ej p ierw szorzędną rolę odgryw a czyn
n ik  organizacji ja k o  dyscy p lin a  w szelkiego celowego w ysiłku. 
Istn ien ie  dobrej organ izacji w d a n e j p rac y  zbiorow ej można 
stw ierdzić  przedew szystk iem  na  podstaw ie tak ich  zew nętrznych  
objaw ów , ja k  ogólny ład , zdecydow ane i konsekw entne posunię
cia k ierow nictw a i sprężystość a p a ra tu  w ykonaw czego. K ierow a
nie i za rządzan ie  w  gospodarce jednostk i ad m in is tracy jn e j w y m a 
ga specja lnych  w ysiłków  i dośw iadczenia  w  w ielu dziedzinach 
w iedzy.

U przy tom n ijm y  sobie ty lk o  różnorodność i w artość  w szystkich  
środków  m ate rja ln y ch , nabyw anych , zużyw anych  i w y d a tk o w a
nych  w jednostce ad m in is tracy jn e j przez pew ien  okres czasu, po
w iedzm y przez  rok. W artość ta  sięgnie bez p rzesady  do 3 m iljo 
nów  złotych. Przedsięb iorstw o p ry w a tn e  (dom hand low y  czy  za
k ład  przem ysłow y) z tak im  obrotem  rocznym  za tru d n ia  bardzo  
liczny  w yk w alifik o w an y  i ruch liw y  a p a ra t adm in istracy jny . 
W praw dzie  c h a ra k te r  gospodarki i je j  e fek t osta teczny  w poda- 
nem  porów nan iu , zasadniczo są różne, je d n a k  w jed n y m  i drugim  
w y p a d k u  sposób w y d an ia  każdego grosza czy też użycia  m ate rja - 
łu  m usi b y ć  um ieję tn ie  p rzem yślany  i odbyw ać się w edług p e w 
nego p lanu .

P rz y  bliższem  poznan iu  zasad gospodark i w  jednostce  adm ini
s tra c y jn e j spostrzegam y ch a rak te ry s ty czn ą  i w ażną cechę orga
n iz a c y jn ą , k tó re j  isto tą  je s t  obow iązek  zb io ro w ej w sp ó łp racy  go
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spodarczej w szystk ich  osób poczynając  od szeregowca i kończąc 
n a  dow ódcy, z k tó ry ch  każdem u określono pew ne p raw a  i obo
w iązk i i n akazano  spełnianie pew nych  czynności gospodarczych.

D rugą w ażną cechą gospodark i w  jednostce  adm inistracy jn e j 
jes t szeroki zakres usam odzielnienia dow ódcy i jego  organów  a d 
m in is tracy jn y ch  w zarządzan iu  dość znacznem i funduszam i, pi ze- 
znaczonem i n a  u trzym an ie  ludzi i zw ierząt (ryczałty). Miecz obo
sieczny, d a ją c y  św ietne usług i i  w y n ik i o ile jest w  ręku  dośw iad
czonego gospodarza, a  w p ro w ad za jący  zam ęt gdy  dostanie się do 
rą k  niedośw iadczonego adm in istra to ra .

W reszcie rygor i c h a ra k te r  służby  w ojskow ej, gdzie podko
m endny, często w  w ażnych  posunięciach gospodarczych .,niew iele 
m a do g ad an ia” , stanow ią pow ażny  czynnik , w p ły w a jący  d o d a t
nio lub  u jem n ie  na  w ynik i gospodarki, zależnie p rzez  kogo i jak  
jest w ykorzystyw any .

J asnem  jest, że um iejętność k ierow ania  i za rządzan ia  p racą  
zbiorow ą w  tak ich  w arunkach , n ie może opierać się jedyn ie  na 
„zm yśle o rgan izacy jnym " dzielnego k ierow nika. P o trzeba tu  
jeszcze w iedzy  i  dośw iadczenia. B ezduszne, choćby i dokładne 
stosow anie przepisów  nie wiele pomoże. K ró tko  m ów iąc niezbędne 
jes t specja lne  w yszkolenie osób, pow ołanych  do spełn ian ia  funk- 
c y j organów  ad m in is tracy jn y ch  dow ódcy.

P o trzeba  tak iego  specjalnego szkolenia je s t zrozum iała. Nie 
sposób dopuszczać do tak iego  stanu , w  k tó ry m  zainteresow ani 
uczy liby  się sam i lu b  u czy liby  się jed n i od drugich, a  dośw iad
czenie zdobyw ali drogą n ieraz  kosztow nych eksperym entów . Je 
żeli jasnem  jest, że w  czasie poko ju  m usi się odbyw ać in ten sy w 
ne szkolenie w o jska  dla obrony k ra ju  na  w y p ad ek  w ojny , to  je d 
nocześnie dziw nem  b y  się w ydaw ało , gdyby  w dobie ciężkich w a
runków  ekonom icznych k ra ju , zagadnienie szkolenia szafa rzy  do 
b ra  państw ow ego leżało odłogiem.

B rak i specjalnego w yszkolenia organów  adm in istracy jnych  
m ożna do pew nego stopnia  złagodzić ha rm on ijną  w spółpracą  
i w ysiłk iem  w szystkich , p rzy jm u ją c y ch  ud z ia ł w  gospodarce je d 
nostk i adm in is tracy jnej, op iera jąc  się p rzy tem  n a  dobrej zn a jo 
mości przepisów , a  zw łaszcza na  ich tra fn e j in te rp re ta c ji i w łaści- 
w em  w n ikan iu  w ich in tencję.

P rz y p a trzm y  się, ja k  n a  tern w łaśnie tle  ry su ją  się sy lw etk i po 
szczególnych organów  ad m in is tracy jn y ch  w jednostce i ja k  się 
ich p rac a  pow inna zazębiać. Z acznijm y od dow ódcy.
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D O W Ó D CA  (KOM EN DA NT).

D ow ódca o trzym uje  in fo rm acje  o ogólnej sy tu ac ji gospodarczej 
jednostk i adm in is tracy jnej, od k w aterm istrza , k tó ry  je s t obow ią
zany  p rzedstaw iać  dow ódcy do decyzji w ażniejsze zagadnienia. 
D ow ódca w m yśl przepisów  pozornie nie m a obow iązku w nikać 
w  szczegóły gospodarki. Nie m a on np. obow iązku podpisyw ania  
dow odów  rachunkow ych , p rzep row adzan ia  osobiście rew izy j, 
naw et czynności oddaw czo-odbiorcze p rzy  zm ianie dow ódcy co 
do gospodarki o dbyw ają  się bez specja lnych  form alności i p rze 
p isy  u jm u ją  je  bardzo  kró tko . Jednocześnie je s t on odpow iedzial
ny m  za całość gospodarki do najd robn ie jszych  szczegółów o któr 
rych  pow inien  b y ć  in form ow any  bez p rzypom inan ia  ze sw ej stro 
ny. Inform ow anie  to  pow inno być  ta k  um ieję tn ie  p rzep row adza
ne, ab y  z jed n e j strony  nie zabierało  n iepotrzebnie dow ódcy cza
su, z d rug ie j zaś po trafiło  u trzy m ać  go w nap ięciu  zain teresow a
nia, N ie należy  zarzucać  dow ódcy drobiazgow ym  balastem , 
zw łaszcza gdy  czas m a za ję ty  innem i sp raw am i służbow em i. Nie 
należy  też n igdy  dom agać się od niego ok reślan ia  s ta łych  godzin 
do refe row an ia  spraw .

Jed n y m  z celow ych sposobów w spółpracy  dow ódcy z podle
głym  m u personelem  ad m in is tracy jn y m  są okresow e odp raw y  go
spodarcze z udziałem  ty lk o  oficerów  kw aterm istrzostw a. O m aw ia
nie sp raw  gospodarczych na  ogólnych odpraw ach  oficerskich po 
w inno ograniczać się ty lk o  do sp raw  dotyczących  dow ódców  p o d 
oddziałów .

B ardzo dobrym  sposobem  o rjen tow an ia  i zain teresow ania  do
w ódcy w sp raw ach  gospodarczych jes t sk ładan ie  m u ko lejno  nie
k tó ry ch  dow odów  rachunkow ych , zaw iera jących  obfitszy  m a
te r ja ł  o rjen tacy jn y , je d n a k  bez zbytecznego ba lastu . D ow ody te 
m ożna pozostaw iać do jego  dyspozycji n a  pew ien  czas, a b y  mógł 
je  uw ażn ie  p rze jrzeć  w w olnych chw ilach, k iedy  zechce, np. z za
k resu  gospodarki p ien iężnej p rzed k ład ać  m u kolejno co pew ien  
czas po jedyncze k a r ty  z k a rto tek i rozrachunkow ej rachunków  
g ru p y  d rug ie j (ryczałty). N apew no będzie m iał m a te rja ł do po
czyn ien ia  w łasnych  uw ag, a m ożliw em  jest, że n aw e t za in teresu je  
się podstaw ow em i dow odam i do n iek tó rych  w pisów . O b fity  m a
te r ja ł da  m u np. k a rta  rach u n k u  „rycza łt na w yżyw ien ie  lu d z i” 
nie znuży  go i nie zniechęci, a napew no zain teresu je . Bez sp ec ja l
nych  w y jaśn ień  dow ódca sam  się zo rjen tu je , ja k ie  są oszczędno
ści, jak ie  sum y w ydano  n a  relu tum  i t. p. To sam o do tyczy  rac h u n 
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kow ości m aterja łow ej. Poszczególne k a r ty  g łów nych przedm io
tów um un d u ro w an ia  lub  też b ron i z komtoteki m aterja łow ej (wzór 
Nr. 12), p rze jrzan e  w  w olnej chw ili pow iedzą m u n ieraz  w ięcej, 
n iż re fe ra t kw ate rm istrza  lub  oficera do sp raw  m aterja łow ych  
w jego gabinecie, zw łaszcza w tedy, gdy  dow ódca czeka n a  p rz y 
jęcie k ilk u  raportów  służbow ych.'

W ażne znaczenie m a okresow e zarządzan ie  w ew nętrznych  re- 
w izy j n a k azy w an y ch  p rze p isam i,' m uszą one je d n a k  być  p rze 
p row adzane  tak , ab y  b y ły  celowe i nie nosiły  c h a ra k te ru  czczej 
form alności, czyn iącej zadość postanow ieniom  przepisów . Celowo 
p rzeprow adzona rew iz ja  lub  spraw dzenie  gospodarki p ien iężnej 
czy też  m ate rja ło w ej je s t n ie ty lko  czynnikiem  ogólnego spokoju 
i w zajem nego zau fan ia , lecz d a je  zadow olenie i sa ty sfak c ję  k o n 
tro low anem u. R ew izje tak ie  m ają  daleko  w iększe znaczenie i le
p ie j o r je n tu ją  dow ódcę co do sum iennego w ykonyw an ia  obow iąz
ków  przez  jego organa adm in istracy jne, aniżeli zagłębianie się 
dow ódcy w m ate r ja tach  spraw ozdaw czo-racli linkow ych, sk ład a
nych okresow o w yższym  szczeblom  adm in istracy jnym . S praw o
zdan ia  te  o be jm u ją  w y d a tk i, co do k tó ry ch  dow ódca jednostk i 
ad m in is tracy jn e j jest w  m ałym  ty lk o  stopniu zainteresow any, 
wobec czego w yn ik i badań  spraw ozdaw czych, tak  zw ane 
..orzeczenia cenzuralne", jak o  m a te rja ł o r je n tu ją c y  dow ódcę m ają  
d la niego znaczenie drugorzędne.

P rzep isy  p rzew id u ją  naw et rozbieżność zdań m iędzy  dow ód
cą jednostk i ad m in is tracy jn e j, a organem  p rzep ro w ad za jący m  
badan ie  sp raw ozdań  jednostk i adm in istracy jnej. W ynik i tak ich  
b ad a ń  nie stanow ią podstaw y  do usku teczn ian ia  po trąceń  za- 
u sterkow anych  (zaw ieszonych lub  nieuznanych) kw ot. D opiero, 
gdy  dow ódca uzna za w łaściw e zarządzić p rzeprow adzen ie  docho
dzeń  ad m in is tracy jn y ch  i w w yn iku  ty ch  dochodzeń w y d a  sw oją 
decyzję, kw o ty  tak ie  zostaną zaliczone jak o  w ierzytelność skarbu . 
O sta tn ie  słowo należy- tu  do dow ódcy.

Z arządzenia dochodzeń adm in istracy jnych  w w y p a d k u  szkód 
i s tra t pow inny  b y ć  w ydaw ane nie ty lk o  zgodnie z przepisam i, lecz 
i w /g pew nych  zasad. P rz y  w yznaczan iu  oficera do p rzep row adze
nia dochodzeń należy  m ieć na  uw adze  ob jek tyw ne i bezstronne 
załatw ienie  tych czynności z w ykluczeniem  naw et pozorów  ten 
dencyjnego pokierow ania  spraw ą. W  ty m  celu nie jes t w skazanem  
w yznaczanie oficerów  z personelu kw aterm istrzostw a, a ju ż  w  żad 
nym  w y p ad k u  oficera zainteresow anego w p rzyczynach  p ow sta
łej s tra ty , np . p ła tn ik a  p rzy  s tra tach  w gospodarce pieniężnej, ofi
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cera  do sp raw  m aterja łow ych  lub  jego zastępcę p rzy  stra tach  
w m agazynach , oficera kom pani jnego p rzy  s tra tach  pow stałych  
•u jego kom pan ji i t. p. N aw et p rz y  kom isy jnych  dochodzeniach 
zain teresow any oficer n ie pow inien b y ć  w yznaczony n a  członka 
b ib  rzeczoznaw cę te j kom isji. W yn ika  to  z in ten c ji przepisów , k tó 
re postanaw ia ją , że „odpow iedzialny  sk łada  sw oje zeznania  wo
bec p rzep row adzającego  dochodzenia...” a  w iem y, że odpow ie
dzia lnym  może b y ć  nie ty lk o  bezpośredni sp raw ca stra ty . N ajod- 
pow iedniejszem  by łoby  w yznaczan ie  do tego oficerów  lin jow ych  
i dodałbym  oficerów  najm łodszych. B yłoby to korzystne  i  z tego 
względu, że w ykonyw an ie  tych  czynności jest bardzo  dobrą  o k a 
z ją  do zrozum ienia zasad gospodarki i organizacji, zm usza bowiem  
do zainteresow ani a  się przepisam i, pow oduje  porozum iew anie się 
z fachow em i organam i adm in istracy jnem i i w y tw arza  w łasny  po
gląd  na  wiele z jaw isk  życia gospodarczego jednostk i ad m in is tra 
cy jn e j, a  w szystko  to bardzo  się p rzy d a  p rzyszłem u k w a te rm i
strzow i czy dow ódcy jednostk i adm in is tracy jnej.

Z w ydaw aniem  zarządzeń  dochodzeń ad m in is tracy jn y ch  wiąże 
się sp raw a  zadłużeń  p ry w a tn y c h  i dokonyw anie  po trąceń  z upo 
sażeń. Nie w d a jąc  się w  k ry ty k ę  m oralnej strony  tego zagadnienia 
należy  stw ierdzić  przedewszysitkiem , że stosow anie po trąceń  z ty 
tu łu  dobrow olnych zobow iązań w b. w ielu  w y p ad k ach  p rzek racza  
granice po trąceń  dozw olonych p rzep isam i i n ieste ty  to lerow ane 
jest jak o  zło konieczne. Spraw ę po trąceń  należy  bezw zględnie u jąć  
w ram y  przepisów , a technikę w ykonan ia  stosow ać w edług p rak 
tycznych zasad.

P rzedew szystk iem  każde zajęcie uposażenia  oficera lub  podofi- 
cera m usi być  dokonane bezw zględnie za w iedzą i zgodą dow ódcy, 
to znaczy  żaden dow ód obciążający  uposażenie gażysty  n ie pow i
nien być  k ierow any, co zw ykle  się zdarza, w prost do p ła tn ik a  bez 
osobistej decyzji dow ódcy jednostk i adm in istracy jnej. Żadne po 
trącen ia  z uposażen ia  nie pow inno być dokonane ubocznie bez od
pow iedniego zare jestrow an ia  w rachunkow ości. N aw et w w y p a d 
ku  konieczności dokonan ia  po trąceń  ju ż  po zam knięcia  w ykazu  
uposażenia — należy  to p rzep row adzić  tak  ja k  p rze w id u ją  p rze 
pisy. F ak tem  jest, że niezgodne z p rzep isam i dokonyw anie  p o trą 
ceń p ry w a tn y c h  d a je  szerokie pole do nadużyć.

W reszcie jed n y m  z ła tw ych  a  sku tecznych  sposobów orjen tow a- 
n ia  się dow ódcy w sy tu ac ji gospodark i jednostk i adm in is tracy jnej, 
zm ierzających  do celow ej w spó łp racy  z podległem i organam i ad-
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im n istracy jnem i są okresow o p rzep row adzane  w izy tac je  dow ód
cy. w tem  znaczeniu, ja k  je  u jm u je  p rzep is J . A. 1/32 w § 36.

KW ATERM ISTRZ.

P rzep is  określa fu n k c ję  kw ate rm istrza  jak o  fu n k cję  „organu po 
m ocniczego dow ódcy jednostk i ad m in is tracy jn e j" , podk reśla jąc  
tem  sam em  jego ścisłą w spółpracę z dow ódcą. P rzep is postanaw ia 
d a le j że „działa z ram ien ia  dow ódcy", m a więc p raw o  w ydaw ać 
ostateczne decyzje. K w aterm istrz  red ag u je  część gospodarczą roz
kazu  dziennego, oczyw iście na w niosek swoich organów  adm in i
s tracy jnych , lecz m oże te  w nioski znieść lub  odrzucić, albow iem  
d ecyzja  na leży  do niego. Takiego m ocnego u p raw n ien ia  n ie zn a j
du jem y  w organ izacji dow odzenia np. dow ódcy b a ta ljo n u  w sto
sunku  do dow ódcy pu łku .
• Z drug iej strony  kw aterm istrz  m a bezpośredni k o n tak t z podle
głymi organam i adm in istracy jnem i (p łatn ikiem , oficerem  do spraw  
m aierja łow ych  i oficerem  żyw nościow ym ). J a k o  bezpośredni ich 
k ierow nik  obow iązany jest, regulow ać ich obow iązki i odpow ie
dzialność, u k ład ać  p la n  p rac y  i opracow yw ać plan szkolenia p e r
sonelu. Bez niego nie może b y ć  usku teczn iona  żadna w y p ła ta  an i 
w płata , a z tego w ynika , że m usi on rozw iązyw ać n a jw ięce j skom 
p likow ane zagadnienia gospodarcze zw łaszcza w ty ch  w ypadkach , 
k iedy  podległe m u organa adm in istracy jne  nie m ogą same zadecy
dow ać. A ja k  m a postąp ić  kw aterm istrz  jeżeli do tego nie jes t od
pow iednio  p rzygo tow any?  T ak t, lo jalność i dyscy p lin a  stu szu ją  
nieco pow agę sy tuac ji, a p rze jrzen ie  przepisów  da m ożność rozpo
częcia p racy . Nie zm ieni to jed n a k  w niczem  fak tu , że ze w szyst
k ich  stanow isk  ad m in is tracy jn y ch  w jednostce ad m in is tracy jn e j 
stanow isko kw aterm istrza  n a jw ięce j w ym aga fachow ego przygo
tow ania. T ak  ja k  nie do pom yślen ia  je s t objęcie p rzez  o ficera służ
by. naw et z ch lubną  przeszłością bojow ą, stanow iska dow ódcy bez 
specjalnego i dłuższego przeszkolenia, ta k  też n ie  m oże dać  do
b rych  w yników  objęcie stanow iska kw ate rm istrza  przez oficera 
broni należycie  do tego nieprzygotow anego.

Do w ażn iejszych  zadań  k w aterm istrza  należą: obsada stanow isk, 
ułożenie p lan u  pracy7 i ułożenie p lan u  u życ ia  ryczałtów .

L tarło  się b łędne m niem anie, że p raca  kw aterm istrzostw a, obsłu
gującego oddział lin jow y, nie może odbyw ać się w /g zgóry ułożo
nego p lanu . Im  w ięcej m ożliw ych n iespodzianek  i różnych  sy tuac ji, 
tem ściślej i b a rd z ie j p rzew idu jąco  pow in ien  być  ułożony p lan .
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O siągnięcie tego celu jest m ożliw e i stosunkow o n ietrudne, trzeba  
ty lko , ab y  k ażd y  z personelu  kw aterm istrzostw a w swoim  z a k re 
sie d z ia łan ia  pod k ierunk iem  bezpośredniego przełożonego p rze 
w idyw ał i u k ład a ł w szystk ie sw oje czynności, n a  pew ien  okres 
czasu (miesiąc, kw arta ł), a następn ie  m ate rja ł ten  uzupełn iał. 
W  p lan ie  p rac y  należy  przew idzieć — czynność, czas i w ykonaw 
cę. N ależy  m ieć na  uw adzę kontrolow anie w ykonan ia  p lan u  p ra 
cy. P rz y  w spó łp racy  k w aterm istrza  z p ła tn ik iem  obaj n a tra f ia ją  
n a  pew ne form alne trudności p rzy  w spólnem  o tw ieran iu  i zam y
kan iu  kasy , oraz w izow aniu  przez k w ate rm istrza  dow odów  kaso
w ych. Zw łaszcza up rzedn ie  w izow anie dow odów  jest nieco kłopo
tliw e, lecz jed n ą  i d rugą  czynność m ożna łatw o uporządkow ać. 
W spólne o tw ieranie i zam ykan ie  kasy  może odbyw ać się dw ojako. 
W  w y p a d k u  gdy  k asa  n ie  m ieści się w  lokalu , w  k tó ry m  u rzędu je  
p łatn ik , ten  osta tn i pow inien  posługiw ać się kase tką . Po w spólnem  
o tw arciu  kasy  p ła tn ik  pow inien  pobrać  z kasy  do kasetk i po trzeb 
ną n a  b ieżący  dzień ilość gotów ki, zaznaczając  to  w  książce stanu 
gotów ki jak o  zm niejszenie s tanu  (rozchód) i kasę w spólnie z k w a 
term istrzem  zam knąć. Po skończonem  urzędow an iu  p ła tn ik  w obec
ności kw ate rm istrza  zw raca  do k asy  zaw artość  kasetk i, co należy  
zaznaczyć w  książce s tanu  gotów ki jak o  zw iększenie s tanu  (p rzy 
chód) stw ierdzić  podpisam i i w spólnie zam knąć kasę. D rugi w y 
padek , m a m iejsce w tedy , gdy kasa m ieści się w lokalu  urzędów em  
p ła tn ik a  i posługiw anie się kase tk ą  jest zbędne. W tedy  po w spól
nem  otw arciu  k asy  kw aterm istrz  pozostaw ia kasę do dyspozycji 
p ła tn ik a , a w końcu  u rzędow ania  p rze licza ją  w spólnie gotówkę, 
s tw ie rdzają  ten  stan  w książce s tanu  gotów ki i z a m y k a ją  kasę. 
W  jed n y m  i d rug im  w y p a d k u  kw aterm istrz  może sp raw dzić  doko
nane obro ty  z dow odam i kasow em i, lecz nie m a obow iązku stałego 
sp raw d zan ia  dowodów , należy  to bowiem  do czynności rew iz y j
nych.

Nieco w ięcej kom pliku je  się sp raw a uprzedniego  w izow ania do
w odów  przez kw aterm istrza . T rzeba bowiem  pogodzić postano
w ienia przepisów  z w ygodą in teresan tów  i w arunkam i służby  k w a 
term istrza . Jed y n y m  sposobem  w y jśc ia  w te j sp raw ie  je s t ścisłe 
określenie i p rzestrzegan ie  godzin refe ra tu  p ła tn ik a  u k w ate rm i
strza  i godzin dokonyw ania  w yp ła t, np. od godz, 11 do 12 refe ra t 
p ła tn ik a  u  kw ate rm istrza , a od 12 do 14 w yp ła ty . W y p ła ty  należy 
usku teczn iać  codziennie; w yznaczan ie  w y p ła t ty lk o  w n iek tórych  
dn iach  tygodnia  jes t bezcelow e i w yw ołu je  słuszne narzekan ia  za
in teresow anych. Znaczną część w y p ła t na b ieżący  dzień p ła tn ik



N r 2 W spółpraca organów  adm in istracy jnych  (247) 57

może przew idzieć i zaw czasu  sporządzić dow ody rachunkow e. 
P racę  tę m ożna sobie u ła tw ić  przez podanie do w iadom ości zain 
teresow anym  (w rozkazie) o w cześniejszym  sk ładan iu  podstaw o
w ych dow odów  u p ła tn ik a . Sporządzone i zbadane dow ody p rzed 
staw ia  p ła tn ik  kw aterm istrzow i do w izow ania w y ja śn ia jąc  jedno
cześnie sp raw y  k tó rem i on się zain teresu je. V w y p a d k u  koniecz
ności dokonania dodatkow ej w y p ła ty  n ieobjętej refe ra tem  u  k w a 
term istrza , należy po sporządzeniu dow odów  p rzedstaw ić  je  do
datkow o kw aterm istrzow i do w izow ania i usku teczn ić  w yp ła ty . 
W żadnym  w y p ad k u  nie na leży  k ierow ać in te resan ta  bezpośred
nio do k w ate rm istrza  celem  w izow ania dowodu.

N ajw ięce j je d n a k  punk tów  stycznych  p rz y  w spó łp racy  k w a te r
m istrza  z wszystkiem u organam i adnunisiracyjm em i stanow i za
kres gospodarki m a te r ja ło w ej i ryczałtow ej. W ym agany  jest tu ta j  
zbiorow y w ysiłek  n iety lko  organów  adm in istracy jnych , lecz ja k  
w spom niałem  n a  w stępie także  personelu szeregow ych fu n k c y j
nych , dow ódców  pododdziałów , a naw et zastępcy  dow ódcy p u łk u  
(nprz. broń, rycza łt w yszkoleniow y).-K ierow anie  tym  zbiorow ym  
w ysiłkiem , na leży  ty lk o  do kw aterm istrza , a najbliższem u jego 
w spółpracow nikam i w ty m  zakresie są oficer do sp raw  m ate ria ło 
w ych  i oficer żyw nościow y. N ajpow ażniejszem u m om entam i p racy , 
k tó rych  nie wolno przeoczyć i zaniedbać są:

1) opracow anie i uzgodnienie program ów  w yposażenia jedno
stek  u ż y tk u jący ch ,

2) opracow anie p lanu  użycia ryczałtów .
3) nab y w an ie  a rty k u łó w  żyw ności ow ych (zakupy, p rze targ i, 

um ow y).
P ierw sze  dw ie p race  stanow ią p u n k t w y jśc ia  i są drogow skazem  

w k ierow an iu  gospodarką ca łe j jednostk i adm in is tracy jnej. P lany  
op racow ują  w szystk ie  organa adm in istracy jne  zarządza jące  i p ła t
n ik  w /g w y tycznych  usta lonych  n a  odby tych  w ty m  celu k o n fe 
renc jach  z kw aterm istrzem , posiłku jąc  się m ater ją łem  rach u n k o 
w ym  z ubiegłego okresu.

W zakresie  gospodarki żyw nościow ej na jw ięce j uw agi i p rzezo r
ności w ym ag a ją  sp raw y  zakupów  a rty k u łó w  żyw nościow ych, 
zw łaszcza d o staw y  okresow e i g ospodarka  przy^koszarow a (eks
p loatac ja  gruntów ). W praw dzie  w ty ch  sp raw ach  w spó łp racu ją  
fachow e organa zaopatru jące  (im tendentura) i kom isje garn izono
we, łecz nie na leży  zapom inać, że w zakresie gospodarki ży wmościo- 
w ej dowódca, jednostk i ad m in is tracy jn e j posiada pełną sam odziel
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ność i że odpow iedzialność za rac jo n a ln e  w yżyw ien ie  ludzi i  zw ie 
rząt nie sięga w yżej k w ate rm istrza  i dow ódcy jednostk i adm in i
stracy jne j.

PŁA TN IK .

O p racy  p ła tn ik a  pisałem  w zeszycie 3 z 1930 r. „P rzeg lądu  In- 
tendenckiego". T u ta j p ragnę  w skazać ty lko  n a  głów ne m om enty 
jego w spółpracy  z innem i organam i adm inistracyjnem u. P rzede- 
w szystkiem  na leży  stw ierdzić, że określenie „p ła tn ik "  daleko  od 
biega od rzeczyw istego zakresu  działań , u p raw n ień  i obow iązków  
tego organu w w ojsku. W  różnych  dziedzinach  ad m in is trac ji n a 
zw a „p ła tn ik "  m a w ręcz odm ienne znaczenie, np. w adm in istrac ji 
cyw ilno  państw ow ej ..p łatn ik iem ’ je s t obyw atel p łacący  podatk i, 
w przedsiębiorstw ach p ry w a tn y ch  „p łatn ik iem " jes t pom ocnik 
k asje ra  w y p łaca jący  drobne kw oty, np. dn iów ki robotnikom , w ów 
czas, gdy  nie m oże tego uskutecznić  g łów ny kasjer. W  ad m in is tra 
cji. w ojskow ej nazw a „p ła tn ik "  uw zględnia ty lk o  jed n ą  z wielu 
-czynności w chodzących w jego  zakres działan ia, a  m ianow icie — 
dokonyw anie  w yp ła t. W iele też w ojskow ych ta k  fu n k c je  p ła tn ik a  
po jm uje. Tym czasem  tak ie  m niem anie n a jzu p e łn ie j niesłusznie 
przyczyn ia  się b ezw ątp ien ia  do obniżenia pow agi tego stanow iska. 
W ystarczy  p rzy toczyć tu  jedno  z postanow ień przepisów  o obo
w iązkach p ła tn ik a  w  m yśl k tórego  to postanow ien ia  p rzy  facho- 
wem  b ad an iu  dow odów  rachunkow ych  „p ła tn ik "  obow iązany jest 
zbadać— „czy zam ierzona w y p ła ta  jes t celow a i czy uw zględnione 
zostały zasady  oszczędności", w przeciw nym  razie  m a p raw o  i obo
w iązek  odm ów ienia w yp ła ty . P rzep is  w y jaśn ia  dalej, że— „w razie 
o trzym an ia  rozkazu  na dokonanie w y p ła ty  n iezgodnej z w a ru n k a 
mi badan ia , p ła tn ik  zaznacza to  obok podpisu  stw ierdzającego  b a 
d an ie” . Jak iego  więc w yrob ien ia  żołnierskiego i tak tu  w ym aga się 
wobec tego od p ła tn ik a ?  Podkreśliłem  um yśln ie znaczenie u p ra w 
nień p ła tn ik a , ab y  tem  siln iejszą zw rócić uw agę na jego odpow ie
dzialność. W izow anie dow odów  rachunkow ych  przez  k w a te rm i
strza  n ie czyni go odpow iedzialnym  za w yn ik i bad an ia  fachow ego 
i form alnego, jed y n a  odpow iedzialność za to spada  na p ła tn ik a  
p rzep row adzającego  b ad an ie  dowodów , w izow anie bowiem  m a in 
ne znaczenie i cel.

W spó łp raca  p ła tn ik a  z oficerem  do sp raw  m ate rja ło w y ch  i ży w 
nościow ym  polega przedew szystk iem  n a  w spólnem  opracow aniu , 
a następnie  w ykonyw an iu , p lanu  użycia  ryczałtów . O fice r m ater-
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ja ło w y  i żyw nościow y obow iązani są zaw iadam iać p ła tn ik a  
o w szystk ich  zm ianach  p lan u  użycia  rycza łtów  i o pow stałych  
a n iep o k ry ty ch  zobow iązaniach jed nostk i ad m in is tracy jn e j, ja k  
rów nież up rzedzać  go o sw oich zam ierzeniach p łatn iczych . P ła tn ik  
obow iązany je s t sygnalizow ać o każdem  odchylen iu  od ustalonego 
p lan u  i sta le  in form ow ać o przebiegli w ykonan ia  tegoż p lanu .

D o sta łych  obow iązków  w spó łp racy  p ła tn ik a  z oficerem  do sp raw  
m aterja łow ych  i żyw nościow ym  na leży  dokonyw anie  w yp ła t, za
rządzonych p rzez  ty ch  oficerów  na  podstaw ie dow odów  fachow o 
p rzez  n ich  zbadanych  — oraz pok ryw an ie  w ydatków  z ryczałtów . 
W tym  dziale w spó łp racy  należy  p rz y ją ć  zasadę, że k ażd y  w y d a
te k  z ryczałtów  może być  dokonany ty lk o  na  zlecenie organu za
rządzającego  danym  ryczałtem .

D o zak resu  dz ia łan ia  p ła tn ik a  należy  jeszcze jed n a  pow ażna 
czynność, ściśle w iążąca  jego w spółpracę w dw u k ierunkach : 
z jed n e j strony  z oficerem  cło sp raw  m aterja łow ych  i żyw nościo
w ym , z d rug ie j — z dow ódcam i pododdziałów ; je s t to  uzg ad n ia 
nie rap o rtó w  porannych  i p row adzen ie  dz ienn ika  należności. 
D zienn ik  należności jest podstaw ow ym  dokum entem , u zasad n ia 
jący m  p raw a  do należności żołdu i w szystkich  ryczałtów , zw łaszcza 
ryczałtów  typu  „A" (w yżyw ienie ludzi i zw ierząt oraz rycza łt m un
durow y). w obec czego w dokładnem  prow adzen iu  dz ienn ika  n a 
leżności pow inni b y ć  zain teresow ani oficerow ie za rząd za jący  tem i 
rycza łtam i i z p ła tn ik iem  u trzy m y w ać  ścisły kon tak t.

P on iew aż z d rug ie j strony  podsiaw ow em i dowodam i do p ro w a
dzenia  dzienn ika  należności są rapo rty  poranne dow ódców  podod
działów . w spó łp raca  p ła tn ik a  z dow ódcam i pododdziałów  pow in
n a  być  pod tym  w zględem  bardzo  ścisła szczególnie uw ażna. P rz y 
k ład  rzecz n a jle p ie j o b ja śn i: w okresie częstych i znacznych zm ian 
Sianów osobowych w jednostce  ad m in is tracy jn e j (rezerw iści), w y 
sta rczy  p rz y  uzgadn ian iu  raportów  porannych  przeoczyć w je d 
nym  dn iu  b łąd  o 1 żołnierza. B łąd ta k i jes t bardzo  tru d n y  do w y 
k ry c ia . Może on być u k ry ty  d łuższy  czas, a tym czasem  ju ż  w  c ią 
gu jednego m iesiąca spow odow ać niedokładność w  obliczeniu n a 
leżności rycza łtow ych  i stanie m agazynow ym  o 30 p o rcy j w yży 
w ienia  i  30 dni m undurow ych.

W  dalszym  ciągu w spó łp raca  p ła tn ik a  z dow ódcam i pododdzia
łów obejm uje  czynności w yp łacan ia  należności p ien iężnych  szere
gow ym  niezaw odow ym . C zynności te  są dok ładn ie  określone 
w p rzep isach  i pow ażniejszych  w ątp liw ości nie n asu w ają . N ależy 
jed n ak  m ieć na uw adze  n astęp u jące  szczegóły te j  w spó łp racy :
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1) w szystk ie  obliczenia należności p ien iężnych  d la  szeregow ych 
niezaw odow ych (i nad term inow ych), oraz sporządzanie  dowodów 
usku teczn ia  dow ódca pododdziału,

2) fachow e i form alne badan ie  w szystk ich  dow odów  sporządza
nych  p rzez  dow ódców  pododdziałów  p rzep row adza  p ła tn ik  z w y 
ją tk iem  w ykazów  w ypłaconego straw nego, k tó ry ch  b adan ie  pod 
względem  fachow ym  p rzeprow adza oficer żyw nościow y,

3) w  żadnym  w y p ad k u  nie na leży  odbierać od szeregow ych po 
kw itow ań  z odbioru gotów ki p rzed  dokonaniem  w y p ła ty  an i też 
sporządzać d u p lika tów  dow odów  rachunkow ych ,

4) zw ro ty  n iew ypłaconych  kw ot na leży  w płacać p ła tn ikow i na 
„dow ody w p ła ty ” w przep isanych  term inach , w ty ch  w ypadkach  
m iejsca n iepokw itow ane kapow ać (uniew ażniać).

Inne  czynności p ła tn ika , k tó re  m ają  luźny  zw iązek z p racą  do
wódców  pododdziałów  organów  adm in is tracy jnych , pom ijam . 
C hciałbym  ty lk o  zw rócić uw agę na jeden  d robny  szczegół, k tó ry  
bezpośrednio dotyczy  p racy  p ła tn ika . M am na  m yśli rach u n ek  5 
g ru p y  I I I  „należności osób trzecich” . R achunek  ten  od tw arza  zo
bow iązan ia  jednostk i a d m in is tracy jn e j w stosunku do in sty tucy j 
i osób trzecich  ja k  rów nież i do oddziałów  w ojskow ych, a szczegó- 
łowem rozw inięciem  tego rach u n k u  jes t pom ocnicza kon to teka  oso
bow a „w ierzycieli" (kolor szary). Chodzi o to, ab y  we w zajem nych 
rozrachunkach  jednostk i ad m in is tracy jn e j z innem i oddziałam i 
łub  in sty tu c jam i rozróżniać dług jednostk i ad m in is tracy jn e j (r-k 5 
gr. Tli) od w ierzytelności jednostk i ad m in is tracy jn e j (r-k 9 gr. III) 
i odpow iednio do tego zak ładać  k a rtę  pom ocniczą w ierzyciela (ko
lor szary) lub  d łużn ika  (kolor b iały), nie zaś ty lko  kolor szary , co 
łatw o  m oże się zdarzyć  p rzy  rozrachunkach  z jednym  oddziałem  
zw łaszcza p rz y  rozrachunkach  z ty tu łu  jednakow ych  należności 
np. za p ła tn y  opał. w ierzy telności ryczałtów  i i. p. Konieczne jest 
to z tego w zględu, że ten  sam  oddział lub  in sty tu c ja  w rozrachun 
kach  z jednostką  ad m in is tracy jn ą  może być  jednocześnie d łużn i
kiem  i w ierzycielem , a p rzestrzegan ie  w spom nianej zasady  u ła tw ia  
wza jem ny  rozrachunek  i d a je  m ożność uzgodnienia w k ażdej chwili 
pom ocniczych konto tek  w ierzycieli lub  d łużn ików  z r-k iem  5 wzgł. 
9 g ru p y  I I I  kontoteki rozrachunkow ej.

W ypada  też uczyn ić  w zm iankę o za ła tw ian iu  form alności p rzy  
rozliczaniu  się z zaliczek do w yliczenia się.

P rzepis postanaw ia, że „dow ód w p ła ty ” należy  w ystaw iać  na 
kw oty  w płacone do jednostk i ad m in is tracy jn e j w gotówce, wobec 
czego w w y p a d k u  Zwrotu n iew yda tkow anych  kw ot z zaliczek do
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w yliczenia się należy  w ystaw iać  ..dowód w pła ty"  i oczywiście ty l
ko n a  tę  kw otę k tó rą  zwrócono w gotów ce ( J . A. 1/32 zał. 3 art. 59, 
pkt. 1—21). N a kw otę w y d a tk o w an ą  z zaliczki (rozliczoną) należy 
sporządzić „dow ód obrotu  m em orjałow ego" (J. A. 1/32 zał. 3 art. 59 
pkt. I I— 12). — O dcinek  „P" tego dow odu służy  za podstaw ę w pisu 
„przychodu" na r-k u  2 gr. I II , dow ody rachunkow e na  rozliczoną 
zaliczkę służą za podstaw ę do w pisu  „rozchodu" na  odpow iednim  
rachunku , a odcinek ,.R" „dow odu obrotu  m em orjałow ego" o trzy 
m u je  osoba w y licza jąca  się z zaliczki. W  żadnym  w ypadku  nie n a 
leży zw racać  k w itu  na  w ypłaconą zaliczkę, ja k  rów nież pozosta
w iać te k w ity  bez księgow ania jak o  gotów kę w kasie.

O RG A N A  ZARZĄDZAJĄC E MA TER JĄŁEM .

O rganam i zarządzającem i m ate rją łem  w jednostce  adm in is tra 
c y jn e j są: oficer d la  sp raw  m ater ja łow ych , oficer żyw nościow y, 
oficer taborow y, dow ódca p lu tonu  pionierów , lekarz  i t. d.

P rzep isy  nie u s ta la ją  oddzielnego zak resu  działania, każdego 
z nich, rozgraniczenie zatem  tego zakresu  i u sta len ie  w spółpracy  
jest pozostaw ione dow ódcy jednostk i adm in is tracy jnej w zględnie 
w jego  im ieniu kw aterm istrzow i. Jeże li chodzi o rozgraniczenie 
kom petencji za rządzan ia  m aterja łem , n iem a zby t w ielkich  tru d n o 
ści. z katalogu  bow iem  m aterja łów  i w y tycznych  w ładz, rozg ran i
czenie to  określić łatw o. Inacze j p rzedstaw ia  się sp raw a zarząd za
nia i dysponow ania  ryczałtam i, zw łaszcza rycza łtam i ty p u  „B". 
W dysponow aniu  każdym  z ty ch  ryczałtów  zain teresow any jes t nie 
ty lko  jed en  z organów  za rządza jących  i n ie  ulega w ątpliw ości że 
każdem u z nich w  odpow iednich granicach  p raw o  to p rzysługu je . 
Chodzi ty lko  o usta len ie  ty ch  granic. B yłoby niecelowe i n iesp raw ie 
dliw ie pozostaw ić dysponow anie tem i rycza łtam i jednem u  ty lko  
organow i zarządzającem u np. oficerow i d la  sp raw  m aterja łow ych , 
lub  w y targow yw ać u  kw ate rm istrza  k w o ty  ryczałtow e na  każd o 
razow e dokonanie w y d a tk u , — b y łab y  to bowiem  gospodarka bez- 
planow a.

R ozgraniczenie kom petencji zarządzan ia  ryczałtam i typu  „B" 
w/g ty tu łó w  tych  ryczałtów  by łoby  niew łaściw e, gdyż p rzeczy łoby  
zasadzie o tw artego c h a ra k te ru  ty ch  ryczałtów  i zresztą tru d n e  do 
przeprow adzenia , gdyż ry cza łty  określa  się w jed n e j kw ocie na 
w szystkie ty tu ły  danego ryczałtu .

N ajodpow iedn iejszym  i zgodnym  z przepisam i sposobem  rozgra
niczenia kom petencji za rządzan ia  rycza łtam i jest p rzy jęcie  za p o d 



staw ę p lan u  użycia  ryczałtów , o czem  w spom niałem  w yżej w  ro z 
dziale „kw aterm istrz”. D ysponow anie  kw otam i ryczałtow em i w/g 
dobrze ułożonego p lan u  n ie pow inno być  skrępow ane ram am i d a 
nego ry cza łtu  a tem b ard z ie j ty tu łam i danego rycza łtu , w ystarczy  
ty lko  w ykonać p lan  użycia  ryczałtów . Zastrzeżenie m ożna zrobić 
ty lko  oo do ry cza łtu  w yszkoleniow ego, k tó ry m  pow inien dyspono
w ać w yłączn ie  zastępca dow ódcy p u łk u , ja k o  też i co do funduszu  
gospodarczego, k tó rym  pow inien dysponow ać osobiście dowódca, 
jednostk i ad m in is tracy jnej.

Pow yższe zasady  dadzą  się streścić w n astęp u jący m  n a k a z ie : 
organa za rząd za jące  ryczałtam i pow inny  m niej in teresow ać się 
tern, ile  w y d a ły  i ile jeszcze m ogą w y d ać  z danego ry cza łtu , lecz 
w ięcej p ilnow ać ab y  w ykonano  w szystko, co zam ierzono i badać  
co pozostało jeszcze do w ykonania  w /g p lan u  u życ ia  ryczałtów . 
C zuw anie  nad  tem , ile jeszcze m ożna w ydać  i wogóle czy można 
w ydać zgodnie z p lanem  n a leży  do obow iązków  p ła tn ik a , zaś k w a 
lifikow anie dokonanego w y d a tk u  n a  r-k  w łaściw ego rycza łtu , n a 
leży do p ła tn ik a  w porozum ieniu  z organem  zarząd za jący m  dan y  
w y datek , p rzyczem  d ecy d u jący  głos w te j  sp raw ie  pow inien mieć 
p ła tn ik , a  w ostateczności rozstrzyga kw aterm istrz .

R ozgraniczenie kom petencji zarządzan ia  m aterja łem  ja k  nad 
m ieniłem  w y że j nie nasuw a w iększych  w ątpliw ości. T a k  sam o jest 
łatw o usta lić  odpow iedzialność za p rzechow yw anie  i konserw ację  
m aterja łu .

N atom iast inne  n a leży  p rz y ją ć  zasady  w p row adzen iu  ra c h u n 
kow ości m aterja łow ej. P rzedew szystk iem  rachunkow ość ta  musi 
być  scentralizow aną, a odpow iedzialnym i k ierow nikam i ca łe j r a 
chunkow ości pow inni b y ć  oficer do sp raw  m aterja łow ych  i jego 
zastępca oraz oficer żyw nościow y. B adanie fachow e dow odu ra 
chunkow ego i um ieszczenie na  nim  k lauzu li p rzy jęc ia  zakupione
go m a te rja łu  na leży  do o rganu  zarządzającego  d an y m  m aterja łem , 
lecz k lauzu le  w pisu  do ksiąg  tego m a te rja łu  um ieszcza zaw sze ofi
cer do sp raw  m aterja łow ych  w zględnie o ficer żyw nościow y.

Jeszcze słów k ilk a  o zakresie dz ia łan ia  zastępcy  oficera do spraw  
m aterja łow ych . Ju ż  nazw a fu n k c ji w skazu je  n a  to, że zastępu je  
on o ficera  do sp raw  m ate rja ło w y ch  we w szystk ich  sp raw ach  wcho 
dzących  w zakres dzia łan ia  oficera do sp raw  m aterja łow ych . Nie 
n a leży  zatem , ja k  to  się zw ykle  p ra k ty k u je , obarczać tego oficera 
obow iązkiem  zarządzan ia  pew ną g ru p ą  m ate rja łów  nprz. b ronią  
i tw orzyć  z te j  fu n k c ji doda tkow y  organ  za rząd za jący  o uszczu
plonych up raw nien iach , a tem sam em  o zm niejszonej odpow ie
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dzialności. W  ty m  w y p ad k u  oficer do sp raw  m a te r  ja łow ych  niem a 
zastępcy  i  z pom ocy jego ko rzysta  ta k  sam o ja k  nprz. z pomocy 
dow ódcy p lu to n u  pionierów . Zastępca oficera do sp raw  m aterja ło - 
w ych pow in ien  b y ć  jego zastępcą i pom ocnikiem  w każdym  w y 
p adku , a  więc n ie  pow in ien  spełniać an i fu nkcji oddzielnego o rg a 
nu  zarządzającego  ani też doryw czych czynności. Pow inien on 
m ieć usta lony  rozkazem  dow ódcy sw ój w łasny  zakres działania, 
i określoną odpow iedzialność. N ajw łaśc iw ie j by łoby  zacząć p r a k 
ty k ę  od objęcia k ierow nic tw a całą  rachunkow ością  m aterja łow ą, 
a po  dostatecznem  opanow aniu  te j  p rac y  w yręczać o ficera  dla 
sp raw  m aterja łow ych , nprz. w  p rzep row adzan iu  rew iz y j w  p o d 
oddziałach  i m agazynach , w udz ia le  w  kom isjach  i t, p.

W raca jąc  do w ażności p lan u  użycia  rycza łtów  trzeba  podkreślić,, 
że sposób opracow ania  tego p lan u  je s t dość skom plikow any  choć
by  z tego w zględu, że p rzew id y w an ia  sięgają na d łuższy okres 
czasu, że m uszą b y ć  uw zględnione na jd ro b n ie jsze  po trzeby , i  że 
w  opracow aniu  tego p lan u  m uszą p rz y ją ć  udział w szyscy m ający  
styczność z gospodarką jednostk i ad m in is tracy jn e j, a szczegóło
wego sposobu w ykonan ia  te j  p rac y  p rzep isy  n ie  podają .

W ydanie  w  te j  sp raw ie jedno lite j in s tru k c ji by łoby  bardzo  po
żądane i m iałoby dodatn i w p ływ  na  w ynik i gospodarki ry cz a łto 
w ej. O m ów ienie sp raw y  opracow ania  p lan u  użycia  rycza łtów  i ro z 
w inięcie w łasnych  w tym  w zględzie w niosków  zam ierzam  p o 
święcić następ n y  sw ój a r ty k u ł w „Przeglądzie In tendenck im '



KPT. IN T. DYPL. KRUCZYŃSKI A N TON I.

Potrzeba szkolenia nowych kadr 
oficerów Intendentów 

w jednostkach administracyjnych.
W eta tach  pokojow ych jednostek  ad m in is tracy jn y ch  są p rze 

w idziane w kw aterm istrzostw ie  n iek tó re  stanow iska dla oficerów  
intendentów . O bsadzenie  tych  stanow isk, ze względu na szczupły  
stan  k o rpusu  osobowego in tenden tów , nie zostało do te j po ry  z re 
alizow ane. P racę  fachow ą w kw aterm istrzostw ie  w y k o n y w a ją  ofi
cerow ie re k ru tu ją c y  się z danych  rodzajów  bron i w zględnie służb. 
K ilku letn ie  trw an ie  takiego stanu  rzeczy  dało ju ż  konk re tne  w y 
niki, k tó re  ro zp a try w an e  w płaszczyźnie korzyści m ate rja łnych  
d la  sk a rb u  państw a, p rzed s taw ia ją  się nie zaw sze korzystnie, 
a n aw e t w w ielu w y p ad k ach  u jem nie.

Ten s tan  rzeczy b y ł o p a rty  na  głoszonej w swoim  czasie zasa
dzie, że oficerem  fu n k cy jn y m  może b y ć  k ażd y  oficer liń jow y  bez 
w zględu na in d yw idualne  uzdolnienia gospodarcze. O ficersk ie 
fu n k c je  w kw aterm istrzostw ie  uw ażano  jak o  pew nego rodzaju  
urlop w ypoczynkow y, gdzie oficer łin jow y  po la tach  tru d u  i zno
ju  pow in ien  b y ł zrów now ażyć się w  sw ym  w ysiłku  fizycznym . 
C zas n ie  pozw olił na siebie zby t długo czekać, da ł bow iem  ju ż  po 
k ilku  la tach  aż nad to  ob fity  m a te rja ł udow adn ia jący , że objęcie 
fu n k c ji w  kw aterm istrzostw ie  w ym aga ludzi fachow ych, k tó rz y  na 
sw ych stanow iskach  n ie pow inni być  często zm ieniani, ludzi o p e ł
ni pośw ięcenia i zrozum ienia sw ych zadań , ludzi sto jących  na 
s tra ż y  in teresów  sk a rb u  p ań stw a  w ogólności — a w ojska w  szcze
gólności. P rzy k ład  lep iej spraw ę p rzedstaw i:



W jednostce  adm in istracy jnej przeszed ł w s tan  spoczynku p ła t
nik. N a jego m iejsce dow ódca w yznaczy ł o ficera bajow ego. k tó 
ry  ju ż  po k ilku  tygodniach  p racy , w y k aza ł b ra k  uzdoln ien ia do 
pełnienia pow ierzonej m u funkcji. W yznaczono drugiego oficera, 
potem  trzeciego i t. d. tak , że w ciągu półrocza n a  stanow isku  p ła t
n ika te tej jednostce ad m in is tracy jn e j zm ieniło się aż 5 oficerów  
liniow ych. Z m iany te  i szukanie  lin jow ych  oficerów  nie dały  
żadnych  lepszych rezulta tów . D ow ódca w obaw ie o zachw aszcze
nie gospodarki p ien iężnej —  zażądał p rzep row adzen ia  rew izji. 
R ew izja z ram ien ia  organów  intendenckich , trw a ją c a  4 tygodnie, 
w ykazała  ca ły  szereg usterek  fo rm alnych  i rzeczow ych i oceniła 
t\ swej końcow ej konk luzji ten  okres p rac y  jak o  jed en  w ielki 
chaos. By doprow adzić  do należytego poziom u gospodarkę p ie
niężną jednostk i, trzeba było  w ydelegow ać 2-ch oficerów , k tó rzy  
przez 2 m iesiące p racow ali n ad  odtw orzeniem  nowego dzienn ika 
obrotów  pieniężnych. Po tem  w szystkiem  dalszy  bieg gospodarki 
p ien iężnej przechodziłby  znow u kory tem  chaosu i niezrozum ienia. 
S y tuację  u ra to w ał jed n a k  now oprzydzielony  fachow y oficer p ła t
nik. k tó ry  swą w y trw a łą  i z zaparciem  się p racą  uzd row ił gospo
d a rk ę  p ien iężną te j  jednostk i. D zisiaj jednostka  ta  pod w zglę
dem  gospodarki p ien iężnej n a leży  do na jlepszych  w korpusie.

P rzy k ład  pow yższy  sam  m ów i za siebie.
D latego też czynnik i odpow iedzialne za stan  gospodark i w je d 

nostkach ad m in is tracy jnych  p rz y ję ły  z w ielkiem  zadow oleniem  
zarządzen ia  P a n a  M inistra S praw  W ojskow ych, ogłoszone w Dz. 
Rozk. Nr. 33/31 poz. 428 w spraw ie  u sta len ia  4-m iesięcżnej p ra k 
ty k i dla k an d y d a tó w  na p łatn ików . O d tego czasu w idać stale po
stęp w  te j dziedzinie gospodarki w ojskow ej, k tó ra  w  bardzo  w ielu 
w y p ad k ach  do tego czasu sta ła  na  poziom ie niższym  niż p rzec ię t
ny. D ow ódca jednostk i adm in istracy jnej nareszcie m ógł b y ć  spo
ko jnym  o rachunkow ość p ien iężną  w sw ej jednostce; szef in ten 
d e n tu ry  m iał m niej p rac y  bo zm niejszy ła  się ilość pozycy j zaw ie
szonych lub  n ieuznanych  w  orzeczeniach cenzuralnych . U zdro
w ienie w arunków  p rac y  nastąp iło  — lecz uzdrow ienie  to  d o ty 
czyło ty lko  jednego działu  — działu  gospodarki pieniężnej.

N ie ła tw ie j m a się rzecz, gdy  idzie o inne dz ia ły  gospodark i w o j
skow ej z zakresu  służby  in tenden tu ry . Spraw ozdan ia  z p rzep ro 
w adzonych kontro li w jednostkach  ad m in is tracy jn y ch  o b fitu ją  
w w yczerpu jący  m ate rja ł dow odow y, że pow ierzan ie  fu n k c y j a d 
m in istracy jnych  oficerom  lin jow ym , ludziom  bez znajom ości fa 
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chow ych, ludziom  często zm ienianym  — w inno ju ż  należeć do 
przeszłości.

P rzy czy n a  zła je s t  ja sn a  i zrozum iała, n ieusunięcie je j pow o
d u je  dalsze zan iedbam e i zabagnienie należytego poziom u gospo 
d a rk i w  jed n o stk ach  adm in istracy jnych .

D ziś p rz y  daleko  posun ię te j rozbudow ie gospodarki ry cza łto 
w ej, p row adzen ie  agend  o cha rak te rze  ad m in is tracy jn y m  nie m o
że b y ć  pow ierzane ludziom , k tó rzy  z chw ilą  objęcia fu n k cy j ad 
m in is tracy jnych  zaczy n a ją  się uczyć  i eksperym entow ać, b y  po
tem  za dw a, a  n a jw y ż e j 3 la ta  odejść  do sw ych p rac  fachow ych, 
odda jąc  za jm ow ane stanow isko sw em u analogicznem u następcy 
K ażda n a u k a  i ek sperym en ty  kosz tu ją  drogo skarb  p ań stw a  — 
poniesionych s tra t n ik t n ie obliczy i niczem  nie da  się ich w y
rów nać; n a  tern trac i ogólny poziom  zaopatrzen ia  żołnierza.

W niosek z tego  może w y p ły n ąć  ty lk o  jeden : u tw orzyć  kadrę  
fachow ców -specjalistów .

A by  tak ich  ludzi posiadać należy  ich szkolić, na leży  p rzygoto
w yw ać do objęcia fu n k cy j ad m in is tracy jnych  w  kw ate rm istrzu  
stw ach.

Szkolenie m ożna p row adzić  w  2-ch w arjan tach :
a) cen traln ie, n a  sta łych  kursach . organizow anych p rzy  

W . S. In t.;
b) decen tra ln ie  — drogą odbyw an ia  p ra k ty k i w  jednostkach 

ad m in is tracy jn y ch  i sk ładan ia  odpow iedniego egzam inu.
W a rja n t szkolenia ad  b) d la  oficerów  żyw nościow ych, oficerów  

d la  sp raw  m ate rja ło w y ch  i zastępców  oficerów  d la  sp raw  m a 
te rja ło w y ch  uw ażam  za m ało ko rzystny , gdyż uczyć się m ożna 
ty lk o  w tedy , gdy  środow isko, z którego będziem y korzystać, da je  
gw aran cję  o trzym ania  n iezbędnych  w iadom ości fachow ych. M iał
b ym  w iele  w ątpliw ości, czy odbyw an ie  p ra k ty k i w  ram ach  jed 
nostek  adm in is tracy jnych , dałoby  m ożność osiągnięcia całokształ
tu  w iadom ości teore tycznych  i p rak ty czn y ch , n iezbędnych  do peł
nienia p rzysz łych  fu n k cy j oficerów  p racu jący ch  w kw aterm istrzo
stw ie. Zgadzam  się, że ten  w a rja n t b y łb y  n a jtań szy , lecz pow ąt
p iew am , czy koszt p row adzen ia  szkolenia w edług  w a rja n tu  a) 
b y łb y  droższy  od ty ch  stra t, jak ie  poniesie ew en tualn ie  skarb  
p ań s tw a  p rzy  pełn ien iu  fu n k cy j przez oficerów  w  pierw szych 
m iesiącach ich p rac y  gospodarczej. Ponad to  p rzy  zastosow aniu 
w a rja n tu  a) osiągam y jednolitość d o k try n y  w yszkolenia, a  będąc 
w  posiadaniu  stałego przygotow anego personelu  w ykładow ców , 
osiągam y zam ierzony cel w  kró tszym  czasie.
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W  grubszych  ram ach  o rgan izacy jnych  szkolenie oficerów  —  
przysz łych  oficerów  żyw nościow ych, oficerów  d la  sp raw  m a te rja -  
łow ych oraz ich zastępców  — przedstaw iam  sobie następu jąco : 

Szkolenie trw a  nie d łużej, n iż 3 m iesiące z podziałem  na: i) ofi
cerów  żyw nościow ych i 2) oficerów  m aterja łow ych  i ich zastęp 
ców. Po  ukończeniu  k u rsu  z w ynik iem  conajm nie j p rzec ię tne j — 
16 (p rzy  20-kow ej ocenie) k a n d y d ac i w ra c a ją  do sw ych jednostek  
i o b e jm u ją  fu n k c je  oficerów  żyw nościow ych w zględnie oficerów 
m ate rja ło w y ch  i ich zastępców . P ra k ty k a  trw a  nie k róce j niż 
1 rok, poczem  na  w niosek dow ódcy jednostk i adm in istracy jnej, 
szczegółowo zaop in jow any  przez szefa in ten d en tu ry  O. K.. nastę
p u je  przeniesienie do ko rpusu  oficerów  in tenden tów .
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Teorja i praktyka rozporządzenia 
o rzeczow ych  św iadczen iach  

wojennych.
(U w agi n a  m arg inesie  a r ty k u łu  p p łk . int. d yp l. B u rn ag la  S tan i

s ław a *).

Poruszony przez pp łk . int. dypl. B urnagla  problem  w yzyskan ia  
zasobów m iejscow ych, stanow i z pu n k tu  w idzenia czekających  
nas n a  w y p a d e k  w o jn y  zadań  zagadn ien ie  ta k  p ierw szorzędne, że 
rozw ażan ie  go na  łam ach  „P rzeg ląd u "  w  sposób, u m ożliw ia jący  
ja k n a jb a rd z ie j  w szechstronne  zazna jom ien ie  się z nim . uznać 
n a le ż y  za rzecz n iezbędną. Z w łasnych  dośw iadczeń  w o jennycli 
w iem y  bow iem , ja k  w ie lk ą  ro lę w  za o p a try w a n iu  w o jsk a  n a  fro n 
cie o d g ry w a ją  św iadczenia , — z d ru g ie j zaś s tro n y  w iem y, że 
b ra k  należyc ie  p rze m y śla n e j o rg an izac ji e k sp lo a tac ji k r a ju  — 
d z ia ła ją c e j n ie ty lk o  p lanow o i energ icznie , a le  i w  sposób ja k -  
n a jin n ie j d a ją c y  się odczuć tym , k tó rz y  do spe łn ien ia  tego  obo
w iązku  będą  pociągan i — spraw i, że k a rd y n a ln y  obow iązek  o b y 
w a te la  w obec P ań stw a  m oże być  od p ie rw sze j chw ili jeg o  za is t
n ien ia , pow szechnie  u z n a n y  za n ien aw istn e  zło, w y tw a rz a ją c e  
rozdźw ięk  m iędzy  społeczeństw em , pow ołanem  do ofiar, a P a ń 
stw em , ofiar ty ch  p o trzeb u jącem . Żywo m am  jeszcze  w  pam ięci 
w łasne  p rzeżycia , k ie d y  na w idok  zb liża jący ch  się do w si żołnie
rzy , wieś, ja k b y  n a  ta je m n ic zy  zn ak  pustoszała , n ie ty lk o  z ludzi 
a le  p rzedew szystk iem  zw ierząt, — n e m ało k łopo tów  sp ra w ia jąc  
tym , k tó rz y  p rzychodz ili n ab y ć  w  drodze  d o b ro w o ln e j to. co im

J) Przegląd Intendencki, zeszyt 2 (30) z 1933 r.
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do życia  by ło  p o trzebne. W y n a jd y w a n ie  sposobów  u k ry w a n ia  
zapasów  i p rzedm io tów , m ogących  u lec  rek w izy c ji, doszło do 
ta k ie j  p e rfe k c ji, że w y k o n y w a n ie  zadań  o rganów  re k w iru ją c y c h , 
n astręcza ło  coraz to  w ięcej trudnośc i. W y p ad k i te  zd a rz a ły  się, — 
co w cale  n ie  je s t  dziw ne, — n a  obszarach  o w y b itn e j p rzew ad ze  
m niejszości narodow ościow ych , — ale  i w  okolicach  rdzenn ie  p o l
skich, — a dziw ić się tem u  zby tn io  n ie m ożna, gdyż in s ty n k t ob ro 
n y  sw ej w łasności b y ł tu  w  obu w y p a d k a c h  w iększy , niż poczucie 
konieczności spe łn ien ia  w obec P a ń s tw a  b a rd z ie j czy m n ie j u c iąż
liw ego  obow iązku. S łusznie też  p p łk . B u rnag ie l p o d k reś la , że 
..św iadczenia w o je n n e  w obec ich  p rzy k re g o  c h a ra k te ru  d la  lu d n o 
ści P a ń s tw a  w łasnego, a  tem b a rd z ie j obcego, p ow inna  cechow ać 
m ożliw a sp raw ied liw ość  i rów nom ierność  nak ład an ia ..., w reszcie  
u n ik an ia  w szelk iego  n iszczenia, gdyż nic ta k  w rogo  nie usposabia  
ludności do a rm ji, j a k  w idok  n iszczenia  j e j  m ienia bez is to tn e j 
p o trz e b y ” , a  w  innem  m ie jscu  pisze a u to r :  „o tern  się zw y k le  nie 
pam ięta , bo  re k w iz y c je  ta k  ła tw o  się ro b i” . — Z acy tow ane w y ż e j 
zdanie, p o d y k to w an e  bogatem  dośw iadczeniem  z w ła sn e j p r a k ty 
k i a u to ra , d o ty k a ją  n a jis to tn ie jsz e j części zagadn ien ia , t. j. w j a 
k im  stopniu , k ied y , gdzie i w  ja k ic h  w a ru n k a ch , w o jsko  p rzez  sw e 
o rg an a  w inno  podejm ow ać w  czasie w o jn y  a k c ję  bezpośredn iego  
w y zy sk iw an ia  zasobów  m iejscow ych . W iele  źród łow ego  m a te r ja 
łu  do sfo rm u łow an ia  odpow iedzi n a  to  p y ta n ie  zn a jd z iem y  za
rów no  w  obcych  i w ła sn y ch  dośw iadczen ia  w o je n n y c h  — ja k  
i w  naszem  ro zpo rządzen iu  P re z y d e n ta  R zp lite j z 26 s ie rp n ia  
1927 r. o rzeczow ych  św iadczen iach  w o jen n y ch . S p ró b u jm y  p o 
k ró tc e  je  om ówić, a  sądzę, że zn a jd z iem y  w spó lną  p la tfo rm ę  do 
da lszych  rozw ażań  tego  d la  nas ta k  w ażnego  p rob lem u.

P rz ed  w o jn ą  św ia tow ą w  m ożliw ość w o jn y  d łu g o trw a łe j n ik t 
n ie  w ie rz y ł — a p rzec ież  t rw a ła  ona 4 la ta . Z p rzygo tow ań , czy 
n ionych  p rzez  poszczególne p ań s tw a  p rze d  w o jn ą  p raw ie  zu p e ł
nie e lim inow ano  czynn ik  gospodarczy , u w aża jąc , że n ie będzie  
on, z ..uwagi na  p rzew id y w an ia  k ró tk o trw a ło śc i w o jn y , o d g ry w ał 
w iększego znaczenia . P e łn e  m ag azy n y  w o jskow e i p lanow ane 
zw iększenie  dostaw  po-m ob ilizacy jnych , m ia ły  w  sposób dosta 
teczn y  zapew nić  sp raw n e  fu n k cjo n o w an ie  z a o p a trzen ia  w ciągu 
k ró tk ie g o  okresu  w o jn y . U znaw ano  dzia łalność  m echan izm u 
zaopatrzen iow ego  za ta k  doskonałą , że n ikom u n ie p rzyszło  na 
m yśl. b y  zastanow ić  się n ad  n ies łychan ie  ściśle w iązącem i się 
z w ybuchem  w o jn y  zagadn ien iam i ja k :  b ra k  rą k  roboczych,
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zm nie jszen ie  p ro d u k c ji, zw iększen ie  spożycia, g w ałtow ne  z a ła 
m an ie  rów now ag i m iędzy  podażą  i  p o p y tem  w e  w szystk ich  dz ie 
dzinach , o b e jm u ją c y c h  a r ty k u ły  p ie rw sz e j p o trz e b y  i w . in. N ie 
zdaw ano  sobie s p ra w y  z ro li w p ływ ów , ja k ie  n a  k sz ta łto w an ie  
się now oczesnego życia  gospodarczego z jeg o  skom plikow anym  
m echan izm em  dzia łan ia , posiadać  m oże now oczesna w o jn a . P o 
dzie lono  bez tro sko  w  ciszy u rzędow ych  gab inetów  n a ró d  n a  tych . 
k tó rz y  p rz y w d z ie ją  m u n d u r w o jsk o w y  —  i ty ch , k tó rz y  pozosta 
ną, a ca łe  gospodarstw o państw ow e n a  służące bezp o śred n io  ce 
lom  w o jn y  i pozo sta jące  poza bezpośredn im  zasięgiem  z a in te re 
sow ań  sz tabów  — i uznano, że zrobiono w szystko , co p o trzeb a , 
b y  w o jn ę  w y g rać , ja k o  p rz y k ła d  te j  n ie s ły c h an e j k ró tk o w zro cz 
ności c y tu je  D r. H ans L oew enfełd-R uss w  książce  p. t.: „D ie Re- 
g e lu n g  d e r Y o Jksernah rung  im  K riege’ , że k ie d y  w  r. 1912 
a u s tr ja c k ie  M in isterstw o  W o jn y  zażądało  n a  w y p a d e k  w o jn y  
bezcłow ego  p rzy w o zu  z z a g ra n ic y  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, 
R ząd  w ęg ie rsk i stanow czo się tem u  sp rzeciw ił, tw ierdząc , że n a 
w e t w  w y p a d k u  w o jn y  pow szechne j  zapo trzebow an ie  k ra j  u 
i a rm ji  bez żadnego  t ru d u  będzie  m ogło b y ć  p o k ry te . P odobnie  
rzecz się m ia ła  i w  N iem czech jeszcze  w  p o czątkach  w o jn y . D ro 
b iazgow e obliczenie, d okonane  p rzez  uczonych  n iem ieckich , d la  
w szystk ich  a r ty k u łó w  żyw nościow ych  i paszy , d o p ro w ad z iły  ich 
do  n a d e r  poc ieszającego  w n iosku  *), że o w yg łodzen iu  N iem iec 
n ie  m oże b y ć  m ow y, gdyż w p raw d z ie  z ob liczeń  icłi w y n ik a ł b r a k  
10% p o trz e b n y ch  k a lo ry j ,  a le  b ra k o w i tem u  ła tw o  będzie m ożna 
za ra d z ić  p rzez  p rzesu n ięc ie  p ew n y ch  ilości a rty k u łó w  z konsum - 
e ji  zw ierzęce j n a  ludzką . D o pod o b n y ch  rez u lta tó w  obliczeń 
i w n iosków  doszło i M in isterstw o  G o sp o d ark i R zeszy, zapom ina
jąc , że zm n ie jszen ie  s tan u  pog łow ia  n ie  w p ły n ie  k o rz y s tn ie  na  
u k sz ta łto w an ie  się  sy tu a c ji  a p ro w iz a c y jn e j, choćby z tego  p ro 
stego  pow odu, że zw ie rzę ta  dom ow e stanow ią  n ie ty lk o  dobro  kon- 
su m cy jn e , a le  są  w  w ięk sze j jeszcze  m ierze  śro d k iem  p ro d u k c ji.

D la teg o  też  b ra k  p rzew id y w ań  gospodarczych  sk u tk ó w  w y b u 
c h u  w o jn y  i z rozum ien ia  śc isłe j w spó łzależności zam ierzeń  s tr a 
teg iczn y ch  i p o lity k i gospodarcze j P ań stw a  zem ścił się w szędzie 
tam , gdzie s tro n a  ekonom iczna p o tra k to w a n a  zosta ła  ja k o  za g ad 
n ien ie  d rugo rzędne . D ziś za tem  —  nauczen i dośw iadczeniem  w ła- 
snem . — a  p rzed ew szy stk iem  innych , — m am y m ożność po d e jść

*) „Die D eutsche V olksernahrm ig und der englische A ushungerungsplan’ — 
B raunschw eig — I9t7.
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cło p rzy g o to w an ia  ro zw iązan ia  zadań , k tó re  nas c zek a ją , w  spo
sób, k tó ry b y  ja k n a jb a rd z ie j  g w a ran to w ał zasp o k o jen ie  isto tnych  
p o trzeb  a rm ji  w alczące j.

P o d staw y  do tak iego  po d e jśc ia  m am y w  rozpo rządzen iu  o rz e 
czow ych św iadczen iach  w o jen n y ch . R ozporządzen ie  to, w y n ik a 
ją c e  z tw a rd e j  kon ieczności w o je n n e j, m a n a  ce lu  zapew nien ie  
P a ń stw u  zasp o k o jen ie  ty c h  w szystk ich  po trzeb , k tó re  pośredn io  
lu b  bezpośredn io  są zw iązane z o b ro n ą  P aństw a. To g en era ln e  
p o tra k to w a n ie  w o je n n y c h  p o trzeb  w y n ik a  z p o jęc ia  ro li P ań stw a  
w now oczesnej w o jn ie . W o jn y  bow iem  now oczesnej n ie  p ro w a 
dzi w y łączn ie  a rm ja , a  c a ły  na ród , to  też  P ań stw o  m a p ra w o  d o 
m agać się od  w szy stk ich  obyw ate li, b y  w  g ran icach  sw ych  m ożli
wości n a  rzecz w łasnego  P a ń s tw a  św iadczy li odpow iedn ie  usługi. 
A rm ja  m a  w  czasie w o jn y  do sp e łn ien ia  sp e c ja ln e  zadan ia , to  też 
s łu szną  je s t  rzeczą, b y  g łów na tro sk a  P a ń s tw a  b y ła  sk ie ro w an a  
p rzed ew szy stk iem  do zasp o k o jen ia  j e j  p o trzeb , a le  w łaśn ie  z t e 
go sp ec ja ln eg o  zadan ia , — a  je s t  n iem  zapew nien ie  bezp ieczeń 
stw a  i o b ro n a  g ran ic , — w y n ik a  p o trz e b a  odciążen ia  a rm ji od 
ty c h  w szystk ich  czynności, k tó re  n ie  w y n ik a ją  bezpośredn io  
z zadań , ja k ie  ona  m a  do  spełn ien ia . Żołnierz, a b y  się d ob rze  bił, 
posiadać m usi n ie ty lk o  d ob re  u z b ro je n ie  i św iadom ość celu, d la  
k tó re g o  m a życie  złożyć w  ofierze, — a le  m usi b y ć  odziany  
i sy ty  — i tro sk a  o to  o sta tn ie  w in n a  ciążyć  w  czasie w o jn y  —  
poza o rganam i w ojskow em i, odpow iedzialnem u za  zaopatrzen ie , 
a tern  sam em  i za  gotow ość b o jo w ą  — p rzed ew szy stk iem  n a  spo
łeczeństw ie, k tó re  dopom óc m usi P a ń stw u  w  w y k o n an iu  tego  
zadan ia , tem b ard z ie j, że duża  część teg o  „cyw ilnego” spo łeczeń
stw a zo s ta je  w  czasie w o jn y  w c iąg n ię ta  do  p ra c y  bezpośredn io  
lu b  p ośredn io  zw iązane j z a k c ją  n a  froncie. T ego odciążenia 
a rm ji  od zad ań  n iezw iązanych  b ezpośredn io  z j e j  zadan iam i, w y 
m aga gotow ość b o jo w a  oddziałów , a  je d y n ie  w y p ad k i, n iec ier- 
p iące zw łoki i  is to tn a  n a g ła  p o trzeba , m ogą uzasadn iać  — poza 
ścisłym  obszarem  o p e ra c y jn y m  —  bezp o śred n ią  a k c ję  o rganów  
w o jskow ych , m a ją cą  n a  ce lu  w y zy sk an ie  zasobów  m iejscow ych  
W  p rzew id y w an iu  w szystk ich  m ożliw ych  ew en tualności gospo
d a rczy ch  w  czasie w o jn y , a rt. 14 rozp. o rzeczow ych  św iadcze
n iach  w o jen n y ch , usta la , że R ad a  M in istrów  m oże w  w a ru n k a ch , 
p rzew id z ian y ch  w ust. 1, a r t . 1, (t. j .  z chw ilą  w y b u c h u  w o jn y , 
ogłoszenia m ob. ogó lnej a lbo  częściow ej, a lb o  w  in te res ie  o b rony  
Państw a, s tw ie rd zo n y ch  uchw ałą  R ad y  M in is tró w ):
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1) zakazać  lu b  og ran iczyć  w yw óz zag ran icę  lu b  do pew nych  
części P ań s tw a  w szelk iego  ro d z a ju  ruchom ości,

2) no rm ow ać o raz  poddać  k o n tro li ob ró t to w aro w y  i p ien iężny ,
3) no rm ow ać spożycie,
4) reg u lo w ać  w sze lką  p ro d u k c ję ,
5) n a k azać  w zg lędn ie  zakazać  w y tw a rz an ia  lub  p rze ro b u  p e w 

n y ch  p ro d u k tó w .
P o stanow ien ia  tego  a r ty k u łu , to w y n ik  dośw iadczeń  osta tn ich  

w ojen . Rząd, św iadom  sw ej ro li i odpow iedzialności za lo sy  k r a 
ju , m usi m ieć te  w szystk ie  p re ro g a ty w y , k tó re b y  m u u m o żliw ia ł\ 
w  w y ją tk o w y c h  w a ru n k a c h  p o lity czn y ch  i gospodarczych  p o d e j
m ow anie  szybkich  d e c y zy j w e w szystk ich  sp raw ach , ja k ie  szybki 
i n ie d a ją c y  się p rzew idz ieć  b ieg  w y d a rz eń  w o je n n y c h  i a n o rm a l
ne k sz ta łto w an ie  się  w a ru n k ó w  gospodarczych , m ogą uczyn ić  
ak tu a ln em i. A le z tego  u p raw n ie n ia  o c h a ra k te rz e  w szechstron 
n y ch  pełnom ocnictw , w  zak resie  reg u lo w an ia  w szystk ich  p rz e ja 
w ów  życia  gospodarczego, w y n ik a ją  dalsze k onsekw encje . N o
w oczesna w o jn a  — ja k  tu  ju ż  m iałem  m ożność zaznaczyć w  art. 
p. t . : „P rob lem  gospodark i w o je n n e j” *), w y m ag a  siln ie  p u ls u ją 
cego życia  gospodarczego, to  też  P ań stw o  m usi dążyć  w szelk iem i 
śro d k am i do tego, b y  życie to  ja k n a jm n ie j  n a ra ż a ć  n a  w strząsy , 
k tó re  ja k k o lw ie k  są n ie  do un ikn ięc ia , je d n a k  celow e i p rz e m y 
ślane  należyc ie  posun ięc ia  m ogą ich sk u tk i w  d użym  stopniu  z ła
godzić.

P o k o jo w e  w a ru n k i zao p a trzen ia  w o jsk a , zw łaszcza w  o d n ie 
sien iu  do a rty k u łó w , s tanow iących  p rzed m io t naszych  rozw ażań , 
są ta k  odm ienne od w aru n k ó w , w ja k ic h  to  zaopatrzen ie  będzie 
się odbyw ać w  czasie w o jn y , że dążenie, b y  p rze jśc ie  to odbyło  
się  m ożliw ie  w  sposób ja k n a jła g o d n ie jsz y , pow inno  stać  się naszą 
sp e c ja ln ą  tro sk ą , p rzedm io tem  naszych  d rob iazgow ych  studjów  
i dociekań . R ozw iązu jem y  w p raw d z ie  w  czasie naszych  s tu d jó w  
w o jskow ych , czy w  czasie ćw iczeń p ra k ty c z n y c h  w ie le  zag ad 
nień — p rzez  zapew nien ie  sobie odpow iedniego  m iejsca  w  IT-ej 
części ro zk azu  o p e racy jn eg o  — ale, o ile  chodzi o t, zw. w y z y sk a 
n ie zasobów  m iejscow ych , n ie m ożem y, a rac z e j n ie pow inn iśm y 
an i n a  chw ilę  zapom inać o tern, że to  „ w y z y sk an ie” stanow ić w in 
no in te g ra ln ą  część państw ow ego  p la n u  zao p a trzen ia  żyw nościo
wego, w inno  w y n ik a ć  ja k n a jśc iś le j z p rzew idzianego , czy p rzy -

‘) P r/.eg tąd  I n l e i idenc ki  Nr. I 55.
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ję teg o  ogólnego system u  gospodarczego w o jennego  d la  danego  
a r ty k u łu  i ty lk o  w  ram ach  tego  system u  m oże się odbyw ać.

A d m in is trac ja  n iem iecka  w  p o czątkach  w o jn y  gorączkow o 
u zu p e łn ia ła  swe zap asy  żyw ności —  po k a ż d e j cen ie — i sp ra w i
ła, że ludność w ie lu  m iast w obec og rom nych  niedom agali w  t r a n 
spo rtach  i w y cze rp an ia  się zapasów  — poza koniecznością  p łac e 
nia .w ygórow anych  i coraz b a rd z ie j ro sn ący ch  cen — odczuw ała  
d o tk liw ie  b ra k  a r ty k u łó w  pow szechnego u ży tk u . Szybk ie  i zd e 
cydow ane posunięcia R ządu  R zeszy w  k ie ru n k u  reg lam en tac ji 
p ro d u k c ji i spożycia ja k k o lw ie k  n ie  usunęły zasadn iczych
niedom agali, w y n ik a ją c y c h  z niem ożności p o k ry c ia  całego n o r
m alnego zapo trzebow an ia , w p ro w ad z iły  dz ięk i pow ołan iu  do ży 
cia c e n tra l zaopatrzen iow ych  da leko  idące usp raw n ien ie  d z ia ła l
ności in s ty tu c y j ap ro w izacy jn y ch .

O A nstro -W ęgrzecli m ożnaby  n ie w spom inać. P aństw o  to  s ta 
now ić m oże je d y n ie  o d s tra sza jąc y  p rzy k ła d , j a k  n ie n a leży  óx*ga- 
n izow ać p ań stw o w ej gospodark i w o je n n e j. Pom im o bowiem , że 
n a  zew n ą trz  m o n arch ja  p ro w ad z iła  w o jn ę  ja k o  jed n o  państw o, 
to oba p a ń s tw a  p ro w a d z iły  gospodarkę  n ieza leżn ie  —  a w  d o 
d a tku  pom iędzy  n iem i istn ia ło  trzecie  państw o  w  państw ie  — 
w ładze  w o jskow e. K o n k u re n c ja  pom iędzy  zarządem  w o jskow ym  
a cy w iln y m  p rz y b ie ra ła  tam  n ie je d n o k ro tn ie  fo rm ę w alk i o eg zy 
stenc ję . k iedy  bow iem  — ja k  c y tu je  n a  w stęp ie  w ym ien iony  
a u to r  a u s tr ja c k i — z początk iem  r. 1917 R ząd a u s tr ja c k i, d la  r a 
to w an ia  n ies ły ch an ie  n a p rę ż o n e j sy tu a c ji  ap row izacy .jne j sto licy , 
uzy sk a ł z w ie lk im  tru d e m  od N iem iec 350 w agonów  m ąk i ży tn ie j, 
a p iek a rze  w iedeńscy  fo rm aln ie  p rz y  rozpa lonych  piecach czekali 
n a  j e j  n ad e jśc ie  —  w ładze  w o jsk o w e  w  k ró tk ie j d rodze  m ąkę  tę 
z a re k w iro w a ły  n a  g ran icy  w  Bogum inie. — K iedy  zaś po sm u t
nych  dośw iadczen iach  zarów no rząd  a u s tr ja c k i. j a k  i w ęg ie rsk i 
o raz  naczelne  w ładze  w o jskow e, doszły  do p rzek o n an ia , że d la 
unorm ow an ia  i u p o rząd k o w an ia  te j  dziedziny  kon ieczne  je s t 
u tw orzen ie  jednego  o rg an u  żyw nościow ego d la  ca łe j m onarch ji, 
d e c y d u ją c a  o p in ja  M in isterstw a W o jn y  w y ra z iła  pog ląd , że sk o n 
ce n tro w an ie  ty ch  sp raw  m ogłoby n astąp ić  ty lk o  pod wojskoWCm 
k ierow nic tw em  w  M in isterstw ie  W o jn y  z w ykluczen iem  ja k ic h 
kolw iek  lo k a ln y c h  i po lityczno-gospodarczych  w pływ ów . O czy 
w iście to stanow isko  spow odow ało  ostre  p rzec iw staw ien ie  się z a 
rów no rządu  au s tr ja c k ie g o , k tó ry  w sk azy w ał n a  tru d n o śc i n a 
tu ry  fo rm a ln e j i u staw odaw czej, j a k  i w ęg iersk iego , k tó ry , w sk a -
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ż u ją c  n a  różnorodność zadań , c iążących  w  zak resie  w y ży w ien ia  
n a  w ład zach  w o jsk o w y ch  i cyw ilnych , p o d k reś la ł aż n ad to  wy 
raźn ie  isto tę zadań w o jsk a  w  czasie w o jn y  o raz  ro lę  w ładz cy 
w ilnych  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji, g rom adzen ia  i rozdziału.

Z a trzym ałem  się chw il k i lk a  n a  ty c h  dw uch  p rzy k ła d ac h , b y  
dow ieść, że za in te reso w an ie  w o jsk a  w  dziedzin ie  zagadn ień  p ro 
d u k c y jn y c h , je s t  i  będzie  w  rzeczyw istości m in im alne. N ie chcę 
p rzez  to  pow iedzieć, b y  d la  w o jsk a  ro zm iary  p ro d u k c ji  poszcze
gó lnych  a r ty k u łó w  b y ły  obo ję tne . R eferenci i k ie ro w n icy  o d p o 
w iedn ich  dzia łów  w e w ład zach  k ierow n iczych , b ęd ą  się tem i p ro 
b lem am i zaw sze in te reso w ać  i  d la  nieb zag ad n ien ia  gospodark i 
w o je n n e j i w o jn y  gospodarczej b ę d ą  zrozum iałe. N atom iast d la  
o rganów  w y k o n aw czy ch  m ia ro d a jn e m  będzie  ty lk o , ile  i w  jak im  
te rm in ie  ma j ą  z p rzy d z ie lo n eg o  im  te re n u  w yeksp loatow ać . N o r
m y m in im um  zapasów  i in w en ta rza , ja k ie  n a leży  pozostaw ić 
w gospodarstw ach  w ie jsk ich , p o d an e  w ro zp o rząd zen iu  w yko- 
naw czem  i p rzy toczone  w  a r ty k u le  p rzez  p p łk . B u rn ag la , m ogą 
stać  się n a jz u p e łn ie jsz ą  te o r ją . od k tó re j rzeczyw istość ja k ż e  
d a lek o  m oże odbiec.

W ojsko  je s t  za in te reso w an e  w p ro d u k c ji  o ty le , b y  m iało  p e w 
ność, że jeg o  p o trz e b y  zostaną  zarów no pod  w zg lędem  ro d za ju , 
ilości i  jakośc i, j a k  rów n ież  w  czasie i m ie jscu  p o k ry te . W ojenna  
d y s lo k a c ja  sk o n cen tro w an y ch  m as lu dzk ich  z m ie jsca  m oże p rz e 
k reś lić  zd row e zasad y  ek sp lo a tac ji, k tó re j  p o d staw ą  — poza w y 
p ad k a m i n iec ierp iącem i zw łok i —  w inno  być  celow e i rac jo n a ln e  
w y zy sk an ie  zasobów , bez n a ru sz a n ia  —  o ile  to  ty lk o  m ożliw e — 
k a p ita łu  gospodarczego.

W ojsko  zatem  pow inno  m ieć zapew n ioną  dostaw ę p o trzeb n y ch  
i p  a rty k u łó w . W łaściw a tro sk a  o ch leb  codzienny  p ow inna  m u 
być  o d ję ta . O d p o w ied n ia  o rg an iz ac ja  p ań stw o w a m usi m u zabez
p ieczyć  dostaw ę do jeg o  m agazynów  ta k ie j  ilości a r ty k u łó w  ż y w 
ności i  paszy , ja k ie  m u będ ą  p o trz e b n e  d la  zaspoko jen ia  w sz y s t
k ich  po trzeb .

A le zadan iem  te j  o rg an izac ji m usi b y ć  n ie ty lk o  tro sk a  o z a 
sp o k o jen ie  p o trzeb  w o jska . — ale  o w y ży w ien ie  k r a ju  w ogóle. 
Ludność bow iem , p o zo sta jąca  w  k ra ju ,  ponosząca rów n ież  w ie l
k ie  o fia ry  i p o śred n io  w sp ó łd z ia ła jąca  z a rm ją  w alczącą  — m a 
p raw o  żądać, b y  j e j  k a rd y n a ln e  p o trz e b y  b y ły  rów nież  zasp o k a
jane . T ego  w y m ag a  n a tu ra ln e  p raw o  do życia  k a ż d e j jed n o stk i, 
tego  w ym aga  bezpieczeństw o i spokó j k ra ju , ta k  ba rdzo  po-
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i rz e b n e  w  czasach, k ie d y  w a lk a  m oże się toczyć  o „być a lb o  nie 
b y ć5 na rodu . A w iem y, że p rzec ież  a rm ja  s tanow i ty lk o  część n a 
rodu , że zapo trzebow an ie  a rm ji  je s t  s to sunkow o n ieznaczną  c z ę 
ścią tego , co p o trzeb a , b y  zaspokoić  p o trz e b y  k r a ju ,  że, o ile  z a 
p o trzeb o w an ie  a rm ji  je s t  w  dużym  stopn iu  zno rm alizow ane  — 
o ty le  p o trz e b y  ludności c y w iln e j są, bo  m uszą być, znacznie  
w ięcej z różn iczkow ane, choćby  p rzez  w zg ląd  n a  dzieci i s tarców , 
n ie  m ów iąc o chorych , ciężko p ra c u ją c y c h  i t. p. P aństw o  te j p rz e 
w aża jące j w iększości ludności n ie  m oże pozostaw ić bez  opieki, 
z d a ją c  j ą  na  ła sk ę  i n ie ła sk ę  ź le  d z ia ła jąceg o  w ów czas p ra w a  po 
d aży  i popy tu .

S tąd  też  d la  P ań stw a  w y n ik a  w y ra ź n y  obow iązek, zaznaczony 
ju ż  w y ż e j w  cy tow anym  a rt. 14 rozp. o rzeczow ych  św iadcze
n iach  w o jen n y ch : reg u lo w an ia  p ro d u k c ji, o b ro tu  i spożycia  
w czasie w o jn y . D u ra  lex , sed  lex . P ań stw o  fu n k c ji te j  p o d jąć  
się m usi i im  w cześn iej p rzed s ięb ie rze  w  te j  dz iedzin ie  w łaściw e 
k ro k i, tem  sk u tk i w o jn y  d la  gospodarstw a narodow ego  będą  
m n ie j bolesne. Z arządzen ia  państw ow e m uszą iść w  k ie ru n k u  n a 
s ta w ia n ia  gospodark i w o je n n e j n a  now e to ry , ja k ie  w y n ik a ją  
z w a ru n k ó w  w o jen n y ch , m uszą one obejm ow ać obszar całego 
P ań stw a , z w y ją tk ie m  ty ch  jeg o  części, k tó re  są bezpośredn io  
te ren em  dz ia łań  w o jen n y ch . O k res  w o jn y  je s t  w łaśn ie  — ja k  nas 
uczy  h is to r ja  o sta tn ie j w o jn y  — ok resem  przem ożnego  in te r 
w encjon izm u  P ań stw a  w e w szystk ie  p raw ie  dz iedz iny  życia  go
spodarczego  — i n ik t się tem u  dziw ić n ie  m oże. C zasy  poko jow e, 
w  ja k ic h  ży jem y , zm usza ją  P aństw o  do u staw iczn e j in g e re n c ji  
w poszczególnych  dziedzinach  życia  gospodarczego, cóż dop iero  
m ów ić o okresie , w k tó ry m  n o rm a ln y  b ieg  z jaw isk  ekonom icz
n y c h  u lega  g ru n to w n em u  zaham ow aniu , a w szystko , co się dz ie
je , nosi w y ra ź n ie  c h a ra k te r  pa to log iczny .

W szystko  to, co w y że j pow iedziałem , zm ierza  do p o d k reś len ia  
ro ii czy n n ik a  p aństw ow ego  i społecznego w  reg u lo w an iu  zaopa
trz e n ia  żyw nościow ego k r a ju  i w o jska . I d la tego  to  podkreślam , 
bo  a r ty k u ł  p p łk . B u rn a g la  m oże b y ć  z ro zu m ian y  ja k o  zby t sze
ro k o  z a k ro jo n y  szk ic  zadań  w o jsk a  w  dziedzin ie  w y zy sk an ia  za
sobów  m iejscow ych , p rzy czem  um ie jscow ien ie  te re n u  i  zasięgu 
za in te re so w ań  w o jsk a  w  ty m  w zględzie  je s t  b a rd zo  rozleg łe. 
W ty m  zaś zak res ie  zad ań  P a ń s tw a  w  dziedzin ie  ap ro w izac ji, 
j a k  to  w y ż e j n ak reśliłem , og ran iczen ie  ro li o rganów  w ojskow ych  
■w zak resie  w y zy sk an ia  zasobów  m ie jscow ych  je s t  z p u n k tu  w i
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dzen ia  ogó lnej p o lity k i gospodarcze j P ań stw a  konieczne. T rudno  
bow iem  sobie w y o b raz ić  dw ie ró w norzędne  w ład ze  na  jed n y m  
obszarze, z k tó ry c h  je d n a  będzie  egzekw ow ała  św iadczen ia  na. 
rzecz w o jsk a  — d ru g a  zaś n a  p o trz e b y  ogólno-państw ow e. K on
f lik ty  w  tak ich  w y p ad k a c h  będ ą  n ieun ikn ione , n ierów nom ierność  
św iadczeń, n a k ła d a n y c h  na ludność, rażąca  i w  ko n sek w en c ji 
s tr a ty  d la  P a ń stw a  i obyw ate li w iększe, niż ko rzyści te j . na  d u a 
lizm ie o p a rte j, ek sp lo a tac ji.

N ie u leg a  żad n e j w ątp liw ości, że tam . gdzie w ładze  a d m in is tra 
c y jn e  p rze s ian ą  dzia łać  lu b  też  w  w y p ad k ach  isto tn ie  p iln e j k o 
nieczności, w o jsko  m oże w  c a łe j p e łn i w y k o rz y s ta ć  u p raw n ien ia , 
w y n ik a ją c e  z rozpo rządzen ia  o rzeczow ych  św iadczeniach  w o
jen n y c h . N ie pow inn iśm y  je d n a k  dążyć do rozszerzan ia  iych 
up raw n ień  poza g ran ice  n iezb ęd n e j konieczności, u zasadn ionej 
w aru k am i i isto tną  nagłością p o trzeb y . A paratow a państw ow em u 
n a leży  pozostaw ać to, co stanow ić  będzie  w  okresie  w o jn y  pod
staw ę jeg o  zadań , t. j. p lanow ą ek sp lo a tac ję  k r a ju  d la  po trzeb  
c a łe j ludności, a w ięc zarów no w o jsk a  ja k  i ludności cyw ilne j. 
W ynika  to  z resz tą  —  poza p rzes łan k am i n a tu ry  ogó lnej, om ówio- 
nem i w y ż e j, z postanow ień  om aw ianego rozporządzen ia , k tó re  
p ok ró tce  tak  p rz e d s ta w ia ją  bieg zapo trzebow an ia  i jeg o  re a liz a 
cji-

P raw o zgłoszenia zapo trzebow ań  św iadczeń  w o je n n y c h  służy  
M inistrow i S p raw  W ojskow ych  o raz w ładzom  i organom  w o j
skow ym  p rzez  niego upow ażn ionym  (art. 15). W ładze upow aż
nione do zg łaszan ia  zapo trzebow ań  św iadczeń  k ie ru ją  je , z w y 
ją tk ie m  om ów ionych w rozporządzen iu , do w łaściw ych  w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h  (art. 16), k tó rem i są, w ed łu g  postanow ień  roz
p o rząd zen ia  w ykonaw czego , (§ 50), pow iatow e w ładze  ad m in i
s tra c ji  ogó lnej, k tó re  na  podstaw ie  o trzy m an y ch  zapo trzebow ań , 
w y s ta w ia ją  n ak azy , w y d a ją  odpow iedn ie  za rząd zen ia  o raz d o rę 
c z a ją  je  osobom, obow iązanym  do rzeczow ych  św iadczeń  w o je n 
nych , licząc się z m ożnością św iadczen ia  osoby, do k tó re j  n akaz  
je s t  sk ie ro w a n y  (art. 16 i 17).

T ak i b y łb y  to k  postępow an ia  p rz y  n a k ła d a n iu  św iadczeń  in d y 
w idualnych  n a  w ym ien ione  w  nak az ie  osoby. N atom iast w  w y 
p ad k u , gdy  św iadczen ia  m a ją  być  p o b ran e  z jednego pow iatu , 
z a rz ą d z a ją  re p a r ty c ję  żądanych  św iadczeń  pow iatow e w ładze 
a d m in is tra c ji ogó lnej — z jed n e g o  w o jew ódz tw a  — w ojew ódzk ie
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w ładze  a d m in is tra c ji ogó lnej, zaś z dw uch  lub  w ięcej w o jew ództw  
— w łaściw i m in istrow ie  (art. 24).

Co to  znaczy  i ja k i  też  p ra w n y  s tan  s tw arza  w a ru n k i rea lizo 
w an ia  zapo trzebow ań  św iadczeń  w o jen n y ch ?

N akaz św iadczen ia  (indyw idualny), j a k  i za rządzen ie  re p a r ty -  
c ji (zbiorow e n a  gm inę), w y s ta w ia  p o w ia tow a w ład za  a d m in is tra 
c ji ogó lnej. P. pp łk . B u rn ag ie l n ie odm aw ia  ty m  w ładzom  tego 
ustaw ow ego up raw n ien ia , a le  też  gdy  pisze, om aw ia jąc  sp raw ę  
ek sp lo a tac ji zasobów  m ie jscow ych  p rzez  g ru p ę  e k sp lo a tac y jn ą  
d y w iz ji: „ ...w ładze lo k a ln e  p rz y n a jm n ie j  n a jn iższe  p rzew ażn ie  
m ogą b y ć  n a  m ie jscu  i pom agać b o d a j w  fo rm alności w y staw ian ia  
nakazów  św iadczeń” —  d e g ra d u je  je  do ro li p isa rza  w y s ta w ia 
jąceg o  n a k a z y  św iadczeń , m ilczeniem  p o m ija ją c  dalsze obow iąz
k i ty ch  w ład z  z w y staw ian iem  nak azó w  zw iązane. A  tym czasem  
w m yśl a r t . 19 w ładze  te  obow iązane są, poza w y staw ian iem  n a 
kazu. w y d an iem  odpow iedn ich  zarząd zeń  o raz  doręczen iem  n a 
kazu  — w ystaw ić  i do ręczyć  św iadczącem u dow ód w y k o n an ia  
p rzez  n iego  żądanego  św iadczen ia  — zarów no  w  w y p a d k u  n a k a 
zu in d y w id u aln eg o  j a k  i z a rząd zen ia  re p a r ty c ji.  D ow ód w y k o 
n an ia  św iadczen ia  ze w zględów  z rozum ia łych  z uw ag i n a  jegó  
znaczenie ja k o  dokum en tu , stanow iącego  podstaw ę do w y p ła ty  
należności, m a ją cy  zaw ierać  w szystk ie  e lem en ty  w ym ien ione 
w § 55 rozp. w ykonaw czego , m oże b y ć  p rzez  te  w ładze  w y s ta 
w iony nie in acze j j a k  dop iero  po dokonanym  fo rm aln y m  odbio
rze w ym ieni nych  w  nak az ie  czy zarządzen iu  re p a r ty c j i  a r ty k u 
łów'. T ru d n o  b y ło b y  bow iem  żądać  od ty ch  w ładz  w y staw ien ia  
tak iego  d o k u m en tu  bez w y k o n a n ia  p rzez  n ie ty ch  w szystk ich  
czynności, k tó re  m uszą stanow ić  podstaw ę do tego  ro d z a ju  czy n 
ności w tó rn e j, ja k ą  je s t pokw itow an ie  z odbioru . G d y b y  naw et 
do tego  doszło, że ro la  pow ia tow ych  w ład z  a d m in is tra c ji ogó lnej 
m ia łab y  się og ran iczyć  je d y n ie  do w y staw ien ia  n akazów  św iad
czeń, to  w  d a lsze j log icznej k o n sek w en c ji w ładze  te, n ie  b io rąc  
udz ia łu  w  odb iorze — w obec ciążącego na  n ieb  obow iązku  w y d a 
w an ia  dow odów  w y k o n an ia  św iadczeń  — p o w in n y b y  te  dow ody  
tra k to w a ć  ja k o  n ieisto tne , je d y n ie  ja k o  fo rm alność  i dow ody  te  
d la  u p roszczen ia  sw ych  m ało  skom p lik o w an y ch  fu n k c y j w  z a 
k res ie  e k sp lo a tac ji te re n u  —  dołączać do n ak azó w  św iadczeń. 
D oszlibyśm y w  te n  sposób do ab su rd u . S p raw a  ta  w ym aga  d a l
szego w y ja śn ie n ia . Z aw arte  w  rozp. o rzeczow ych  św iadczen iach  
w o jen n y ch  postanow ien ia, ok reśla  ją c e  k to  ma w y staw iać  dow ody



w y k o n an ia  św iadczen ia  n ie  m ogą b y ć  b ra n e  sensu  s tr ic to  Np. 
w ładza  a d m in is tra c y jn a  w y staw ia  n a k az  św iadczen ia  w zg lędn ie  
zarządzen ie  r e p a r ty c j i  n a  pew ne a r ty k u ły , k tó ry c h  dostaw a 
w inna  b y ć  do k o n an a  bezpośredn io  do oddzia łu  w zględn ie  sk ładu  
w ojskow ego. W  ty m  w y p a d k u  — rzecz p ro s ta  — w y staw ien ie  
dow odu  w y k o n a n ia  św iadczenia  n a leży  nie do w ład zy  ad m in i
s tr a c y jn e j  — ja k k o lw ie k  ona n ak az  w y d a ła  i w m yśl § 55 rozpo
rząd zen ia  w ykonaw czego  p o w in n ab y  dow ód ten  w ystaw ić, a  do 
o rg an u  n a k a z  te n  rea lizu jąceg o , t. j .  oddzia łu , w zgl. sk ładn icy . 
Jest tu  p ew n a  lu k a  w  rozp. w ykonaw czem , k tó ra  m usi b y ć  w  ty m  
p u n k c ie  odpow iednio  uzupełn iona . N atom iast w  w y p ad k u , gdy 
w ładza  a d m in is tra c y jn a  p rz e jm u je  n a  sieb ie  obow iązek  d o s ta r
czen ia  w o jsk u  ż ąd an y ch  św iadczeń , gdy  za tem  w szystk ie  czyn
ności, zw iązane z odb iorem  i dostaw ą do w sk azan y ch  p rzez  w ła 
dze w o jsk o w e  p u n k tó w  b ęd ą  p rzez  te  w ładze  w y k o n an e , do nich  
rów nież  na leżeć  będzie  i w y staw ian ie  dow odów  w ykonan ia  
św iadczenia.

A rt. 55 rozp. w ykonaw czego  w y ra ź n ie  ok reśla , że dow ód w y 
k o n an ia  św iadczen ia  w y s ta w ia  ta  w ładza , k tó ra  w y s ta w iła  odno
śn y  n a k a z  w zg lędn ie  zap o trzeb o w an ie  w  fo rm ie  n a k a zu  św iad 
czenia, a lbo  k tó ra  p rze p ro w a d z iła  p o b ran ie  św iadczeń w  drodze 
re p a r ty c ji.  W  p ierw szym  zatem  i trzec im  w y p a d k u  będzie  to  po
w iatow a w ładza  a d m in is tra c ji ogó lnej —  w d ru g im  o rg an  w o j
skow y, d z ia ła ją c y  w  w y p a d k a c h  p rzew id z ian y ch  w  ust. 2-gim 
a rt . 16 rozp o rząd zen ia  o rzeczow ych  św iadczen iach  w o jen n y ch

I d la tego  też  godząc się z p. pp łk . B urnag lem , co do konieczności 
u reg u lo w an ia  sp ra w y  upow ażn ień  w łaściw ych  w ład z  i o rganów  
do zg łaszan ia  zap o trzeb o w ań  św iadczeń  —  n ie  m ogę podzielić  
dalszego  jeg o  zdan ia , w y n ik a ją c e g o  w p raw d z ie  z tro sk i o u s p ra w 
n ien ie  a d m in is tra c ji i u sun ięc ie  zbędnych  fo rm alności a d o ty 
czącego sposobu i fo rm y  w y s ta w ian ia  p rzez  dow ódców  pokw ito 
w ań  z p o b ran y c h  św iadczeń , je d n a k  m ogącego w prow adzić, 
w w y p a d k u  jeg o  zastosow an ia  dużo zam ętu  w  fu n k cjo n o w an ie  
a p a ra tu  ek sp lo a tacy jn eg o . P. pp łk . B u rn ag ie l u w aża  bow iem , że 
k aż d y  dow ódca, p o b ie ra ją c  św iadczen ia , m oże w y d aw ać  św iad
czącym  ta k ie  pokw itow ania jak ie  m oże w ystaw ić, z tem  je d n a k  
zastrzeżeniem , a b y  podpis je g o  b y ł zupe łn ie  czy te lny . T ak ie  po 
s taw ien ie  sp ra w y  p o k w ito w ań  n a le ż y  n a w e t z p u n k tu  w idzen ia  
og ran iczen ia  fo rm alności do m in im um  uznać  za w ysoce n iepożą
dane, a  z p u n k tu  w id zen ia  ogólno-państw ow ego  — za szkodliw e
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N ie m ów iąc ju ż  o w y p a d k a c h  w y ra ź n y ch  i dość częstych  n a d u 
żyć, ja k ie  w  czasie w o jn y  m ia ły  m iejsce, k ie d y  zam iast w łaśc i
w ego pokw itow an ia , pozostaw iano  św iadczącem u — b a rd zo  czę 
sto  ana lfab ec ie  —  św istek  p a p ie ru , z a w ie ra ją c y  np. p o dz iękow a
nie... za zsiad łe  m lek o  z k a rto fla m i lu b  ja k iś  g łup i ża rt, o rgana , 
lik w id u jąc e  p re te n s je  w o jen n e  p rzez  szereg  la t  p o w o jen n y ch  za- 
sy p y w an e  b y ły  p o p ro stu  sp raw am i o w y p ła tę  odszkodow ań za 
św iadczenia , a  n iekończąca  się i b e z n ad z ie jn a  k o resp o n d e n c ja  
w  ty c h  sp raw ach  spow odow ana b y ła  w łaśn ie  p rzez  w ystaw ian ie  
tak ic h  o d o b ro w o ln e j treśc i pokw itow ań . Ile to  k łopo tów  sp ra 
wiło o rganom  państw ow ym , ile  ludzi za  z a b ran e  dobro  zadow olić 
się m usia ło  odm ow ną odpow iedzią  — w iedzą  ci, co się w  D. O . K. 
z tem i sp raw am i m ieli sposobność ze tknąć , i w łaśn ie  z ty ch  f a k 
tów  pow inn iśm y  w y c iąg n ąć  w niosk i n a  p rzyszłość. Za sp raw ę 
zasadn iczą  uznać  m usim y form alności, zw iązane z w ystaw ian iem  
dow odów  p o b ra n ia  św iadczen ia  — a  obdzie len ie  je d n o s te k  p o 
trzeb n ą  ilością go tow ych  d ru k ó w  ty c h  dow odów , w in n o  b y ć  p rz e 
p ro w ad zo n e  w  czasie p o k o ju . P . p p łk . B urnag ie l, u z n a ją c  w i
docznie tego  ro d z a ju  p o k w ito w an ia  za n iezupe łn ie  w  p o rząd k u , 
p rz e w id u je  w p raw d z ie  pouczan ie  św iadczących , w  ja k i  sposób 
m ogą zam ien iać  o trz y m an y  dow ód n a  fo rm a ln y  „k w it rekw izy - 
c y jn y ” — a le  to  w y ja śn ie n ie  rac z e j k o m p lik u je  sp raw ę, a  ju ż  
życie za in te re so w an y ch  o b y w a te li u czyn i n ieznośnem , zm uszając  
ich do n iek ończących  się w ę d ró w ek  w  poszu k iw an iu  odnośnej, 
u p raw n io n e j do  w y staw ian ia  fo rm a ln y ch  dow odów  p o b ran ia  
św iadczeń, w ład zy , o ile  w ogóle  w  p ew n y ch  okolicznościach  w o
je n n y c h  będzie  ona u ch w y tn a .

„ P o b ieran ie  św iadczeń  —  pisze p. p p łk . B u rn ag ie l — pow inno 
się op ierać  n ie  n a  p raw ie  siły , lecz n a  postanow ien iach  u staw y . 
W ym aga teg o  z resz tą  p o rzą d e k  i la d  w o jsk o w y , n aw e t n a  te re n ie  
o p e ra c y jn y m ”... i s łow a te  n a le ż y  w d rażać  sta le  i k o nsekw en tn ie  
w  u m y sły  ty c h  w szystk ich , k tó ry m  w y k o n y w an ie  ty ch  zad ań  zo
stan ie  zlecone.

To b y ły b y  uw agi i m yśli ogólne, ja k ie  n a su w a ją  się p rz y  czy 
tan iu  a r ty k u łu  p. p p łk . B u rn ag la . W y p ły w a  z n ich  dalsze zag ad 
n ien ie , j a k ą  p o w in n a  b y ć  ro la  P a ń s tw a  w  zak res ie  w o jen n eg o  
zao p a trzen ia  żyw nościow ego i j a k  w in n a  się k sz ta łto w ać  w spó ł
p rac a  o rg an ó w  w o jsk o w y ch  z p aństw ow ym  a p a ra te m  aprow iza- 
c y jn y m  w  czasie w o jn y . S p raw ie  te j  n iew ątp liw ie  R e d a k c ja  
„P rze g ląd u ” zechce pośw ięcić w ięce j m iejsca.



ASESOR W ŁADYSŁAW  W IJA T O

S k u t k i  p o s t ę p o w a n i a  k a r n o -  
sądowego i sądow o- honorowego
w przepisach  rozporządzenia  P rezy d en ta  R. P. z dn ia  28.X.1933 r. 

o uposażeniu  w ojska (Dz. U. R. P. N r. 86 poz. 664).

Z dniem  1.11.1934 r. s tracą  moc obow iązu jącą postanow ienia 
a rt. 81—84 u s ta w y  z dnia  9.X.I923 r. o uposażeniu  fu n k c jo n arju - 
szów państw ow ych  i w ojska, a w e jd ą  w zam ian  w życie postano
w ienia, u ję te  w  rozdziale Y II (art. 50—56) R ozporządzenia P re 
zyden ta  R. P. z d n ia  28.X.t933 r.

Postanow ienia te  podobnie, ja k  i postanow ienia obecnie obo
w iązu jących  art. 81— 84, n o rm u ją  „uposażenie w p rzy p a d k u  sa
m owolnego opuszczenia służby, zaw ieszenia w czynnościach służ
bow ych, śledztw a lub  odbyw an ia  k a ry " . W prow adza ją  one je d 
n ak  pew ne zm iany i uzupełnienia, k tó rych  om ówienie jest p rzed
m iotem  poniższych naszych  uw ag.

Art. 50 w spom nianego rozporządzenia, odpow iada jący  a rt. 81 
obecnie obow iązu jącej u staw y  o uposażeniu , poza odm ienną r e 
d a k c ją  pod w zględem  sty listycznym  nie zaw iera zm ian o ch a
rak te rze  zasadniczym , to  też p rzy s tęp u jem y  odrazu  do om ówie
nia art. 51. tego rozporządzenia, k tó ry  odpow iada w obow iązu ją
cej obecnie ustaw ie  a rty k u ło w i 82.

D otyczy  on p rzy p ad k ó w  zaw ieszenia żołnierza w czynnościach 
służbow ych lub  osadzenia w  areszcie śledczym  i głosi w ustęp ie  
p ierw szym , że „żołnierz, zaw ieszony w czynnościach służbow ych 
lub  osadzony w areszcie śledczym , o trzym uje  od najbliższego te r 
m inu p łatności %  uposażenia posiadanego stopnia: reszta  pozo
sta je  w  zaw ieszenia".
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Brzm ienie pow yższe — jak o  zupełnie podobne do b rzm ienia 
zdania pierw szego obow iązującego art. 82, n ie w ym aga zasadn i
czo kom entarzy , gdyż było ono zanalizow ane w szeregu za rzą 
dzeń o ch arak te rze  in te rp re ta c y jn y m  i w ykonyw ane od roku  1923. 
Mimo to jed n ak  m usim y się nad  niem  zatrzym ać, ze względu na 
now ą s tru k tu rę  uposażeniow ą, dla w yjaśn ien ia, jak ie  e lem enty  
sk ład a ją  się na ..uposażenie posiadanego stopn ia”.

Nie ulega w ątpliw ości, że będą tu  b rane  w  rachubę  te ty lko  
elem enty, k tóre stanow ią w łaściw e „uposażenie” i k tó re  pozatem  
są p rzy w iązan e  do posiadanego stopnia  n iezależnie od szczegól
nych w łaściw ości i w arunków  służbow ych.

N apozór w ydaw aćby  się mogło, że w szystk ie należności, w yn i
k a jące  z rozporządzenia  z d n ia  28.X.1933 r., ja k o  nazw anego roz
porządzeniem  „o uposażeniu w o jska”, stanow ią uposażenie.

W  rzeczyw istości jed n a k  ta k  nie jest, a  w ynika  to dostatecznie 
z nazw  poszczególnych należności, a w ięc:

a) uposażenie żołnierzy zaw odow ych (art. 5.),
b) doda tk i służbow e (art. 7.), '
e) dodatk i rep rezen tacy jn e  (art. 7.),
d) doda tk i uzasadnione szczególnem i w łaściw ościam i służby 

oraz w arunkam i łokalnem i (art. 8),
ej dodatk i aeronau tyczne (art. 10),
fj dodatek  w yrów naw czy  (art, 12),
g) p raw o  do korzystan ia  z usług  o rdynansa  osobistego (art. 13),
h) praw o do u lg  p rzy  p rze jazd ach  państw ow em i środkam i ko

m un ikacy jnem i (art. 13),
i) pomoc lek a rsk a  (art. 14).
Z brzm ienia p rzy toczonych art. 5, 7. 8, 10. 12. 15 i 14 w ynika, 

że w szystkie cechy, w łaściw e pojęciu  „uposażenia  posiadanego 
stopn ia”, po siad a ją  jed y n ie  należności, w ym ienione pod a, f, 
g, h, i.

Pozostałe należności cech tych  nie posiadają , gdyż zależne są 
nie od stopnia wojskowego, lecz od zajm ow anego stanow iska, 
szczególnych w arunków  lokalnych  lub  w łaściw ości służbow ych.

Co się pozatem  tyczy  należności, w ym ienionych  pod g, h, i. to 
ze w zględu na ich niepodzielność, p rzy s łu g u ją  one zaw ieszonem u 
w czynnościach służbow ych lub  osadzonem u w  areszcie śledczym  
w całości.

Podobnie zaw ieszonem u w czynnościach lub osadzonem u 
w areszcie śledczym  żołnierzowi, pełniącem u obow iązkow ą służ
bę cz yriną. ulega zm niejszeniu do %  ty lko  żołd. zaś p raw o  do
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innych  należności, w chodzących w sk ład  jego „uposażenia” , 
a w szczególności p raw o  do w yżyw ien ia , w yekw ipow ania , za
k w aterow an ia  i pom ocy lekarsk ie j zachow uje on w całości.

U żołnierzy nad term inow ych  oprócz samego żołdu ulega w tym  
w y p ad k u  zm niejszenia  także  dodatek  do żołdu (art. 33).

Przechodząc następn ie  do po rów nan ia  ustępu drugiego art. 31 
z d rug im  zdaniem  —  obow iązującego art. 82 w idzim y, że zaw iera 
on zm iany zasadnicze, gdy  bowiem art. 82 dopuszcza w y p ła tę  za
trzym ane j części uposażen ia  ty lk o  „jeśli w drożone postępow anie 
zostanie zan iechane lub n as tąp i praw om ocne uw olnienie od o skar
żen ia” , to  art. 51 p rzy w raca  żołnierzowi p raw o  do p o b ran ia  te j 
części uposażenia  „w raz ie  odłożenia doniesienia, um orzenia po
stępow ania, uw olnienia od oskarżenia w postępow aniu  karnem  lub 
uniew innienia w postępow oniu honorow em ”, a także  „w razie 
orzeczenia w  postępow aniu  honorowem  ty lko  napom nienia, 
a w  postępow aniu  dyscyp lińarnem  ty lk o  k a ry  p o rząd k o w ej” .

W idzim y więc, że zasadnicza różnica polega tu na tern, że obec
nie żołnierz trac i zupełn ie  p raw o  do za trzy m an e j z pow odu zaw ie
szenia w czynnościach służbow ych części uposażenia, gdy w w y 
n iku  w szczętego przeciw ko niem u postępow ania zostanie skażam  
na  jak ąk o lw iek  naw et na jłagodn ie jszą  ka rę  w  postaci napom nie
nia, gdy  wg. art. 51 k a ra  napom nienia oraz k ażda  k a ra  po rządko
w a pow yższego sk u tk u  nie pow oduje.

Art. 52 rozporządzen ia  z dn ia  28.X.1935 r. różni się od obecnie 
obow iązującego art. 83 jedynie  pod względem  redakcji, k tó ra  zo
sta ła  dostosow aną do w ym agań now ych przepisów  w ojskow ego 
kodeksu karnego.

O czyw iście w yk ładn ia  użytego w art. 52 pojęcia ..uposażenia 
lub  żołdu posiadanego stopnia" odpow iada w zupełności w y k ład 
ni, p rzy toczonej w tej m ierze do art. 51.

G run tow nej zm iany i uzupełn ien ia  w ym agała  ze względu na 
sw ą n iejasność red a k c ja  obow iązującego art. 84. co też znalazło 
w yraz  w R ozporządzeniu P rezyden ta  R. P. z dnia 28.X.193^ r. 
w a rt. 53 i 54, k tó re  stanow ią odpow iednik  dotychczas obow iązu
jącego a rt. 84.

A rtyku ł ten tak  napozór n ieskom plikow any nasuw ał zawsze 
n a jw ięce j z om aw ianego rozdziału  w ątpliw ości o charak te rze  in 
te rp re tacy jnym , to  też nad porów naniem  tego a rty k u łu  z jego od
pow iednikiem  w Rozporządzeniu P rezyden ta  R. P. z dnia 
28.X.1933 r. m usim y zatrzym ać się nieco dłużej.

W iemy, że a r ty k u ł ten dotyczy sku tków  postępow ania karno-
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sądow ego i dzieli się na dw ie części. P ie rw sza  dotyczy  sku tków  
zasądzenia  żołnierza w yrokiem  sądu  I in stanc ji (niepraw om oc
nym ) na  karę , połączoną ze sku tkam i na  czci. t. j. d eg rad ac ją  
w zględnie w ydalen iem  z w o jska  lub  zw olnieniem  ze służby. D ru 
ga odnosi się do sku tków  upraw om ocnien ia  się w yroku  sądu 
ł in stanc ji oraz zapadn ięcia  w  II in stanc ji w y ro k u  uw aln ia jącego  
w zględnie skazującego na  k a rę  niepołączoną ze w spom nianem i 
w yżej sku tkam i n a  czci, p rzyczem  ta  d ruga  część głosi, że „nastę
p u je  w y p ła ta  pełnego uposażen ia  w zględnie uzupełn ien ie  go do 
w ysokości, u s ta lone j w  art. 83” .

P u nk t ciężkości pow sta łych  w ątpliw ości spoczyw ał tu  w łaśnie 
w zacy tow anych  końcow ych słow ach a rty k u łu , bow iem  in tenc ja  
ustaw odaw cy, zaw arta  w  ty ch  słow ach nie jes t dość w yraźną.

D la w y kazan ia  niejasności m usim y tu  rozw ażyć 3 a lte rn a ty w y .

1 a lterna tyw a:

U staw odaw ca zarów no w p rzy p a d k u  uw aln ia jącego  ja k  
i w p rz y p a d k u  skazu jącego  bez sku tków  n a  czci w y ro k u  sądu  II. 
in stan c ji p rzy w raca  oskarżonem u p raw o  do uposażenia, zaw ieszo
nego w całości na  sk u tek  zasądzenia  w yrokiem  sądu  I in stanc ji 
na  k a rę  połączoną ze sk u tk am i n a  czci, a  norm ę art. 83 stosu je 
do okresu  odbyw ania  k a ry  pozbaw ien ia  wolności, n iepołączonej 
ze sku tkam i ua czci.

2 a lterna tyw a:

U staw odaw ca p rzy w raca  oskarżonem u p raw o  do zawieszonego 
(jak  w yżej) uposażenia  ty lk o  w p rzy p ad k u  uw aln iającego  w y
roku  sądu  II  in stanc ji, zaś norm ę art. 83 stosu je do w ypadków  
w yroku  zasądzającego  w te j  in stanc ji n a  k a rę  niepołączoną ze 
sku tkam i na  czci, lecz nie w  odniesieniu do czasu odsiadyw an ia  
k a ry  pozbaw ienia  wolności, a  w odniesieniu do okresu, w ciągu 
którego uposażenie zasądzonego pozostaw ało całkow icie w  zaw ie
szeniu .

3 a lte rn a ty w a :

W  p rz y ja d k u  uw aln iającego  w yroku  sądu  II in s tan c ji —  jak  
pod 2 z tem , że norm ę art, 83 stosuje ustaw odaw ca do okresu p rze
b y w an ia  w areszcie śledczym , ew en tualn ie  zaliczonego praw om oc
nym  w yrokiem  n a  poczet k a ry  pozbaw ienia wolności, niepołączo
nej ze sku tkam i na czci.
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P rzy stęp u jąc  do rozw ażenia a lte rn a ty w y  i, spostrzegam y od
raza , że pozostaw ałaby  ona w kolizji z w zględam i słuszności. N aj
lep iej p rzem aw ia  przeciw ko n ie j n as tęp u jący  p rzyk ład .

D w aj oficerow ie, przeciw ko k tó ry m  w drożono postępow anie 
karno-sądow e, zostali rów nocześnie obaj zaw ieszeni w czynno
ściach służbow ych. W i oku postępow ania  zapad ł p rzeciw ko  je d 
nemu z ty ch  oficerów  w yrok  sądu  I instancji, skazu jący  go na k a 
rę, poc iągającą  za sobą w ydalenie z w ojska, natom iast przeciw ko 
drugiem u z ty ch  oficerów sąd I in stanc ji orzekł karę, k tó ra  nie 
pociąga za sobą w ydalen ia  z w ojska. W  sądzie II in stanc ji zostały 
następnie w ydane w yroki, skazu jące  praw om ocnie obu o f ic e r ó w  
na  jed n a k ą  ka rę  —  pozbaw ienia wolności, n iepociągającą za sobą 
w ydalen ia  z w ojska.

Przy zastosow aniu w ykładn i, w skazanej J a lte rn a ty w ą , do d ru 
giego z w spom nianych oficerów  miałby7 zastosow anie pod w zglę
dem  uposażen ia  jed y n ie  a r ty k u ł 82, w m yśl którego p rzysług iw a
łoby m u za ca ły  czas postępow ania % uposażenia, w stosunku  zaś 
do pierw szego z ty ch  oficerów  p rzy  osta tecznym  uregulow aniu 
jego uposażenia m iałby  zastosow anie także  art. 84, przyczem  ofi
cerow i tem u  przysług iw ałoby :

a) za okres trw an ia  zaw ieszenia w czynnościach służbow ych, 
poprzedza jący  w ydan ie  w yroku  I in stancji, —  % uposażenia, a

b) za dalszy  okres trw an ia  zaw ieszenia w czynnościach służbo
w ych — pełne uposażenie.

Z porów nania  sy tuacji obu oficerów  w ynika , że p ierw szy  z nich 
dzięk i surow szem u w yrokow i sądu I instancji, k tó ra  to okolicz
ność p rzem aw ia łaby  racze j na jego niekorzyść, b y łb y  tra k to w an y  
korzystn iej.

Idącą  w  tym  k ie ru n k u  in te rp re tac ję  art. 84 zdaje  się także  pod
w ażać n astęp u jące  rozw ażanie.

Zawieszenie w czynnościach służbow ych, łączące się zazw yczaj 
z w yrokiem  sądu I instancji, sk azu jący m  na wy7dalen ie  z w ojska 
względnie zwolnienie ze służby, pow oduje  w m yśl art. 82 ograni
czenie uposażenia do przyczem  za trzym ana  część uposażenia 
p rzysługu je  zaw ieszonem u jedyn ie  w razie zaniechania postępo
w ania lub praw om ocnego uw oln ien ia  od oskarżenia. U staw odaw 
ca postanow ił innemi słowy w art. 82. że praw om ocne zasądzenie 
zawieszonego w czynnościach pozbaw ia go p raw a w każd y m  ra 
zie eonajm niej do 14 części uposażenia. T rudno  jest tedy  p rz y p u 
ścić. by pow odu jący  zaw ieszenie w czynnościach fak t zasądzenia 
oficera w ł instancji na karę  w ydalen ia  z w o jska  b y ł z woli u s ta 



w odaw cy okolicznością, k tó ra  łagodziłaby przew idziane w art. 82 
sku tk i praw om ocnego zasądzenia tego oficera w I I  in stanc ji na 
ka rę  w praw dzie  nie pow odu jącą  w ydalen ia  z w o jska  lub  zw olnie
nia ze służby, w szelako stanow iącą fak t. k tó ry  nie może być  p o 
czy tan y  za zaniechanie postępow ania lub  praw om ocne uw olnienie 
od oskarżenia.

P rzypuszczen ie  tak ie  w y d a je  się n iepraw dopodobne tern więcej, 
że tym czasow e sku tk i zaw ieszenia w czynnościach, połączonego 
7 w ydaniem  p rzez sąd I in stanc ji w yroku , skazującego n a  ka rą  
w ydalen ia  z w o jska  lub  zw olnienia ze służby, u staw odaw ca obo
strzył, postanaw ia jąc  w rozw ażanym  art. 84: „Jeśli oficer został 
zasądzony w yrokiem  sądow ym  I in stanc ji n a  ka rę  w ydalen ia  
z w ojska łub zw olnienia ze służby — n as tęp u je  zaw ieszenie w  c a 
łości w y p ła ty  uposażen ia”. Postanow ienie to  n a jle p ie j zaprzecza 
dom niem aniu jak o b y  pod w zględem  sku tków  praw om ocnego za
sądzenia na k a rę  n iepociągającą  za sobą w ydalen ia  z w ojska lub 
zw olnienia ze służby, u staw odaw ca  chciał p o trak tow ać  łagodnej 
tego z dw uch  oficerów  skazanych  n a  ta k ą  karę , i w  to k u  postępo
w an ia  karno-sądow ego zaw ieszonych w czynnościach, k tó ry  
w I in stanc ji b y ł zagrożony k a rą  w ydalen ia  z w ojska lub  zw olnie
n ia ze służby.

W reszcie w y d a je  się bardzo  w ątp liw em . b y  ustaw odaw ca u w a 
żał za po trzebne pow oływ ać w a rt, 84 norm ę z art. 83 w celu  za 
stosow ania je j  do okresu odsiadyw ania  k a ry  pozbaw ien ia  w olno
ści, n iepołączonej ze sku tkam i na  czci, gdyż konieczność stosow a
nia w  ty m  w y p ad k u  w spom nianej norm y w y n ik a  dostatecznie 
z samego art. 83 bez p o trzeby  pow oływ ania go w art. 84.

B ardzie j p raw dopodobną m ogłaby się wydawać, a lte rn a ty w a  2. 
lecz po głębszem  zastanow ieniu  się m usim y dojść do w niosku, że 
i ona sprzeciw ia łaby  się pon iekąd  w zględom  słuszności, ja k  bo 
wiem w p rzy k ład z ie  do a lte rn a ty w y  1 b y łb y  pokrzyw dzonym  ofi
cer drugi, ta k  tu  k rzyw da  do tknęłaby  oficera  pierwszego.

Pozostaje a lte rn a ty w a  3 i ta  w y d a je  się n a jb a rd z ie j słuszną, od
pow iada jącą  in tenc ji u staw odaw cy . P o tw ierdza  ją  zresztą ponie
kąd  użycie  przez ustaw odaw cę w koócow em  zdan iu  słowa: „u zu 
pełnienie", k tó re  logicznie odpow iada ty lk o  a te rn a ty w ie  3, gdyż 
uzupełn ien ie  m oże z n a tu ry  rzeczy  n astąp ić  ty lk o  wów czas, gdy 
zasądzony o trzym yw ał uposażenie  m niejsze, aniżeli m u rzeczyw i
ście przysługiw ało .

P rz y p ad e k  ten  może zajść  ty lko  w a lte rn a ty w ie  3, a m ianow icie 
żołnierz osadzony w areszcie śledczym  i zasądzony w yrokiem  są-
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chi I in stan c ji nu karę , połączoną ze sku tkam i na  czci, uie o trzy 
m uje  uposażenia, ty lko  ew entualn ie  zasiłek  d la  rodziny  w w yso
kości 1/6 uposażenia.

W razie sk azan ia  tego żołnierza w yrokiem  sądu  11 in stancji na 
karę  pozbaw ien ia  wolności, n iepołączoną ze sku tkam i na  czci, 
z zaliczeniem  na poczet k a ry  aresztu  śledczego, o trzym yw any  za
siłek w ym aga uzupełn ien ia  za okres zaliczonego n a  poczet k a ry  
aresz tu  śledczego do w ysokości Yi uposażenia.

Po te j też liń ji poszły  urzędow e w yjaśn ien ia.
W yraźne b rzm ienie art. 53 i 54, u jm u jąc e  w szystk ie  m ożliwe 

w y p ad k i bez niedom ów ień, zapew nia dostatecznie jedno litą  ich 
in te rp re tac ję  i un iem ożliw ia rozbieżności pod ty m  względem .

I ta k  art. 53 dzieli się na 3 u stępy , z k tó ry ch  p ierw szy  dotyczy  
sku tków  zasądzenia  w yrok iem  sądu  I in stan c ji (niepraw om oc
nym) podoficera lub  starszego szeregow ca na ka rę  deg rad ac ji lub  
na karę, poc iągającą  za sobą k a rę  degradacji, a szeregow ca n a  k a 
rę. pociąga jącą  za sobą u podoficerów  lub starszych  szeregowców 
karę  degradacji. Ustęp ten  postanaw ia, że w pow yższych  p rz y p a d 
kach  p rzy słu g u je  zasądzonem u ł/5 część żołdu szeregow ca i że 
resz ta  u lega  zaw ieszeniu.

Ustęp 2 art. 53 do tyczy  sku tków  praw om ocnego uw oln ien ia  od 
oskarżenia, zasądzonych, ja k  w y że j oraz upraw om ocnienia się 
w yroku  sądu  I instancji.

Głosi on, że w p rzy p ad k u  p ierw szym  n as tęp u je  w y p ła ta  zaw ie
szonego uposażenia  lub  żołdu, a w  p rz y p a d k u  drug im  n astępu je  
u tra ta  p raw a  do tej części uposażenia  lub  żołdu, k tó re j w y p ła tę  
w strzym ano.

Ustęp 2 postanaw ia  nadto , że przez czas odbyw an ia  k a ry  o trzy 
m uje skazany  1U część żołdu szeregowca.

O sta tn i, t. j. 3-ci u  tęp  art. 53 do tyczy  zm iany orzeczonej przez 
sąd I instancji k a ry , połączonej ze sku tkam i na czci (degradację) 
na karę , niepołączoną z tem i sku tkam i i postanaw ia, że w  tym  
p rzy p a d k u  o trzym uje  skazany  uzupełn ien ie  p o b ran e j części żoł
du do wysokości, w skazanej w  art. 51. t. j. do wysokości % u posa
żenia lub  żołdu.

Podobnie p rzedstaw ia  się podział a rt. 54, k tó ry  rów nież sk łada  
się z 3 zasadniczych  ustępów , na  czem zysku je  jego p rzejrzystość.

W ustęp ie p ierw szym  art. 54 p rzew idu je  d w a  rodzaje  zasądze
nia w yrokiem  sądu  1 instancji, a m ianow icie zasądzenie:
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a) żołnierza n a  ka rę  w ydalen ia  z w ojska lub  z m ary n ark i wo
jen n e j albo  n a  karę , k tó ra  pociąga za sobą w ydalen ie  z w ojska lub  
z m ary n a rk i w o jen n e j oraz

b) oficera na ka rę  w ydalen ia  z k o rpusu  oficerskiego, albo na 
karę. k tó ra  pociąga za sobą w ydalenie z k o rp u su  oficerskiego. 
Jak o  sk u tek  w tycli p rzy p ad k ach  p rzew id u je  a r ty k u ł 54 zaw ie
szenie uposażen ia  lub  żołdu w całości.

W edług u stępu  drugiego art. 54 w łaściw y dow ódca okręgu k o r
pusu  m oże jednak  p rzy zn ać  rodzinie zasądzonego żołnierza zaw o
dowego zasiłek  do wysokości 1U części uposażenia.

W  ustęp ie  3 p rzew id u je  art, 54 trz y  sk u tk i zależnie od trzech  
możliwości praw om ocnego zakończenia postępow ania, a więc:

a) w  p rzy p ad k u  praw om ocnego uw olnienia od oskarżenia n astę 
p u je  w y p ła ta  zaw ieszonego uposażenia  po potrąceniu  ew en tu a l
nie pobranego zasiłku,

b) w  p rz y p a d k u  u trzy m an ia  w m ocy k tóregokolw iek  ,z w yro 
ków. w spom nianych  w ustęp ie 1 art. 54, n a s tę p u je  ca łkow itą  
ni rata  p raw a  do uposażen ia  lub  żołdu zawieszonego oraz na p rzy 
szłość, i

c) w p rzy p ad k u  praw om ocnego orzeczenia innej k a ry , niż je d 
na z w ym ienionych  w ustęp ie  1 art. 54, skazany  o trzym uje  u z u 
pełnienie uposażenia  lub  żołdu do w ysokości % , a gdy  orzeczono 
degradację , skazany  o trzym uje  p rzez czas odbyw an ia  k a ry  1/, żoł
du szeregowca.

R ozporządzenie P rezyden ta  R. P. z dn ia  28.X.1933 r. w p row a
dza —  poza ju ż  om ówionem i — d w a nowe a rty k u ły , n ie m ające  
odpow iedn ika  w obecnie obow iązu jącej ustaw ie  o uposażeniu, 
a m ianow icie art. 55 i 56. S tanow ią one uzupełn ien ie  b ra k u  w obec
nie obow iązu jącej ustaw ie o uposażeniu , polegającego na  niedo
m ów ieniu.

P ierw szy  z tych  a rty k u łó w  postanaw ia, że a k t łask i P rezyden ta  
R zeczypospolitej, d a ro w u jący  k a rę  lub  je j  sku tk i, nie w p ływ a na  
sku tk i k a ry  pod w zględem  uposażenia, drugi zaś do tyczy  sku tków  
wznowionego postępow ania  karnego albo honorowego. P o stan a
w ia  on, że w y p ła tę  uposażenia, w zględnie jego  części, u traco n e
go (ej) w  w y n ik u  postępow ania  karno  sądow ego lub  sądowo-ho- 
norowego, może spow odow ać uchylenie — w drodze wznowionego 
postępow ania —  m ocy p raw n e j praw om ocnego w yroku  ty lko  
wów czas, gdy  w toku  w znow ionego postępow ania  oskarżony zo
stał praw om ocnie całkow icie uw olniony od oskarżenia  lu b  u n ie
w inniony.
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Znaczenie surowizn w pożywieniu.
Z początk iem  roku  bieżącego u k aza ł się p ierw szy  zeszyt u z u 

p e łn ia jący  do w ielkiego dziesięciotom owego w ydaw n ic tw a le k a r
skiego pod ty tu łem  „N eue deutsche K lin ik”, redagow anego p rz e / 
pro fesora  D -ra  K lem perera  z Berlina. Zeszyt ten  p raw ie  w  całości 
pośw ięcony jes t chorobow ym  objaw om  w adliw ego odżyw iania, 
ja k  o tem  św iadczą ty tu ły  poszczególnych rozdziałów , a m iano
wicie: „W itam iny” przez Prof. D -ra  S teppa  i docenta p ryw atnego  
D ra  K u h n au 'a  z W rocław ia, „P e llag ra” p rzez  tegoż prof. S teppa 
i docenta p ryw atnego  D ra  K. Voita z W rocław ia, oraz „Roślinne 
pożyw ienie lecznicze” (,.Vegetahile H eilkost”) p rzez  D ra  M. Bir- 
cher-B ennera z Zurychu.

Tem u w łaśnie rozdziałow i p rag n ą łb y m  pośw ięcić nieco uw agi, 
gdyż. m im o iż n ap isan y  on je s t pod kątem  w idzenia lecznictw a, to 
jed n a k  o p a rty  jest n a  licznych dośw iadczeniach o obserw acjach 
badaczów  fizjo logji odżyw iania  i n a  w ieloletnich dośw iadczeniach 
samego au to ra , w łaściciela i k ierow nika  san a to rju m  w Zurychu, 
gdzie leczenie różnego rodzaju  schorzeń oparte  jest przew ażnie 
a w w ielu w y p ad k ach  w yłączn ie  na  stosow aniu odpow iedniej 
d je ty , a m ianow icie odpow iednio dobranego pożyw ienia  roślinne
go, głów nie po traw  surow ych. A utor stosuje, pożyw ienie surow iz
nowe, roślinne n iety lko  w  w y p ad k ach  chorób, ale zaleca je ró w 
nież jak o  wzorowe, norm alne odżyw ianie, u trzym ujące  organizm  
w dobrym  stanie fizycznym  i sp rz y ja ją c e  dobrem u stanow i d u 
cha. S tosuje on je  od w ielu  la t we w lasnem  p ry w a tn em  gospodar
stw ie z w ykluczeniem  na jm nie jszych  naw et ilości m ięsa. A więc 
p rzede w szy stkiem . zdaniem  jego należy  stosow ać pok arm y  roślin
ne, p rzy  stanach  chorobow ych głów nie surow e, zaś p rz y  stanach 
norm alnych  w połow ie surow e, a  w połow ie gotowane.
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P ożyw ienie m ięsne m a być  zasadniczo szkodliw em  dla organ iz
mu. P rz y k ła d y  w yłącznego odżyw ian ia  się p rzez  n iek tó re  p lem io
na północne (Eskimowie) pokarm em  m ięsnem  niczego nie dow o
dzą; p lem iona te  w bardzo  znacznej ilości spożyw ają  surowe 
p ro d u k ty  mięsne, a  ponad to  w yzy sk u ją  każdą  okazję zdobycia 
pokarm u  roślinnego, spożyw ając  ja k o  w ielk i p rzysm ak  nie s tra 
w ioną roślinną zaw artość żo łądka zab itych  reniferów . N aw et 
zw ierzęta  m ięsożerne chę tn iej i przedew szystkiem  spożyw ają  k rew  
i w nętrzności sw ojej o fiary , po rzucając  resztę, aniżeli same 
m ięśnie.

W łaśnie z p roduk tów  zw ierzęcych najzdrow szą  jesit krew . k tó 
ra  pozostaw ia w organizm ie n a jm n ie j p roduk tów  rozpadow ych 
(puryn) i w y k azu je  w  popiele nadw yżkę  zasad, stanow iących 
cechę dobrego pożyw ienia. D rug im  tak im  p roduk tem  pochodze
nia zwierzęcego, w y k azu jący ch  bardzo  m ało (jeszcze m niej) p u 
ryn , ale  także  i m niejszą nadw y żk ę  zasad w popiele, jes t m leko 
krow ie. Ser i ja ja  w y k a z u ją  rów nież bardzo  m ało p u ry n , ale zato 
popiół ich zaw iera  nadw yżkę  kw asów .

R eszta  p roduk tów  pochodzenia zw ierzęcego zaw iera olbrzym ie 
ilości p u ry n  i dość znaczną przew agę kw asów  nad  zasadam i, 
zw łaszcza jeżeli chodzi o mięso, jak o  takie.

W przeciw ieństw ie do tego wszelkie p ro d u k ty  roślinne w y k a 
zu ją  m ałą  zaw artość p u ry n  i  w ielką przew agę zasad ; zwłaszcza 
cechy te  p osiada ją  owoce i ja rz y n y  świeże. P ro d u k ty  zbożowe 
i strączkow e zaw iera ją  w iększą ilość p u ryn . zbliżaną do p ro d u k 
tów zw ierzęcych, oraz p rzew agę kw asów .

R ów nie szkodliw em i są u ży w k i w  postaci herb a ty , kaw y. herva 
m ate  i kakao , bow iem  zaw iera ją  znaczne ilości p u ry n  i olbrzym ie 
ilości kofeiny  w zględnie teobrom iny, k tó re  to  substanc je  m a ją  na 
organizm  w pływ  podobny do n ad m ia ru  kw asów . O  szkodliwości 
alkoholu, szczególnie w  postaci w ódek, nie m a po trzeby  się roz
wodzić.

W ym ienione w yżej cechy dobrego pożyw ienia, t. j. m inim um  
b ia łka  zw ierzęcego (puryn) oraz znaczna n a d w y ż k a  zasad  nad  
kw asam i w  sk ładzie  cbem icznem  pokarm u  są potw ierdzone za
rów no licznem i dośw iadczeniam i znanych , uczonych fizjologów, 
ja k  i w ielom a obserw acjam i pośród ludzi i zw ierząt. M iędzy inne- 
mi w yw ody  au to ra  są oparte  o jego 35-letnie dośw iadczenie sana
to ry jne .

Jeżeli sp raw a odżyw iania roślinnego i surow iznow ego n ie po
czyniła  w iększych postępów , to  spow odow ane to zostało nieodpo
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w iednią  p rze róbką  k u chenną  o raz rozw ojem  w końcu  dz iew iętna
stego w ieku  bak terjo log ji, k tó ra  w yw ołała  p rzesadną  obaw ę za
chorow ań od p roduk tów  ni ew y jałow i ornych i rów noczesne rozpo
w szechnienie się użycia  konserw  w puszkach . Te ostatn ie uważa 
au to r za n a jw ięk szy  ham ulec n a  drodze do racjonalnego odżyw ia
n ia szczególnie w odnie ieniu do odżyw iania d jetetycznego.

Znaczenie surow izn w pożyw ien iu  zarów no zdrowego, ja k  i cho
rego polega na tern, że organizm  o trzym uje  substanc je  odżyw cze 
w niezm ienionej form ie, łącznie z ta k ą  ilością w ody, k tó ra  jest 
w y sta rcza jąca  zarów no do odbycia  się procesów  rozkładu , ja k  
i do uzupełn ien ia  u b y tk u  w ody z o rgan izm u przez  oddychanie 
i t .  p., oraz że p rzez  traw ien ie  pokarm u  surow ego w y w iązu je  się 
w organizm ie m aksym uin  energ ji cieplnej, zgrom adzonej w  rośli
nie dzięk i życiow ym  je j  p rzejaw om , k tó ra  to energ ja  w znacznym  
stopniu  u lega  zniszczeniu przez gotow anie, sm ażenie i t. p. Rzecz 
oczyw ista, że w chodzą tu  jeszcze w  grę w itam iny , o k tó ry ch  au to r 
szeroko się rozw odzi, a  k tó rą  to sp raw ę tu ta j  pom ijam , jak o  
w ogólnych zarysach  pow szechnie ju ż  znaną.

Poniew aż sposób p rzygo tow an ia  po traw  roślinnych, zw łaszcza 
surow ych, odg ryw a w ielką rolę d la  ich  p rzychy lnego  p rzy jęc ia  
i rozpow szechnienia, p rze to  d la  p rzy k ła d u  p rzy toczę sk ład  poży 
w ien ia  norm alnego, k tó re  pow inny  stosow ać osoby doprow adzone 
do norm y z p u n k tu  w idzenia s tanu  zdrow ia, a  k tóre, ja k  to  ju ż  
wspom niałem , sk łada  się w połowie z pokarm ów  gotow anych, 
a  w połow ie — z surow ych. O to  ono:

W  ciągu  d n ia  spożyw a się trz y  posiłki, z tego jed en  głów ny — 
obiad  i dw a dodatkow e, t. j. śn iadan ie  i ko lacja. N a śn iadan ie  i  n a  
ko lację  pow inno się spożyw ać po traw ę ze św ieżych ta r ty ch  owo
ców, n a  k tó rę  się sk łada  po  150 do 250 gram ów  owoców z 20 g ra 
m am i ta r ty ch  orzechów , dow olny w ybór św ieżych, n a tu ra ln y ch  
owoców w ilości 100 do 200 gram ów , 50 do 100 gram ów  chleba r a 
zowego (z m ieszaniny  75% m ąk i pszennej razow ej i 25% m ąki 
ży tn iej razow ej), 1 filiżan k a  n a p a ru  z owoców dz ik ie j róży  (her
b a ta  głogowa), osłodzona jed n ą  kostką  cukru  lub  I filiżanka m le
ka. N a obiad na leży  spożyw ać następu jące  p o tra w y  w podanym  
porządku : 100 do 200 gram ów  świeżych owoców z 20 gram am i 
w y łu sk an y ch  orzechów , 100 do 200 gram ów  św ieżych, surow ych 
ja rzy n , ta le rz  zupy, ugotow anej na  ja rzy n ach  w ilości 150 do 200 
gram ów  na porcję zupy, następn ie  gotow ane p o traw y  roślinne, 
ugotow ane n a  parze, albo  też bez odlew ania  w ody. w k tó re j się 
gotow ały; do tego dochodzą gotow ane ziem niaki, ryż. p o traw y
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m ączne, pasztecik i nadziew ane i t. p. w  różnych  odm ianach. W y
starczy  1 ja rz y n a  gotow ana i 1 p o traw a  m ączna lub  inna  po k rew 
na  o raz sa ła ta  zielona. M ożna spożyw ać dow olne ilości zależnie 
od a p e ty tu  zarów no ja rz y n  gotow anych, ja k  i ch leba razowego, 
a n ad to  szk lankę soku owocowego (w ina niesferm entow anego — 
moszczu). Jeżeli się nie spożyw a zupy, to  dozw olony je s t deser 
w postaci c ias tka  z owocam i, kom potu, m usu  i  t. p . J a j  w poży 
w ieniu n a leży  używ ać  ty lko , ja k o  dopraw y , t. j .  jak o  środka po 
zw alającego  na przygotow anie  n iek tó rych  po traw . Soli zarów no 
w po traw ach , ja k  w  chlebe na leży  używ ać  w m inim alnych  ilo 
ściach, naw et jeżeli nie jes t zakazana.

Pow yższe pożyw ienie  w y k azu je  ju ż  znaczne w yn ik i lecznicze 
zarów no bezpośrednie, ja k  i dalek ie  —- pośrednie. W krótce po za
stosow aniu tego reg im eu  n as tę p u je  uregulow anie ap e ty tu , a  m ia
nowicie p rzy  jego b ra k u  —  pow raca, zaś — w  w y p ad k ach  wzm o
żonego uczucia  głodu n as tęp u je  jego uśm ierzenie. Rów nocześnie 
z tern ob jaw ia  się u regulow anie  działalności przew odu pokarm o
wego; chroniczne zaparcie  stolca u s tę p u ję  n a  dobre, a  łącznie 
z tern w szelkie n iep rzy jem ne i szkodliw e d ła  organizm u objaw y 
zew nętrzne, ja k  w zdęcia, zap ach y  z ust, nadm ierna ilość m oczu 
j inne.

Dłuższe stosow anie pow yższego sposobu odżyw ian ia  doprow a
dza  do tego. że d an y  osobnik n ie ty lk o  nie odczuw a po trzeby  spo
żyw ana po traw  m ięsnych, ale odw raca  się od n ich  zupełnie, a  ta k  
samo w szelkie p rzy p ra w y , nadm ierne solenia i t. p. odczuw a 
w sposób p rzy k ry . P rzychodzi to  nie odrazu, a w ięc w ym aga 
pew nej w ytrw ałości. P rz y  dłuższem  stosow aniu teg o . sposobu od
żyw ian ia  w iele ob jaw ów  za tru ć  pokarm ow ych  znika. D o o b ja 
w ów  ty ch  n a leży  uczucie zm ęczenia w  ciągu dnia oraz p rzy  obu
dzeniu  się rano ; pom niejszenie zdolności do p rac y  i w ytrw ałości. 
T ak  sam o dzięk i tem u pożyw ien iu  w łoskow ate naczyn ia  k rw io 
nośne p o w raca ją  do norm y, n a d a ją c  cerze zdrow y w ygląd , znika 
łup ież i zw iązane z nim  w y p ad an ie  włosów, u s ta je  spuchlizna 
dziąseł, ich krw aw ien ie , oraz p róchnica zębów. Częstokroć u stę 
p u ją  o b jaw y  rozrostu  gruczołu  tarczycow ego (wole).

P ow yższy  sposób odżyw ian ia  chroni od schorzeń gruczoły o w y 
dzielan iu  w ew nętrznem , w ątrobę, trz u s tk ę  i nerki. D zięki u n o r
m ow aniu  św ia tła  naczyń  w łoskow atych  u su w a  on zaburzenia  
działalności serca i k rążen ia  krw i. T ak  samo usuw a on ca ły  kom 
pleks dolegliw ości znanych  pod nazw ą a rtre tyzm u . reum atyzm u.



skazy  m oczow ej, ischiasu, lum bago, przy new ralg jaeh . m igrenach, 
epilepsji, astm ie i t. p.

Ju ż  pow yższy spis ta k  rozpow szechnionych dolegliw ości jest 
w ysta rcza jącą  rekom endację  d la  pożyw ienia, które, jakko lw iek  
działa leczniczo nie jes t an i ograniczone pod w zględem  ilości, ani 
też p rzy k re  pod względem  sm aku, owszem  przyrządzone należy- 
ce posiada sm ak, b u d zący  zachw yt osób n a jb a rd z ie j w y b red 
nych, — sm ak, k tórem u nie po tra fi dorów nać żadna z potraw  
m ięsnych.

Tern skuteczniej d z ia ła ją  sposoby odżyw ian ia  już  ściśle leczni
cze, k tó rych  sk ładu  nie będę podaw ał, a k tó re  ty lk o  w ym ienię 
z ty tu łu ; jes t to  odżyw ianie surow iznow e bez soli i bez chleba. 
odżyw ianie sokami surow ych owoców i ja rzy n , odży w ianie su ro 
wiznowe z solą. ale bez chleba, odżyw ianie przejściow e, odżyw ia
nie głodówko we owocowe, ścisłe d je ta  surow iznow a dla chorych 
na cukrzycę, oraz łagodna d je ta  surow iznow a d la  tychże  chorych

Pow yższe sposoby odż\7wiania, o któryrcli istocie można sobń 
wyrobić pojęcie już z sam ych tytułów , w  35-cioletniej praktyce  
sanatoryjnej autora wykazały7 niezw ykłe w yniki nawet w w y 
padkach beznadziejnych przy zw ykłem  leczeniu. D la przykładu  
przytoczę, że dzięki stosowaniu litylko surowiznowego sposobu 
odżywiania autor wydeczył jeden z przypadków anemji złośliwej 
dzięki temu. że chory dość wcześnie zgłosił się do sanatorjum.

Taksam o au to r p rzy tacza  wiele p rzy k ład ó w  w yleczeń z innych 
pow ażnych chorób, k tó rym  zw ykłe leczenie n ie mogło podołać.

T rudność w  zastosow aniu  roślinnego sposobu odżyw ian ia  z a 
rów no leczniczego, jak  i norm alnego stanow ią p rzyzw ycza jen ia  
Przedew szystkiem  należy tu  m niem anie, jak o b y  pok arm y  roślin 
ne m usia ły  b y ć  spożyw ane w bardzo  w ielk iej ilości, a b y  dorów nać 
pod względem  w artości odżyw czej pokarm om  pochodzenia zw ie
rzęcego. Tym czasem  ta k  nie jest. W  rzeczyw istości organizm  lu d z 
k i p o trzebu je  znacznie m nie j sk ładn ików  odżyw czych, aniżeli mu 
się zazw yczaj dostarcza  w  pożyw ieniu .

B rak  uczucia  sytości u  osób, k tó re  przechodzą na odżyw ianie 
roślinne, spow odow any jes t zazw yczaj b rak iem  podrażn ień  sm a
kow ych podniebienia p rzyp raw am i, k tóre się stosu je do pokarm ów  
m ięsnych. P o czą tk u jący  nie m a n araz ie  m ia ry  potrzeb, k tó rą  m u 
dotychczas daw ała  sum a podrażn ień  sm akow ych podniebienia

D ru g ą  trudność  stanow i um iejętność p rzy rządzen ia , o k tó re j 
ju ż  w spom niałem  pow yżej.

Trzecią trudność  stanow ią rzeczyw iste p rzy k re  dolegliwości
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w ystępu jące  u osób, k tó re  dopiero rozpoczynają  zm ianę sposobu 
odżyw iania, przechodząc z p o traw  m ięsnych i m ięsno-jarzynow ych 
na p o traw y  w yłącznie jarzynow e, a w  tej liczbie i surow iznow e. 
M ianowicie u  osób ty ch  w y stęp u ją  bóle głowy, ogólne niedom aga
nia i t. p.. które trw a ją  k ilk a  dni i k tó re  są zazw yczaj p rzy p isy 
w ane pokarm om  roślinnym . Tym czasem , choć spow odow ane są 
one zm ianą sposobu odżyw iania, to jed n a k  p rzyczynę  ich  stanow i 
daw ny, m ięsny sposób odżyw iania, a nie obecny ja rzy n o w y  
(w połow ie surow iznow y). M ianowicie do k rw i dosta ją  się te  
p ro d u k ty  p rzem iany  m ate rji, k tó re  p rzed tem  za trzym yw ane  b y ły  
p rzez organizm , a k tó re  obecnie w sku tek  zm iany try b u  odżyw ia
n ia  zostają  uw aln iane. Autor n azy w a  ob jaw y  te „złemi dem ona
mi '. k tóre, rozpętane  m io ta ją  człow iekiem  w ciągu k ilku , zazw y
czaj 5— 6 dni. p rzy p ra w ia ją c  go o te  w szystkie p rzy k re  objaw y, 
k tó re  dość często zn iechęcają  go do pokarm u  roślinnego. W y sta r
czy w ięc ty lko  p rze trw ać  ten okres czasu, aby  się objaw iło u czu 
cie zadow olenia, ulgi i dobrego sam opoczucia, k tórego się nie do 
znaw ało n igdy  przedtem . N iestety  bardzo  wiele osób nie p o tra fi 
do trw ać  do tego term inu , p rze ry w a jąc  regim e ja rzy n o w y  su ro 
w iznow y na sam ym  początku  po dw ócb  lub trzech  dniach, t. j. 
m ianow icie w tedy , gdy  „dem ony" n a jb a rd z ie j d a ją  się we znaki- 
Jesi zrozum iałem , że są one p rzekonane o złym w pływ ie  tego 
sposobu odżyw iania i że p rzekonan ie  to szerzą pośród swego oto
czenia. d y sk re d y tu ją c  go. zanim  poznały  błogosławione jego 
skutk i.

Kończę le pobieżne uw agi, k tó re  nie w y czerp u ją  całości zagad 
nienia. przedstaw ionego przez au to ra  źródłow o i pod w zględem  
teorji. i z p u n k tu  w idzenia p rak tycznego  głów nie, jak o  zagadnie
nie lecznicze.

Sądzę jednak , że jest ono n iepozbaw ionę znaczenia w zakresie 
norm alnego odżyw iania. D ążenie  naszych  przepisów  w zakresie 
w yżyw ienia  żołnierskiego idzie w znacznej części w  k ierunku  do
boru ja rz y n  i surow izn, lub  półsnrow izn , celem uzupełn ien ia  po 
karm u gotow anego i mięsnego. Chodzi tu  głów nie o dostarczenie 
odpow iedniej ilości soli odżyw czych i w itam in. O m ów iona praca 
w skazu je  jeszcze na nowe znaczenie surow izn  i ja rz y n  w norm al- 
nem  pożyw ieniu człow ieka. Rów nocześnie pozw ala ona postaw ić 
py tan ie , czy ilość m ięsa i tłuszczów , w zględnie p roduk tów  m ięs
nych  ne  da się w  razie  po trzeby  (wojna!) zredukow ać bez szkody, 
ba, racze j z pożytk iem  dla żołnierza — p rzy  rów noczesnem  zre
form ow aniu jadłospisu . G dybyśm y naw et nie szli ta k  daleko
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z w nioskam i, to  jeszcze pozosta je  o tw artą  kw estja , czy w naszem  
p ry w atn em  gospodarstw ie n ie  m ożnaby poczynić reform , k tó reby  
m iały  zbaw ienny  w pły  w i na  nasze zdrow ie i na nasz budżet. P y 
tan ia , k tó re  tu  zad a je  są retoryczne, ale n ie teoretyczne, bo m am  
m ożność obserw ow ać zbaw ienne sk u tk i regim u jarzynow o-surów - 
kowego n a  w łasnej rodzinie od k ilk u  m iesięcy, a  doznaw ać na so
b ie od k ilk u  tygodni i to w postaci daleko m niej w yszukanej, a n i
żeli to  p oda je  dok tó r B ircher-B enner. Mogę stw ierdzić, że u p adku  
sił fizycznych  n ik t z m o je j rodziny  n ie doznał, a  naodw ró t jestem  
św iadkiem  znacznej popraw y zdrow ia, w yglądu , usposobienia 
i t. p .

1 tu ta j  znow u n a leży  pow tó rzyć  za autorem , że lekarze, którzy 
najczęściej s tosu ją  leczenie chorób p rzez  w prow adzan ie  do ustro 
ju  różnych  lekarstw , ta k  rzadko  p a m ię ta ją  o tern. że codziennie, 
ba  k ilk a  raz y  n a  dzień, m ożem y do tegoż organizm u w prow adzać 
razem  z pożyw ieniem  zarów no substancje  zapobiegające schorze
niom, jako też  i pow odu jące  je, D o ty ch  osta tn ich  na leżą  pok arm y  
obfite w białko, a  więc p rzedew szystk iem  pokarm y  m ięsne oraz 
substancje  drażniące, pobudzające  i t. p.. czy li używ ki. To też 
w  bardzo  w ielu w ypadkach  w ystarczy  p rze jście  iia pożyw ienie 
roślinne ze znacznem  uw zględnieniem  surow izn, aby  odzyskać 
u tracone zdrowie. P rzep isy  k u linarne  w tym  względzie istn ieją , 
chociażby dzięk i działalności zak ładu  D ra  T arnaw skiego  w Koso
wie i w y d an e j przez niego książce.
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Zastosowanie soji w wyżywieniu

W ielkie w ostatn ich  czasach zainteresow anie się soją w N iem 
czech, a szczególnie w Z. S. R. R., uie pozostało i 11 nas bez echa- 
Dowodzi tego stale  w zrasta jąca  p ro d u k cja  soji.

W ojsko, chcąc p rzy jść  z pom ocą ro ln ictw u w zbycie z ia rn  te j 
rośliny, postanow iło w prow adzić  soję do w yżyw ien ia  ludzi. W pro
w adzenie je j  bow iem  jak o  środka  spożywczego w w ojsku  spowo
du je  n iew ątp liw ie  rozpow szechnienie u  szerokich m as ludności,
0 co w łaśnie idzie. M ożliwości zastosow ania soji są w praw dzie  
bardzo  różnorodne, nie w szystk ie jed n a k  n a d a ją  się do ta k  szyb
kiego zrealizow ania, ja k  bezpośrednie spożycie przez ludzi, d la 
tego (o pozostałe m uszą być  odłożone na dalszy  plan.

O m aw ia jąc  m ożliwości zastosow ania soji w  w yżyw ieniu  w o j
ska  postaram  się podać czytelnikom  „P rzeg lądu  In tendenck iego” 
przedew szystk iem  w skazów ki p rak ty czn e  zuży tkow an ia  je j  jak o  
środka  spożywczego. Pom inę natom iast h isto rję  soji, je j  up raw ę, 
jako też  om aw ianie znaczenia soji pod względem  ogólno-gospodar- 
czym , zuży tkow an ia  w p rzem yśle  (np. na olej) i jak o  rośliny  p a 
stew nej.

Podane niżej w skazów ki zastosow ania soji w w yżyw ien iu  w o j
ska są w ynikiem  nie ty lko  s tud jów  l i te ra tu ry 1), tra k tu ją c e j o tym  
przedm iocie, lecz ponadto  op iera ją  się na badan iach  ana litycznych
1 p róbach  p rak tycznych , p rzeprow adzonych w Insty tucie  Tech- 
n icznym  I n ten d e n tu ry .

Badania analityczne  ziarn soji polegały na sp raw dzen iu  składu 
chem icznego różnych jej odm ian w celu zorjen tow ania  się co d o  
różnic, zachodzących m iędzy niemi.

') I i t e r a t u r u  j e s t  p o d a n a  na  k ońcu  a r t y ku ł u .
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U zyskanie w łasnych  w yników  z n a jd u je  uzasadnienie w tem. 
że wojsko, dopuszczając  soję, jak o  now y środek  spożyw czy, m usi 
posiadać spraw dzone dane  o je j  w artości k a lo ry jn e j. W yżyw ienie 
żołnierzy op iera  się na  usta lonych  norm ach dziennych. Z astana
w iając  się więc nad w prow adzeniem  soji do spożycia należało 
uzyskać na jp ie rw  dane o je j  w artości k a lo ry jn e j, a dopiero potem 
określić je j norm ę w7 tabeli żyw nościow ej.

A naliza różnych odm ian soji dała  n as tęp u jący  w yn ik  średni:

b ia łka  .......................................... 36%
w ęglow odanów  . . . .  24%
tłuszczu  ............................... 17%

Stw ierdzono jednak , że zaw artość b ia łk a  oraz tłuszczu  w róż
nych  odm ianach w aha się znacznie, p rzyczem  oba te sk ładn ik i 
zda ją  się w ystępow ać obok siebie w stosunku odw rotnym , t. zn. 
ze odm iany bogate w białko są uboższe w tłuszcze i odw rotnie. 
Is tn ie ją  odm iany, w k tó ry ch  zaw artość białka dochodzi do 45%. 
u  innych  zaś ilość tłuszczu  w ynosi do 23%. N igdy jed n ak  z a w ar
tość b ia łk a  w ziarnach  soji nie .spada zdaje  się niżej 30%. 
1 tłuszczu  niżej 12%.

Pomimo ty ch  znacznych w ahań  w zaw artości tłuszczu  i b iałka, 
ilość ich. naw et m inim alna, jest jed n ak  jeszcze ta k  znaczna, że 
p rzecię tny  skład chem iczny soji. pow yżej podany , może być  bez 
zastrzeżeń p rz y ję ty  do obliczeń k a lo ry jn y ch  porów naw czycłi z in 
nemu środkam i spożywczem i.

Te o rje n ty cy jn ą  ilość ka lo ry j, obliczoną w porów naniu  z in- 
nem i p roduk tam i w yobraża poniższa tabela:

z a w ie ra  w p rocen tach
d a je

k a lo ry j100 g

b ia łk a
w ęglow o

danów tłuszczu

so j i .............................. 36 24 17 430

g r o c h u .......................... 24 55 3 360
f a s o l i .......................... 24 58 2.5 360

k u k u ry d z y  ................. 9 74 4 400

i ry żu  .............................. 7 81 0.7 360
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ja k  widać z pow yższego ilość białka i tłuszczu w soji prze
w yższa nasze krajowe nasiona strączkowe. Poza tern. soja, również 
jak i tamte, zawiera węglowodany, fermenty, sole mineralne, orga
niczne związki kw asu fosforowego oraz witam iny.

Uwzględniając te znaczne wahania w  składnikach z jednej stro
n y  oraz brak dokładnych danych co do rzeczyw istej przyswajal- 
nośei soji z drugiej strony, nie popełnim y błędu na niekorzyść 
spożywców, jeśli należność soji, mimo jej w iększej wartości ka- 
łoryjnej w  porównaniu z innemi jarzynam i twardemi, określimy 
w tabeli żyw nościow ej w  wysokości, jak dla jarzyn twardych.

W badaniach analitycznych nie zajm owano się określaniem  
zawartości związków, znajdujących się w  niektórych odmianach 
soji, a  działających rozwalniająco na przewód pokarmowy, np. 
glykozydów . Słusznie bowiem  mniemano, że kultywowaniem  soji 
w Polsce zajm ują się stacje doświadczalne oraz różne instytucje  
naukowe, uprawnione do tego przez M. R, i  R. R., ich więc za
daniem  jest zaaklim atyzowanie tylko odmian odpowiednich do 
spożycia.

Badania praktyczne m iały na celu opracowanie sposobu przy
gotowania soji do spożycia masowego, które właśnie w wojsku 
ma szerokie zastosowanie. O przygotowaniu soji do spożycia istnie
ją liczne przepisy, lecz nadają się one głównie do gospodarstw do
m owych. Czynnikom  wojskow ym  chodzi przedewszystkiem  
o m ożliwość spożycia soji pod postacią potraw prostych, takich  
jak  zupy sojowe i  dania jarzynowe.

Próbnie dla celów doświadczalnych została wyprodukowana  
ponadto dość poważna ilość konserw kaw ow ych zbożowo - so
jowych.

Poza tern są prowadzone badania nad zastosowaniem m ąki so
jow ej jako domieszki do mąki chlebowej przy wyrobie chleba żoł
nierskiego.

Przechodząc do podania wskazów ek praktycznych nad zastoso
waniem  soji do spożycia należy przedewszystkiem  wskazać za
sady jej gotowania. Jest to konieczne, produktem w yjściow ym  
bowiem, poza użyciem  soji do wyrobu konserw kaw ow ych, jest 
ziarno gotowane, a um iejętność jego ugotowania ma zasadnicze 
znaczenie, jeśli się pragnie uzyskać należytą strawę z soji.

Zasady gotowania soji.
Celem przygotowania soji do spożycia należy brać każdorazo

w o tylko jedną odmianę ziarna, gdyż każda odmiana ma inną
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twardość i wskutek tego dłużej lub krócej się gotuje. Przed go
towaniem należy soję w ym yć dokładnie 3 do 4 razy w ciepłej 
(letniej) wodzie, poczem  zalać ciepłą wodą i m oczyć w  niej przez 
12 do 15 godzin (przez noc). Na 1 kg soji należy brać do mocze- 
nja około 3 litry wody.

Do m ycia i moczenia nie należy używ ać w ody gorącej, gdyż  
łuska ziarna może ulec częściowo popękaniu i odpadnięciu.

Czas gotowania soji, zależnie od odmiany, w ynosi 2 do 3 go
dziny. Gotować należy tak, aby woda zbytnio się nie burzyła. Do  
gotowania należy używ ać w ody m iękkiej (czystej deszczówki lub 
w ody przegotowanej i odstalej).

Łuski z soji, w yp ływ ające podczas gotowania na powierzchnię 
wody, należy zbierać i usuwać.

Soja jest w tedy dobrze ugotowana, gdy ziarno w palcach zu
pełnie się rozciera.

Po ugotowaniu dodaje się odpowiednią ilość soli do smaku 
i gotuje jeszcze kilkanaście minut, poczem należy wodę zlać. W o
dy  tej nie należy w ylew ać, lecz użyć do sosów lub zup, ponieważ 
zawiera ona dużo rozpuszczonych składników odżywczych.

W  dalszym  ciągu podaję kilka przepisów przygotowania soji 
do bezpośredniego spożycia, t. j. potraw pod postacią zup i  dań 
jarzynowych.

Ilość produktów, podana w tych przepisach, stanowi normę na 
i  porcję (osobę).

Przygotow anie po traw  sojow ych:

a) Zupa sojow a na rosole.

Soji   75 g
tłuszczu do zasmażki . . .  10 g
m ąki do zasmażki . . . .  5 g
soli i  pieprzu do smaku.

Po ugotowaniu rosołu w lew a się odpowiednią jego ilość do in
nego kotła. Ten odlany zaprawia się poprzednio przyrządzoną za
smażką, przyczem  należy uważać, aby zasmażka nie zbita się 
w  grudki. D o tak zaprawionego rosołu w sypuje się ugotowaną 
soję i gotuje jeszcze około x/ 2 godziny.

Zasmażkę należy przygotować podczas gotowania rosołu i soji. 
Przyrządza się ją następująco: słoninę kraje się w  drobne kostki 
i topi w  osobnem naczyniu; po stopieniu słoniny w sypuje się do
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gorącego tłuszczu osobno pokrajaną (nie posiekaną) cebulę, którą 
należy przyrumienić. G dy cebula się zrumieni, należy w sypać  
do tego mąkę i m ieszać zasmażkę do czasu, aż m ąka zabarwi się 
na kolor żółto-brunatny,

b) Zupa sojow a (na w odzie).

Zupę sojową (na wodzie) przyrządza się z ilości i  podobnie jak  
zupę sojową na rosole, z tą jednak różnicą, że podczas gotowania 
się soji przyprawia się ją  włoszczyzną i pieprzem.

Dobrze ugotowaną soję należy przepuścić przez m aszynkę lub 
przetrzeć przez sito. Tak ugotowaną i przetartą soję należy na
stępnie zaprawić zasmażką rozcieńczoną wodą i po wlaniu jej 
do zupy w szystko zagotować do wrzenia.

Ponieważ zupa ta jest gotowana na wodzie, dobroć jej jest za 
łeżna przedewszystkiem  od dobrego zaprawienia w łoszczyzną i od 
dobrej zasmażki.

c) Zupa miąsno - sojow a z  ziem niakam i.

Mięsa ....................................... 100 g
soji ..........................................  75 g
ziem niaków ......................... 150 g
zasmażka —  jak pod a).

Drobno pokrajane mięso w ygotow ać na rosół i  w sypać do niego 
ugotowaną soję i ziemniaki, poczem zaprawić zasmażką i gotować 
jeszcze około % godziny.

d) Zupa jarzynow o-sojow a.

Soji ..................... ..........................
m archwi ................................y .
buraków, brukwi i t. p. jarzyn  
w łoszczyzny
zasmażka —  jak  pod a).

Ugotowaną soję w sypać do ugotowanych jarzyn, przedtem  
drobno pokrajanych, zaprawić smakiem z w łoszczyzny i zagoto
wać. Potem zaprawić zasmażką i jeszcze raz zagotować.

Na w szystkie żupy sojowe nadają się najlepiej odmiany soji 
żółtej.

75 g
100 g 
100 g
50 g
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e) Soja jako jarzyna.

Norma soji na porcję jarzyny twardej w ynosi 150 g, t. j. ty le  
ile fasoli lub grochu.

Smaczne przyrządzenie soji zależy przedewszystkiem  od dobre
go jej ugotowania przed dodaniem zasmażki.

Ugotowaną soję, po zaprawieniu zasmażką należy jeszcze tak  
długo gotować, aby całość tej potrawy uzyskała w łaściw y smak, 
t. j. aby w jedzeniu smak zasmażki nie przeważał nad smakiem  
jarzyny łub odwrotnie. Czas ten może w ynosić do 1 godziny.

Zasmażkę do soji należy przygotować bez cebuli, którą należy 
zrumienić oddzielnie na tłuszczu i dodać do soji dopiero po ugo
towaniu je j z zasmażką, a więc bezpośrednio przed wydawaniem  
strawy.

f)  Sznycle siekane sojowo-mięsne.

Soji ...........................................................
m ięsa . . . .  t ...........................
tłuszczu ................................................
cebuli
bułki tartej lub chleba pszennego 
soli, pieprzu — do smaku.

Mięso surowe po obraniu z kości, cebulę i ugotowaną soję prze
puścić przez ma zynkę. Otrzymaną masę przyprawić do smaku 
solą i pieprzem, dobrze wym ieszać i skropić zimną wodą. Z masy 
tej zrobić sznycle płaskie, obsypać tartą bułką i smażyć.

g) Soja jako  jarzyna  na kwaśno.

Dobrze ugotowaną soję należy zaprawić octem do smaku i go
tować przez około x/ i  godziny, często m ieszając, poczem dodać do 
niej cebulę zrumienioną na tłuszczu (bez mąki).

Ogólnie co do spożycia soji można powiedzieć, że każdy prak
tyczny kucharz potrafi sporządzić bez specjalnych przepisów  
wiele innych potraw sojowych, zastępując niemi dotychczasowe 
potrawy z jarzyn strączkowych.

Kawa zbożowo-sojowa.

50 g
200 g

25 g
10 g
50 g

D w a lata temu miarodajne czynniki wojskowe, w  trosce o po
prawienie bilansu handlowego, poleciły usunąć kawę ziarnistą
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ze sk ładu  w ojskow ej konserw y kaw ow ej. Po licznych  p rak ty c z 
nych  p róbach  została w ów czas w prow adzona pszenica, a  skład  
i kostk i (50 g) konserw y kaw ow ej ustalono  w n as tęp u jący m  sto
sunku :

jęczm ienia palonego . . . 9 g  =  18%
pszenicy p a l o n e j ....................5 g =  10%
c y k o r j i ....................................4 g  =  8%
c u k ru   32 g —  64%

R azem  50 g  = 1 0 0 %

D ążąc konsekw entn ie do jaknajszerszego  zastosow ania soji 
w w yżyw ien iu  w ojska postanow iono poczynić p róby , nie ty lko  
nad  bezpośredniem  je j  spożyciem , lecz rów nież n ad  m ożliw ością 
użycia  do  w yrobu  konserw  kaw ow ych.

Poczynione liczne p róby , zarów no co do m ożliwości w yrobu  
kostek  z m ieszanki z dom ieszką soji, ja k  i co do sm aku k aw y , 
da ły  n a jk o rzy s tn ie jszy  w y n ik  p rzy  n astęp u jący m  składzie kon
serw y kaw ow ej:

jęczm ienia  palonego . . . 9 g =  18%
soi pa lone j  5 g =  10%
c y k o r j i .................................... 4 g =  8%
cu k ru   32 g =  64%

Razem  50 g = 1 0 0 %

J a k  w idać z po rów nan ia  dw óch pow yższych  składów , soja za
s tąp iła  całkow icie pszenicę, na tom iast resz ta  sk ładn ików  pozosta
ła  bez zm ian. Zastosow anie soji na  stałe do w yrobu  konserw  k a 
w ow ych dałoby  podw ójną  korzyść: 1) uw oln iłoby  dość znaczne 
ilości pszenicy, k tó re j w nadm iarze  p raw ie  n igdy  nie posiadam y, 
2) p rzyczyn iłoby  się do w zm ożenia p ro d u k c ji soji przez zw ięk
szenie je j  popy tu . Nie od rzeczy  będzie dodać, że kaw a z dom iesz 
ką  soji m a znaczenie lepszy  sm ak od k a w y  czysto zbożowej, a n a 
w et zbliża się sm akiem  do k a w y  ziarnistej.

W yrób  konserw  kaw ow ych  zbożowo - sojow ych, a szczególnie 
p rzygotow anie  soji, jes t następu jące :

Soję należy  p rzed  użyciem  do w yrobu  konserw  kaw ow ych  do
k ładn ie  oczyścić z zanieczyszczeń (przy m asow ym  w yrobie 
oczyszczenie następ u je  na  w ialni). O czyszczona soja podlega n a 
stępnie u p a len iu  n a  pa la rce  w  ciepłocie 150 —  200 C p rzez  około 
45 m inut. O znaką ukończenia u p a len ia  soji je s t u z y sk an y  przez
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nią  kolor b ru n a tn y . C elem  sp raw dzen ia  stopn ia  upa len ia  należy  
z ia rn a  soji rozłupyw ać. Kolor b ru n a tn y  ca łe j pow ierzchni rozłu 
panego z ia rn a  soji w skazu je  n a  na leży te  upalen ie, p rzyczem  na  
pew ne j ilości z ia rn  łu sk a  (naskórek) m oże ulec popękan iu , a  n aw e t 
obłuskan iu . P rz y  u pa lan iu  należy  zw racać  sp ecja lną  uw agę na 
rów nom ierne upalen ie  soji i u n ik ać  p rzepa len ia  ziarn. Po  ochło
dzen iu  u p a lo n e j soji w sy p u je  sie ją  do m ły n k a  i miele na drobny  
proszek.

U by tek  p rzy  czyszczeniu i u p a lan iu  soji w ynosi około 4%  przy  
czyszczeniu, a  około 20% p rz y  upalan iu , p rzyczem  zależy to  od 
stopn ia  zanieczyszczenia oraz od zaw artości w ilgotności w  ziarnie. 
Ł ączny zatem  u b y te k  soji, pow sta ły  w sku tek  czyszczenia i u p a 
lan ia  nie pow in ien  p rzek raczać  24%.

P rzed  palen iem  nie na leży  p a rzy ć  soji w odą gorącą. Po  p rzep ro 
w adzen iu  w ielu p rób  p rak ty czn y ch  spostrzeżono, że so ja  parzona  
rogow acieje podczas palen ia, tru d n o  u p a la  się i m iele oraz wogóle 
pow oduje  trudności w w yrobie kostek  na p rasach ; nie stw ierdzo
no  natom iast b y  parzen ie  m iało w p ływ ać  korzystn ie  na sm ak 
kaw y.

D o w yrobu  kostek  k aw y  zbożow o-sojow ej bierze się upalony  
i zm ielony jęczm ień  i soję, zw ilżony cu k ie r o raz  m ąkę cykorn ia- 
ną, w szystko  w stosunku  w yżej podanym , poczem  dok ładn ie  m ie
sza. W ym ieszaną m asę p ra su je  się następn ie  n a  p rasach  w kostki 
50-gram owe ta k  ściśle, ażeby  się nie k ru szy ły  i n ie  rozpada ły  pod
czas pak o w an ia  w paczk i i skrzynie.

D la ca łokszta łtu  zastosow ania soji jak o  dom ieszki w w yrobie 
konserw y kaw ow ej poda ję  sposób gotow ania k a w y  zbożo
w o-sojow ej:

K ostki k aw y  pokruszyć, w sypać do kotła lub innego naczynia, 
za lać  zim ną w odą, licząc po  1.2 litra  n a  każdą  kostkę, n a k ry ć  i za
gotować. Po zagotow aniu  odstaw ić naczyn ie  z pa len iska  lub  u su 
n ąć  z pod  naczyn ia  ogień, zam ieszać kaw ę, skropić ją  nieco zim ną 
w odą, w celu szybszego opadnięcia  m ętów  i n a k ry ć  naczynie po
k ry w ą , w y czeku jąc  u s tan ia  się kaw y.

T r wałość n a  przechow anie  konserw y kaw ow ej zbożowo-sojowej 
nie je  "t jeszcze ustalona. P rzypuszcza  się, że duża zaw artość 
tłuszc-m  w soji może w niedogodnych w aru n k ach  konserw acji 
spow odow ać jełczenie kaw y. N ajpodatn ie jszym  w arunkiem , m o
gącym  spow odow ać zjełczenie tłuszczu  w soji, je s t proces palen ia  
soji. N a zasadzie poczynionych obserw acy j z kaw ą. p rzechow y
w aną ju ż  p rzez  4 m iesiące, nie stw ierdzono jed n a k  objaw ów  jet-
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czenia, m ożna w ięc sądzić, że gd y b y  naw et m iało  ono* postępow ać, 
to nie w y stąp i w  ta k  ostre j form ie, b y  m iało  uczyn ić  k aw ę nie
zd a tn ą  do spożycia. W  każd y m  razie, d la  ostrożności, w yp roduko 
w ana p ró b n a  p a r t ja  k a w y  z dom ieszką soji, będzie p rzechow yw a
na  ty lk o  p rzez  4 m iesiące od d a ty  w yrobu. Jed y n ie  p ró b k i tej 
k aw y  będą  p rzechow yw ane w celach badaw czych  przez czas nie
ograniczony .

Chleb z  dom ieszką m ąki sojow ej.

Zm ielone ziarno soji, może być  pod postacią  m ąk i dodaw ane 
do m ąk i chlebow ej w pew nym  procencie.

C zy sta  m ąk a  sojow a nie n ad a je  się do w yp ieku  chleba, gdyż 
zaw iera dużo b ia łk a  i tłuszczu. N ależy  ją  p rze to  m ieszać z m ąką 
ży tn ią  łub  pszenną.

D odatek  m ąk i sojow ej do chleba w p ływ a korzystn ie  n a  prźe- 
d lużenie świeżości chleba. p rzyczem  im  w iększy  je s t d oda tek  m ąk i 
sojow ej, tem  d łuższy  czas chleb zachow uje świeżość. S tw ierdzono 
jednak , że doda tek  ju ż  około 10% pogarsza sm ak  chleba, n a to 
m iast doda tek  około 5% jes t n iew yczuw alny . M ożna za tem  po
wiedzieć, że dodatek  m ąk i sojow ej do m ąki chlebow ej w w yso
kości 5% może m ieć zastosow anie p rak ty czn e  bez jak ichko lw iek  
zastrzeżeń.

D odatek  m ąk i sojow ej do chleba podw yższa jego w artość  od
żyw czą.

P od  w zględem  straw ności, w edług  danych  niem ieckich, w yko
rzystan ie  chleba z dodatk iem  10 — 20% odpow iada lepszem u 
wzgl. średniem u chlebow i, a daleko  idące odtłuszczanie m ąk i jest 
bez. znaczenia, gdy  idzie o straw ność. P rz y  p róbach  traw ien ia  
sztucznego w naczyn iu  b ia łko  sojowe zostało w ykorzystane  
w  95,01% w porów nan iu  z 94,26% b ia łk a  m ąki zbożowej. W  ogól
n e j ocenie podano, że w prow adzen ie  m ąki sojow ej do chleba jest 
w skazane.

O  ile odpow iednia dom ieszka m ąk i sojow ej do chleba nie ty lko  
n ie  w zbudza łaby  zastrzeżeń pod  w zględem  straw ności. a naw et 
b y łab y  pożądana  celem  podniesienia w artośc i odżyw czej (kalo
ry jn e j) , o ty le  is tn ie ją  trudności p rzem ia łu  soji i  p rzechow yw ania  
m ąki sojow ej nieodtłuszczonej.

Są dw ie p rzyczyny , u tru d n ia ją c e  przem iał soji: 1) duża  za
w artość tłuszczu  (około 17%), 2) znaczna w ilgotność z iarna  (po 
■omłocie naw et 20 k ilka  procent).
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D uża zaw artość tłuszczu  pow oduje  zalep ian ie  się w alców  i k a 
m ieni o raz zagrzew anie  się m iew a. O trzy m an a  w ten  sposób m ąka 
może w sku tek  zag rzew ania  się n a b ra ć  gorzkaw ego sm aku, a  p rze 
chow yw ana  szybko jełczeje.

Z naczna w ilgotność z ia rna  wogóle uniem ożbw ia przem iał, gdyż 
sita  źle w ysiew ają  i  dużo m ąk i odchodzi do o trąb . Soja podsuszo
n a  do około 13% da je  się rożm ielać po zm ieszaniu je j  z ży tem  
bil> pszenicą. Sarną soje m ożna m leć dopiero p o  podsuszeniu  do 
około 6% , a  poniew aż je s t ba rdzo  h y g roskop ijna  należy  ją  p rze 
m ielać zaraz  po podsuszeniu.

P rzem iał soji w  p rak ty ce  p rzedstaw ia łby  się następu jąco : pod 
suszona so ja  do około 13% (większe podsuszanie b y łoby  bezce
lowe, gdyż i tak  po pew nym  czasie so ja  p rzy b ra ła b y  wilgoć z o ta
czającego  pow ietrza) pow inna b y ć  odtłuszczona (w ytłoczenie 
oleju). M ąka sojow a, o trzym ana z w ytłoków  posiada  odcień żół
taw y , dobry  sm ak i zapach, nie jełczeje  i może być  przechow y
w ana fok m ąka zbożowa.

W Z. S. R. R. m ąk a  sojow a znalaz ła  ju ż  szerokie zastosow anie, 
jak o  dom ieszka w w yrobie chleba, a  jeszcze b a rd z ie j do p iern i
ków , b u łek  i ciastek . W obec duże j zaw artości tłuszczu  i b ia łka  
dodaw anie  ja j  i tłuszczu  do w yp ieku  ciast okazało się p raw ie 
zbyteczne.

R ów nież w  Niem czech w ostatn ich  czasach p ra k ty k u je  się u ży 
w anie m ąki sojow ej p rz y  w yrobie chleba. W ydano  ju ż  tan i na
w et p rzep isy  państw ow e, regu lu jące  zasady  u ży w an ia  m ąki so
jo w ej do chleba. D odaw anie  m ąk i sojow ej n ie jes t zasadniczo za 
kazane, lecz p raw odaw ca  niem iecki, w ychodząc ze słusznego za 
łożenia, że m ąka  sojow a stanow i ciało obce w m ące chlebow ej 
i. że k u p u ją c y  pow inien w iedzieć ja k i  chleb k u p u je , w ym aga u s ta 
wowo obow iązku podaw an ia  p rzez  m ły n arzy  ilości m ąki sojo
w ej, dom ieszanej do m ąk i chlebow ej.

W ydanie  w  tym  zakresie specja lnych  przepisów , regu lu jących  
obrót m ąk i so jow ej w celach spożyw czych, św iadczy  w ym ow nie 
o pow szechności używ an ia  je j  do w yrobu  chleba.

Co do m ożliw ości zastosow ania u  nas m ąk i sojow ej jak o  do
m ieszki do w yrobu ch leba uw ażam , że są w  tym  w zględzie jeszcze 
trudności. U sunięcie ich jes t uzależnione częściowo od budow y 
w k ra ju  m łynów , posiada jących  specjalne urządzen ia , ja k  par- 
niki, k o tły  parow e, suszarn ie i p ra sy  do w y tłaczan ia  ole ju. Zresztą 
kw est ja  zuży tkow an ia  u nas soji, jak o  środka spożywczego: za
stępującego częściowo zboże chlebow e, k tó rych  b rak u  nigdy nie
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odczuw am y, nie posiada zasadniczego znaczenia i m ogłaby być 
b ran a  w  rachubę  dopiero po w yprodukow an iu  ta k  znacznych ilo
ści, k tó ry ch  nie m ożnaby było zużyć ko rzystn ie j do innych 
celów.

Kończąc swe w skazów ki zastosow ania soji w w yżyw ieniu  w oj
ska, n ie mogę w naw iązan iu  do prow adzonej szeroko ak c ji je j 
ak lim atyzac ji, nie w yraz ić  p rzekonan ia , że w prow adzenie  soji 
p rzez  w ojsko do spożycia stanie się bodźcem  do szerokiego je j 
zastosow ania przez ludność cyw ilną.

W iem y dobrze, że po trzeba  jest m atk ą  p rodukcji.
W zrost zapotrzebow ania  soji będzie na jlepszą  zachętą do roz

szerzenia p rodukcji te j  w y ją tk o w e j rośliny  o ta k  bogatej zaw ar
tości tłuszczu i b iałka. Jaknajszersze  wzm ożenie p rodukcji soji 
m a poza w zględam i w ażnem i w  czasie pokoju , przedew szystkiem  
znaczenie n a  w y p ad ek  w ojny , gdy w dążeniu  do sam ostarczalno- 
ści w dziale odżyw iania  tłuszczowego, będziem y zm uszeni ew. 
b rak i tłuszczu zwierzęcego pok ryw ać  tłuszczem  uzysk iw anym  
z soji.
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Najnowsze metody wyzyskania 
torfu do opalania.

Podliczenie św iatow ych  zasobów opałow y cli (węgiel kam ienny, 
ropa, to rf  i drzew o), u jaw n iło  w te j  dziedzinie n iezby t pom yślne 
horoskopy d la ludzkości n a  przyszłość, tem  m niejsze, że w  grę tu  
w chodzić może zasadniczo ty lk o  w ęgiel kam ienny  i częściowo ropa.

T orf bow iem  i drzew o m oże nie być  b ran e  wogóle pod  uw agę, 
p ierw szy  z pow odu sw ej n isk ie j w artości ka lo rycznej, d rugie  ze 
w zględu na  to, że należy  je  trak to w ać  raczej jak o  m a te rja ł kon
s tru k c y jn y  i surow iec do chem icznych celów  przetw órczych .

W ysoka i stale  rosnąca konsum ują w ęgla kam iennego, w yw ołana 
m echan izacją  życia współczesnego z jedne j strony  i rosnące 
z dniem  k ażd y m  spożycie go n a  cele p ry w a tn e  z d rug ie j, n ak a za ły  
rządom  poszczególnych p ań stw  ju ż  p rzed  w o jną  obm yślenie środ
ków  zaradczych  i pobudziły  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą  do p rac y  nad 
w yszukaniem  sposobu w yjśc ia  z w y tw orzonej sy tu ac ji ju ż  teraz, 
k iedy  zasoby opalow e n ie są jeszcze u  kresu  sw ej eksploatacji.

Zagadnienie to, ze w zględu n a  sw ą wagę, sięga ju ż  poza po litykę 
gospodarczą poszczególnych k ra jó w  i nab iera  znaczenia ogólno
św iatow ego 1). Poza nakazam i oszezędnościowem i i rac jonalizac ją  
spożycia  opalu  bez względu n a  jego rodzaj, w ysunięto  osta tn io  na  
zachodzie zagadnienie tak  zw anej „w alo ryzacji” o pa lu  i poczęto 
zagadnienie to  ze s fe ry  teo re tycznych  w yw odów  i lab o ra to ry jn y ch  
b ad ań  sp row adzać do p rak ty czn y ch  rozw iązań.

Z uw ag i n a  ciekaw e rozw iązan ia  w alo ryzac ji p a liw a  o raz na  sze
rokie zainteresow anie się tą  sp raw ą naszych sfer naukow ych, 
a  naw et p rak ty czn e  p róby  realizacji p rzez n iedaw no pow stałe 
w Polsce „K onsorcjum  w alo ryzacji paliw a — S y n tracy t"  nie od

*) Vide arty k u ł inż. Smacznego zeszyt 5 „Przeglądu Intendenckiego” z r. 1930 
p. t. ...Współczesna gospodarka opałow a”.
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rzeczy będzie zaznajom ić szerszy ogól czyteln ików  z tą  sprą.wą 
i m ożnością j e j  rea lizac ji w  Polsce.

j a k  sam o słowo „w alo ry zac ja” w skazu je , pojęcie to  określa  p ro 
ces, k tó ry  m a  n a  celu  uszlachetn ić  gorsze g a tu n k i p a liw a  ja k  w ę 
giel b ru n a tn y , m iał w ęglow y, to rf, opiłk i d rzew a i t. p. i  um ożli
w ić w łaściw e jego zużytkow anie.

O paten tow ano  ju ż  w praw dzie  szereg w ynalazków  w tej dzie
dzinie, żaden  je d n a k  z pom ysłów  nie znalaz ł p rak tycznego  zasto
sow ania i nie rozw iązał życiow o zasadniczego zagadnienia.

W  osta tn ich  dopiero  czasach inż. P ieters, w spó łpracow nik  firm y  
budow y w ielkich  pieców  „Franęois C oppee” we F ran c ji, zadanie 
w aloryzacji p a liw a  teoretycznie rozw iązał i p rak ty czn ie  w yzyskał.

W ynalazek  inż. P ie tę rsa  polega n a  o ryg iualnym  system ie kon
s tru k c ji p ieca koksowego, d a jący m  m ożność w  sposób p ro sty  o trzy 
m an ia  z każdego, n aw e t najgorszego  pa liw a , now ego m ate rja łu  
opałowego, n ieustępu jącego  pod w zględem  swoich w artośc i m e
chaniczno-chem icznych na jlep szym  ga tunkom  w ęgla (angielskie
go). P a liw o  P ie te rsa  dorów nyw a an tracy to w i angielskiem u, jest 
bow iem  bardzo  tw arde , n ie  k ru szy  się, n ie  d a je  m iału , p raw ie  
w cale n ie w ietrzeje , nie dym i, jes t ła tw e  do tran spo rtow an ia  i m a
gazynow ania . W ynalazek  P ie tersa  d a je  m ożność p rodukow an ia  
naw et koksu  hutniczego.

P iec P ie te rsa  p rzed staw ia  sobą wieżę o znacznej wysokości, sk ła 
d a ją c e j się z 10 — 20 kom ór w yłożonych szam otem . Sam  sposób 
fa b ry k a c ji  zależny  jes t od ro d za ju  używ anego surow ca. T orf 
i d rzew o przechodzą  przez p o dw ó jny  proces suchej desty lacji. 
M ianow icie po  zarzucen iu  w ielkiego p ieca to rfem  i  w ydobyciu  go 
po 12 — 18 godzinach, o trzym uje  się k ru ch y  m a te rja ł w ęglow y, 
k tó ry  po  dok ładnem  rozdrobnieniu  i sform ow aniu  zapom ocą p a k u  
(środek w iążący) b ryk ie tów  załadow uje  się pow tórn ie  do kom ór 
piecow ych. Po  ukończonej d esty lac ji o trzy m u je  się gotowy, ta k  
zw any  ^sztuczny a n tra c y t” w postaci b ryk ie tów .

W  p rak ty c e  obydw a te  p rocesy  o d b y w ają  się rów nocześnie w ten  
sposób, że p iec zostaje za ładow any  odrazu  torfem  i  surow em i b ry 
kietam i. W  ten  sposób to rf  jes t w ykorzystany  ja k o  m a te rja ł ne
u tra liz u ją c y , k tó ry  nie pozw ala n a  zlepianie się surow ych b ry 
kietów.

P rz y  fa b ry k a c ji  b ry k ie tó w  ty lko  z m iału  węglowego, surow iec 
zostaje dokładnie rozdrobniony i sform ow any w b ry k ie ty  z doda
niem  pak u . Ten ostatn i o trzym uje  się n a  m iejscu p rzy  p ro d u k cji 
z samego pieca.



J a k  pow iedziano w yżej w a lo ryzac ja  p a liw a  system em  P ie tersa  
znalazła  n a  zachodzie p rak ty czn e  zastosow anie. Piece tego syste
m u  czynne są ju ż  we F ran c ji, Belgji, W łoszech i C hile ostatn io  
b u d u ją  je  jeszcze w  północznych departam en tach  F rancji.

U nas w  Polsce sp ra w a  ta  z n a jd u je  się w s tad ju m  p rzygo tow aw 
czej p rac y  w yżej w spom nianego konsorcjum  i ro k u je  ze w zględu 
n a  sw ój c h a h ra k te r  gospodarczo-finansow y nadz ie je  szybk ie j re
alizacji. Pod  w zględem  teore tycznym  i p rak ty czn y m  zainteresow ał 
się tą  sp raw ą  C hem iczny In s ty tu t B adaw czy  oraz profesorow ie 
Politechniki W arszaw sk ie j z profesorem  Iw anow skim  oraz Dr. 
D ubois i inż. W ojcieszakiem  n a  czele.

J a k  p rzedstaw ia  się om aw iana sp raw a w św ietle  b a d ań  i op in ij 
w spom nianych  w yżej fachow ców  pod względem  technicznym , go
spodarczym  i w ojskow ym ?

N ajw iększe zastosow anie, poza w ęglem  b ru n a tn y m , może m ieć 
w  d an y m  w ypadku  torf, k tórego  P olska posiada około 2.400,000 
hek tarów , zaw iera jących  około 3 m il ja rd y  tonn  m asy  torfow ej, 
odpow iadającej sw ą w artością  1,5 m iłja rd a  tonn w ęgla średniego. 
Rzecz oczyw ista, że duże ilości naszego to rfu , zw łaszcza nizinnego, 
zaw ierającego  nadm ierne ilości popiołu, nie będą  się n a d a w a ły  do 
p rodukcji sztucznego an tracy tu . F ak tem  jest, że posiadam y duże 
zapasy  to rfu , rozrzuconego po całym  k ra ju , k tó ry  n a jzu p e łn ie j na
da je  się do w aloryzacji.

D otychczas bogate złoża torfow e nie b y ły  p raw ie  w cale w yko
rzystane, drobne lości bowiem , zużyw ane do lokalnych  celów  opa
łow ych m ogą nie w chodzić tu  w rachubę  z uw agi n a  znaną zdol
ność złóż to rfow ych  do sam oczynnej regeneracji. T o rf su row y  jak o  
paliw o, je s t  naogół m aterja łem  poślednim , zaw iera  bow iem  naw et 
w stan ie  podsuszonym  (naturaln ie), dużą  ilość w ody, popiołu i nie 
n a d a je  się do tran spo rtu . S pala  się n a  ru sz tach  z w ydzielaniem  
znacznych  ilości dym u i sadzy.

Znane dotychczas sposoby uszlachetn ien ia  to rfu  streszczały  się 
w yłącznie w m echan icznej jego obróbce, nie d a ją c e j p a liw a  lepsze
go, a  czyn iącej jedyn ie  to rf  b a rd z ie j w ygodnym  w  użyciu  i o trw a l
szej form ie (torf m aszynow y, h y d ro to rf  i t. p.). M etody chem iczne, 
zm ierzające do w aloryzacji, to rfu  nie rozw iązyw ały  do  chw ili 
obecnej zagadnienia  zupełnie. Sucha d esty lac ja  to rfu  d aw ała  wę
giel to rfo w y  bardzo  k ruchy , nie n a d ją c y  się zatem  do tran sp o rtu  
i m agazynow ania. ;'r '^

J a k  w yn ika  ze sp raw ozdan ia  D r. Dubois złożonego Politechnice 
ze stud jów  zagran icznych  w  r. 1931, są w praw dzie  w użyciu  na za
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chodzie liczne piece, k tó re  m a ją  n a  celu przerobien ie ubogiego p a 
liw a n a  m ate rja ł b a rd z ie j w artościow y, p rze ra b ia ją  one jed n a k  
p rzew ażn ie  m iał w ęglow y i  nie in te resu ją  się tak iem i rodzajam i 
p a liw a  ja k  to rf. D o tyczy  to pieców  angielskich, belg ijsk ich  i czę
ściowo francusk ich .

Zdaniem  spraw ozdaw cy, jed y n ie  p iece P ie te rsa  przeznaczone do 
usz lachetn ian ia  to rfów  m ogłyby m ieć zastosow anie p rzy  rozw oju  
naszego p rzem ysłu  torfow ego. M etody ta k ie j w alo ryzac ji to rfu  zo
s ta ły  ju ż  fabrypzn ie  w ypróbow ane i d a ły  zadow aln iające w yn ik i 
z dobrem i to rfam i holenderskiem u

U zyskanem u z to rfu  pa liw u  n a d a je  się k sz ta łt ow alnych  b ry k ie 
tów  (orzechów), posiada jących  w ysoką tw ardość  i w artość  c iep l
ną. W  przeciw ieństw ie do surow ego to rfu  b ry k ie ty  torfow e n a d a ją  
się do tran sp o rtu , nie d a ją  żadnego m iału , sp a la ją  się n a  rusz tach  
bez dym ien ia  oraz pozostaw iają  po spalen iu  k ru ch y  i ła tw o  rozsy 
p u ją c y  się popiósł. D esty lac ja  w  piecach system u P ie te rsa  d a je  
prócz tego p ro d u k ty  uboczne w postac i gazu  świetlnego, sm oły 
pogazow ej i w ody am onjakalne j.

Pon iżej p oda ję  n iek tó re  dane z w yn ików  an a lizy  b ry k ie tó w  to r
fow ych, p rzep row adzonej p rzez  C hem iczny In s ty tu t B adaw czy 
w m arcu  1953 r.

W artość kalo ryczna  7.943,2 kal.
Zaw artość popiołu  2,47%.
P ró b a  n a  ścieralność (w bębnie) odpow iadała  ta k ie j sam ej p ró 

bie, p rzeprow adzonej z w ęglem  karw ińskim .
Pod w zględem  gospodarczym  om aw iana sp raw a  p rzed staw ia  się 

v.7 op in ji fachow ców  następu jąco :
In sta lac je  piecowe, rozrzucone po  k ra ju , zw łaszcza na  naszych 

K resach odegra łyby  pow ażną rolę, tw orząc  tan ie  ogniska e lek try fi
k ac ji nasze j p row incji, gdyż pow ażny  n ad m ia r gazu św ietlnego 
m ógłby być  p rze tw arzan y  na  p rąd  e lek try czn y  lub  w prost zu ży ty  
do licznych m łynów  i innych  zakładów  do n apędu  p rz y  zastoso
w an iu  m otorów  na  gaz ssany.

L iczne to rfow iska na w schodzie k ra ju , dzisia j uw ażane  za n ie
uży tk i, m ogłyby posłużyć za p u n k t w y jśc ia  d la  uzd row ien ia  s ła 
bych  gospodarstw  i stopniow ego uprzem ysłow ienia  w ojew ództw  
wschodnich.

R ynek  w ew nętrzny  m ógłby zużyć pow ażne ilości b ry k ie tó w  tor- 
ofw ych, a w p ierw szym  rzędzie kolejn ictw o, k tó re  obecnie z a k u 
p u je  95% w szystk ich  b ryk ie tów  w ęglow ych, p ro d u k cji k ra jow ej, 
zn a jd u jący ch  się n a  ry n k u . Poza tem  pam ię tać  należy, że mimo
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przesilen ia  w  naszym  p rzem yśle  w ęglow ym  sprow adzam y duże 
ilości b ry k ie tó w  w ęglow ych niem ieckich.

Zdaniem  fachow ców  w prow adzenie  u  nas, w k ra ju , pieców  Pie- 
tersa  n ie p rzedstaw ia łoby  d la p rzem ysłu  węglowego znaczn iej
szej konkurenc ji, bo budow a tak ich  pieców  m ia łaby  m iejsce p rze
w ażnie n a  K resach, dokąd  węgiel dociera b ardzo  tru d n o  i w  n ie
w ielkich  ilościach. Poszuk iw anie  na  ry n k ac h  zagranicznych  (k ra je  
nadbałtyck ie) a n tra c y tu  sp rzy ja ło b y  zdobyciu  d la  naszego eks
p o rtu  now ych ry n k ó w  zby tu , m oglibyśm y bow iem  konkurow ać 
tam., n ie  z w ęglem  polskim  a  z an tracy tem  angielskim .

Z p u n k tu  w idzenia in teresów  w o jska  i obrony  P ań stw a  zag ad 
nienie to m a doniosłe znaczenie.

W obec położenia naszych  ośrodków  w ęglow ych blisko  granicy, 
k tó re  w  p ierw szych  dn iach  w o jn y  m ogą b y ć  za jęte , stw orzenie 
w  głębi k ra ju  porozrzucanych  źródeł p a liw a  m ogłoby uniezależnić 
nasz p rzem ysł w o jenny  od zagrożonych zagłębi w ęglow ych.

O becnie bow iem  szereg ośrodków  przem ysłow ych, o istotnem  
znaczeniu d la  obrony, leży w bliskości od kopalń  węgla, co jest 
w prost groźnem  niebezpieczeństw em .

J a k  w iadom o w iększa część kopalń  w ęgla w  Polsce jest w rękach  
obcych kap ita łów , często n iezby t p rzy ja zn y c h  Polsce, na co zw ró 
ciła  ju ż  swego czasu uw agę K om isja A nkietow a pisząc w  swem 
sp raw ozdan iu : „obecny stan  o rgan izacy jny  i techn iczny  górn ictw a 
węglowego an i pod  w zglęlem  gospodarczo-społecznym , ani pod 
w zględem  polityczno-państw ow ym  nie odpow iada interesow i p u 
blicznem u".

Częściow o zostałaby  rów nież rozw iązana sp raw a  tw orzenia  zap a 
sów n a  czas w ojny , jeżeli zw ażym y, że dotychczas nie został zna
leziony rac jo n a ln y  sposób dłuższego m agazynow ania  węgla.

S p raw a za tap ian ia  w ęgla, n ad  k tó rem  długo p rzed  w o jną  św ia
tow ą debatow ano  w A m eryce i w  Rosji m a wiele u jem nych  stron, 
szczególnie w  naszym  klim acie, gdzie w  czasie d ług ie j i  o stre j zim y 
w ydobycie nagrom adzonych w ta k i sposób zapasów  by łoby  b a r 
dzo u trudn ione, a tran sp o rt zam arzn ię tych  b ry ł oraz ich u ż y tk o 
w anie w  oddziałach n a tra fia ło b y  n a  pow ażne irudności.

P ow ażna zaleta  b ryk ie tów  P ietersa , a m ianow icie spalan ie  się ich 
bez dym ienia, stanow iłaby  d la ko lejn ic tw a i m ary n a rk i duże zna
czenie. D la  p rzem ysłu  w ojennego w ażne b y ły b y  rów nież p ro d u k ty  
uboczne, pozostałe po p ro d u k cji b ryk ie tów , a  zw łaszcza gaz św ie tl
n y  i w oda am onjakalna .
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Gumowy płaszcz nieprzemakalny 
w użytku wojska.

Płaszcz n iep rzem akalny  od deszczu należy  do w ażnych  i  n ie 
zbędnych przedm iotów  um undurow an ia  oficerów , żandarm ów , 
straży  g ran icznej i  policji.

P rzew idz iany  je s t p rzepisem  um u n d u ro w an ia  oficerów  i stano
w i zarów no w  służbie garn izonow ej ja k  i w  polu  w  czasie ćw iczeń 
pokojow ych  oraz w  czasie w o jn y  w ażną  ochronę p rzed  deszczem.

Jeśli chodzi o m ate rja ł n iep rzem akalny  n a  p łaszcz od deszczu 
pow szechnie są używ ane  do tego celu tk an in y  gum ow ane baw eł
niane, w ełn iane i jedw abne  po jedyńcze lub  podw ójne.

P rzep is o u m undurow an iu  oficerskim  nie p o d a je  dok ładn ie  m a
te r ja łu  z jak iego  pow inien  b y ć  w yk o n an y  płaszcz od deszczu, o k re 
ś la jąc  „że p łaszcz od deszczu jes t k ro ju  cyw ilnego z dw om a rzę
dam i guzików  i pask iem , sporządzony z m a te rja łu  n iep rzem akal
nego. Kolor p łaszcza nie może rażąco  odbiegać od b a rw y  ochron
nej. U żyw a się go w polu, w  podróży  — zw łaszcza sam ochodem , 
n a  w ycieczkach  i t. p .”.

Jak k o lw iek  p łaszcz n iep rzem akalny  m oże być  w ykonany  z tk a 
n in  n iep rzem akalnych  n ieim pregnow anych  (typu  ja k  na  p łach ty  
nam iotow e) i z tk an in  n iep rzem akalnych  im pregnow anych solam i 
m ineralnem i, to  je d n a k  pow szechnie p rzy ję ła  się n a  płaszcze tk a 
n in a  gum ow ana ja k o  n a jtrw a lsz a  i n a jb a rd z ie j p rak ty czn a , p rzy- 
tem  stosunkow o niedroga.

J a k  ju ż  w spom niałem  w szelkie tk a n in y  m ogą znaleźć zastoso
w anie do w yrobu  p łaszczy  gum ow ych im pregnow anych, T kan iny  
baw ełn iane  gum ow ane są b lachow ate  i m ną się łaiw o, w ełniane 
i jed w ap n e  noszą się lepiej, n ie  u lega jąc  mięciu.
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W zastosow aniu  w ojskow em  m ogą b y ć  jed n a k  b ran e  pod u w a 
gą jedyn ie  tk an in y  gum ow ane baw ełn iane  i w ełniane.

G um ow anie tkan in  n a leży  do operacy j dość kosztow nych i w y
m aga  odpow iednich m aszyn i u rządzeń .

W k au czu k u  surow ym  z n a jd u je  się dużo zanieczyszczeń, ja k  
p iasek, ziem ia, i d latego p rzed  użyciem  do gum ow ania  tk an in  trz e 
b a  go poddać  g run tow nem u oczyszczeniu.

W  ty m  celu  k au czu k  su row y  zostaje pokro jony  n a  m aszynie, 
w k tó re j noże k ra ją ce  są stale  zw ilżane, następn ie  k au czu k  pokru- 
ja n y  m oczy się k ilka dn i w celu rozm iękczenia. Potem  k a w a łk i te 
rozd rabn ia  się na  d rug ie j m aszynie, podobnej do w alców  do m iele
n ia  zboża, row kow anych, o b raca jących  się w  k ie ru n k u  do siebie; 
p rz y  ty m  procesie k au czu k  jednocześnie dokładnie  się płócze 
i p rzem yw a. N astępnie  na  podobnej m aszynie k ra je  się k au czu k  
n a  d ługie  pask i, k tó re  suszy się potem  n a  pow ietrzu . S uchy  k a u 
czuk  m iesza się następn ie  w  m aszynie, sk łada jące j się z ogrzew a
nych  i oziębianych walców , z oclpowiedniem i b a rw n ik am i i  do
m ieszkam i, p rzyczem  proces ten  decydu je  o w artości kau czu k u
1 stanow i zw ykle  ta jem nicę  fab ryk i.

W  ten  sposób sp rep aro w an y  k au czu k  w alcu je  się n a  długie sze
rokie p ły ty  o konsystencji c iasta, następn ie  k ra je  na  kaw ałk i, k tó 
re  id ą  do m ieszarki, gdzie pod działan iem  benzyny  rozpuszcza się 
je  na  p ó łp ły n n ą  masę.

M asą tą  zapom ocą m aszyn  pociąga się tk an in y  i po pociągnięciu 
kauczuk iem  suszy się przez przeciągan ie  po  p ły ta c h  odpow iednio 
ogrzanych. G um ow anie może b y ć  pow tarzane  k ilkak ro tn ie , po- 
czem  przchodzą  tk an in y  przez p rasy  d ła  u trw alen ia  w arstw y  g u 
m ow ej.

T k an in y  gum ow ane podw ójne  (gum ow ane w ew nątrz) o trzym uje  
się p rzez k ilkak ro tne  pociągnięcie kauczuk iem  k ażd e j tk an in y , 
a  następn ie  sk lejen ie n a  m aszynie (kalandrze) pod ciśnieniem
2 tk an in  razem  ze sobą stronam i gum ow anem i.

Potem  tk a n in y  idą  do w ulkanizow aliia . Proces ten  jes t bardzo  
w ażn y  i stanow i o w artości tk a n in y  gum ow anej, gdyż p rz y  tern 
m iękk i i  rozpuszczony w benzynie  k au czu k  n ab ie ra  elastyczności 
i odporności pożądane j w p łaszczu  gum ow ym .

W u lkan izac ja  polega n a  połączeniu  k au czu k u  z siarką, k tó rą  to  
czynność w ykonu je  k ażd a  p raw ie  fa b ry k a  w odm ienny sposób 
stanow iący  ta jem nicę  fab ryczną, p rzyczem  pow sta je  zapach  ch a
rak te ry s ty cz n y  d la  p łaszcza gum ow anego, którego dotychczas po 
m im o usilnych  p rób  nie u da ło  się usunąć.
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T k an in a  gum ow ana tra f ia  następn ie  do zak ładów  k o n fek cy j
nych, do k ra ja ln i, gdzie k ro ji się z n ie j poszczególne części p ła 
szcza, a  następn ie  zszyw a m aszynow o. Szw y uszczeln ia  się p a sk a 
m i z tk a n in y  gum ow anej.

Bardzo w ażne je s t p raw id łow e przechow yw anie  i konserw acja  
p łaszczy  i  tk a nin gum ow anych. Św iatło n iszczy  i rozk łada  k au czu k  
i naw et na jlepsze  gum ow anie s ta je  się z biegiem  czaasu  k ruche  
i łam liw e.

N ależy p rze to  płaszcze i tk an in y  gum ow ane p rzechow yw ać 
w ciem nych ub ik ac jach  w  stan ie  złożonym  n a  p ó łkach  lu b  wiszące 
n a  w ieszakach, zasłonięte zasłoną. O k n a  w  te j  u b ik ac ji pow inny  
b y ć  rów nież zasłnonięte.

W ilgoć dz ia ła  n a  tk an in y  niszcząco, lecz n a  gum ow anie niem a 
u jem nego  w pływ u. Mole nie niszczą tk an in  gum ow anych w sku tek  
stałego w ydzie lan ia  się z n ich  specyficznego zapachu , k tó rego  nie 
znoszą.

M okre p łaszcze na leży  suszyć p rzez  rozw ieszenie na  pow ietrzu . 
N ależy u n ik ać  suszenia m okrych  p łaszczy  gum ow anych p rzy  
piecu.

O le je  i tłuszcze rozpuszczą kauczuk , dlatego na leży  u n ik ać  p o 
p lam ien ia  tk a n in  tem i substancjam i.

W  raz ie  pop lam ien ia  p łaszcza  olejem  lub  sm arem  należy  m iejsce 
w y trzeć  p laste rk iem  c y try n y  i  w y trzeć  szm atką  nam oczoną w czy 
stej wodzie. D o czyszczenia p łaszczy  gum ow ych nie m ożna u ż y 
w ać m ydła , b en zy n y  i ostrych  ż rących  p łynów .

C zyszczenie p łaszcza  może się odbyw ać w yłącznie zapom ocą 
szczotki i  z im nej wody.

P rzebarw ien ie  i czyszczenie chem iczne p łaaszcza  gum ow ego jest 
niem ożliw e ze w zględu na  to, że czynność ta  m oże być  w ykonaną 
w yłącznie  w  zw ojach.

Płaszcz gum ow y posiada  jed n ą  u jem n ą  stronę, że jes t w p ra w 
dzie n iep rzem akalny , a le  jednocześnie nie przepuszcza  pow ietrza. 
W oda w y p aro w an a  z organizm u sk rap la  się n a  p łaszczu  gum o
w ym , z tego też w zględu pow inien m ieć odpow iednio rozm ieszczo
ne o tw ory  w en ty lacy jne .

Zm iana p łaszcza od deszczu na  pelerynę, k tó ra  p rzy leg a jąc  nie 
tak  szczelnie do ciała, zapew n ia łaby  norm alne  p arow an ie  o rgan i
zmu. a jednocześnie s tanow iłaby  dobrą  ochronę od deszczu, jest 
z p u n k tu  w idzen ia  h ig jen y  b ardzo  pożądana, tern w ięcej, że ten  
kró j ok rycia  od deszczu, jak o  p rak ty czn y , p rz y ją ł  się ju ż  w  u ż y t
ku po lic ji państw ow ej.



Pierze, jego gatunki handlowe 
i zastosowanie w  zaopatrzeniu 

wojska.
P olska jes t k ra jem  p ro d u k u jący m  i eksportu jącym  pokaźne 

ilości p ierza  zagranicę, do Niemiec, A nglji i A m eryki.
W  zaopatrzen iu  w o jska  p ierze je s t  u ży w an e  w czasie pokoju 

do poduszek  szp ita lnych , ponad to  w  czasie w o jn y  m oże m ieć p e w 
ne zastosow anie do w yrobu  ko łder szp ita lnych , do w yrobu  ręk a 
w ic ciepłych, łapaw ic, ciep łych  kam izelek  i u b rań  d la  zaopatrze
n ia  w ojska.

P rzedm io ty  te  w ykonane z p ierza  m ają  tę wyższość przed 
p rzedm io tam i fu trzanem i w zględnie w ełnianem i, że są lżejsze i nie 
ta k  ła tw o  s ta ją  się siedliskiem  pasożytów , a  stanow ią stosunkow o 
dobrą  ochronę p rzed  zimnem. P ierze m oże więc w  razie  po trzeby  
zastępow ać fu tra  i w ełnę w zaopatrzen iu  w ojska.

Z tego też  w zględu uw ażam  za pożądane pośw ięcenie paru  s l o w  

n a  łam ach  „P rzeg lądu  In tendenckiego" tem u, ta k  m ało ogólnie 
znanem u, a ta k  w ażnem u rodzim em u produktow i.

Ja k o  handlow e g a tu n k i p ierza  pościelowego w chodzi w  g*rę 
głów nie pierze gęsie, p ierze  kacze i p ierze z ku r, rzadz ie j pierze 
z indyków , p a n ta re k  i t. d.

Zagranicę eksp o rtu je  się p rzew ażn ie  p ierze n iedarte . gdyż d a r
cie odbyw a się ju ż  zagranicą w łasnem i siłami.

T rzeba  tu  zaznaczyć, że w  Polsce obowiązu je u staw a  zab ran ia 
ją c a  sk u b an ia  p ierza  z żyw ych  p taków , gdyż je s t to  sposób b a r
ba rzyńsk i i n iehum an ita rny , jakko lw iek  d a ją c y  pierze stosunko
wo najczystsze.

J  K„
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U pierzenie gęsi i k aczek  sk łada się z 3-ch rodzajów  p ierza: 
puchu , p ie rza  m iękkiego i p ierza  tw ardego ; 1) p u ch  jes t to p ierze 
puszyste , bez szypu łk i, służące do ochrony p ta k a  p rzed  zim nem ;
2) p ierze m iękkie po rasta jące  cale ciało p tak a , a  chroniące p ta k a  
p rzed  w ilgocią i uderzeniem ; 3) p ierze tw arde  służące do lotu, po
ra s ta ją c e  końce skrzydeł i ogon.

N ajlepszem  p ierzem  do poduszek i pościeh jes t p ierze gęsie. 
P ierze to  w  stan ie  n ied arty m  jes t stosunkow o ła tw o  odróżnić od 
p ierza  innych  p taków , gdyż jego szy p u łk a  zgięta łukow ato , jes t 
u  n asad y  porośnięta  puchem , a chorągiew ka p ierza  jes t szeroka. 
P ierze gęsie je s t  n a jw ięce j puszyste  i n a jm n ie j jest p oda tne  do 
zb ijan ia  się, w sk u tek  zg iętej i  e lastyczne j szypu łk i i w sku tek  sw ej 
specja lne j budow y.

B udow a p ierza  gęsiego w p ły w a  n a  to, że p ierze gęsie p rzy  u ży 
ciu n ie k ru szy  się i n ie  łam ie, ja k  p ierze p łask ie  i p roste innych  
p taków .

O bok p ió r gęsich, n a jlep szych  do pościeli, m ożna postaw ić p ie 
rze  z kaczek, k tó re  pod  w zględem  puszystości i m iękkości p raw ie  
do rów nyw uje  p ie rzu  gęsiem u. S zypu łka  p ierza  z kaczek  jest je d 
n ak  w ięcej sztyw na, p ierze  n ie je s t  ta k  puszyste  i chorągiew ka 
je s t w ęższa niż w  p ierzu  gęsiem , d latego  też cena p ierza  z kaczk i 
je s t niższa n iż p ierza  z gęsi.

Jak o  najgorsze p ierze pościelow e m ożna uw ażać  p ierze z ku ry , 
p a n ta rk i, indyka, uży w an e  ty lko  n a  tan ie  poduszki.

N atom iast p ierze z k u r  je s t używ ane  najczęśc ie j ja k o  dom iesz
ka  i zafałszow anie drogiego p ierza  gęsiego lub  kaczego, gdyż jes t 
n iepom iernie tańsze i m a w iększy ciężar w łaściw y.

J eśli chodzi o b a rw y  p ierza, n a jw y ż e j jest cenione p ierze  b a rw y  
białej, jakko lw iek  jakościow o p ierze szare gęsi i  kaczek  nie jest 
gorsze od białego.

N ajdroższym  hand low ym  gatunk iem  p ierza  je s t puch  o trzym y
w an y  w yłączn ie  z gęsi i kaczek , gdyż inne  p tac tw o  dom ow e nie 
po rasta  puchem .

F u ch  o trzym uje  się przez zdzieran ie z ubitego p tac tw a . Są to 
je d n a k  ilości stosunkow o m ałe, gros puch u  o trzym uje  się z pie
rza , zapom ocą w ydm uchiw ania  go z p ierza m iękkiego w odpo
w iednich m aszynach.

P uch  nie posiada w cale szypu łk i p ierzow ej i im  lep ie j je s t wy- 
so rtow any  z p ierza, tem  cena jego je s t w yższa.

W ysoka cena pu ch u  pochodzi stąd , że naw et na jlepsze ga tunk i 
p ierza zaw iera ją  stosunkow o m ało puchu.
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Z czystego puchu  są w ykonyw ane  drogie kołdry , rza d z ie j po
duszki.

Jak k o lw iek  poduszk i i ko łd ry  z czystego p u c h u  są ba rdzo  dro
gie, to  p o m ija jąc  w zgląd, że pościel ta k a  je s t ciep ła i p rzy jem na, 
w  rzeczyw istości je s t  ona tań sza  niż z p ie rza  dartego, gdyż pościel 
ta k a  je s t około 3 -kro tn ie  trw alsza  od pościeli z p ierza  dartego. 
O prócz  tego p u ch u  u żyw a się jeszcze jak o  w y  ściółki do kosztow 
nych  fu te r  i p łaszczy  zim owych, Ala on rów nież zastosow anie 
w tap icerstw ie  do w yściełan ia  drogich mebli.

Z pow odu ta k  w ielorakiego zastosow ania puch u  oraz z pow odu 
trudności w u zyskan iu  go w w iększych ilościach w stan ie  czystym , 
ceny  puchu  są bardzo  wysokie.

D rug im  ga tunk iem  hand low ym  jes t ta k  zw ane p ierze  d a rte . P ie 
rze  to o trzy m u je  się p rzez  obdarcie  chorągiew ki p ierzow ej od 
góry  do dołu z obu stron szypu lk i: poniew aż je s t to  robo ta  żm udna 
i kosztow na, k tó ra  n ie m oże b y ć  zastąp iona p racą  m aszyn i m usi 
b y ć  w ykonyw ana  w yłącznie  p racą  ręczną, je s t  p ierze  d a rte  a r ty 
ku łem  drogim  i cena jego jes t m nie j więcej dw ukro tn ie  w yższa 
od p ie rza  niedartego.

W ażną czynnością ze w zględów  h ig jen icznyeh  jest up rzedn ie  
oczyszczenie i zdezynfekow anie  p ierza. W szystkie rac jonaln ie  po
staw ione hu rtow nie  p ierza  pow inny  m ieć odpow iednie m echanicz
ne u rządzen ia  do oczyszczania p ierza, gdyż ty lk o  p raw idłow o 
oczyszczone p ierze  może być  uw ażane  za w łaściw y a r ty k u ł h a n 
dlow y.

P ierze tw ard e  niem a zastosow ania do n ap e łn ian ia  pościeli, szy- 
p u lk a  z n a jd u je  zastosow anie do n iek tó rych  w yrobów .

Surow e p ierze zdarte  z ub itego  p ta c tw a  dom ow ego zaw iera  d u 
żo zanieczyszczeń i w  tym  stan ie  ze w zględów  h ig jen icznyeh  nie 
pow inno być  uży te  do n ap e łn ian ia  poduszek. P ierze to  je s t zanie
czyszczone k rw ią , kalem , piaskiem , zaw iera  n a tu ra ln y  tłuszcz 
i w ydziela  n iep rzy jem ną woń.

P ierze  surow e pow inno b y ć  uprzedn io  przesortow ane i p rze 
b ran e  ręcznie.

Po  p rzeb ran iu  p ierze pow inno b y ć  p ran e  z zanieczyszczeń o rga
n icznych  i tłuszczu  w w odzie z dom ieszką sody, ta k  długo, aż 
w oda  po zo sta ła  po p ran iu , będzie całkow icie czysta. Po w y p ran iu  
p ierze  pow inno b y ć  w yżęte z w ody na wirówce. N astępnie  p o w in 
no być  zdezynfekow ane i w ysuszone w au tok law ach  zapom ocą 
p a ry  pod ciśnieniem  H  atm osfery . P rzy  te j  operac ji p ierze  u z y 
sku je  sw ą p ierw otną  żyw ość i puszystość.



P uchy , k tó re  zw ykle  są  m niej zanieczyszczone, nie p ierze  się 
lecz oczyszcza n a  sucho.

Po w ysuszeniu  p ierze idzie na trzepak i, gdzie zostaje oczyszczo
ne z k u rzu  i p y łu .

P ie rze  hand low e z gęsi i kaczek  podlega częstem u zafa łszow a
n iu  innem  tańszem  i gorszem  pierzem , a  odróżnienie dom ieszek 
innego p ierza  w  p ierzu  d artem  jes t dość trudne.

W  Polsce, ja k o  k ra ju  posiada jącym  nadw y żk ę  p ierza  i ekspor
tu ją c y m  p ierze  zagranicę, pow sta ły  zak łady , k tó re  p rzep ro w ad za 
ją  rac jo n a ln e  oczyszczanie p ie rza  w  sposób m echaniczny.

P ie rze  pow inno b y ć  p rzechow yw ane w jasn y ch  i p rzew iew nych  
ub ikac jach , n a jlep ie j luzem , w  zim ie ogrzew anych, gdyż p ierze  
łatw o  chłonie wilgoć.

N ależałoby  pośw ięcić słów  p a rę  sp raw ie  odśw ieżania i konser
w acji pościeli z p ie rza  w  szp ita lach  i san a to rjach  w ojskow ych. 
P rzy ję ło  się ogólnie konserw ow anie pościeli p rzez  w ietrzenie je j  
i w y b ijan ie  oraz p rze trząsan ie .

Pościel z p ierza  —  w sypy  i p ierze  — chłonie w siebie po t i w y 
ziew y z c ia ła ; w ilgotne pierze, pod  w pływ em  po tu , p rz y  dłuż- 
szem u ży w an u  zb ija  się i pościel nab ie ra  n ieprzy jem nego  azpachu .

Ze w zględów  h ig jen icznych  na leży  w ięc pościel z p ierza  w ie
trzy ć  ja k  na jczęśc ie j n a  pow ietrzu . N atom iast trzepan ie  i w y 
b ijan ie  zbitego p ierza  w  zaszy tych  w sypach  n ie  w p ływ a na  jego 
rozluźnienie i podniesienie puszystości p ierza, lecz może b y ć  u w a
żane n a  szkodliw e, gdyż niszczy  w sypę, a  p ierze rozb ija  i k ru szy  
n a  pyl.

D latego oczyszczenie p ie raz  m oże się odbyć ty lk o  p rzez  w sy 
pan ie  i odpow iednie procesy m echanicznego oczyszczenia p ierza  
w stan ie  luźnym .

Z agranicą istn ie je  ze w zględów  hig jen icznych  u staw ow y obo
w iązek  oczyszczania co 5 la t  pościeli z p ierza  w  ho telach  i p e n 
sjonatach .

Rów nież i u  nas odśw ieżaniu  pościeli z p ie rza  w  szp ita lach  w oj
skow ych i cyw ilnych  należałoby  pośw ięcić w ięcej uw agi.

N ieste ty , w  k ra ju  posiadam y niew iele odpow iednich zakładów  
przem ysłow ych  do odśw ieżania i oczyszczania pierza.

Z agranicą is tn ie ją  ruchom e i stałe  zak ład y  dokonyw ujące  od
św ieżania i d ezynfekow an ia  p ierza.

S tare  p ierze p rzez  odkurzenie i oczyszczenie s ta je  się czyste, 
puszyste,, pościel zostaje odkażona, s ta je  się p rzy jem n a  i o trzy 
m u je  w ygląd  now ej.
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M aszyny używ ane  do odśw ieżania p ierza sk ła d a ją  się zw ykle  
z trzepaków  dokonyw u jących  odkurzan ia  i rozluźnianie p ierza, 
z kom ory  w k tó re j p ierze  zostaje poddane dzia łan iu  p a ry , z su 
szark i zam knięte j do suszenia, u rząd zeń  au tom atycznych  ssących 
do przenoszenia p ierza  po w ysuszen iu  oraz m aszyny  do osta tecz
nego dokładnego roztrząsan ia  p ierza  i m echanicznego n ape łn ia 
n ia  p ierzem  w syp.

N iek tóre  zak łady  stosu ją  rów nież u p rzedn ie  p ran ie  starego p ie 
rza  w  p ra lk a ch  bębnow ych.

M aszynow e oczyszczanie p ierza  odbyw a się w edług  w szelkich  
w ym ogów  h ig jeny , sam oczynnie, bez d o tykan ia  p ierza  rękam i ro
bo tn ika, od w sypan ia  p ierza  do m aszyny  aż do napełn ien ia  w sypy-



INŻ. ST. R U SIEC K I.

Wartość opałowa brykietów
K w estja  zastąp ien ia  w ęgla kam iennego b ry k ie tam i węglowem i 

n ie  m oże b y ć  tra k to w a n a  ogólnie, lecz w ym aga indyw idualnego  
rozpa trzen ia  d la  poszczególnych u rządzeń .

K onstrukc ja  p a len isk a  i sposób p row adzen ia  procesu spalan ia  
m uszą b y ć  dostosow yw ane do  ro d za ju  i w łaściw ości pa liw a , bo 
n a  tern op iera  się zasada  racjonalnego  opalan ia. N ieliczenie się 
z tem i postu la tam i i p rzyp isyw an ie  cech uniw ersalności każdem u 
palen isku , obala p ró b y  ekonom icznego u jęc ia  tego zagadnienia 
i n a ru sza  zasadę spraw ności technicznej.

W  b ry k ie tach  z m iału  węglowego uzysk u jem y  now y ro d za j p a 
liw a, n ie  u s tę p u ją cy  w  sw ej g łów nej podstaw ie —  w artości o p a
ł o w e j —  średnim  gatunkom  w ęgla kam iennego, jed n ak że  w y b it
nie różniącego się w  sposobie zachow ania się podczas procesu sp a 
lania.

C elem  fa b ry k a c ji b ryk ie tów  je s t w a lo ryzac ja  m niejw artościo- 
w ego paliw a, jak iem  jes t m iał w ęglow y, p rzez dostosow anie go 
do po trzeb  zasp ak a jan y ch  głów nie lepszem i sortym entam i węgła 
kam iennego. W łasności b ry k ie tó w  n ie  w y p ły w a ją  całkow icie z po
w yższego założenia, bo ja k  w y k aza ły  p róby , n ie pozosta ją  one n a  
lin ji p rze jśc ia  od m iału  do lepszych  sortym entów  węgla, lecz 
przez narzucone fa b ry k a c ją  zm iany s tru k tu ry  i  sk ładu  n a b ra ły  
cech specja lnych , w ym agających  każdorazow ego uw zględnienia  
p rzed  zastosow aniem .

Poniew aż w artość ka lo ryczna  i sk ład  chem iczny nie ok reśla ją  
jeszcze p rzyda tności b ryk ie tów  jak o  paliw a, należało  p rze to  pro
w adzić p ró b y  w  poszczególnych rodza jach  u rządzeń  n a  terenie 
gospodarki w ojskow ej. P rzeprow adzono  b ad an ia  n a  ko tle  p a ro 
w ym  i p iecu  p iekarsk im  — urządzen iach  w skali fab ry czn e j
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o określonej sp raw ności technicznej o raz w ypracow anych  i usta
lonych m etodach obsługi, w  polow ym  piecu  p iekarsk im  o zm ien
nych  w aru n k ach  p racy , poza tern w  kuchniach  i p iecach  m ieszkal
nych  — u rządzen iach  z rzędu  na jm n ie jszy ch  lecz m im o to odgry 
w ający ch  n a jpow ażn ie jszą  rolę w  gospodarce m aterja łam i opa- 
łowemi.

C h ara k te ry z u ją c  dow olny proces sp a lan ia  należy  uw zględnić 
jego  stronę jakościow ą i ilościową. S tosu jąc  tę sam ą m iarę  do b ry 
kietów  stw ierdza się na  podstaw ie pom iarów  i spostrzeżeń z obser
w acji k ilk a  cech d a jący ch  się uogólnić, a  więc:

a) zby t n iska tem p e ra tu ra  w  procesie spalan ia.
b) pow olność spalan ia,
c) sp ad ek  w ytrzym ałości m echanicznej w  tem pera tu rze  pale

niska,
d) zw iększone s tra ty  niezupełnego spalan ia.
e) b ra k  żużlu  w  procesie spalan ia.
W ysoka tem p e ra tu ra  w  czasie sp a lan ia  je s t g łów nym  w a ru n 

kiem  praw idłow ego przebiegu  procesu ; norm alnie w ynosi ona 
1200° C, ty le  co tem p era tu ra  początkow a białego żaru , zaś w  do
b ry ch  palen iskach  opalanych  w ęglem  kam iennym  przek racza  ją  
znacznie w yżej. W  procesie spa lan ia  b ryk ie tów  tem p era tu ra  żół
tego żaru , 1000 —  1100° C, jes t na jw y ższą  naw et w  palen isku  k a 
nałow ego p ieca p iekarskiego, k tórego  niskie sklepienie szam otowe, 
s ta ran n a  izo lacja  i pow olny odbiór ciepła specjaln ie  w p ły w a ją  na 
je j  w zrost; w  pa len iskach  m niej sp rz y ja ją c y ch  w zrostow i tem pe
ra tu ry , za trzym u  je się ona w  obszarze jasno-czerw onego ża ru  czyli 
800 — 900° C. P rzy czy n a  ta k  n isk ie j tem p era tu ry  spa lan ia  tkw i 
w pow olności procesu i w yn ika  z n a tu ry  b ryk ie tów , p rze to  nie mo
że być  u sun ię ta  drogą specja lne j obsługi. W  sku tkach , n iska  tem 
p e ra tu ra  palen iska  nie pozw ala  n a  zw iększone natężenie rusztów  
oraz obniża spraw ność tych  urządzeń , w  k tó ry ch  odbiór c iep ła  n a 
s tęp u je  przez silne prom ieniow anie rozżarzonego paliw a. Zatem 
p ro d u k c ję  w ym aga jącą  in tensyw nego spa lan ia  n ie m ożna opierać 
n a  użyciu  b ryk ie tów  ja k o  paliw a.

S padek  w ytrzym ałości m echanicznej w  tem p era tu rze  palen iska  
je s t w adą  pow ażnie obciążającą b ry k ie ty . W  ogrzanym  brykiecie 
sm oła trac i w łasności lepiszcza i rozluźnione w ten  sposób cząstki 
tw orzą  na  ru sz tach  w arstw ę m iału . Z jaw isko  to  pow oduje  z jednej 
s tro n y  tłum ienie ognia i za tkan ie  rusztów , z d rug ie j — p rzesy p y 
w anie się m iału  do pop ieln ika  czyli zw iększenie s tra t w niespalo- 
n y m  w ęglu w  popiele.
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Podkreślić  należy , że rozpad  kostek  b ryk ie tow ych  w m ial nie 
n as tęp u je  sam orzutnie, lecz ty lk o  pod  działan iem  czynników  m e
chan icznych , ja k  p rzegarn ian ie  p a liw a  lub  przeczyszczanie ru sz 
tów . Jeżeli w ym ienionych  czynności u n ik a  się, to  b ry k ie ty  zacho
w u ją c  sw ój k sz ta łt kostek  sp a la ją  się całkow icie, nie zak łócając  
procesu, zaś s tra ty  w pop ieln iku  są w ów czas m niejsze w  p o ró w 
nan iu  z węglem  kam iennym .

P rzegarn ian ie  p a liw a  i przeczyszczanie  rusz tów  są czynnośc ia 
mi n iezhędnem i w  pa len iskach  o znacznem  na tężen iu  rusztów , czyli 
tam , gdzie jes t w ym agana in tensyw ność spalan ia, lub  gdzie w y s tę 
p u je  proces żużlow ania popiołu  n a  rusz tach . W  palen iskach , gdzie 
pow olne spalan ie  w ysta rcza , m ożna ty ch  czynności zan iechać bez 
szkody d la  spraw ności u rządzen ia  i w ten  sposób u n ik n ąć  rozsy
p y w a n ia  się b ryk ie tów .

S tra ty  n iezupełnego spa lan ia  w w y p a d k u  b ryk ie tów  są  naogół 
w iększe an iżeli d la  w ęgla kam iennego.

Źródłem  ty ch  s tra t są części lotne zaw arte  ta k  w  w ęglu k am ien 
nym  ja k  i b ryk ie tach . W ęgiel polski, a  szczególnie górnośląski, n a 
leży do  ty p u  w ęgla gazow niczego i  zaw iera  od 20 —  25% sub- 
s ta n c y j lo tnych , k tó re  podczas procesu palen ia  są oddestylow yw a- 
ne i w  w iększości niespalone uchodzą do kom ina. S tra ty  te, zresztą 
bardzo  tru d n e  do oznaczenia, sięgają  od 10 — 20%.

B ry k ie ty  fab rykow ane  z górnośląskiego m iału  węglowego są 
w zbogacane dom ieszką 8 —  10% najcięższych  f ra k c y j sm oły po
gazow ej w  częściach lo tnych  do przeszło 30%, co w  odpow iednim  
stosunku  pow iększa s tra ty  n iezupełnego spalan ia. W łaściw a b r y 
kietom  n iska  tem p e ra tu ra  w  procesie spa lan ia  zapew ne te  s tra ty  
jeszcze zw iększa.

Ze s tra tam i n iezupełnego spa lan ia  w iąże się ściśle dość p rzy k ra  
sp raw a  dym ien ia  kom inów . O palan ie  b ry k ie tam i w yw ołu je  
w  okresie początkow ym  pa len ia  nadm ierne  dym ienie, różn iące się 
od tegoż z w ęgla kam iennego ch a rak te ry s ty czn ą  sm olistą wonią. 
S tra t n iezupełnego spa lan ia  oraz nadm iernego dym ienia n ie  da 
się całkow icie un ik n ąć  ta k  d la  b ryk ie tów  ja k  i d la  węgla, m ożna 
je d n a k  przez udoskonalenie pa len isk  i u m ie ję tn ą  obsługę zredu
kow ać je  do m inim um .

S p raw a  pow staw an ia  żużlu  i t. zw. zaszlakow yw anie  rusztów , 
uw zględn iana  w  ocenie w ęgla kam iennego, n ie istn ie je  w  w y p a d 
k u  opalan ia  b ryk ie tam i. B ryk ie ty  po spalen iu  pozostaw iają  lekki 
popió ł p rze sy p u jąc y  się przez ru sz ty  do popielnika. Tę zaletę za
w dzięczają  b ry k ie ty  sw ej n isk ie j tem p era tu rze  spalan ia, w  któ-
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rć j n aw e t ła tw o top liw y  popiół nie s tap ia  się. N ależy  w ocenie te j 
w łaściw ości b ryk ie tów  zaznaczyć, że u n ik a  się p rzy tem  s tra t nie- 
spalonego w ęgla okludow anego w żużlu, w y stępu jących  w w ięk 
szym  lu b  m niejszym  stopniu  podczas opa lan ia  w ęglem  kam iennym .

W ygodną stroną p rzy  użyciu  b ryk ie tów  jes t ich k sz ta łt kostek
0 określonych ciężarach: 3,9, 1 i 0,7 kgram ow ych; w ydaw an ie  m a
łych  ilości p a liw a  m oże odbyw ać  się p rze to  bez uprzedniego  w aże
nia. W ytrzym ałość  na  tran sp o rt i p rze ład u n k i je s t zadaw ala jąca : 
nie śc ie ra ją  się, nie tw orzą  m iału, a  pod uderzen iem  nie k ru szą  
się, lecz u leg a ją  rozbiciu  n a  poszczególne kaw ałk i. U trzym anie  
w  czystości sk ładu  i u b ik ac ji z ustaw ionem i tam  palen iskam i
1 piecam i z n a jd u je  sp rz y ja ją c ą  okoliczność.

K onkre tyzu jąc  pow yższe om ów ienia w łasności b ryk ie tów , 
s tw ierdza  się ograniczoną m ożliw ość zastosow ania ich  do tych  
u rząd zeń  gospodarki w ojskow ej, gdzie w a ru n k i sp rz y ja ją c e  p ro 
cesow i spa lan ia  nie po tęgu ją  ich  w ad, lecz w y k o rzy s tu ją  ich ce
c h y  dodatnie. N ie d o rów nyw ująe  dobrym  gatunkom  w ęgla k a 
m iennego, b ry k ie ty  k w a lif ik u ją  się w użyciu  n arów n i z g a tu n k a 
m i średniem i. Mogą one znaleźć zastosow anie w  palen iskach  u rz ą 
dzeń  o m ałym  odbiorze ciepła, gdzie pow olne spalan ie  się b ry k ie 
tów  s ta je  się zaletą. Celowo w ym agana nie za w ysoka tm p e ra tu ra  
p o k ry w a  się z przebiegiem  procesu spa lan ia  b ryk ie tów , a  b ra k  
p rzy tem  żużlu  nie n iszczy p rędko  pa len iska  i n ie  zm usza do sto
sow ania w  budow ie w ysokow artościow ych m ate rja łów  ognio
trw ałych . T akiem i u rządzen iam i okazały  się kanałow e piece pie
karsk ie  oraz zw ykłe  piece m ieszkaniow e. W praw dzie  okres p a le 
n ia  w  p iecach  ogrzew niczych p rzed łuża  się, lecz spraw ność p ieca 
w jego zdolności ogrzew niczej n ie doznaje  uszczerbku. P rzez  u ż y 
cie b ryk ie tów  m ożna zastosow ać do pieców  m ieszkalnych  za jadę  
ciągłopalności, czyniąc z n ich  p opu larn ie  t. zw. ,,d au erb ran d ‘y ' ' ; 
zasada  ta  polega n a  tak iem  regulow aniu  szybkości procesu sp a la 
nia, a b y  on dosta rcza ł ciepło w  ilości zapo trzebow ania  k ażd e j 
chw ili. Pouczenie obsługi o sposobie opalan ia  b ry k ie tam i ta k  
w piecach m ieszkalnych  ja k  i innych  jes t bezw zględnie koniecz
ne, w  przeciw nym  bow iem  w y p ad k u  znacznie zwiększone straty- 
zm ianę p a liw a  u czyn ią  nieekonom iczną. N orm alnie p rz y  um ie
ję tn e j obsłudze zużycie b ry k ie tó w  w  odpow iadających  im  p a len i
skach odpow iada ilościowo zużyciu  w ęgla kam iennego.

N atom iast w  ty ch  w szystk ich  urządzen iach , k tó re  o p ie ra ją  sw ą 
p racę  n a  in tensyw nem  odbiorze ciepła, czyli tam , gdzie palen iska 
są znacznie obciążone, stosow anie b ryk ie tów  pow inno być  w y k lu 



N f  2 W artość opalow a bryk ietów (313) 123

czone. D o ty ch  u rządzeń  na leży  zaliczyć w szystk ie przeciążone!, 
naw et chw ilam i, ko tły  parow e, p iece parow ych  p iek arń  i tym  
podobne.

Za podstaw ę do określen ia  jakościow ego b ryk ie tów  służy  ich 
sk ład  chem iczny i w artość kalo ryczna, czyli ta k  ja k  d la w ęgla 
kam iennego.



PRAKTYCZNE PO R ADY DLA  
JED N O STEK  ADM INISTRACYJNYCH.

PR ZEC H O W Y W A N IE W ARZYW  PRZEZ ZIMĘ.

D o p rzechow yw an ia  p rzez  zim ę na leży  b rać  ty lk o  w arzy w a  od" 
m ian zim ow ych; pow inny  one b y ć  zupełn ie zdrow e, do jrzałe, nie
uszkodzone i  o w łaściw ej barw ie.

W szystk ie  w arzyw a korzeniow e, przeznaczone do przechow y
w ania, pow inny  b y ć  w ykopane  z ziem i n iew cześniej, ja k  w  poło
w ie październ ika . Im  późn iej są w ykopane, o ile n iem a m rozów, 
tem  są trw alsze  w  p rzechow yw aniu . W  każdym  razie  trzeb a  zbie
rać  w arzy w a  p rz y  pogodzie.

P o  zebran iu  w arzyw  nie n a leży  odrazu  chow ać, ale n a jp ie rw  je  
oczyścić, a  potem  p rze trzy m ać  jeszcze p rzy n a jm n ie j jeden  dzień 
na  pow ietrzu , ażeby obeschły.

Za przechow aln ie  w arzyw  św ieżych m ogą służyć  — piw nice, 
kopce (doły) lub  chłodnie.

Ze w zględu n a  b ra k  chłodni w oddziałach, k tó re  są w  zasadzie 
najlepszem i przechow alniam i, pozosta ją  do p rzechow yw an ia  ty l
ko p iw nice i kopce.

1. Przechoroyroanie w  piwnicy.

D o p rzechow yw an ia  w arzyw  n a d a ją  się zasadniczo ty lk o  p iw n i
ce suche i chłodne. P iw n ica  do w arzyw  pow inna b y ć  zupełn ie  czy
sta. W  tym  celu, po g runtow nem  up rzą tn ięc iu  i oczyszczeniu, n a 
leży m u ry  i sk lep ien ia  w ybielić dokładnie  św ieżo gaszonem  i jesz
cze gorącem  w apnem . Ziemię w  p iw n icy  zw ierzchu  zeskrobać, po
czem  w ysypać  p rzem y tym  i przesuszonym  piaskiem .

N a k ilk a  dni p rzed  złożeniem  w arzyw  do p iw n icy  m ożna ją  w y- 
siarkow ać. W  ty m  celu należy  zam knąć w szystkie otw ory, położyć 
kaw ałek  siark i na  b lachę  z rozżarzonem i w ęglam i i u staw ić  to  na
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ziemi w środku  p iw nicy . S ia rk i po trzeba  około 2 gram ów  n a  każd y  
1 n r  piw nicy. P o  rozłożeniu s ia rk i na leży  p iw nicę szybko  opuścić
1 szczelnie zam knąć d rzw i w ejściow e, n ie  pozw ala jąc  n ikom u 
w chodzić ze w zględu n a  m ożliw ość za tru c ia  dym em  siarki. Po
2 ■— 3 dn iach  otw orzyć w szystk ie  o tw ory  i p iw nicę dobrze p rz e 
w ietrzyć.

G rubość w arstw y  w arzyw , złożonych w piw nicy , może w ynosić 
do  60 —  80 cm.

C iepłota p iw n icy  pow inna sta le  u trzy m y w ać  się w  granicach 
od +  1 do -j- 4 C, a  w ięc b y ć  tak ą , k tó ra b y  nie pobu d za ła  w arzyw ’ 
do życia, a  je d n a k  ch ron iła  je  od przem arznięcia. C iepłotę p iw n i
cy n a leży  regulow ać p rzez  w ietrzenie. W  zim ie o tw ierać okna ty l 
ko  w  dzień  podczas słabego m rozu, n a  wiosnę zaś w  dzień okna 
pow inny  b y ć  zam knięte, aby  n ie w puszczać ciepłego pow ietrza, 
natom iast o tw ierane w  noce chłodne, przym rozkow e, celem  w p u 
szczania pow ietrza  chłodnego, suchego.

Podczas p rzechow yw an ia  n a leży  p rzeg lądać  w arzyw a, czy  nie 
gniją. C hore pow inny  b y ć  w yb ierane  i u suw ane z przechow aln i 
w arzyw , poczem  poza n ią  niszczone, ab y  zarazków  nie przenosić 
na w arzy w a  zdrow e.

2. Przechoroyioanie m  kopcach (dolach).

W arzyw a w kopcach  (w dołach w ziemi), p rzechow ują  się b a r 
dzo dobrze p rzez  całą  zim ę i wiosnę, n ie  zm ien ia jąc  w yg lądu  
i sm aku. S tra ta  na  ciężarze w arzyw  w  kopcach  je s t m niejsza, 
w porów nan iu  z ubytk iem  ciężaru  w  p iw nicach , gdyż p rzy k ry c ie  
w arzyw  ziem ią n ie dozw ala  n a  silne parow anie .

P od  kopce należy  w yb ierać  m iejsca suche, piasczyste, położone 
wysoko, a  ziem ia pow inna b y ć  m ożliw ie ja łow a (m ałonaw ożona).

Kopce należy  zak ładać  w k ie ru n k u  z północy n a  południe, ab y  
słońce mogło rów nom iernie ogrzew ać obie strony. W  kopcach  za
łożonych ze w schodu na zachód słońce ogrzew a silnie ca łą  pod łuż
ną stronę po łudniow ą kopca, p rzy czy n ia jąc  się przez to  do  psucia  
się w arzyw .

W ym iary  kopca: szerokość kopca do 1,5 m, głębokość około 
30 — 40 cm, a  długość zależnie od po trzeby  i m ożliwości tereno
w ych , jed n a k  n iew ięcej ja k  10 m.

W szystk ie  w arzy w a  (z w y ją tk iem  ziem niaków ) przechow uje 
s ię  w kopcach  bez słom y, gdyż ła tw o  gniją . N ależycie oczyszczone 
j przesuszone na polu w arzy w a  sypie się ostrożnie do kopca, ta k



126 (316) P rak tyczne p o rady  d la  jednostek adm inistracy jnych  N r 2

wysoko, aż  się u tw o rzy  p ry zm a  (podłużny stożek), wysokości 
około pó ł m etra  n a d  pow ierzchn ią  ziemi. Po  przeschnięciu  w arzyw  
w kopcu, p rz y k ry w a  się je  cienko w y d o b y tą  z dołu pod kopiec 
ziem ią, k tó rą  na leży  rów no uk lepać , ażeby  deszcz nie p rzedosta
w ał się p rzez  tę  w arstw ę.

N a szczycie kopców  na leży  pozostaw ić o tw ory , t. j. w ąski pas 
n iepokry ty  ziem ią, ażeby  podczas „pocenia się" w arzyw  p a ra  
w odna m ogła sw obodnie w ydostaw ać się z kopca, w  przeciw nym  
razie n a s tą p i je j  skroplenie, co sp rz y ja  psuciu  się w arzyw . T ak  
p rz y k ry ty  kopiec pozostaw ia się aż do czasu siln iejszych  p rz y 
m rozków . O  ileby  w ciągu tego  czasu p a d a ły  deszcze, należy 
szczyt kopca, n iep rz y k ry ty  ziem ią, odpow iednio zabezpieczyć sło
m ą, szm atam i, liśćm i i t. p . m aterja łem , aby  w oda deszczow a nie 
dosta ła  się do w n ę trza  kopca.

Z chw ilą  n a s tan ia  siln iejszych  przym rozków , i k iedy  w arzyw a 
się „w ypociły", na leży  zasypać  w szelkie otw ory, pozostaw ione do 
w ietrzenia, a  z nadejśc iem  siln iejszych  m rozów  obsypać kopiec 
w arstw ą  ziem i grubości około 30 cm. G d y  ziem ia ta  zm arznie, n a 
leży w czasie m ocnych, a  bezśnieżnych m rozów  kopiec p rzy k ry ć  
suchem i liśćm i, łęcinam i ziem niaków , słomą, suchym  naw ozem  
słom iastym  i t. p. m a te rja łem  izo lacy jnym . Podczas dalszego p rze 
chow yw an ia  trzeb a  dążyć, b y  ziem ia nie rozm arzała ; tw o rzy  to 
dostatecznie n iską ciepłotę w kopcu, oraz nie dopuszcza ciepła do 
kopca, chroniąc p rzez  to  w arzyw a przed  łatw em  gniciem.

3. W sk a zó w k i p rzechow yw an ia  w a żn ie jszych  w a rzyw .

a) K a p u s t a  w g ł ó w k a c h .

Do p rzechow yw an ia  n a d a ją  się na jlep ie j k a p u s ty  odm ian póź
nych, w ysadzanych  w końcu m aja , bo n ie ta k  ła tw o  p ęk a ją . K a
pustę  n a leży  w yciąć w  polu w  dzień suchy  i  m ożliw ie słoneczny,
0 ile możności ja k  n a jp ó źn ie j (w końcu październ ika , a  naw et 
w listopadzie). W czesne p rzym rozk i naw et do k ilku  stopni poni
żej zera k a p u s ta  znosi n a  polu  p raw ie  bez szkody. D o końca g ru d 
n ia  m ożna p rzechow ać w yciętą  kap u stę  w  p iw nicy , um ieszczając 
ją  na pó łkach  po  oczyszczeniu z w ierzchnich liści i  korzeni.

D o dłuższego p rzechow an ia  w dołach należy  w y jąć  k ap u stę  
z ziem i z korzeniam i. K orzenie oczyścić ty lk o  z ziemi, a głowy 
z odstających  liści.

D ół pow inien  być  głęboki około 40 cm, szeroki około 1,20 m
1 odpow iednio długi. Na dnie dołu u k ład a  się k ap u stę  korzeniam i
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do góry, tak , a b y  głow y n ie s ty k a ły  się z sobą, poczem  po  n a d e j
ściu siln iejszych  p rzym rozków  dół się zasy p u je  ziem ią (piaskiem ) 
n a  grubość około 15 cm, a po n ad e jśc iu  siln iejszych  m rozów  obsy
p u je  ziem ią jeszcze około 30 cm  i okryw a kopiec liśćmi, łętam i 
i t. p.

K apustę  w  głow ach m ożna p rzechow yw ać jeszcze w nieco, od
m ienny  sposób. P o  ułożeniu  k ap u sty  w  dołach  ja k  w yżej i po  na
dejśc iu  p rzym rozków  n a k ry ć  dół deskam i lub  m ocnem i kołkam i, 
poczem  ułożyć w arstw ę słom y, łęt, liści i t. p., a n a  to nasypać  
ziem i daszkow ato. D opóki n iem a siln iejszych  m rozów  i w zinpe 
podczas odw ilży  n a leży  w pew nych  m iejscach nak ryc ie  usuw ać 
i k ap u stę  przew ietrzać.

K ap u sta  w głowach, p rzechow yw ana um iejętn ie  w ten  sposób, 
zachow uje się w dobrym  stanie do wiosny.

b) B u r a k i  ć  w i k  ł o w e.

B u rak i p rzechow u ją  się bardzo  łatw o.
P rzed  złożeniem  bu rak ó w  do p rzechow aln i należy je  oczyścić 

z drobnych  korzonków  i obciąć liście zupełnie w raz  ze skó rką  
gładko, do m ięsa, n ie pozostaw iając  pędów  i śp iących  oczek, 
w  p rzec iw nym  razie  łatw o  rosną  n a  wiosnę i gn iją . R any  po obcię
ty ch  liściach pow inny  dobrze obeschnąć p rzed  złożeniem  bu rak ó w  
do przechow alni. Sposób przechow ania  w kopcach ja k  w yżej. 
W  kopcach  n a jle p ie j p rzechow ują  się b u rak i o d ługim  korzeniu , 
gorzej płaskie.

N a podręczny  u ży tek  p rzechow uje  się b u rak i w piw nicy, u k ła 
d a ją c  w stożek: każdą  w arstw ę należy  p rzesypyw ać  czystym  p ia 
skiem.

c) B r  u  k  i e w.

W  p iw n icy  p rzechow u je  się b ruk iew  tak. ja k ' z iem niaki • (prze
pis Żywn. —  1/1924 r.), w kopcach zaś ta k  ja k  buraki.

d) M a r c h e w .

M archew  p rzechow uje się naogól trudno, zw łaszcza połam ana, 
uszkodzona.

W ykopaną  z ziemi m archew  oczyszcza się w ten sposób, że ob ry 
wa się z n ie j nać, pozostaw iając  ty lko  drobne listki sercowe (ser
ce), a  u n ik a ją c  p rzy tem  okaleczenia  m archw i.

W  p iw n icy  p rzechow uje  się ją  ja k  b u rak i, p rzyczem  należy  
często spraw dzać, czy się n ie p su je ; nadgniłe  zaraz usuw ać. M ar
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chew , p rzechow yw ana  w p iw nicy , n ab ie ra  nieprzyjem nego, stęch- 
!ego zapachu , k tó ry  n a w e t p rz y  gotow aniu  n ie  znika.

Doły n a  m archew  na leży  kopać  ty lk o  w m iejscu piasczystem . 
W dołach u k ład a  się m archew  w arstw am i, p rze sy p u jąc  p iaskiem  
tak , ażeby  po jedyncze  sztuki n ie s ty k a ły  się z sobą. Na w ierzchnią  
w arstw ę, k tó ra  pow inna ja k  n a jm n ie j w ystaw ać  n ad  ziem ią, sypie 
się p iasek  oraz o k ry w a  liśćm i, lę tam i i t. p., stopniow o w m iarę 
zw iększającego się m rozu. K orzystn ie j jest robić doły m ałe, 
a w w iększej ilości, b y  w raz ie  zagnicia m archw i w  jed n y m  dole, 
n ie stracić  w sku tek  zgnicia całe j ilości

e) P i e t r u s z k  a.

P ietruszkę p rzechow uje  się podobnie ja k  m archew , lecz jest 
od te j  ostatn iej znacznie odporniejsza.

P rzy  p rzechow aniu  w p iw n icy  należy  obciąć nać, pozostaw ia
jąc  listk i sercowe. L istki sercowe nie pow inny  być  zasypane 
piaskiem .

D o dołow ania liście p ie tru szk i należy  usunąć  całkow icie, a  ko
rzen ie  pow inny  dobrze obeschnąć.

P ietruszkę m ożna rów nież przechow ać n iew ykopaną z ziemi, 
p rz y k ry w a ją c  ją  gałęziam i iglastem i. M róz je j  nie szkodzi, je d n a k 
że w  ziemi m oże b y ć  ła tw o  zniszczona przez m yszy  i  t. p. szkod
niki. Z ziem i w y k o p u je  się ją  do u ż y tk u  dopiero po odma rznięciu 
ziemi.

I) S e l e r  y.

Selery7 po w ykopan iu  z ziemi na leży  oczyścić z korzeni oraz 
obciąć  n a ć  w raz  z sercem. P rzed złożeniem  do p rzechow aln i po
w in n y  dobrze obeschnąć.

Selery p rzechow uje  się tak , ja k  p ietruszkę, lecz n a jlep ie j tylko 
w jed n e j w arstw ie w dole lub  w  p iw nicy , po p rzesypan iu  piaskiem .

g} C e b u l a .

C ebula, p rzeznaczona do przechow ania, pow inna po w yrw an iu  
7. ziem i dobrze p rzeschnąć  na zagonie; deszcz, an i rosa je j nie szko

d z ą , W  n iew ielk ie  j ilości m ożna cebulę, nie obcinając  zeschniętego 
szezypioru , pow iązać w w ianki. Celem  lepszego w ysuszenia nale
ży w ian k i zaw ieszać na h ak ach  n a  po łudniow ych ścianach  b u d y n 
ków. W  duże j ilości p rzechow uje  się cebulę w pom ieszczeniu su- 
chem, przew iew nem , chłodnem , lecz zabezpieezonem  od m rozu. 
N ajlepsze są puste  izby. sk łady , poddasza, strychy , w  k tó ry ch
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je d n a k  zachodzi m ożliw ość zabezpieczenia ciepłoty p rzed  sp ad 
kiem  poniżej zera. D o przechow ania  należy  b rać  cebulę ty lk o  do
brze obeschniętą.

P rzesuszoną cebulę na leży  przenieść  do p rzechow aln i i  rozsypać 
cienką w arstw ą  n a  podłodze, n a  pó łkach  i  t. p. Po k ilk u  tygodniach  
należy  ją  p rzeb rać, u su w a jąc  n iepew ne sztuki. Pom ieszczenie n a 
leży w ietrzyć. Za nadejśc iem  m rozów  zgarn ia  się j ą  n a  w ały , n a j 
w yże j 50 —  60 cm i  n a k ry w a  m atam i. Podczas odw ilży  na leży  
w a ły  odkryw ać, cebulę rozrzucać  i p rzeb ierać, u su w a jąc  p s u ją 
cą  się.

Z w iosną o ile są chłodne, suche piw nice, dobrze jes t tam  ją  
przenieść.

W ten  sposób m ożna przechow ać cebulę aż do now ej, chociaż 
n ieuniknionem  jes t w yrastan ie  je j  w  sporej ilości.

W raz ie  p rzypadkow ego  zm arznięcia n ie n a leży  je j w ów czas 
poruszać, a  pozostaw ić w  spokoju , dopóki sam a n ie odm arznie, 
poczem  zaraz p rzeznaczyć do u ży tku .

JA K  SIĘ  BADA K A LK I M ASZYNOW E NA W Y D A JN O ŚĆ?

Je d n a  z m etod b a d an ia  k a lk i na  w ydajność  jes t n as tęp u jąca :
D o a rk u sza  p ap ie ru  p rzy k le ja m y  na  brzegach  b ad a n ą  k a lkę  m a

szynow ą je j  stroną n iebarw ioną.
Na. a rk u szu  k reślim y k w a rd ra t 4 cm X  4 cm w dow olnym  m ie j

scu. Pod ka lkę  w k ładam y  (w zw yk ły  sposób) czysty  a rkusz  p a 
p ieru  i w k ład am y  do m aszyny  do pisania. P ró b y  n a  w ydajność  do- 
k o n yw u jem y  n a  kw adracie , up rzedn io  nakreślonym , p isząc  n a  
n im  dow olnie w y b ra n y  tek st lub  szereg lite r (cyfr), w  k tó ry ch  czę
sto  p o w inny  p o w ta rzać  się lite ry  a, o, e, b , p. Po  zap isan iu  k w a 
d ra tu  w y jm u jem y  z m aszyny  p a p ie r z pod ka lk i i w k ład am y  drug i 
a rkusz . N astępnie  ten  sam  tek st (lub szereg liter) p iszem y p ow tó r
nie n a  zap isanym  ju ż  kw adracie , u zy sk u jąc  odbitkę w ykonaną  
tą  sam ą pow ierzchn ią  kalk i. Z kolei pow ta rzam y  tę  czynność po 
raz  trzeci, i  t. d. aż do np . 15 razy .

W m iarę  zużyw an ia  się ka lk i, in tensyw ność  d ru k u  (pisma) m a
leje ; ilość ta k  w ykonanych  odb itek  czy te lnych  pow inna w ynosić 
p rz y  dob re j jakośc i k a lk i 12 sztuk.

M iarą w yrazistości d ru k u  będzie zupełna  łatw ość rozróżnian ia 
lite r a, o, e, b, p.



PYTANIA I ODPOW IEDZI.

P y t a n i e :  C zy i jak ie  istn ieją  sposoby badania skóry pode- 
szw ow ej, zakupyw anej do napraw y obuwia?

O d p o w i e d ź :  Zasadniczo jakość  skór podeszw ow ych oraz 
sposób ich  b a d an ia  n o rm u ją  „W arunk i techniczne i  w a ru n k i od
b io ru  skór d la  w o jsk a”, ogłoszone w przepisie  służbow ym  P. S. 
200 —  8801 z d n ia  31 styczn ia  1931.

Postanow ienia  tego p rzep isu  do tyczą jed y n ie  skór, z a k u p y w a
nych  cen traln ie  do w yrobu  obuw ia i innych  przedm iotów  skórza
nych, pod legających  k ilku letn iem u  przechow yw an iu  w  m agazy
nach. W  przepisie  ty m  poza ogólnie p rzy ję tem i m etodam i badan  
są p rzew idziane  rów nież specja lne  b ad an ia  labo ra to ry jne , k tóre 
m ogą p rzep row adzać  ty lk o  odpow iedni fachow cy  w specjalnych  
lab o ra to rjach  chem icznych. Zadaniem  b ad a ń  lab o ra to ry jn y ch  jest 
zbadanie  ty ch  w łasności skóry , k tó ry ch  n ie  m ożna stw ierdzić  p rzy  
badan iach  w zrokow ych i  do tykow ych. Szczególnie jed n a k  chodzi 
o w ykryc ie  w skórze szkodliw ych substancy j, k tó re  z biegiem  cza
su  m ogą obniżyć w artość u ży tk o w ą  sk ó ry  lub  innych  m aterja łów  
połączonych bezpośrednio  ze skórą.

Poniew aż p rzy  zakup ie  skór podeszw ow ych do n a p ra w y  obuwia 
o d p a d a ją  b a d an ia  lab o ra to ry jn e  i różne czynności z tem i b a d a 
n iam i zw iązane, zatem  z pośród  postanow ień  przepisu  P. S. 200 — 
S801 podajem y  najkon ieczn iejsze b a d an ia  dotykow o-w zrokow e, 
przyczem  uzupełn iam y  je  odpowiedniemu w skazów kam i, um ożli- 
w ia jącem i w łaściw ą ocenę jakości skó ry  p rzez organa, zakupu jące  
skórę do n a p ra w y  obuw ia.

a) Pochodzenie surowca.

P rzep is P. S. 200 —  8801 p rzew idu je  m iędzy  Łnnemi, że surow iec, 
u ż y w a n y  do w yrobu  skór, n ie  m oże pochodzić z buha jów . Zastrze
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żenie tak ie  jes t uzasadn ione tem , że dzięki sw ej luźne j s tru k tu rze , 
skó ra  z b u h a ja  je s t słaba i w  w ysokim  stopn iu  nasiąk liw a, w sku 
tek  czego n ie  n a d a je  się ona do w yrobu  zelówek.

O dróżnienie skór z b u h a jó w  od skór k row ich  i w ołow ych jest 
dość łatw e, jeżeli skó ry  z a k u p u je  się w  połów kach.

S kóry  z k rów  i w ołów są n a jg ru b sze  w k ruponie , zw łaszcza 
w ta k  zw anym  słupcu  k ru p o n u , t. j. w  pasie  p rzy  grzbietow ym  
Poza słupcem , a  zw łaszcza poza k ruponem , a w ięc zarów no w  stro 
nę k a rk u  ja k  i w  stronę boku  (brzucha) grubość skó ry  znacznie 
obniża się, p rzyczem  najc ieńsze  są p achw iny  i m ie jsca  p rz y  k r a 
w ędzi boku  (brzucha) skóry.

P rz y  skórach  z b u h a jó w  grubość sk ó ry  poza cdupcem a naw et 
poza k ruponem  nie je s t m niejsza, zaś w  k a rk u  sk ó ra  je s t g rubsza, 
p rzyczem  przew ażnie  w tem  m iejscu są w idoczne znaczne fa łdy , 
biegnące p rostopad le  do g rzb ie tu  skóry . R ów nież bok  skóry  b u 
h a ja  je s t często g rubszy  od k ruponu , jed n a k  p rzedew szystk iem  
je s t on gąbczasty , a  n a  stron ie  m izd ry  (w ew nętrznej) szorstki lub  
naw et w łochaty , co u w y d a tn ia  się szczególnie w  m iejscu  pachw in , 
k tó re  są znacznie grubsze od pachw in  skór k row ich  i w ołow ych.

Z uw ag i n a  to, że n a  zelów ki z a k u p u je  się na jczęśc ie j k rupony , 
p rz y  k tó ry ch  n iem a kark ó w  an i boków , zatem  trzeb a  zw racać 
baczną uw agę n a  grubość i w yg ląd  k ru p o n u  po  stronie boku  
(brzucha) skóry , zw łaszcza w ty ch  m iejscach, gdzie zaczy n a ją  się 
pachw iny .

b) W ielkość kruponu .

K ruponem  n azy w a  się na jśc iśle jsza  część skóry , o kształcie  p ro 
stokąta , od k tó re j zostały  odcięte ca ły  k a rk  w raz  ze łbem  oraz 
boki w raz  z pachw inam i i łapam i (nogami) t. j. części skó ry  o s tru k 
tu rze  luźn ie jsze j i o  grubości cieńszej (w y ją tek  u  b u h a jó w  p a trz  
pod  a).

P rz y  zakup ie  skó r podeszw ow ych w k ru p o n ach  należy  z w ra 
cać uw agę, ażeby  zam iast k ru p o n u  nie n a b y ć  po łów ki skóry , p rz y  
k tó re j została odcięta ty lk o  część k a rk u  lu b  boku.

Jeże li w  k rupon ie  są w idoczne pachw iny , w ów czas dow odzi to, 
że od k ru p o n u  n ie  został odcięty  całkow icie bok  skóry.

c) G rubość sk ó ry  pode szw ow ej.

G rubość skóry  podeszw ow ej, zak u p y w an e j n a  zelów ki, m ierzo
na w  k rupon ie  pow inna w ynosić 4,5 do 6 mm. S k ó ry  m ające  w ięk
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sza grubość aniżeli 6 nim, nie są odpow iednie do w yrobu  zelówek, 
gdyż będą  to p rzew ażn ie  skó ry  spulchnione i sztucznie obciążone, 
a zatem  znacznie słabsze i w ięcej nasiąkliw e.

S tw ierdzanie  grubości skó ry  pow inno odbyw ać się zapom ocą 
gm bom ierza o długiem  ram ieniu .

d) Należyte wygarbowanie skóry.

B ezw zględnie nie pow inno się kupow ać  skóry  n iedogarbow anej 
lub  też przegarbow anej.

B adanie  skór podeszw ow ych pod w zględem  w ygarbow ania  po 
w inno odbyw ać się w spo-óh n astęp u jący :

Z pośród skór p rzedstaw ionych  do odbioru należy  w ybrać  skórę 
najśc iśle jszą  i n a jg ru b szą , jed n a k  nie g rubszą aniżeli 6 mm. Ze 
skóry  te j  na leży  w yciąć pasek  o długości 30 cm i szerokości 3 cm 
w  ten  sposób, a b y  cięcia b ieg ły  od k raw ędzi zadu  w stronę b iodra  
rów nolegle do g rzb ie tu  sk ó ry  i w  tak iem  oddalen iu  od grzbietu , 
ab y  p as  skóry , położony m iędzy grzbietem  i w yciętym  paskiem  
m iał szerokość odpow iednią do w y k ro jen ia  jednego rzędu  zeló
w ek, w y k raw an y ch  w poprzek  długości skóry  lub  dw óch rzędów  
zelów ek, w y k raw an y ch  w zdłuż długości skóry.

N astępn ie  należy  zbadać  p rzek ró j skó ry  po  obu stronach  w ycię
tego paska. W  p rzek ro ju  skó ry  dobrze w ygarbow anej jes t w idocz
n a  jedno lita  i spoista  m asa o barw ie  jednosta jne j.

Jed y n ie  p rzek ró j liczka skóry  (w arstw y  w ierzchniej) m a nieco 
odrębną barw ę.

Jeżeli natom iast w  środku  p rzek ro ju  skóry  jes t w idoczny, choć
b y  ty lk o  m iejscam i, ja sn y  (biały lub  żółtaw y) pasek, wów czas 
skó ra  jes t n iedogarbow ana. T aka  skóra  nie n a d a je  się do użytku .

Celem  przekonan ia  się, czy skóra  nie jest p rzegarbow ana, nale
ży  pasek  p rze łam ać w dw óch m iejscach, t. j. w  pobliżu  obu jego 
końców. Skóra dobrze w ygarbow ana m a w m iejscu prze łam ania  
długie i c ienkie w łók ienka i da je  się tru d n o  przełam ać. Skóra 
p rzegarbow ana  natom iast łam ie się łatw o, a  w  m iejscu złam ania 
n iem a w łókna, lub  też w łókno w tern m iejscu jes t bardzo  grube 
(pozlepiane) i bardzo  k ró tk ie . T ak a  skóra  nie n a d a je  się do u ż y t
ku , gdyż zelów ka w ykro jona  z n ie j p ęk a  i ściera się ła tw o  oraz 
p rzy jm u je  szybko wilgoć, a  poza tern z zelów ki tak ie j w y p a d a ją  
gw oździe ochronne.



e) Wygląd zewnętrzny i uszkodzenia skóry.

S kóra  pow inna b y ć  czysta  z obu  stron.
M izdra skó ry  (strona w ew nętrzna) pow inna m ieć g ładką po

w ierzchnię t. j. n iew łochatą  i bez resz tek  ży ł i m ięsa (które pow in 
n y  b y ć  usun ię te  przez garbow aniem  skóry) oraz bez zacięć, pocho
dzących  z w adliw ego zdejm ow ania  skóry  po u b o ju  byd ła . Często
kroć, celem  zam askow ania  ty ch  w ad. a  w  pew ne j m ierze także  
w  celu  podw yższenia  c iężaru  skóry , m izd ra  jest p o k ry ta  g rubą  
w ars tw ą  ap re tu ry , co jest oczywiście niedopuszczalne. M ożna się 
o tem  upew n ić  skrobiąc pow ierzchnię m izdry , szczególnie w  bo
kach  skó ry  lub  k ruponu .

L iczko skóry  pow inno m ieć rów ny  połysk. M iejsca pozbaw ione 
liczka lub  o liczku m atow em  dow odzą, że skóra jest opszała. T a 
k a  skóra  n ie  n a d a je  się do u ży tku .

R ów nież n ie n a d a je  się do u ży tk u  skóra  z dz iu ram i lub  bliznam i, 
pochodzącem i z w rzodów  i różnych  chorób skórnych.

Jeżeli p rzy jm u je  się skó ry  z bliznam i lub  dziuram i, pochodzą
cemi od znaków  rozpoznaw czych, w ypalonych  n a  skórze krow iej, 
w ów czas pow inno się po trąc ić  z ceny  sk ó ry  stra tę , ja k ą  pow odują  
te  znak i p rz y  ro zk ro ju  skóry . Podobnie pow inno się postąpić, je 
żeli skóra  p rzy jm ow ana  m a zacięcia.

f) Ścisłość i łamliwość.
S kóry  podeszw ow e pow inny  m ieć s tru k tu rę  ścisłą a n iegąbcza- 

stą. L iczko skóry  pow inno być  dobrze zespolone z resz tą  w arstw y  
skóry. W  do ty k u  skóra  pow inna b y ć  sztyw na, jed n a k  bezw zględ
nie niełam liw a. P rz y  obustronnem  zginaniu  skó ry  nie pow inno się 
podnosić liczko lu b  w arstw a  po stronie m izdry .

Jeżeli istn ie je  w ątpliw ość, czy  skóra  jes t należycie ścisła m oż
n a  się o tem  p rzekonać  w sposób n a s tęp u jący :

W ycię ty  pasek  skó ry  należy  zanurzyć  w wodzie i na tychm iast 
stam tąd  w yjąć . Ze skóry  ścisłej woda ścieka, zaś do skóry luźnej 
w oda łatw o  w siąka.

P rzy  pow olnem  zginaniu k ruponu  lub połów ki skóry  liczkiem  
nazew ną trz  w półkole o prom ieniu  około 4 cm  skóra nie pow inna 
pękać, a liczko w idocznie się rozluźniać. Skór, k tó re  te j p róby  nie 
w y trzy m u ją , a  ju ż  szczególnie skór. k tó re  p rzy  te j p róbie  lam ią 
się, nie pow inno się kupow ać.

T w ierdzenie n iek tó rych  ga rbarzy  lub szewców, że skóra  sz tyw 
na  p rz y  Likiem badan iu  m usi pękać lub  naw et łam ać się. jest zu
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pełn ie nieuzasadnione. Is tn ie ją  bow iem  dobre g a tu n k i sz tyw nych  
skór, k tó re  łam ią  się dopiero  po  k ilkak ro tnem  forsow neui łam an iu  
ich z obu stron p rz y  pom ocy uderzeń  m łotkiem .

g) Obciążenie skór.

P rz y  skórach  obciążonych podpada n ieproporcjonaln ie  w ysoki 
c iężar w  stosunku  do ich w ym iarów . S tw ierdzenie obciążenia skó 
ry  w ym aga jed n a k  pew nej w praw y , j eżeli is tn ie ją  w ątp liw ości co 
do w łaściw ego ciężaru  skóry  na leży  się o tern upew nić p rzez  zw a
żenie dw óch kaw ałk ó w  skóry  podobnych do siebie pod  w zględem  
k sz ta łtu , w ie lkośc i i grubości. Jed en  z ty ch  k a w a łk ó w  pow in ien  
b y ć  w ycię ty  ze skór zak upyw anych , d ru g i zaś ze skó ry  posiada
nej, co do k tó re j istn ieje  pew ność, że n ie jest ona obciążona.

N ajlepszą  ręko jm ią  n ab y c ia  dobrej jakośc i skó ry  jest jed n ak  
zak u p  skór ty lko  w w iększych garbarn iach , dosta rcza jących  skórę 
d ła  w ojska.

Na czem polega działanie gaśnicy t. zw. „śniegow ej” ?

D ziałan ie  w szystk ich  ap a ra tó w  gaśniczych  polega n a  odcięciu 
od płonącego p rzedm io tu  lub  p ły n u  dop ływ u  św ieżych m as po 
w ie trza  i zaw artego w tern ostatnien* tlenu , bez udzia łu  k tórego 
żadne ciało  pa lić  się nie może. Izo lację  ta k ą  m ożna u zy sk ać  zapo- 
m ocą p ry m ity w n y ch  środków  ja k  w oda łub  piasek , p rz y k ry w a 
jące, a zarazem  oziębiające ogień i un iem ożliw iające dalsze pa le 
n ie  się.

W  zastosow aniu  do gaśnie  użyć m ożem y p ły n ó w  (rozm aitych  
roztw orów  soli w wodzie), p ia n y  (gaśnice w ojskow e), p roszków  
(gaśnica „K om eta”) i t. p. W szystk ie  te  środk i gaszące m uszą  być  
w odpow iedni sposób w yrzucone z a p a ra tu  pod  znacznem  ciśnie
niem . k tó re  uzysk u jem y  bąd ź  n a  drodze czysto chem icznej p rzez  
dzia łan ie  na  siebie zw iązków  w chw ili u ruchom ien ia  gaśn icy  (typ 
w ojskow y), bądź  przez w prow adzenie do a p a ra tu  gazów  w stanie 
sprężonym .

G aśn ica ta k  zw ana „śniegow a" dz ia ła  pod  w pływ em  n a ład o 
w anego do a p a ra tu  kw asu  węglowego bez udz ia łu  jak ichko lw iek  
proszków , p ian y  i t. p. N ad a je  się ona do gaszenia pa lący ch  się c ia ł
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sta łych  ja k  i p łynów  (benzyna, olej, pokost) oraz do pożarów , po
w sta ły ch  sku tk iem  t. zw. k ró tk ich  sp ięć  lub  obok nieizolow anych 
p rzew odów  w ysokich n ap ięć  e lek trycznych , gdyż strum ień  gaszący 
nie p rzew odzi zupełn ie  energ ji e lek trycznej.

K w as w ęglow y w sk rop lonej postaci w y p ły w a jąc  po  uruchom ie
n iu  gaśn icy  poch łan ia  do swego rozprężen ia  sią i  zam iany  w  gaz 
ty le  c iep ła  z otoczenia, że oziębia się i zam ienia w  śnieg, przyczem  
tem p era tu ra  śniegu, obniża się do  -— 79° C.

Śnieg ten  p o trzeb u je  do zam iany  sw oje j na  wodę i p a rę  w odną 
w ielk iej ilości ciepła, sku tk iem  czego, p rzedm io ty  o sypane  tym  
śniegiem  zosta ją  ta k  oziębione, że pow stan ie  pow tórne  płom ienia 
jes t p raw ie  w ykluczone.

P łonące bow iem  p rzedm io ty  zosta ją  otoczone i odcięte od dostę
p u  pow ietrza, pow sta jącym  p rz y  tern procesie kw asem  w ęglow ym  
w  stanie gazowym .

P y t a n i e :  C zy kapitanow i będącem u dow ódcą detaszow anej 
kom panji oraz kom endantem  garnizonu przysługu je dodatek  
służbow y w /g  grupy VII B w  w ysokości 300 punktów?

O d p o w i e d ź :
D ca ko m p an ji de taszow anej je s t  pod w zględem  d o d a tk u  służ

bowego tra k to w a n y  n a  rów ni z dow ódcą k ażd e j in n e j k om pan ji 
p u łk u  p iecho ty . Pełn ien ie  fu n k c ji kom endan ta  garn izonu  jest
czynnością dodatkow ą, za k tó rą  w yższy  dodatek  służbow y nie
przysługuje.

P y t a n i e :  C zy rozkazy w yjazdu  przy przejazdach w  jedną  
stronę w ym agają w yp ełn ien ia  rubryk 1 —  14 w  części IV w  m yśl 
§ 54, pkt a) —  c) P. S. 245 — 10/32 o ile  podróżujący prócz kosztów  
przejazdu n ie otrzym uje innych należności?

O d  p o w i e d ź :
P rzy  p rze jazd ach  w jed n ą  stronę w ypełn ian ie  ru b ry k  1— 14 

w części IV -ej rozkazu  w y jazd u  w m yśl par. P. S. 245— 10 p k t, 
a) —  c) —  n ie  je s t potrzebne.

R ozkaz w y jazd u  — p rzy  podróżach  w jed n ą  stronę — o trzym u
je ta  jedn . adm ., do k tó re j p rzy b y w a  osoba w ojskow a. P ła tn ik  te j 
jedn . adm ., do k tó re j przeniesiony  p rzyby ł, kw o t na leżnych  za 
p rze jazd  w żadnym  w y p a d k u  n ie likw idu je , a lik w id u je  ty lk o
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p rzy słu g u jące  ew en tualn ie  d iety . N atom iast p ła tn ik  jedn . adm., 
skąd  osoby w ojskow e u d a ją  się w  podróż w  jed n ą  stronę, dołącza, 
ja k o  dow ody do pozyc ji rozchodow ej, k w ity  w zględnie w y k a z y  
sporządzone po m yśli par. 56 P. S. 245— 10.

J a k  z pow yższego w yn ika  ta k  w  jednym , ja k  i w drugim  w y 
p a d k u  w ypełn ian ie  ru b ry k  1— 14 nie jest potrzebne.

I



NAJNOW SZE ZDOBYCZE  
W IE D Z Y  I T E C H N IK I.

B rom  w roślinach jadalnych. N ie posiadam y  dotychczas zby t 
dok ładnych  w iadom ości o sk ładn ikach  m ineralnych pożyw ienia 
roślinnego, k tó re  to  sk ładn ik i o trzym uje  nasz organizm  w bardzo  
sk ąp y ch  ilościach, podobn ie  j a k  w itam in y ; n ie je s t  też  w y k lu czo 
ne, iż n iek tó re  z ty ch  sk ładn ików  p osiada ją  w ażne dla naszego ży 
cia znaczenie.

A. D am iens i S. B iaignan w y k ry li ostatnio, iż brom  jes t — zdaje 
się — bardzo  rozpow szechniony w świecie roślinnym . N ajm nie jszą  
zaw artość brom u w y k a z u ją  owoce, aczkolw iek m ożna i wśród 
n ich  znaleźć pew ne w y ją tk i. A m ianow icie stw ierdzono, iż: 100 g r 
suchej substanc ji m elonu zaw iera  9.45 mg brom u, tak aż  ilość k a 
wonu zaw iera 26 mg brom u, a w bad an y ch  pom idorach w ynosiła  
zaw artość 0.95 do 5.34 mg.

N ależy  p rzypuszczać , iż zaw artość brom u jest zależną od ro
d za ju  g leby, podobnie  zresz tą , ja k  się to  d z ie je  u  in n y ch  rz a d 
szych sk ład n ik ó w  m in e ra ln y c h  roślin .

Z pośród  innych  owoców zaw iera  jeszcze dość dużo b rom u po 
ziom ka, u  k tó re j stw ierdzono 0.71 mg brom u na  100 gr substancji 
suchej.

Dość w ysoką zaw artość brom u w y k a z u ją  tak że  rozm aite g a tu n 
ki g rzybów  jad a ln y ch  a  w  szczególności m aślak  (Boletus edulis —
1.3 — 1.92 mg), podbrzeźn iak  (Boletus scaber — 1.4 —  3.62 mg) 
oraz p ieczarka  (1.54 mg),

Z pośród  ja rzy n , zaw iera karczoch 0-98 mg, czerw ona rzodk iew 
ka 0.85 mg a szparagi aż 2.02 mg brom u.

R zew ień (rum barbarum ) zaw iera 0.75 m g a z iem niak  0.27 — 1.43 
mg brom u.

K anadyjskie pokłady ra d ju m . N a w sebodniem  w y b rzeżu  W ie l
kiego Jeziora N iedźw iedziego w K anadzie  odnaleziono w 1930 r
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w ielkie pokłady  czarnego u ra tu . W ykorzystan ie  tycii pokładów  
je s t b ardzo  u tru d n io n e  w sku tek  ich położenia w bezpośredniem  
-ąsiedztw ie z kołem  biegunow em . W  ow ym  zaś obszarze stepu  
i  tu n d ry , trw a  zim a od końca w rześnia  do połow y czerw ca, 
a oprócz tego w ynosi odległość do najb liższej s tac ji ko lejow ej W a- 
terw ays aż 1500 km . Ja k o  je d y n y  szybszy  środek  tran spo rtow y  
pozostaje  więc do dyspozycji sam olot, n a  k tó ry m  m ożna dolecieć 
z E dm onton do W ielkiego Jezio ra  N iedźw iedziego w przeciągu 
12 godzin. O  ile rozchodzi się o zaw artość rad ju m , sto ją  pokładyr 
k an ad y jsk ie  o wiele w yżej od belg ijsk ich  pokładów  a fry k ań sk ich  
w K atanga.

B elgijskie p o k łady  a fry k a ń sk ie  w y k a z u ją  w  40 tonnach  1 gram  
rad ju m , k an a d y jsk ie  zaś w y k a z u ją  tę  sam ą ilość rad ju m  ju ż  
w 10 tonnach ; około 12.000 tonn  ty ch  pokładów  m ożna w y k o rzy 
stać  ju ż  w najb liższej przyszłości. K an ad y jsk ie  ra d ju m  m usi być  
jed n a k  przew iezione z W ielkiego Jez io ra  N iedźw iedziego do  Ed- 
m onten —  samolotem , stąd  zaś ko le ją  do P o rt H ope w pobliżu  T o
ronto. W sku tek  ty ch  ogrom nych kosztów  tran sp o rtu  je s t rad ju m  
k a n a d y jsk ie  ta k  drogie, iż nie m ogłoby ono stw orzyć pow ażnej 
ko n k u ren c ji d la  czarnego u ra tu  z K atang i o m nie jsze j zaw artości 
ra d ju m ; sam  bow iem  tra n sp o rt sam olotem  1 to nny  kosztu je  około
4.000 złotych a dalsza odległość z Edm onten  do fab ry k i wynosi 
jeszcze 3640 km. koleją.

N atom iast tra n sp o rt 1 to nny  ru d y  z K atang i do be lg ijsk ie j fa 
b ry k i w  O olen koło A n tw erp ji kosz tu je  — łącznie z wszystkaem i 
innem i w y d a tk am i —  ty lk o  1130 złotych.

N adzieje  am erykańsk ie  n a  spadek  ceny rad jum . w y d a ją  się być  
w ty m  stanie rzeczy  —  przedw czesne.

Papier gazetow y z m łodych sosen. W edle p ra k ty k i d o tychcza
sow ej u żyw ano  do w yrobu  pap ie ru  gazetow ego ty lk o  50-letnich 
drzew  sosnowych. O becnie p ro d u k u je  się ju ż  w pew ne j fab ryce  
p a p ie ru  w  S avannah  p a p ie r  gazetow y  z m łodych  siedm io letn ich  
sosen. W y p rodukow any  z tak ich  sosen p ap ie r odznacza się w ięk
szą m ocą i lekkością: z k ażd e j tonny  m ożna w yprodukow ać 
o 6,66% w ięcej tego pap ie ru . C ena zaś jed n e j tonny  p ap k i d rzew 
n e j w ynosi ty lk o  3.5 dolara.
.-WTi 'S 

0
N ow a pasza z odpadków w ieloryba. O d p ad k i z łow ionych w ie

lorybów  odrzucano d aw n ie j jako  m ate rja ł bezw artościow y. 
W ubiegłym  roku  przedsięw ziął pew ien  s ta tek  norw eski w czasie
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połowu w ielorybów  p ró b y  w y produkow an ia  paszy  z ty ch  odp ad 
ków. P ro d u k c ja  ta k a  m oże m ieć w ielkie znaczenie d la  N orw egji, 
k tó ra  p o k ry w a  zapotrzebow anie  p aszy  tw a rd e j d la  sw ojego byd ła  
d rogą p rzyw ozu  m akuchów . P ró b y  przedsięw zięte  z now ą paszą 
z odpadków  w ielorybich, u d a ły  się podobno b ard zo  dobrze.

O m aw ianą paszę  w y tw a rz a  się z kości i  innych  części w ew nętrz
nych  w ieloryba, k tó re  zosta ją  —  po zupełnem  p raw ie  usunięciu  
tra n u  —  przem ielone n a  pew ien  ro d za j m ąki, poczem  suszy się je 
i sporządza się z n ich  m akuchy . N ow a pasza  konserw uje  się b a r 
dzo  dobrze naw et p rzy  p rze jeździć  przez obszary  trop ikalne . W e
dle zdan ia  rzeczoznaw cy norw eskiego jes t to pasza  bardzo  pożyw 
na, zaw iera jąca  około 90% ciał b ia łkow atych  a  bardzo  m ało t łu 
szczów; może ona zastąp ić  z pow odzeniem  zw yczajne  m akuchy . 
Rzeczoznaw ca ten  jest zdania, iż  paszę tę  m ożna p rodukow ać 
■w ta k  dużych  ilościach, że w artość je j  — p rzy  połow ie w ielo ry
bów  — może być  w iększa od w artości tra n u  w ielorybiego.

W ytw arzanie zim na przy pom ocy „freonu”. F reo n em  nazw ał 
P. J. Thom pson połączenie chem iczne CC12F 2, k tó re  n a d a je  się 
szczególnie do m aszynek  do lodów* i do chłodnic. Je s t to  gaz bez
b a rw n y  i  p raw ie  bezw onny , k tó ry  w rze  p rz y  30°. P rzed  w p ro w a 
dzeniem  tego gazu  do chłodnictw a, m usiano  je d n a k  przedsięw ziąć 
szereg  dośw iadczeń, m ający ch  stw ie rd z ić  jeg o  nieszkodliw ość. 
W yniki ow ych dośw iadczeń streszcza P. J . Thom pson, ja k  n astę 
p u je : F reon  nie je s t zapalny , ani w ybuchow y; p a ra  jego dzia ła  
racze j na  ogień p rzyduszająco . G az ten  n ie je s t tru ją c y , an i też 
nie w yw iera  jak iegokolw iek  szkodliw ego działan ia  drażniącego. 
Z w ierzęta dośw iadczalne ży ły  tygodniam i w  atm osferze, zaw iera
jąc e j 20% obj. freonu, n ie doznając  jak ichko lw iek  uszkodzeń  n a 
tychm iastow ych, an i też późniejszych . A rty k u ły  spożyw cze i inne 
m ate rja ły , poddane  chłodzeniu n ie w ch łan ia ją  om aw ianego gazu; 
nie d ozna ją  też  uszkodzen ia  p o d  w pływ em  freonu — k w ia ty , owo
ce, ja rz y n y , p ro d u k ty  m leczarskie an i fu tra .

W ęgiel p łyn n y  z w ęgla  brunatnego. N afta  z y sk u je  coraz  w ięk 
sze znaczenie jak o  m ate rja ł p a ln y  oraz pędny. W sku tek  poszuki
w ań  za surogatam i n a fty , pow stał problem  „zam iany w ęgla 
w p ły n ”. T a  zam iana węgla w p ły n  jest jed n a k  czem ś zupełnie 
odm iennem  od zam iany pow ie trza  i gazów  w p łyny , p rz y  k tó re j 
n ie zm ienia się chem iczna n a tu ra  m ate rji a następ u je  ty lk o  prze
m iana cia ła  lotnego w  ciało p łynne. Pod  zam ianą zaś węgla w  p łyn , 
n a leży  rozum ieć przem ianę węgła w  oleje.
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D otychczas zdążali chem icy do om aw ianego celu trzem a dro
gam i, a m ianow icie:

1) Z am knąw szy  dop ływ  pow ie trza , rozg rzew ano  w ęgiel i w y 
łapyw ano  p o w sta jący  p rzy  tymi procesie w sku tek  rozk ładu  ma- 
te r j i  węglowej —  olej, podobnie ja k  się to dzieje p rzy  u zy sk iw a
n iu  gazu  z w ęgla kam iennego.

2) P róbow ano też połączyć węgiel chem icznie z w odorem  pod 
w ysokiem  ciśnieniem  i p rzy  tem pera tu rze , p rze k racza jące j znacz
n ie p u n k t w rzenia  w ody, p rzez  co węgiel przechodzi w olej.

3) P rzem ieniano  żarzący  się węgiel p rzez dopływ  p a ry  w od
nej w  gazy  a te znów przem ieniano drogą chem iczną w oleje. 
O becnie zy sk u je  coraz więcej znaczenia czw arta  droga, po lega
jąca  na  rozprow adzen iu  na jde lika tn ie jszego  p y łu  węglowego 
w oleju, przez co o trzy m u je  się jeden  p roduk t, k tó ry  jest p ły n n y  
ja k  olej i posiada w szystk ie  w łaściw ości oleju, s tw arza jące  dla 
niego pierw szeństw o p rzed  węglem  a  więc: m ożność łatw ego tra n 
spo rtu  przez zw yczajne  pom pow anie ru ram i, łatw e m aszynow e 
spalan ie  się i zdolność do regulow ania  oraz ła tw ą  zapalność, l e n  
w łaśnie p ro d u k t, podobny pod w zględem  sw ojej natury7 fiz y k a l
n e j do n a fty , o trzym ał nazw ę w ęgla płynnego.

N a jd e lik a tn ie jszy  jed n a k  naw et p y ł węglowy zacznie w  oliwie 
opadać po dłuższem  przechow yw aniu . Szybkość tego opadan ia  
zależy od k ilk u  czynników  i m ożna ją  obliczyć. C hcąc zaś p rze 
szkodzić tem u opadan iu  albo też ogran iczyć  je  ja k  ty lk o  m ożna 
m ocno a m ianow icie tak , a b y  m ieszanka w ęgla i oliwy- m ogła bym 
przechow yw ana p rzez d łuższy  czas bez tw orzen ia  się znaczn iej
szego osadu, na leży  zastosow ać odpow iednie środki fizykalne  albo 
chemiczne.

M ożnaby rozprow adzić  m ydło  w oleju  tak  delikatn ie , iż tw o
rząca  się w  ten  sposób g a la re ta  u tw o rzy ła b y  n ie ja k o  rusz tow an ie , 
na k tó rem  mogłyby7 leżeć cząsteczki węgla, u trzy m y w an e  w ten 
sposób w zaw ieszeniu. A by jed n a k  u trzy m ać  w zaw ieszeniu także 
grubsze cząsteczki węgla, m usiałoby  się dodaw ać stosunkow o 
dużo m ydła , co spowodowałoby7 podrożenie om aw ianego p ro d u k 
tu i ta k  silne jego  zgęszczenie, iż u trac iłb y  on sw oją łatw ość 
i zdolność do pom pow ania.

Istn ie je  jed n a k  nadzie ja , iż p rzy  użyciu  w ęgla b runatnego  bę
dzie m ożna w yebm inow ać konieczność używ an ia  w d anym  w y 
p a d k u  m ydła. W ęgiel b ru n a tn y  zaw iera  m ianow icie w ielkie ilo
ści pew nej substancji, k tó ra  jes t dotychczas m ało jeszcze znana 
pod w zględem  sw oje j budow y chem icznej i k tó ra  posiada cha



N r 2 N ajnow sze zdobycze w iedzy i techn ik i (331) 141

rak te r kw aśny . W skutek  tego kw aśnego ch arak te ru , m ogą owe 
części składow e w ęgla b runatnego  (zw ane „kw asam i hum inow e- 
mi") w y tw arzać  z ługam i —  m yd ła ; m yd ła  te  m ogłyby p rzy  p ro 
d u k c ji w ęgla p łynnego w y tw arzać  nasze n iew idzialne ga la re to 
w ate  rusztow anie, p o d trzym ujące  cząsteczki p y łu  węglowego 
i uniem ożliw iać w ten  sposób ich opadanie. D la  pow stan ia  oma- 
w anych  m ydeł w oleju, dogodnem  jes t p rzeprow adzen ie  do w ę
gla b runatnego  — kw asu  hum i nowego w stanie nam oczonym  po
dobnie, ja k  nam acza się k le j w  wodzie p rzed  użyciem . Poniew aż 
jed n a k  w danym  w y p a d k u  rozchodzi się o nam oczenie kw asu  hu- 
m inow ego w oleju nie w  wodzie, na leży  szukać  tego ro d za ju  ole
jów , k tó re  b y ły b y  zdolne do w yw ieran ia  dz ia łan ia  pęczniejącego, 
do k tó reg o  w łaśn ie  dążym y. O le je  ta k ie  u z y sk u je  się z w ęgla  
b ru n a tn eg o  ja k o  t. zw. k reozo ty .

P o w sta ją c a  w sk u te k  p ęczn ien ia  g a la re ta  po siad a  ju ż  sam a do
sta teczną siłę do p o d trzy m y w an ia  cząsteczek  p y łu  węglowego, 
j e s t  jed n a k  ko rzystn ie j wzm ocnić ją  przez dodanie  n ieznacznych 
ilości ługów , w sku tek  czego p o w sta ją  m ydła , rozprow adzone d e 
lika tn ie  w oleju. Zam iast ługu, k tó ry  m ógłby  w yw ierać  szkodliw y 
w p ły w  n a  p u n k t to p ien ia  pop io łu , p o w sta jącego  p rz y  sp a lan iu  
w ęgla p łynnego, m ożna używ ać  z korzyścią  p iry d in y ; jes t to  p ro 
d u k t sm olny, po w sta jący  rów nież p rz y  d esty lac ji w ęgla kam ien
nego i b runatnego , k tó ry  w y k azu je  także tę  korzyść, iż z jedne j 
s trony  dz ia ła  jeszcze pęczniejąco  na  węgiel b ru natny , z drug iej 
zaś strony  spala się zupełnie p rz y  w y p a lan iu  w ęgla płynnego.

P rz y  d robnych  p róbach  u da ło  się przem ienić s ta n  ga laretow aty  
napęczniałego kw asu  hum inow ego w s tan  zupełnego roztw oru 
w oleju. G d y b y  się to  gospodarczo udało  usku teczn ić  także 
z w szystkiem i innem i częściam i składow em i węgla, b y łb y  w ów 
czas osiągnięty cel, k tó ry  p ragn ie  się osiągnąć a celem  ty m  jest: 
zam iana w ęgla b runatnego  w p łyn .

U snw an ie  p lam . U. S. D e p a r ta m e n t of A g ricu ltu re  w y d a je  sp e 
c ja ln ą  broszurkę, pouczającą  o u suw an iu  plam . W  m yśl w skazań, 
zaw arty ch  w te j  broszurce, zaw iera ją  p lam y  żyw iczne garbn ik  
i na leży  je  n a jp ie rw  rozm iękczyć gliceryną. Jeżeli zaś p lam y  te  
w y s tę p u ją  na  b ia łych  m ate rja łach  ln ianych , albo baw ełn ianych , 
n a leży  je  następn ie  poddać  działan iu  kw asu  szczaw ikow ego, w y- 
p łó k ać  i zneu tralizow ać am oniakiem  pozostały  jeszcze ew en tual
n ie  kw as. M aterje  w zorzyste na leży  rów nież poddać w stępnem u
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dzia łan iu  c iep łej g liceryny ; następn ie  pow inno się jed n a k  używ ać 
zam iast k w asu  — alkoholu  denaturow anego.

W iele p lam  owocow ych zn ika  ju ż  wów czas, jeże li naciągnie  się 
m ate rję  n a d  w ie lką  w azą  a  następn ie  na lew a się n a  n ią  go tu jącej 
się w ody z kociołka ze znacznej wysokości.

P lam y od zleżenia, k tó ry ch  nie m ożna u sunąć  m ydłem , zn ika ją  
pod działan iem  kw asu  sizczawikowego.

J a k  n a leży  gotow ać j a ja ?  P oucza  nas o te in  B u reau  of Hom e 
Econom ics”, k tó re  s tw ierdza, iż  fałszyw em  jes t m niem anie, że 
ja ja  na leży  w k ład ać  —  w p ra k ty k o w a n y  dotychczas sposób — 
do gorącej w ody, albo  też do gorącego tłuszczu. W  ten  bowiem 
sposób k rzepn ie  szybko b ia łko  i s ta je  się p rzy tem  tw ard e  i po
dobne do skóry, a  jego  w artość  spożyw na spada.

U m iarkow ane je d n a k  gorąco pow oduje  stopniow e krzepnienie 
b iałka, p rzyczem  pozosta je  ono delika tne  i ła tw ostraw ne.

N ależy  w ięc w k ładać  ja ja  do w ody zim nej i zaw ieszać je  — 
to ile to  m ożliw e —  w  sitku  w  ten  sposób, ab y  n ie d o ty k a ły  go
rące j podstaw y  naczyn ia .

N ależy  dale j dopuścić ty lko  do zak ip ien ia  a  nie do silnego go
tow ania .

Zależy to  ju ż  od sm aku poszczególnych osób, ja k  d ługo należy 
te  j a ja  pozostaw ić w  wodzie. P rz y  gotow aniu  n a  tw ard o  ja j ,  k tó 
ry ch  b ia łk o  m a je d n a k  pozostać  jeszcze  zaw sze de lik a tn em , m oże 
to  gotow anie trw ać  naw et pó ł godziny.

Jeżeb  w y b ija  się ja ja  do słonej a  g o tu jącej się w ody, pow inno 
się tę  w odę usunąć  od ognia natychm iast, gdy  ty lko  u tw orzy ła  się 
skó rka  ze skrzepniętego b iałka.

N ow y elek tryczny m aterjał izo lacyjn y. O sta tn io  w y k ry to  now y 
e lek tryczny  m a te rja ł izo lacy jny , k tórego  odporność przew yższa 
odporność po rcelany  p rzy  400° —  100 000 razy . Jest to  czysty  tle
nek  glinu, z którego pow sta je  p rz y  1800° naciek, p rzed s taw ia jący  
zupełnie n ieprzeźroczystą  m asę k ry sz ta łow atą . P rz y  700% w y k a
zu je  ten  m a te rja ł odporność, k tó ra  je s t sto raz y  ta k  w ielka, ja k  od
porność rozpuszczonego kw arcu . O m aw iany  m ate rja ł u s tęp u je  pod 
w zględem  tw ardości niew iele ty lk o  d iam entow i; nie podlega on 
też dz ia łan iu  rozpuszczonych zasad i k w asu  solnego.

P osiada jąc  tego ro d za ju  za le ty  jes t ów now y m a te rja ł n iety lko  
znakom itym  e lek trycznym  m ate rja łem  izo lacy jnym , lecz w y k a
zu je  on rów nież —  w porów nan iu  z porcelaną —  ta k  dużo  ko
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rzyści, iż n ie na leży  w ątp ić , że u zyska  on w krótce ju ż  w stęp do 
labora to rjów  chem icznych.

N iekorzystny w p ływ  krzem u na uzębienie. Pisano  ju ż  daw n ie j 
o tem , iż n ieduże naw et ilości k rzem u, zaw artego  w  w odzie do' 
p icia, pow odu ją  uszkodzenie szk liw a zębowego. Spostrzeżenia 
F redericka  S. Mc. K aya w y k aza ły  ostatnio, iż ten  u jem n y  w pływ  
k rzem u na  szkliw o zębow e jes t fak tem  rzeczyw istym .

W oda do  p ic ia  m iasta  O ak ley , Idaho , dochodziła  p rzed tem  ze 
źródeł, w y k azu jący ch  zaw artość  6 jonów  k rzem u n a  i m il jon : 
niszczenie szk liw a zębowego by ło  w ow ym  czasie mocno roz
pow szechnione.

O d  1V2 la t odbyw a się zaopatrzen ie  m iasta  O ak ley  w wodę do 
p icia  ze źródeł, k tó re  z aw ie ra ją  ty lk o  0 5  jonu  k rzem u n a  1 m iljon, 
U  m łodszych dzieci, k tó re  p iły  ju ż  ty lk o  tę  d rugą, ubogą w krzem , 
w odę — nie zachodzą w tym  czasie uszkodzenia szk liw a zę
bowego.

W  rozm aitych  k ra ja c h  jes t dużo m iejscow ości, k tó ry ch  m iesz
kań cy  m ają  specjaln ie  złe uzębien ie; należałoby  więc zbadać  tam  
w odę do picia n a  zaw artość krzem u.

D odatni w p ły w  su row ego  m leka na uzębienie. D r. E. Sraw son 
d y rek to r oddziału  denstystycznego w pew nym  insty tucie  w ycho
w aw czym  stw ierdził, iż w śród  750 w ychow anków  nie zaszedł — 
po oddan iu  ich do in s ty tu tu  — ani jeden  w y p a d e k  uszkodzenia 
zębów . S raw son  uw aża, iż s ta ło  się  to  d latego , pon iew aż dzieci 
o trzym yw ały  codziennie n ieprzegotow ane m leko, zbadane u p rzed 
nio na  p rą tk i  gruźlicze; tak ie  m leko m a dzia łać  szczególnie p o 
m yślnie n a  rozw ój i budow ę zębów. Surow e m leko zaw iera  bo
wiem  w szystk ie  potrzebne w itam iny  a  w idocznie zaw iera  tak że  
w postaci szczególnie łatw o  p rzy sw a ja ln e j — w apno, po trzebne 
ta k  bardzo  do b udow y  kości i zębów.

M ieszkańcy w y sp y  B arra  (H ebrydy) słynn i są z p rzecudow nej 
skó ry  i p ięk n y ch  zębów ; dzieci tam tejsze  o trzy m u ją  —  po  odłą
czeniu od p iersi -— ty lko  m leko surow e.

T elefon z  głośnikiem . B ędący  d z is ia j w  użyc iu  a p a ra t  te le fo 
n iczny  posiada  — obok w ielu  zalet — tak że  pew ne w ady . Za 
w ady  należy  m ianow icie uw ażać : 1) zw iązanie osoby te lefonu
ją c e j z pew nem  ściśle oznaczonem  m iejscem , 2) ograniczenie moż-
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naści p racy  jedne j ręki oraz 5) ograniczenie m ożliwości s łucha
n ia  do jednej ty lk o  osoby.

W tym  stanie rzeczy narzuca ło  się samo przez się połączenie te 
lefonu z głośnikiem ; pow sta ły  jed n a k  pow ażne trudności p rzy  
realizac ji  tego pozornie łatw ego zadania.

Fale  głosowe głośnika w yw iera ły  m ianow icie w p ływ  n a  m i
krofon  a  m ikrofon  w yw iera ł w p ływ  n a  głośnik. W skutek  owego 
w zajem nego oddzia ływ an ia  pow staw ał stały., m arn y  koncert w y 
jący , un iem ożliw iający  wogóle w szelkie porozum iew anie się- 
O becn ie  dop iero  udało  się s tw orzyć  — p rz y  pom ocy  p rz y rz ą d u  
do w łączan ia  — założenie telefonu  głośnego, działającego  bez 
om aw ianego  oddziaływ  ania.

Telefonow anie p rzy  pom ocy głośnego m ikrofonu z głośnikiem  
odbyw a się w n a s tę p u jąc y  sposób: N a  stole z n a jd u je  się —  ja k  
zw ykle  —  a p a ra t telefoniczny, w dosięgalnej odległości głośny 
m ikrofon, n a  brzegu  zaś stołu — głośnik. Jeżeli telefon  zadzw oni, 
należy  nacisnąć klaw isz m ikrofonu, aby  w łączyć głośnik, p rzy - 
ezem  zaśw ieca się — dla kontro li — lam pka. R eszta odbyw a się 
ju ż  au tom atyczn ie  a w łączanie odbyw a się p rzez  sam  głos. Nie 
m usi się tu ju ż  u rucham iać — n a  sposób am erykańsk i — ja k ic h 
kolw iek  dźwigni nożnych, ani w łączników .

Jeżeli zaś zgłaszam y się do m ikrofonu, zostaje nasz głośnik  w y 
łączony a p rąd  głosowy zdąża  do odbiorcy sw oją zw yk łą  drogą 
przez w zm acniacz rurkow y i przez zw yk ły  p rzew ód  telefoniczny.

G d y  odbiorca odpow iada, n astęp u je  w yłączenie w łasnego m i
k ro fonu  w sku tek  n a p ły w a jący ch  p rądów  głosow ych p rzy  pom o
cy  w y łączn ika  a rów nocześnie w łączenie głośników.

Po ukończeniu  rozm ow y w yłącza  znów następne jednorazow e 
naciśnięcia k law isza — połączenie głośnego telefonu. Jeżeli je d 
n a k  zmieniono — p rzed  w yłączeniem  — odbiorcę rozm ow y te le 
fonicznej, została na niego przełączona rozm ow a i może ona być 
/ nim n a d a l prow adzona.

Połączenie telefonu  głośnego może b y ć  dołączone do każdego 
po łączenia telefonicznego; jes t to  bow iem  ty lko  sprzęt dodatkow y, 
k tó ry  może b y ć  u ży w an y  — w edle upodoban ia  — w m iejsce no r
m alnego a p a ra tu  telefonicznego.
Zalety  om ówionego telefonu  są jasn e  a  w ięc: 1) uw olnienie się od 
słuchaw ki zezw ala — obok telefonow ania  — tak że  n a  spełnianie 
bez p rzeszk ó d  in n y ch  p ra c  j a k  n a p rz y k ła d : p rze g ląd a n ie  ak tów , 
czyn ien ie  zapisków  i i. p. o raz 2) pożądana—w czasie telefonow a
nia — w w ielu bardzo  w ypadkach  m ożność ru ch u  rękam i, k tó ra



A i- 2 Najnow sze zdobycze w iedzy i techniki (335) 145

jest. naw et czasem  niezbędną koniecznością, ja k  n a p rzy k ład  w nie
k tó ry ch  działach  służb: kolejow ej, giełdow ej, bankow ej i red ak 
cy jn e j.

Telefon z głośnikiem  zapew nia  jed n a k  m ożność rów noczesnego 
w zięcia udz ia łu  w  rozm owie telefonicznej także d ia w iększej ilo- 
śsi osób. poniew aż siła głosu jest tu  ta k  w ielka, iż istn ie je  w y 
sta rcza jąca  m ożliw ość porozum iew ania  się n aw e t z pew nej od
ległości od głośnika.

P rzy  użyciu  om ówionego a p a ra tu  telefonicznego są też zbędne 
p o w ta rzan ia  treści rozm ów  telefonicznych, k tó re  zab ie ra ją  tak  
dużo czasu, oraz ich  potw ierdzenia, poniew aż rozm ow y te mogą 
być rów nocześn ie  zap isyw ane  p rzez  d ru g ą  osobę.

N ow y środek do zw alczania owadów. W ynaleziono  now e źródło  
uzysk iw an ia  „ro tenonu '', k tó ry  jest now ym  środkiem  do zwTalczania 
ow adów . Zauw ażono m ianow icie, iż pszczoły oraz inne ow ady 
o m ija ją  p rz y  zb io rze  k w ia tó w  pew ien  chw ast, k tó ry  je s t  rozpo
wszechniony w stanach  w schodnich. C hw astem  ty m  b y ł pew ien 
ro d za j d z ik ie j fasoli (C racca yirg iniana) k tó rzy  farm erzy  ochrzcili 
nazw ą ..d jabelskich rzem yków  do sznurow an ia” .

B adania, p rzeprow adzone przez E. P. C la rk a  doprow adziły  do 
w y k ry c ia  zaw artości ro tenonu w te j  roślinie; szczególnie bogate 
w zaw artości ro tenonu są je j  korzenie, k tó re  zaw iera ją  4 — 5%. 
Is tn ie je  zaś n a d z ie ja  podw yższen ia  te j  zaw arto śc i p rzez  dalszą 
hodowlę.

W ten  sposób m ogłyby się S tany  Zjednoczone A m eryki Północ
nej un iezależnić od sprow adzan ia  ro tenonu południow o - am ery- 
kańskiego lub  indyjskiego.

E le k try c z n y  aparat do golenia. N iedaw no p okazyw ano  po raz  
p ierw szy  e lek tryczny  a p a ra t do golenia, w ytw orzony w  zak ła 
dach Siem ens-Schuckert w  Berlinie. T ak i a p a ra t różni się ze- 
w nętrzn ie  od zw ykłych  ap a ra tó w  do golenia tern ty lko, iż po, 
siada w iększą i silniejszą rączkę a  na jej końcu sznurek  do w łą 
czan ia  z w tyczką. W rączce z n a jd u je  się m aleńk i m otorek, o trzy 
m a jacy p rąd  popędow y z norm alnej 4 5 vol (owej kieszonkow ej 
bafcrji lam pow ej, k tó rą  m ożna w łożyć do bocznej kieszeni, albo 
położyć na um yw aln i albo  też pow iesić n a  ścianie.

C hcąc użyć a p a ra tu  należy  w tyczkę połączyć z b a te rją  i w y 
konać całym  apara tem  ruch  k ró tk i, podobny do popchnięcia, 
w sk u tek  czego m otorek rozpoczyna działanie. M otorek ten w p ra 
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w ia ostrze w ruch, w ynoszący około 100 obrotów  na sekundę. Go
lenie ap a ra tem  e lek trycznym  odbyw a się p rędko  i p rzy jem nie.

C hcąc w strzym ać m otorek w czasie golenia, należy  ty lko  n a 
cisnąć jedno  z ram ion, p rzy trzy m u jący ch  ostrze.

N ow e lam py elektryczne. H olenderska  fa b ry k a  ża ró w ek  P h i
lip sa  w yprodukow ała  ostatn io  —  po d łuższych  dośw iadczeniach 
w stępnych  —  now e lam p y  elektryczne. L am py  te posiadają  d łu 
gość 12 cm, p rzek ró j 6 cm a  p rzepuszcza się przez nie p rąd  elek
tryczny  o n iskiem  nap ięc iu ; są one napełnione m ieszaniną, zło
żoną z gazu  neonowego i  z p a ry  sodu i w y d a ją  św iatło  czerwo- 
naw o-żółte, p raw ie  jednobarw ne  o sile 500 — 600 świec przy zu
życiu energji 100 w atów . T em peratu ra . 200 — 500° p an u jąca  we 
w nętrzu  om aw ianych  lam p. w ystarcza  do w yparow yw an ia  sodu 
w  po trzebnych  dościach.

L am py  te  n a d a ją  się dobrze do ośw ietlania ulic, co stw ierdzono 
na p rzestrzen i M aastrich t —  N ijm w egen. gdzie um ieszczono je 
w odległościach 25-m etrow ych w w ysokości 8 m  ponad  u licą  
i gdzie w ydzie la ją  one św iatło  p rzy jem ne, jasne  a  nie r a ż ą c e 1).

Św iecący termometr. Będące w  pow szechnem  użyciu  term om e
try  zw ykłe posiada ją  tę jed n ą  w adę, iż tru d n o  czasem  odczytać 
n a  nich w ysokość tem p era tu ry , albow iem  cienki słupek  rtęci nie 
o d b ija  się dość w y ra ź n ie  od tła , w sk u tek  czego oko n ie m oże od 
naleźć c y fry  i podziałek , p rzy  k tó rych  się r tęć  za trzym ała.

C hcąc usunąć  tę  wadę, zastosow ała pew na fab ry k a  term om e
tró w  w Niemczech m in ja tu ro w y  em aljow any  reflek tor, osadzony 
na term om etrze tak , ab y  odb ija jące  się odeń św iatło  —  padało  
na rtęć. Poniewraż zaś reflek to r ten  jest zabarw iony  na  czerwiono, 
zabarw ia  p rzeto  jego refleks św ie tlny  na  czerwono słupek  rtęci, 
k tó ry  u w y d a tn ia  się w ów czas w idocznie  i w y ra ź n ie  na tle  po- 
działk i.

Pasta do spawania aluininjum . H a rry  Joliansson, in ży n ie r 
szw edzki odk ry ł n iedaw no zupełnie now ą m etodę spaw an ia  alu- 
m in jnm  bez użycia m etalu. W ynalazek  len został już  zaaprobow a-

') W szystkie  wiadomości, podane w dziale  ..Najnowsze zdobycze wiedzy 
i te ch n ik i” do n in ie jszego  a r ty k u łu  w łącznie, są czerpane z „Die Umschau, 
W ochenschrift  iiber die F ortsch r i t te  in W issenschaft und  Technik , F ra n k 
furt a. M.” .
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n y  przez in sty tu c je  o fic ja lne  i  o trzym ał nazw ę „R edd ifa l” ; jest to 
pew nego rodza ju  pasta , k tó ra  może być  u ży w a n a  do sp a jan ia  
i lu tow an ia  w  stosunkow o n iskiej tem p era tu rze  300 stopni zapo- 
m ocą zw yk łe j lam p y  do spa jan ia . Je d n ą  z na jw ażn ie jszych  zalet 
now ego w y n a la z k u  je s t  ta, iż d ług ie  pasy  a lu m in ju m  m ogą być  
sp a jan e  bez stosow ania d ług ie j do tychczasow ej p ro ced u ry  p rz y 
gotow aw czej.

„R eddifal" p rzy czy n i się jed n a k  do w prow adzen ia  bardzo  d a 
leko idących  u lepszeń n ie ty lko  w przem yśle alum in jow ym , lecz 
także w  przem ysłach  pokrew nych, ja k  sam ochodow y i lotniczy.

N ow y w y n a lazek  posiada  też  ba rdzo  duże znaczenie  d la  gospo
darstw a domowego, gdyż um ożliw ia on n a p raw ę  przedm iotów , 
k tó re  b y ły  do tychczas w y rzu can e  ja k o  — bezuży teczne.

Siła pioruna. U czeni zap ew n ia ją , że siła  jed n eg o  p io ru n a  w y
starczy , a b y  podnieść c iężar 530 tonn  n a  w ysokość 2.000 m etrów . 
Biorąc to  pod uw agę, p rzesta jem y  się dziw ić, iż p io run  może do
konyw ać tak  w ielkich spustoszeń.

Jak traw i żołądek m leko surowe, pasteryzow ane i gotowane?
Lekarze zastanaw iali się d ługo n ad  py tan iem , w  jak im  stan ie  jest 
m leko n a jła tw ie j straw ne, albow iem  ścierały  się w te j  m aterji b a r
dzo różne poglądy.

D ążąc  do n a jd o k ła d n ie jsz e g o  zbad an ia  p rocesu  traw ien ia , sp ró 
bow ała  chem iczka angielska A ndrop przenieść ten  proces z ciemni 
ludzkiego żo łądka na jasn e  św iatło  dzienne — do szk lannej re to rty .

P rzy  p rzep row adzan iu  te j  p ró b y  opierała  się A ndrop na nastę
p u jąc y c h  p rzesłankach : Zasadniczo polega traw ien ie  na  dzia łan iu  
soków żołądkow ych i kiszkow ych, k tó re  ro zk ład a ją  skom pliko
w ane zw iązki b iałkow e w m leku ; n a js iln ie j ze w szystkich  soków 
dzia ła  pepsyna  i try p sy n a . Jeżeli więc p ragn iem y  odtw orzyć p ro 
ces traw ien ia  zgodnie z jego  n a tu ra ln y m  przebiegiem , m usim y 
zm ieszać w  probów ce oba te  ferm en ty  z m lekiem  i śledzić, ja k  się 
odbyw a traw ien ie  zależnie od tego, czy u ż y jem y  do dośw iadcze
n ia  m leka surowego, pasteryzow anego, czy też gotowanego. D a 
lej po trzebne są jeszcze n ie jako  środki pom ocnicze, k tó re  ożyw ia
ją  działan ie  ja k  na p rzy k ła d  k w aśn y  dw uw ęglan  sodu.

C ałą  tę m ieszaninę ogrzew ała A ndrop do 37° C elsjusza, chcąc 
także  pod względem  tem p era tu ry  zachow ać n a tu ra ln ą  ciepłotę 
ciała ludzkiego. C a ły  przebieg rozk ładan ia  się można było do
k ładnie  śledzić. O kazało  się wreszcie, iż m leko surow e zostało
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straw ione n a jp rę d ze j i n a jd o k ład n ie j; p rzy  m leku  zaś pasteryzo- 
w anem  a jeszcze b a rd z ie j p rzy  m leku gotow anem , pozostała nie- 
straw iona reszta, w y k a z u jąc a  tw ardą , z iarn istą  budow ę.

Mleko pasteryzow ane podgrzew a się ty lko  do 60 lub  70 stopni, 
gotow ane zaś do 100 stopni. W idzimy więc z przeprow adzonego 
dośw iadczenia, iż zw iększające się podgrzew anie  czyn i m leko co
raz m niej straw nem , albow iem  przez podgrzew anie niszczy się 
w m leku pew ne substancje , k tó re  u ła tw ia ją  proces traw ien ia .

Zostało to też potw ierdzone przez w yn ik  dośw iadczeń p rzep ro 
w adzonych ze sztucznym , szk lannym  żołądkiem . P rzy  te j  spo
sobności zostało rów nież stw ierdzone, iż ser tra w i się o wiele lepiej, 
jeśli dodamy do niego trochę surowego mleka.

W arto ść  odżyw cza g rzybów  i sposób ich przy rządzan ia . W szel
kie g a tu n k i grzybów  jada lnych  są sm aczną pożyw ką d la wielu 
p o traw  i stanow ią one także  sam e bardzo  sm aczną potrawę'. G rzy 
by są pożyteczne z powodu swoich składników  pożyw nych, jak  
ch itina , sól potasow a. sól fosforow a, a  zaw arte  w  nich b iałko  do- 
ró w n y w u je  niem al w artości k a lo rji b ia łka  zwierzęcego,

P rz y  doborze g rzy b ó w  n a leży  być je d n a k  b a rd zo  ostrożnym , po
niew aż śm iertelne za trucie  może w yw ołać nie ty lko g rzyb  tru jący , 
lecz rów nież jad a ln y , o ile nie jest świeży.

Sposób rozpoznaw ania  grzyba świeżego od rozk ładającego  się. 
jest następu jący7: W  chwili rozpoczynającego się rozkładu białka, 
w y s tę p u ją  u grzybów  dw ie oznaki. P ierw szą oznaką jest zm iękcze
nie się m iąższu grzybów , d rugą  zaś oślizgłość skórk i i kapeluszy. 
Świeżość grzybów  można spraw dzić, n ac iska jąc  palcem  w ierzch ich 
kape lu sza; gdy  g rzyb  nie jest św ieży, pozostanie na  pow ierzchni 
k ap e lu sz a ■—  po odjęciu palca  — w y raźn y  dołek: świeży7 zaś grzyb 
ma m iąższ elastyczny.

W ażnem  jest też p rzestrzegan ie  zasady  g rzyb iarsk iej, iż nie po
w inno się zbierać grzybów7 na tychm iast po deszczu, albow iem  k a 
pelusze ich  n a s ią k a ją  w ów czas w odą a  g rz y b y  w odniste  u leg a ją  
ła tw ie j in fekcji b a k te rja m i gnilnemi.

Oślizgłość skórk i i kape luszy  w ystępu je  u grzybów , przechow y
w an y ch  w zb ite j m asie, zwłaszcza gdy  p rzechow uje  się je  w c iep 
łem i nieprzew iew nem  m iejscu, w  przeciągu  k ilk u n as tu  godzin. 
W yn ika  z tego. iż g rzyby  należy p rzechow yw ać w m iejscu chłód - 
nem i to po rozłożeniu ich pojedyńczo na  czyste j desce i p rzezna
czać je  do zjedzenia  n a jp ó źn ie j na  d rug i dzień.

N adzw yczaj w ażną p rzy czy n ą  niestraw ności grzybów  jest ich
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w adliw e gotowanie. Poniew aż bow iem  grzyb  posiada  białko nie
m al zwierzęce a więc będzie tern tw ardszy , im d łużej będzie go
tow any ; jeżeli zaś p o k ra jem y  go grubo, nie m ożem y go dobrze 
pogryźć, an i łatw o  straw ić.

N ależy  zatem  g rzyby  p rzy rząd zać  w  n astęp u jący  sposób: Po 
dokładnem  oczyszczeniu i um yciu, należy  je  p o k ra ja ć  na  p lasterk i 
grubości p ap ie ru  a w rzuciw szy  je  następnie  do g a rn k a  kam ienne
go lub  glinianego — gotow ać — bez żadnego d o d a tk u  — n a  w ol
nym  ogniu, ab y  w rza ły  we w łasnym  soku n a jw y ż e j do 20 m inut. 
N astępnie należy  do nich  dodać m asła i gotow ać je  przez 5 m inut, 
w reszcie zaś posolić je  do sm aku i dobrze wym ieszać.

Znaczenie ow oców  jesiennych  dla zdrowia, ja b łk a  i w inogrona 
są owocam i, znanem i na świecie od na jdaw n ie jszych  czasów : spe
cja ln ie  zaś jab łk o  b y w a  uw ażane za króla owoców.

Ja b łk a  zaw iera ją  8% cuk ru , 6% m ączki, kw asy , sole żelaza, 
w ap n a  i fosforu, oraz w itam iny ; są one ła tw o  straw ne, bardzo  po 
żywnie i zdrow e, poniew aż u ła tw ia ją  czynności żo łądka i kiszek, 
leczą anem ję i d z ia ła ją  chłodząco podczas upałów  i gorączki. Za
w iera jąc  dużo garbn ika , d z ia ła ją  ja b łk a  skutecznie na śluzów kę 
w zapalnym  stanie k iszek; dlatego też d a je  się roz ta rte  jab łk a  n a 
wet dzieciom , chorym  na zaburzen ia  w traw ien iu . Jab łk a , zaw ie
ra ją ce  więcej cukru , n a d a ją  się na deserowe, kw aśne zaś m ają  sze
rokie zastosow anie w  kuchni.

G ruszk i do jrzałe  i w  dobrych  g a tunkach  są naw et straw niejsze 
od jab łek : w  stan ie  surow ym  m ają  one jed n a k  działan ie  nieco za- 
tw ard za jące  a  n iedojrzałe  są ju ż  ciężko straw ne. W ogóle zaś nie 
zaw iera ją  g ruszki ta k  w artościow ych soli (zwłaszcza żelaza) jak  
jab łka .

O  ile rozchodzi się o zaw artość w itam in, na leży  stw ierdzić, iż 
n a jw ięce j w itam in  zaw iera ją  owoce do jrza łe : u  ja rzy n  zaś m a się 
rzecz w ręcz  przeciw nie , gdyż tu ta j  są n a jb a rd z ie j  cenne pod 
w zględem  w itam in  — ja rz y n y  najm łodsze.

W inogrona zaw iera ją  do 25% cukru , 0.5% b iałka , kw asy , sole 
i w itam iny . Suszone w inogrona t. zw. rodzynk i zaw iera ją  55% cu
kru , 14% m ączki i 2% białka : owoce te  są więc —  z pośród w szyst
k ich  owoców—n ajb o g a tsze  w cuk ier. W leczen iu  a to n ji  k iszek, 
a rtre tyzm u , oraz w  cierp ien iach  w ątroby , anem ji i sklerozie, ma ją  
w inogrona niem niejsze znaczenie, ja k  jab łka .

Śliwki zaw iera ją  dużo cuk ru , żelazo i kw asy  organiczne; w  s ta 
nie suszonym  p obudza ją  ru ch  jelit. Pow idła śliw kow e są cennym
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p rze tw o rem  odżyw czym  a  kom pot z n ich  d z ia ła  p rzeczyszczająco . 
S kórka  jed n a k  ze śliw ek dzia ła  — p rzy  w rażliw em  traw ien iu  — 
drażniąco.

Z innych  owoców jesiennych , n a leży  jeszcze w ym ienić b rzoskw i
nie i m orele, k tó re  są lekkostraw ne, lecz m uszą b y ć  spożyw ane 
bez skórki, gdyż skórka  ta  d rażn i błonę śluzow ą kiszek i żo łądka 
a  ponad to  zaw iera  pestka  brzoskw ini — tru ją c y  kw as p rusk i. 
P rzetw ory  b rzoskw iń  i m oreli w  postaci m arm olad  i kom potów , są 
bardzo  cenionym  przysm akiem .

K aw ony i m elony zaw iera ją  —  ze w szystk ich  owoców — n a j
w ięcej w ody: d z ia ła ją  one orzeźw iająco, lecz należy  je  spożyw ać 
w niedużych ilościach, gdyż są m niej straw ne. P rzejrza łe  kaw ony 
\ m elony są szkodliwe.

W szystk ie wogóle w ym ienione owoce zaw iera ją  k w asy  o rga
niczne, k tó re  nie zakw asza ją  organizm u, poniew aż sp a la ją  się ca ł
kow icie a- ponad to  dw utlenek  w ęgla i wodę; z tego też pow odu za
lecą się je  ta k  m ocno w artretyźm ie.

Borówki zaw iera ją  dużo garbn ika  (taniny) i pow odu ją  z tego 
pow odu zaparc ie ; dzięk i zaw artości kw asu  benzoesowego, m a ją 
cego w łasności przeciw gniłne — m ożna je  p rzechow yw ać przez 
d łuższy  czas bez ferm en tacji w p rzetw orach  z cukrem  i z innemi 
owocam i.

Z owoców im portow anych z południa, na leży  jeszcze w ym ienić 
c y try n y  i pom arańcze, cenione na  ca łym  świecie ze w zględu na 
doniosłe d la d ietyki znaczenie; owoce te  są bogate w  w itam iny 
i k w asy  o działan iu  przeciw gnilnem  i przeciw gorączkow em ; po 
nad to  zaś są one orzeźw iające, oraz p o b u d za ją  działan ie soków 
iraw iennycb  i p rzem ianę m aterji.

W ysokie  c iśn ien ia . N iezw yk le  tru d n o  m ożna osiągnąć ba rdzo  
w ysokie ciśnienia, p rzek racza jące  1000 atm osfer; n iezw ykle  t ru d 
no można też osiągnąć doskonalą próżnię to jes t —  0 ciśnienia.

D otychczas posługiw ano się w  przem yśle ciśnieniam i, nie prze 
k racza jącem i 1000 atm osfer; ciśnienia tak ie  nie d a ją  jed n a k  do
sta tecznie  szerokiego pola do obserw acy j naukow ych. O  iągnięcie 
jednak wyższego ciśnienia, w ym aga n iezw ykle  silnej budow y 
ap a ra tu .

Uczony fran cu sk i Basset nie p a d ł o m ało p rzy  p ierw szych  pró  
bach  o fia rą  w ypadku  p rzy  pękn ięciu  p rzy rząd u , sk ładającego  się 
z lu f) ' a rm atn ie j, w zm ocnionej obręczam i stalow em i; ru ra  ta 
nękła.
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D opiera później zdołał ten uczony skonstruow ać p rasę  g licery
now ą, k tó ra  obciążona na jednem  ram ieniu  dźw igni ciężarem  
1000 kg, w y tw arza ła  n a  drugi em ram ieniu  dowolne ciśnienie, się
g ające  do 25.000 atm osfer.

C iśnienie tak ie  należy ju ż  uw ażać  za olbrzym ie. D ość pow ie
dzieć bowiem , iż w  najgłębszem  m iejscu n a  ziemi, k tó re  zn a jd u je  
się n a  O ceanie Spokojnym , p a n u je  na  głębokości około 10 km  — 
ciśnienie zaledw ie 1000 atm osfer. N ależałoby  więc pogłębić ten 
dół około 25 razy , aby  o trzym ać ta k  kolosalne ciśnienie słupa w o
dy  a  m ianow icie: w ysokości 250 km  na  1 cm 2. T akie  jed n a k  ciśnie
nie udało  się Bassetow i w y tw orzyć  w kam erze dośw iadczalnej 
jego a p a ra tu . C iało, z n a jd u ją c e  się w  te j  k am erze  pod  w ysokiem  
ciśnieniem , mogło być  p rzy tem  obserw ow ane gołem okiem lub 
przez m ikroskop i mogło ono też b y ć  fo tografow ane a naw et fil
m owane.

P ierw sze ju ż  w yn ik i b ad ań  Basseta sta ły  się dla nauki rew ela
cyjne. P rzedew szystk iem  poddano obserw acji pow ietrze. O tóż po
w ie trze  n ie  sk ro p liło  się p rzy  ciśnieniu 5.000 atm osfer, chociaż w y 
kazało  w iększą gęstość aniżeli w oda; stan  gazow y zachow ał się. 
poniew aż nie przekroczono k ry ty czn e j tem pera tu ry . C ząsteczki 
gazów, z k tó ry ch  sk łada  się pow ietrze, osiągnęły ju ż  w tedy  n a j 
w iększy stopień ściśliwości i nie zaobserw ow ano dalszego k u rcze
nia się ich p rzy  pow iększeniu ciśnienia do 25.000 atm osfer.

N ie k u rczy ł sic rów nież dalej pow yżej 5.000 atm osfer, głów ny 
sk ładn ik  pow ietrza  — azot. W odór zaś m iał pod  ciśnieniem  5.000 
atm osfer 7-krotnie w iększą objętość, aniżeli w ynikałoby  to ze zn a
nego pow szechnie p raw a  o rozszerzalności gazów. W  ten  więc spo
sób okazało się to  p raw o, k tó re  było  dotychczas niew zruszone — 
niezgodne z rzeczyw istością p rz y  w ysokich ciśnieniach.

Poddano następn ie  dośw iadczeniu wodę, gdzie spo tkała  uczone
go rów nież n iespodzianka. D otychczas bow iem  uchodziła woda 
za c ia ło  ba rdzo  m ało ściśliw e i  na jg ęstsze  p rz y  4% Cels. O kaza ło  
się jed n ak , iż 100 cm 3 w ody, poddane ciśnieniu 25.000 atm . sk u r
czyło się do 65 cm 3, pozostając  w  stanie p łynnym .

L ekki i nie p rzew odzący  ciepła, an i e lektryczności p ierw iastek  
fosfor, p rzew odził pod ciśnieniem  10.000 atm . ła tw o  ta k  ciepło, 
ja k  rów nież i p rąd  elek tryczny . Potas, top liw y  łatw o p rz y  62% 
ciepła, p o ddany  ciśnieniu  10.000 atm . topił się dopiero p rzy  oko
ło -j- 200 stopniach.

D ośw iadczenia  Basseta p osiada ją  ogrom ne znaczenie ta k  pod 
w zględem  naukow ym , ja k  rów nież pod w zględem  p rak tycznym .
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P rzy czy n ią  się one niezaw odnie do rozszerzenia w iedzy o n iezb a
danej jeszcze dotychczas dostatecznie budow ie m ate rji, co zbliży 
nas do rozw iązan ia  zagadki w nętrza  ziemi i wogóle ciał n ie 
bieskich.

P rak tyczn ie  p osiada ją  te dośw iadczenia bardzo  w ielkie znacze
nie d la  przem ysłu . O k azu je  się bowiem , iż —  pod bardzo  W y  so
kiem  ciśnieniem  — m ożna osiągnąć znacznie ła tw ie j połączenie 
p ierw iastków , k tó re  w  zw yk łych  w aru n k ach  nie chcą się łączyć. 
S tw ierdzono n a p rz y k ład  w syntezie am on jaku , że p rzy  ciśnieniu 
200 trm . w z ra s ta  szybkość re a k c ji  chem icznej o 12%, p rz y  
5000 atm . o 2 2 %  a  p rz y  10.000 atm . o 40% ; w  te n  sposób p ro d u k c ja  
może b y ć  znacznie w iększa p rz y  m niejszych  ap ara tach .

T rudno  jest przew idzieć ju ż  dzisiaj, jak ie  jeszcze inne korzyści 
p rzyn iosą  dośw iadczenia Basseta. N ależy  jed n a k  zaznaczyć, iż 
p racam i B asseta zainteresow ał się In s ty tu t P asteu row sk i w  P a ry 
żu, k tó ry  poddał b ad an iu  — pod w ysokiem i ciśnieniam i — bakte- 
rje . O kazało  się, iż b a k te rje  w y tw arza jące  zalążk i n ie ginęły pod 
ciśn ien iem  25.000 atm . p rz y  272 s topn iach  m rozu ; życie w y trz y 
m ało w ięc naw et ta k  ciężkie w arunk i. N atom iast laseezniki Kocha 
(gruźlicy) i b a k te rje  ropne, g inęły  dopiero p rzy  ciśnieniu  6.000 atm

B adan ia  n ad  zachow aniem  się istot żyw ych  w w ysokich c iśn ie 
n iach  są prow adzone w dalszym  ciągu i p rzy czy n ią  się n iezaw od
nie do w ielu  now ych odkryć  p rzyrodniczych . („La Science et la 
V ie").



WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ.

CZECHOSŁOWACJA.

Pośród  a rtyku łów , ogłoszonych w zeszycie 19. czeskiego czaso 
p ism a ,,V ojenske In tendancn i R ozh led ij” n iek tóre  zasługu ją  na 
uw agę naszych  czyteln ików . O to  one:

Funkcjonow anie d yw izy jn ej piekarni polow ej.

Jest to  s tu d ju m  funkcjonow an ia  d y w iz y jn e j p iek arn i polow ej, 
złożonej z ruch  ornych pieców  M annfreda W eissa, oparte  n a  ta- 
k iem  założeniu tak tycznem . k tó re  pow odu je konieczność je j  p rze 
sunięcia.

P iek arn ia  ta razem  z park iem  in ten d en tu ry  dyw izji zn a jd u je  
się w  te j  sam ej m iejscow ości, co s ta c ja  zaopatryw an ia , na k tó rą  
dow ożona jes t d robna  żyw ność i m ąka. Posiada ona o godzinie 17
24.000 p o rcy j chleba. R ozkaz n a  dzień następ n y  regu lu je  zaopa
try w an ie  w ten  sposób, że pobran ie  żyw ności i  m ąki nastąp i od 
godziny 5, do 8. n a  te j  sam ej s tac ji zaopatryw an ia , w y daw ka drob
n e j żyw ności u sku teczn iona będzie n a  sam ej s tac ji z ao p a try w a
nia, a chleb —  przez p iekarn ię  dyw izy jną . N atom iast d y w iz ja  
o trzym ała  rozkaz posunięcia się naprzód .

P rzedew szystk iem  p iek a rn ia  połow a w ty ch  w aru n k ach  m usi 
pobrać  m ąkę jakną jw cześn ie j p rzed  oddziałam i, żeby  zredukow ać 
czas pob ieran ia  przez nie oraz ruch  wozów oddziałow ych. Posiada 
ona s ta ły  zapas 15 q m ąk i n a  i piec czyli razem  n a  10 pieców  
150 q m ąki oraz odpow iednią ilość soli ( l j '2 %) oraz drzew a. P ra 
c u jąc  bez p rze rw y  i zu żyw ając  co godzina 5 q m ąk i n a  w ypiecze
nie 1.000 p o rcy j chleba, m iała  ona o godzinie 17 ty lko  około 30 q 
m ąki z pobranych  rano  150 cj. To też m usi ona posta rać  się o n a 
bycie  n a  m iejscu 50 q, żeby móc pracow ać bez p rze rw y  aż do cza
su pobran ia  dn ia  następnego rano  nowego zapasu  m ąki.
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R ano dnia następnego następ u je  odbiór m ąki, k tó ry  nie p rzed 
staw ia żadnej trudności ze w zględu n a  blizkość stac ji z ao p a try 
w an ia  i obecność n a  m iejscu  p a rk u  in tenden tu ry . N astępnie  odby 
w a się w y daw ka chleba przez tab o ry  oddziałów , ta k  że w  p iekarn i 
zosta je  ty lk o  zapas chleba świeżo w yprodukow anego. W ypiek 
trw a  bez p rzerw y  do popołudnia , k iedy  to o godzinie 14. przycho
dzi rozkaz  przesunięcia  p iekarn i d y w izy jn e j o 28 kilom etrów  n a 
przód . P rzychodzi łącznie z tym  rozkazem  awizo, że s tac ja  zaopa
try w a n ia  w  żyw ność i w m ąkę dn ia  następnego będzie rów nież 
p rzeniesiona w ten sam  m niej w ięcej rejon, a pobran ie  odbędzie 
się od godz. 2. do 5.

Szef in ten d en tu ry  d y w iz ji naznacza  pogotow ie m arszow e dla 
p iek a rn i na godz. 16 m. 30., p rzesy ła  k ierow nikow i p iekarn i m ar
szrutę, oraz oddaje  m u do dyspozycji 6 sam ochodów ciężarow ych 
od godziny  16 do 22.

D n ia  następnego  na  now ej s tac ji zao p atry w an ia  od godziny 2 
do 5 p iekarn ia  d y w izy jn a  m a w ydać 18.000 p o rcy j ch leba  od
działom .

Przygotow anie p iek arn i polow ej do p rzesun ięcia  na  now e m ie j
sce posto ju  odbędzie się w następu jący  sposób: przedewiszyst- 
kiem  w strzym u je się w yrób  ciasta  i w yp iek  chleba w ten  sposób, 
a b y  z chw ilą  w y jazd u  by ło  na k ażd y  piec 50 kg  ciasta  z dom iesz
k ą  m ąki. (P rodukcja  chleba odbyw a się „na farbę"). W strzym anie  
w yp ieku  może n astąp ić  przez stopniow e zm niejszanie ciasta  
w ciągu 4 godzin.

K ierow nik p iekarn i w ysyła kw aterm istrzów  dla w yboru  m ie j
sca na  ustaw ienie p iekarn i, w y daje  zarządzen ia  co do za ładow a
nia m aterja łów  na  środki przew ozow e, posiadane i dostarczone 
oraz co do w y d aw k i ch leba d n ia  następnego i odbioru m ąki n a  no
w ej s tac ji zaopatryw an ia . K w aterm istrze  m uszą n a ty ch m iast od
jechać  bądź  sam ochodem  ciężarow ym  bądź wozam i. W  p ie rw 
szym  w ypadku  będą  na m iejscu w 2(4 godziny, w  drug im  — za 
4 godziny.

Szczegółowa k a lk u lac ja  w yp ieku  i w ydaw k i chleba dowodzi, 
że do przew ozu na  nowe m iejsce pozostaje 24.000 po rcy j chleba 
i 80 q m ąki.

6 sam ochodów  ciężarow ych 2-tonnow ych, oddanych do dyspo
zyc ji o godz. 16 zostanie załadow ane do godziny 17, na godzinę 
19 m. 30 będą  one ju ż  na now ej stacji zaopatryw an ia , gdzie złożą 
w  ciągu godziny, t. j. na  godz. 20 m. 30 — 14.000 po rcy j chleba. 
A  więc o godzinie 21 będą ju ż  zwolnione. Pozostałe 10.000 po rcy j
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chleba k ierow nik  p iekarn i przew iezie na w łasnych w ozach mącz- 
nych. bow iem  80 q m ąk i zajm ie 16 wozów, a więc dla przew ozu
10.000 p o rcy j chleba pozostaje 14 z 30 posiadanych ; a  w ięc n a 
leży ładow ać po 700 porcyj chleba n a  wóz. Część tego chleba —
4.000 po rcy j, t. j. 5— 6 wozów zostanie przesłane odrazu n a  stację  
z ao p a try w an ia  d la uzupełn ien ia  zapasu  przew iezionego sam ocho
dam i do w ysokości 18.000 porcy j. po trzebnych  do w y d aw k i na 
dzień  następny . W ozy z chlebem  d o jadą  na  stac ję  w  ciągu 6 go
dzin, czyli będą  po północy p rzed  sam em  rozpoczęciem  w ydaw ki. 
W łasny  sam ochód ciężarow y p iekarn i s łużyć  będzie do p rzew ie
zienia personelu, u rządzeń , m iesiarek, pom py i t, p . oraz drzew a 
opałow ego w dw óch naw ro tach , co p o trw a  razem  około 10 godzin.

P rzy jazd  p iekarn i polow ej na  nowe m iejsce postoju  n astąp i 
ostatecznie o godzinie 1 m. 30 dnia następnego. O palen ie  pieców  
p o trw a  3 godziny, tak  że rozpoczęcie w ypieku  może n as tąp ić  o go
dzinie 4 m. 30. D rzew o opałow e m usi być  przyw iezione ze starego 
m iejsca posto ju  w  ilości 2.200 kg, z czego 700 kg  na ponow ne ogrza 
nie pieców , a 1.500 na 10 godzin p racy .

M oto ryzacja  k u ch n i po low ej.

Spraw ę tę porusza sz tabow y k a p ita n  in tenden t Ja rom ir V egr 
7. pow odu a rty k u łu  kp i, in t. B am ch a  K azim ierza, ogłoszonego 
w zeszycie N r 1(25) „P rzeg lądu  In tendenck iego” z 1932 roku. A utor 
w tłom aczeniu  p o d a je  treść  tego a r ty k u łu ; nie godzi się on z k a p i
tanem  B arucbem , że jedyn ie  najlepsze  rozw iązanie tego zagadnie
nia stanow i kuchn ia  połow a, skonstruow ana, w zględnie u staw io 
na. na  przyczepce sam ochodow ej. P rzy zn a jąc , że jes t to  jedno 
z najlepszych  rozw iązań, au to r w y raża  w ątpliw ość, że jes t to  je 
dyne dobre rozw iązanie. Podw ozia dla kuchen  polow ych, k tó re  
stanow ić m a ją  p rzyczepk i sam ochodowe, są bardzo  kosztow ne 
i m usia łyby  być  przechow yw ane w zapasach  m obilizacyjnych . 
1 w czasie w o jny  fa b ry k a c ja  ty ch  podwozi w ym agać będzie spe
c ja ln y ch  urządzeń.

D la  stosunków  czeskich sam ochody ciężarow e zw ykłe nie n a 
d a ją  się, jak o  ciągniki.

N astępnie  a u to r tw ierdzi, że w  obecnej chw ili specja lizac ja  
środków  przew ozow ych sam ochodow ych, a  w ięc i m ontow anie 
kuchen  polow ych bądź  na  p rzyczepkach , bądź  n a  specjaln ie  do 
tego celu przeznaczonych sam ochodach ciężarow ych, jes t w  w oj
sku czeskim  niem ożliwe. G d y b y  bowiem  chodziło ty lk o  o p rzesu 



w anie kuchn i potow ych jednostek  zm otoryzow anych, to rzecz, 
oczyw ista, że n iem a innego rozw iązania, ja k  zm otoryzow anie i ich 
środków  przew ozow ych, w  te j  liczbie i kuchen, je d n a k  chodzi tu  
głów nie o zaopatryw an ie  w straw ę w ielkich m as w ojska, k tó re  
w now oczesnej w ojn ie będą  p rzesuw ane sam ochodam i z odcinka 
na  odcinek i k tó re  m uszą o trzym yw ać regu larn ie  straw ę. T u ta j 
n iem a innego rozw iązania, ja k  załadow ać i kuchn ię  n a  samochód 
ciężarow y. W  ty m  celu oddzia ły  m uszą m ieć p rzy rz ą d y  do łado
w ania  i w y ładow yw an ia  kuchen, oraz p rzy rz ą d y  do um ocowania 
je j  n a  sam ochodzie. A utor p oda je  p rz y k ła d y  tak ich  urządzeń, do 
k tó ry ch  zalicza szyny  um ocow ane na  pow ierzchni sam ochodu, wal 
korbow y ze stalow ą liną  i t. p. T a k  samo palen isko  k uchn i polo- 
w ej może być um ocow yw ane na k o n stru k c ji żelaznej w  form ie 
lite ry  U ; kuchn ie  w ysta rczy  u staw ić  na tern palen isku , aby  się n a 
daw ała  do zaprzęgu  konnego.

N aw et oddziały  zm otoryzow ane m ogłyby być  zaopatrzone 
w kuchnie, da jące  się ładow ać n a  sam ochody, k tó re  dzięk i temu 
nie m usia łyby  być w yspecjalizow ane. Zdaniem  au to ra  Czechosło
w acja  nie może sobie pozwolić na  specja lizac ję  po jazdów  mecha 
nicznych.

W alka z w ołkiem  zbożowym .

A utor, Dr. inż. J a n  Żak w a rty k u le  swoim  om aw ia n iety lko  sp ra 
wę w alki z w ołkiem  zbożowym , ale i z innym i szkodnikam i, jak  
m ól m ączny  i t. p.

D a je  on opis w szystk ich  tych  szkodników , ich sposób b y to w a 
nia, rozm nażan ia  się i rozm iary  szkód, ja k ie  czy nią w m agazynach 
zbożowych. T ak  więc, np., jed n a  p a ra  w ołków  zbożow ych w ciągu 
dw óch pokoleń pow oduje  zniszczenie od 10.000 do 20.000 ziarn 
zboża, jeże li 5% zia rna  jes t uszkodzone przez w ołka, to zboże traci 
na  w adze ocl 3 do 3 /4% . P rz y  uszkodzeniu 10% ziarna, zboże trac i 
n a  w adze do 8% % .

Ja k o  środki w alk i z w ołkiem  zbożow ym  i inmemi szkodn ikam i- 
ow adam i poda je  au to r n astępu jące  sposoby:

a) Środki m echaniczne, k tó re  w y n ik a ją  ze znajom ości b y to w a 
nia i rozm nażan ia  się szkodników . Do nich należy przedew szyst
kiem  u trzym yw an ie  w zorow ej czystości w m agzynach  i kitow anie 
w szelkich szpar, szczelin i t. p. Do zacieran ia  szpar n a d a je  się n a j
lepiej m ieszanina dziegciu, (smoły pogazow ej) z trocinam i na go
rąco. P rzy  w iększych otw orach na leży  je  n a jp ie rw  w ypełn ić  pa-
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kulam i i dopiero zalać w skazaną m ieszaniną smoły. Z zew nątrz 
m ożna zasm arow ać ta k  opatrzone m iejsca proszkiem  cem entu. 
Poniew aż m ieszanina sm oły k rzepn ie  powoli, przeto  opa tryw an ie  
szpar n a leży  p rzep row adzać  p rz y  je j  pom ocy na 2 do 3 tygodni 
p rzed  złożeniem  zboża.

Jeżeli zboże m a b y ć  złożone na d rew nianych  podkładach , to 
dobrze je s t je zm yć roztw orem  soli, a ściany w ybielić w apnem .

Do za lep ian ia  szpar m ożna rów nież używ ać k leju  zmieszanego 
z m ąką  drzew ną.

Jeżeli m agazyn  może b y ć  na  d łuższy  czas opróżniony, to wołek 
p rzy  no rm alnej tem pera tu rze  m agazynu, nie z n a jd u jąc  ziarna 
wychodzi z u k ry c ia  po  60 dniach  i może być zupełnie w ytępiony. 
W ołek u trzy m u je  się na jlep ie j p rzy  w ilgotności pow ietrza  60 — 
70% , P rzeto  w ietrzenie m agazynów  w czasie suchej i gorącej p o 
gody w yp ęd za  w ołka. Z tych  sam ych pow odów  do w ytęp ien ia  
wołka p rzyczyn ia  się p rzew ietrzan ie  zboża. Podobnie dobre sku tk i 
odnosi stosow anie w ysokiej i n isk ie j tem pera tu ry , ju ż  p rzy  10#C 
ruchliw ość i zdolność w ołka do rozm nażania  się usta je , a p rzy  
6— 7°C ju ż  nie a ta k u je  ziarna. To też dobrze robi w ym rozenie m a
gazynu w czasie zimy.

Zastosow anie tem p era tu ry  w yższej może się rów nież okazać 
pożyteczne. W ołek ginie, jak to stw ierdziły  dośw iadczenia w  c ią 
gu 3 godzin p rz y  tem pera tu rze  48—49°(\ a w ciągu pół godziny 
p rzy  tem pera tu rze  54n( '. W  tak ich  sam ych w aru n k ach  giną i  jego 
ja jeczka . W  p rak ty ce  oprzew a się zboże do 52°C w ciągu 5 godzin, 
ta k  ja k  to czyn ią  w Am eryce, ogrzew ając do tej tem p era tu ry  
w nętrza  całych  pom ieszczeń m agazynow ych. P ró b y  tego czynione 
w Niem czech n ie  da ły  jed n a k  dobrych  w yników , to też stosuje się 
tam  ogrzew anie zboża w  specjalnych  suszarniach.

W In d jach  zboże ro zsy p u ją  w prost n a  słońcu w ciągu 1—5 go
dzin, dzięki czem u osiąga się w  ziarnie tem p era tu rę  50— 60nC.

N adm ierna ciem ność m agazynu  sp rz y ja  rozwojowi w ołka. L in 
dner czyn ił dośw iadczenia co do zachow ania  się wołka wobec 
św iatła , stw ierdzając , że poszuku je  on zawsze ciemności.

Silna, p rzen ik liw a  woń n iek tó rych  subsianey j, roślin  i ich liści 
w ypędza wołka zbożowego. Stosow ane są w ięc w  ty m  celu nastę 
p u jąc e  środki: siano, chmiel, n a fta lin a  (500 gram ów  w m uślinie 
na 1 tonnę zboża), bez czarny , gw oździki, piołun, szałw ja, ja ło 
wiec, tym ianek . w szczególności zaś liście ty ton iu  i orzecha w ło
skiego, k tórem i n a leży  p rzek ładać  ziarno,

S tan wilgotności rów nież ma du ży  w p ływ  na  obecność wołka.
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Jeżeli w ilgotność zboża w ynosi 12%, to rzadko  b y w a  ono uszka
dzane p rzez  wołka. D opiero p rzy  w ilgotności 14— 15% odbyw a sic 
rozm nażan ie  w o łk a  i jego  n iszczycie lska  działalność. Jest to w łaś
n ie ta  w ilgotność, k tó rą  zazw yczaj ziarno posiada.

Dla zm niejszenia w ilgotności m ożna stosow ać p rzesypyw anie  
zboża w apnem  palonem ; nie stw ierdzono jed n a k  p rzy tem  niszcze
n ia  samego wołka.

W ty m  sam ym  cełu m ożna stosow ać zm niejszone ciśnienie (va- 
cuum ). P rz y  zm niejszeniu  ciśnienia do 745 mm w ciągu pół godzi
ny, jeszcze n iek tóre  w ołki w ykonyw ały  ruchy ; n a w e t p rzy  
zm niejszeniu  ciśn ien ia do 500 mm w ciągu 20 godzin niewiele 
stw ierdzono zab itych  wołków. To też stosow anie tego środka nie 
m a p rak tycznego  znaczenia. N ajlepsze w ynik i w alk i z wołkiem 
zbożow ym  d a ją  różne sposoby chem iczne, do k tó ry ch  należy sto
sow anie siarkow odoru, arsenow odoru, d w u tlenku  siarki, tlenków 
azotu, chloru , cyanow odoru, tlenu, azotu, tlen k u  w ęgla i dw u tlen 
k u  węgla. Z w ym ienionych środków  n a jb rd z ie j się n ad a je  do 
u ży tk u  en gros azot. tlenek  węgła, siarkow odór oraz niezaw odny 
cyanow odór.

Z p ły n ó w  można tu w yliczyć siarczek  węgla, form alinę, form al
dehyd  i octan  ety lenu . Pozatem  należą tu  zw iązki, uży w an e  rów - 
nież przeciw ko śnieci, a  m ianow icie: zw iązki rtęci, arsenu i m ie
dzi. Te osta tn ie  są  n a jm n ie j tru jące . D o n ie tru ją c y ch  na leżą  rów 
nież zw iązki m agnezu. O prócz tego używ a się tlenków  m anganu, 
w apnia, cyny, krzem u oraz w ęglanu m anganu. W szystkie te 
zw iązki m agnezu  i w ym ienione tlenki d z ia ła ją  ty lko  na sucho, 
w  proszku.

W ęglan m iedzi niszczy w ołka w ciągu  trzech  tygodni; z ia rn a  nie 
p su je ; u ży w a  go się w  ilości 56,7 g ram a  na 1 bushel (35,24 litra ) .

O sta tn io  w szedł w użycie  t. zw. granosol; pachn ie  czosnkiem, 
jes t ba rdzo  lo tny  i n ie  jes t w ybuchow y. D la dezynfekcji zam yka 
się szczelnie pom ieszczenie i  zw ilża się w ym ienionym  płynem  
w ióry  i rozrzuca po  podłodze m agazynu. P a ry  granosołu d rażn ią  
b łony  śluzow e, jed n a k  n ie  są szkodliw e d la u s tro ju  ludzkiego. 
D ziała  on zabójczo na  w ołka w ciągu 30— 40 m inut. U żyw a się go 
w ilości 2 gram ów  n a  1 m 3 pom ieszczenia. Jeżeli zboże je s t u sy p a 
ne w  w arstw ę grubszą, aniżeli 30 cm. to  na leży  je  p rz y  tem  prze
rzucać.

Z gazów  na jła tw ie jsze  jes t użycie d w u tlen k u  siarki, k tó ry  je d 
n ak  zab ija  n ie w szystk ie rozw ojow e form y wołka, a p rzy tem  a ta 
k u je  m etalow e części w  m agazynach . T lenek  azo tu  nie zab ija



w ołka, a  ty lko  oszałam ia i a ta k u je  ziarno. C hlor w ciągu 2 godzin 
niszczy 80% w ołków , a reszta  ich ginie w sku tek  tego za trucia  po 
3— 4 dniach. Je d n a k  rów nież działa  on szkodliw ie na ziarno. ( ya- 
now odór jes t bardzo  skuteczny w działan iu . P rzy  p róbach  s tw ie r
dzono, że już w ciągu 5—20 m inu t z a b ija  wołki. Z iarno nabiera  
zapachu, którego m ożna się pozbyć przez w ietrzenie. W  p rak tyce  
stosuje się 2% cyanow odoru p rzez  48 godzin. W A m eryce używ a 
się cyanku w apnia, m ieszając go z ziarnem  w ilości 400 gram ów  
na I tonnę ziarna. Zw iązek ten  p rzy  dłuższem  leżeniu w obecności 
wilgoci ziarna i dw u tlen k u  w ęgla w  pow ietrzu  w y w iązu je  czynny 
eyanow odór. Je d n ak  jest to  środek  dość niebezpieczny.

Skutecznie niszczy zarów no do jrza łe  wołki, ja k  i ich zarodki 
azot p rzez  5-dniow e działanie.

D w utlenek  węgla dzia ła  słabo. T lenek węgla działa skutecznie 
po k ilkudniow em  stosow aniu. Zarodki niszczy po tygodniu . N a j
lep ie j zsypyw ać ziarno do silosów, do k tó ry ch  p rzed tem  w prow a
dzono tlenek  węgla. W  Egipcie sk ładano  zapasy  zboża w pom iesz
czeniach pozbaw ionych pow ietrza, a  na W ęgrzech dotychczas 
zboże p rzechow ują  w dołach, k tóre zostały napełnione tlenkiem  
w ęgła p rzez  spalan ie  słom y. P rzy  p róbach  z siarkow odorem  ju ż  
po 5-ciu m inutach  d z ia łan ia  i po 20 m inu tach  spokoju  stw ierdzo 
no zupełne uśm iercenie wołków, a  ziarno po niedługim  czasie w y 
zbyło się zapachu  tego zw iązku. Je d n ak  siarkow odór jest tru ją c y  
i dz ia ła  szkodliw ie n a  m etalow e części.

A rsenow odór jes t n iezw ykle  tru ją c y  i podlega w ielk iej absorb- 
cji. P ró b y  dow iodły, że dopiero  p rzy  2,4% -ow ej koncen tracji a rse 
now odoru w atm osferze w odoru zginęły w szystk ie  wołki.

P a ry  siarczku  węgla, w ydobyw ające  się z tego zw iązku  w s ta 
n ie p łynnym , są w ybuchow e, jeżeli n astąp i ich  zm ieszanie z po
w ietrzem  w stosunku  3 :1 .  D la  dezynsekcji rozlew a się siarczek 
w ęgla n a  m iskach  i u s taw ia  w pom ieszczeniach m agazynow ych, 
k tó re  się szczelnie zam yka. N ależy  b rać  n a  każd y  m etr sześcienny 
pojem ności m agazynów  250 cen tym etrów  sześciennych siarczku  
w ęgla; dezynsekc ja  m a trw ać  przez 24 godziny. P rzy  stosach zbo
ża n a leży  rozciągnąć na  niem  p łach tę  i po lać  j ą  sia rczk iem  w ęgla, 
k tó ry  p rzen ikn ie  w głąb w ciągu 9 — 10 godzin. W  A m eryce 
i w  Niemczech stosuje się rów noczesne działan ie  ciśnienia u jem ne
go z siarczkiem  węgla: n a jp ie rw  się stosuje w  silosach vacuum , 
a  następn ie  w prow adza siarczek  węgla. K osztowność tego środka 
spraw ia, że u ży w a  go się dla m nie jszych  m agazynów . P rz y  p ró
bach z m ałem i ilościam i zboża ju ż  po up ływ ie  jednej m inu ty  w o ł-



160 (350) Wiadomości z prasy obcej N r 2

lii są pozbaw ione ruchu . N astępnie p a ry  siarczku w ęgla u suw a się 
ua w ialni razem  z zabitem i wołkam i.

B ardziej bezpieczny jest chlorek węgla, gdyż nie jes t palny, 
a szybko p a ru je . N a  m etr sześcienny pom ieszczenia b ierze  się 500 
cen tym etrów  sześciennych tego odczy nnika. P rzy niew ielkich ilo
ściach ziarna  uśm ierca w ołki już po 15 m inutach.

C hlorek  m ety lenu  działa  podobnie do chlorku węgla.

W Ł O C H Y .

Z ao p a try w an ie  w  w odę na obszarze o p e racy jn y m .

Pod pow yższym  ty tu łem  ogłasza a rty k u ł m ajor sztabu  genera l
nego F e rd y n an d  M onzer z okazji najnow szego w  te j m ater ji w ło
skiego przepisu  wojskowego. Znaczenie podobnego przep isu  dla 
w ojska włoskiego i innych  w ojsk, k tó ry ch  obszar o p eracy jn y  md- 
że się znaleźć w w arunkach  bardzo  tru d n y ch  pod w zględem  zaso
bów  Wody na m iejscu, je s t  oczyw iste wobec cennych dośw iadczeń 
w o jny  św iatow ej w łaśnie na froncie w łosko-austrjack im . Przepis 
wioski, om aw iany przez  au to ra , został w ydany  z końcem  1952 r., 
a w ięc jes t z pew nością najnow szy  wogóle w ty m  zakresie. W yo
drębni! on służbę zao p atry w an ia  w  w odę ze służby inżyn iery jne j, 
podk reśla jąc  w ten sposób jej w ielkie znaczenie d la w alki.

K ierow nictw o służby zao p atry w an ia  w wodę sp ra w u ją  do
w ództw a w yższych jednostek w  oparciu  o szefów służby zdrow ia, 
in tendentury7, inżynierji i drogow ej, ja k o  organy w ykonaw cze 
utw orzone zostały w odne kom pan je  inżyn ierji, p lu to n y  cystern  
sam ochodow ych i specjalne oddzia ły  taborow e. P onadto  zao p a try 
w anie  w wodę będą w ykonyw ać rów nież organy7 w ykonaw cze 
resz ty  służb.

K ażda z w ym ienionych w yżej 4 służb ma pew ne w łaściw e sobie 
zadan ia  w  zakresie przygotow ania  zaopatryw an ia  w wodę, a mia- 
ńów icie: służba zdrow ia — sp raw dzan ie  zdrow otności i d ezyn fek 
c ję  w ody: służba in tendentury  — zaopatrzen ie  oddziałów  w na
czyn ia: służba inżyn ierji — w yzyskan ie  istn ie jących  źródeł, siu- 
dzien oraz s ta ran ia  o now e; wreszcie służba dow ozow a—ma p rzy 
gotow ać środki dowozow e w szelkiego rodzaju .

Po rozpa trzen iu  pokró tce przepisu  włoskiego au to r zastanaw ia 
się nad  sp raw ą zao p atry w an ia  w ojska w  wodę n a  obszarze opera
c y jn y m  w w arunkach  czechosłow ackich. Uważa on tw orzenie 
specja lnej służby  zaopatryw an ia  w wodę za zbędną, jed n ak  sam ą
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spraw ę za bardzo  w ażną. D ow ództw o w ielkiej jednostk i pow inno 
znać obszar, n a  k tó ry m  m a przep row adzić  działan ia, i pod  w zglę
dem  zasobów  w ody. O ddziałom , k tó re  w  swoich rejonach, lub  na 
sw ej drodze nie zn a jd ą  dostatecznej ilości w ody, pow inno w yższe 
dow ództw o przydzielić  odpow iednie środki przew ozow e, w zględ
nie posuw ać za niem i odpow iednie ilości w ody. W czasie w alk  
i postojów  zaopatryw an ie  w  w odę pow inno b y ć  zorganizow ane na 
w zór zao p atry w an ia  w żyw ność.

Z aopatryw anie  w wodę pow inno b y ć  pod w zględem  środków  
przew ozow ych scentralizow ane na szczeblu p u łku . Zdaniem  au to ra  
w ysta rczy  w tym  celu 6 po jazdów  zaw iera jących  po 100 —  200 
litrów , k tó rą  będą w chodziły  w sk ład  tab o ru  żywnościowego.

Co do cystern  sam ochodow ych na  wodą. to  au to r jest zdania, że 
nie pow inny  się one znajdow ać na szczeblu dyw izji, a na szczeblu 
arm ji. K ażda a rm ja  pow inna m ieć jed n ą  kolum nę cy ste rn  sam ocho
dow ych, złożoną z 10 po jazdów  o pojem ności 5 —  6 hektolitrów  
każdy . K olum ny tak ie  m ożnaby uform ow ać z sam ochodów, słu 
żących  do po lew ania  ulic w  w iększych m iastach. Sam ochody te 
do jeżdżałyby  do in ten d en tu r d y w izy jnych , k tó reb y  na m iejscu 
w y d aw ały  zarządzen ia  co do pobran ia  w ody na  środki przew ozo
w e  jednostek.

STANY ZJEDNOCZONE.

O buw ie  żo łn iersk ie.

P ew ien  oficer a m e ry k ań sk i zauw ażył, iż m usiano  udzie lić  
stosunkow o w ie lk ie j ilości żo łn ie rzy  zezw olenia lek arsk ieg o  
na  noszenie innego  obuw ia zarnast pob ran eg o  z m agazynów  
w ojskow ych . P ow odem  tego b y ły  nagn io tk i, guzy  i d e fo rm a
c je  palców , ja k ie  u k a z a ły  się n a  nogach  ty ch  żo łn ie rzy , k tó 
rz y  p osiada li z resz tą  p rzed  w stąp ien iem  do s łu żb y  w o jsk o 
w ej —  zupełn ie zdrow e nogi. Po porozum ieniu  się z fab ry k ą  obu
wia, okazało się, iż dostosow anie obuw ia służbow ego do nóg żoł
n ierzy  było w  d anym  w y p ad k u  zupełnie n iedostateczne i n ie
naukow e. W ybór form , szerokości i  w ielkości b y ł w ysta rcza jący . 
P om iar jed n a k  nogi, d la  u sku teczn ian ia  którego is tn ie ją  bardzo  
dobre m aszyny, m usi obejm ow ać długość, szerokość oraz położe
nie s taw u  w ielkiego palca.

Szew cy w ykształcen i naukow o tw ierdzą, iż w szyscy  ludzie oka
zu ją  skłonność do nab y w an ia  trzew ików  zby t k ró tk ich  a zato racze j
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w ięcej szerokich. Tego zaś ro d za ju  obuw ie uc iska  palce  i pozb a
w ia podbicie jego podpory , w sk u tek  czego p o w sta ją  w łaśn ie  d e 
fo rm acje  nóg i inne dolegliwości. W y b ie ra ją  też  ludzie  p raw ie  
zaw sze za m ałe pończochy. N um er pończoch pow in ien  być o 1—-2 
wielkości w yższy od num eru  obuw ia; p rzed  ub ran iem  należy  ko
niec pończochy rozciągnąć tak , ab y  pozostaw ało  m iejsce, aby  
palce m ogły się sw obodnie poruszać  oraz ab y  ograniczyć p rz e 
dz iu raw ian ie  końców  pończoch  palcam i.

Podbicie pow inno się m ierzyć od p ię ty  aż do staw u wielkieg* 
palca , gdzie noga zgina się podczas chodzenia. D ługość ta  jest 
u  różnych  ludzi rozm aita  a tw ierdzenie, iż d la  w szystk ich  je d 
nakow o długich  nóg, je s t  po trzebny  ten  sam  num er obuw ia — 
je s t fałszyw e.

W  om aw ianym  w y p ad k u  stw ierdzono n ieodpow iednie obuw ie 
u  80% żołnierzy. Z akupiono więc a p a ra t do m ierzen ia  i u sk u tecz 
niano pom iar w szystk ich  nóg p rzy  każdem  w ydaw an iu , no tu jąc  
jego  w y n ik i w liście m agazynow ej.

W krótce ju ż  po tem  u s ta ły  dolegliw ości nóg a  po  u p ływ ie  sze
ściu  m iesięcy nosiło ty lk o  2 z pośród 1300 żołnierzy —  obuw ie spe
c ja ln e ; jeden  z n ich  nosił num er 5, d rug i zaś 14.

W ybór w ielkości, z n a jd u jący ch  się w  m agazynie, jest więc 
norm alnie w y sta rcza jący ; na leży  ty lk o  dobrać w łaściw e obuw ie 
d la  odpow iednich osób. (..Naval Proceedings —  hpieo 1933 r.)

A N G L J A .

N ow e um undurowanie angielskie.

W  A n g lji w prow adzono  d la  ca łe j a rm ji  now e m u n d u ry , k tó re  
w y k a z u ją  zasadn icze  różn ice  w  p o ró w n an iu  z um undurow an iem  
do tychczasow em ; te  now e m u n d u ry  n a d a ją  żo łn ierzow i a n g ie l
sk iem u  sy lw e tk ę  zupełn ie  odm ienną  od te j , do ja k ie j  by liśm y  
p rzy z w y cz a je n i do tego  czasu. N ow a b lu za  m a g łębok ie  w ycię
cie koło  szy i; du że  k ieszen ie  są n a  n ie j naszy te . Spodnie są sze 
ro k ie  i w  k r o ju  p rz y p o m in a ją  spodnie  sportow e. K am asze sp o 
rządzone  z m a te rji, o tw a rta  n a  szy i ko szu la  o raz  kape lu sz  filco
w y  —  u z u p e łn ia ją  to  now e um u n d u ro w an ie .

C ały  m u n d u r jest bardzo  podobny  do m odnego u b ran ia  sporto
wego. („D eutsche W eh r” Nr. 29).
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A U S T R J A .

D alsze z a rząd zen ia  w  sp raw ie  zm iany  u m u n d u ro w an ia  
żo łn ie rsk iego  w  A u s trji .

N a podstaw ie  now ych  zarząd zeń  w prow adzono  u ży w an ie  — 
p rz y  ub io rze  w y jśc io w y m  —- daw n y ch  b a rw n y ch  b luz  p a ra d 
ny ch  (W affenrock), o raz  do tychczasow ych  czarn y ch  spodni m u n 
du row ych . O ficerom  b y ły ch  fo rm a cy j: o b ro n y  k ra jo w e j, s trz e l
ców, p ion ie rów  o raz  sam ochodow ych — pozw olono nosić do 
u b io ru  w y jśc iow ego  tak że  spodnie n ieb iesko-szare  z lam pasam i 
k o lo ru  p a te k  n a  k o łn ie rzu . Jak o  n a k ry c ia  g łow y  m a ją  o ficero
wie, chorążow ie, w icepodporuczn icy , k ap e lm istrzow ie  o raz  z a 
s tępcy  o ficerów  uży w ać  — p rz y  b lu z ie  p a ra d n e j  zaw sze a p rz y  
b luzie  zw yk łe j ty lk o  w raz ie  noszenia czarnych  spodni m un
durow ych  albo b ia łych  spodni kam garnow ych  — sztyw nej 
czapk i czarnej. O zn ak ą  służbow ą oficerów  w ojsk  p ieszych jest 
szarfa  w ojskow a (Feldbinde) sporządzona ze złota d la g en era 
łów  a  z żótłego je d w a b iu  d la  w szystk ich  in n y ch  oficerów . Jako  
oznakę służbow ą d la  oficerów , chorążych, w icepodporuczników  
i zastępców  oficerów  w ojsk  konnych  w prow adzono z pow rotem — 
kartusz . U regulow ano w reszcie noszenie m undurów  i ich ochronę 
na  podstaw ie  rozporządzen ia  Tlządu Zw iązkow ego z 21. czerw ca 
1933 r. oraz w ydan y ch  n a  jego podstaw ie  postanow ień w ykonaw 
czych M inisterstw ^ Zw iązkow ego d la  S praw  W ojskow ych. („Mi- 
litarw issenschaftliche  M itteilungen” —  zeszyt sierpniow y).

N I E M C Y .
W  a r ty k u le  p. t. „P o low a b udow a w odna” p o d a je  D r. inż. Th- 

O ehler, b y ły  geolog w o jenny  na  zachodnim  froncie n iem ieckim  —■ 
in te resu jące  spostrzeżenia, do tyczące znaczenia w ody, a  w  szcze
gólności budow nic tw a w odnego w  polu. D opiero w o jn a  św iatow a 
w ykaza ła , iż budow nictw o w odne posiada  w  czasie w o jn y  o lb rzy
m ie znaczenie, o jak iem  p rzed tem  wogóle n ie m yślano. S tw ier
dzono bow iem  w czasie te j  w ojny , iż n ie ty lko  m usi b y ć  w oda d o 
s ta rczana  -— p rzy  w ykorzystan iu  now oczesnych środków  tech 
n icznych  — do n a jb a rd z ie j odległych po zy cy j ze w zględu na to. 
iż je s t ona niezbędną do picia, m ycia  i czyszczenia wogóle, lecz 
także, iż w ody o tw arte  stanow ią rów nież w  czasach dzisiejszych 
n a tu ra ln e  p rzeszkody  d la  operacy j w ojskow ych. O kazało  się 
da le j, iż  działan ie w ód o tw artych  jak o  przeszkód  może b y ć  p rzy
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pom ocy środków  technicznych  wzm ożone i rozciągnięte na w ielo
kilom etrow e przestrzen ie  oraz, że w ody te n a d a ją  się znakom icie 
jak o  zapory  przeciw  czołgom, stanow iącym  jed n ą  z na jg roźn ie j
szych b roni zaczepnych. Dzięki rozw ojow i techn ik i pow ojennej, 
w ynaleziono już  w praw dzie  także  p ły w a jące  czołgi, należy  je d 
n a k  przypuszczać, iż w  now oczesnem  w ojsku  lądow em  nie będą  
p rze w aż a ły  p ły w a ją c e  czołgi, a n i też  sam ochody i że w sk u te k  
tego  p rzeszk o d y  w odne zach o w ają  i n ad a l sw o je  znaczenie.

P rzekonano  się też w om aw ianej w ojnie, ja k  rozstrzygające  
znaczenie d la  budow y okopów  może m ieć w oda zaskórna i s tw ier
dzono, że istn ieje  rów nież wiele in n y ch  ścisłych zw iązków  m ię
dzy  tą  w odą zaskórną a zadan iam i a rm ji w polu.

D zia łan ia  przedsięw zięte w  w ojn ie  św ia tow ej pouczy ły  nas 
wreszcie o tern, iż w oda może b y ć  u ż y ta  jak o  b roń  nie ty lko  
w w alce obronnej i w w ojnie pozycy jne j, lecz że m ożna się n ią  
także  posługiw ać z poży tk iem  —  w śród p ew nych  okoliczności — 
jak o  b ron ią  zaczepną naw et w w ojnie ruchow ej.

jed n e m  z g łów nych  zadań  geo log ji w o je n n e j b y ło  w y szu k iw a
nie w ody zaskó rne j d la celów zaopatrzen ia  w wodę oraz w y k a 
zyw an ie  położenia zw ierciad ła  w ody pod ziem ią w  zw iązku  z b u 
dow ą okopów. O prócz ty ch  zadań, is tn ia ły  też zadan ia  czysto 
hydro techniczne, k tó re  m ożna by ło  w ykonać należycie  wów czas 
ty lko , gdy  m iało się do dyspozycji —  oprócz zaw odow ych geolo
gów — rów nież inżyn ierów  — hydrotechników .

Ilość zadań  hydro techn icznych , k tó re  m usiano rozw iązyw ać 
w polu , ro sła  w m ia rę  tego, j a k  w o jn a  s taw ała  się coraz b a rd z ie j 
w o jną  m ate r ja łow ą; w m iarę zaś w zrostu  ty ch  zadań  pośw ięcały  
dow ództw a i sam e fo rm acje  a zw łaszcza p ion ierzy  i lo tn icy  — 
coraz w ięcej uw ag i pracom  techn icznym  g rup  geologicznych. 
W  p racach  ty ch  m ieli w dzięczne pole do w spó łp racy  i popisu  in ży 
n ier ow ie-hydrotechnicy, w y konu jąc  wiele n ad zw y cza j pożytecz
nych  prac, z k tó ry ch  m usiano p rzed tem  rezygnow ać z pow odu 
b ra k u  sił, w yszkolonych fachow o w budow nictw ie wodnetti- 
Z chw ilą  u stan ia  w ojny , u sta ły  też om aw iane prace.

B ardzo w artościow e dośw iadczenia w ojenne z dziedziny  hydro- 
techn ik i nie pow inny  być jed n a k  stracone; w y n ik a  z n ich  bowiem  
w ażne zadan ie  p rzydz ielan ia  do a rm ji w  polu  fachow ców , k tó rzy  
p o tra filib y  —  w razie  po trzeby  — usunąć  wodę szkodliw ą albo 
też w prow adzić  w odę w w alce obronnej i zaczepnej. K w estji te j  
nie m ożna zała tw ić  przez zw yk ły  p rzydz ia ł do a rm ji w  polu  inży- 
n ierów -hydro techn ików  jak o  ofieerów -inżynierów  albo też  w  ja 
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kim kolw iek  innym  charak te rze ; inżyn ier-hydro techm k, k tó ry  m a 
być zdolny do w ydaw an ia  szybkich  a pew nych  decyzy j, m usi 
m ieć pod ręk ą  — obok bogatych  wiadom ości ze sw ojej dz iedz iny  
fachow ej o raz dobrego  z ro zum ien ia  konieczności w o jsk o w y ch  — 
uchw ytne  podstaw y  do zorjen tow ania  się w  stosunkach  hydro lo 
gicznych i geologicznych, is tn ie jących  w dane j okolicy. Zw ykłe 
m apy  obecne n ie  dadzą  ty ch  p odstaw ; p o trz e b n y  m a te r ja ł  
pow in ien  b y ć  zatem  n a  w sze lk i w y p a d e k  op raco w an y  i p rzy g o 
tow any .

B udow nictw o w odne uczyniło  w czasach pow ojennych  dalsze 
w ielkie postępy, k tó re  um ożliw ia ją  m u p rzystąp ien ie  z udosko- 
nalonem i środkam i do zadań  hydro techn icznych  w polu. N ależy 
więc dbać o rozbudow anie  i udoskonalenie dośw iadczeń w o jen 
nych. p am ię ta jąc  o tern, iż w oda u ż y ta  w  n a leży ty  sposób — 
przynosi przeciw nikow i n iespodziew ane szkody, w łasnej zaś 
arm ji odpow iedni poży tek . („T aktik  und  T echnik" Nr. 14 — do
d a tek  do „D eutsche W ehr" Nr. 27).



SPRAW OZDANIA I RECEN ZJE.

Okręgi hodowlane i spożycie mięsa 
w Polsce.

N ak ład em  G łów nego U rzędu  S ta ty stycznego  uk aza ła  się ź ró 
d ło w a  p ra c a  ko leg i naszego, m a jo ra  in te n d e n ta  dyp l. Stanisława  
Śliw y p. i. O kręgi hodow lane i spożycie m ięsa w  Polsce.

A u to r daw no  ju ż  d a ł się poznać ja k o  p o w ażn y  badacz  sp raw  
ekonom icznych  w  dziedzin ie  w y tw órczości ro ln e j w ed ług  d a 
n y ch  u rzędow ych , dostępnych  m u i in te re su ją c y c h  go z ty tu łu  
za jm ow anego  stanow iska . W szystk ie  te  p rac e  m a ją  bezpośredn ie  
znaczen ie  d la  n asze j s łu żb y  w  czasie p o k o ju  i w  czasie w o jn y , 
to  też zapoznan ie  się z n iem i w  całości p rzez  każdego  oficera  in 
ten d e n ta , w  szczególności zaś p rzez  ty c h  o ficerów  naszego k o rp u 
su, k tó rz y  m a ją  do czy n ien ia  z k ie ro w an iem  lub  w y k o n y w an iem  
czynności za o p a try w a n ia  żyw nościow ego, je s t  rzeczą  n ieodzow 
ną. Z p ra c  m ajo ra  Śliwy w ynosi się w ie le  g ru n to w n y ch  w iado
m ości w  te j  ta k  w ażn e j dziedzin ie, k tó rą  n ie  m ożna k ie ro w ać  
z dobrem i w y n ik am i bez znajom ości j e j  podstaw  gospodarczych . 
O prócz  tego  p rzez  le k tu rę  jeg o  p ra c  z y sk u je  się znajom ość m e
to d y  b a d a ń  w  ty ch  w a ru n k a c h  i p rz y  ty ch  danych , k tó rem i roz 
p o rząd za  nasza  s ta ty s ty k a  ad m in is tra c y jn a  i nasza  ad m in is tra c ja  
gospodarcza.

P o p rzed n ie  p rac e  a u to ra  do tyczą  sp ra w y  sam ow ystarczalności 
ró żn y ch  obszarów  naszego p a ń s tw a  pod  w zględem  p łodów  r o l 
nych , a w  szczególności zbóż ch lebow ych . W zm ianki o n ich  z n a j
dą  czy te ln icy  w  N r. 23 i N r. 27 „P rzeg ląd u  In ten d en ck ieg o ” z ro 
k u  1931 i 1932.

W  ty m  osta tn im  roczn iku  P rz eg lą d u  In tendenck iego  (zeszyt 
N r. 21) z n a jd u je m y  a r ty k u ł  m jra  Ś liw y p. t. „N asza sy tu a c ja
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■w dziedzin ie  z a o p a try w a n ia  w  m ięso i tłu szcze”, k tó ry  stanow i 
n ie ja k o  p ra c ę  p rzygo tow aw czą  do obecnie w y d a n e j p u b lik a c ji.

T e raz  p rzechodzę  do k ró tk ie g o  om ów ienia  tre śc i n o w e j p u b li
k a c ji . H odow la  b y d ła , jeg o  u bó j, ob ró t w e w n ę trzn y  i w yw óz z a 
g ran icę  b y d ła  żyw ego i m ięsa o raz  spożycie m ięsa w e w n ą trz  k r a 
ju , oto zagadn ien ia , k tó ry c h  w agę zn a  k a ż d y  m a ją c y  do czyn ien ia  
ze sp raw am i z ao p a try w an ia . A je d n a k  znajom ość w iększości 
ty ch  sp raw  p rzez  czynn ik i państw ow e, to  dop iero  zdobycz o s ta t
n ich  la t. Jeszcze p rze d  siedm iu la ty  w  N r. 3 naszego P rzeg ląd u  
z 1926 r. ś. p. por. D om in ik  W rona u d e rz y ł n a  a la rm  z pow odu 
n iedosta teczności naszych  d an y ch  s ta ty s ty c z n y ch  w  dziedzin ie  
spożycia  m ięsa, w y k a z u ją c  ab so lu tn ą  w adliw ość m etody  docie
k ań . W  ro k  potem , jeże li się nie m ylę, z n a jd u je m y  p o raź  p ie rw 
szy dość obszern y  dzia ł pośw ięcony  spożyciu  m ięsa w  R oczn iku  
S ta ty stycznym . R ozporządzen ie  P re zy d e n ta , do tyczące  sp ra w y  
u b o ju  zw ie rzą t rzeźnych , w  w ie lk ie j m ierze  p rzy czy n iło  się do 
s tw orzen ia  so lid n e j p o d staw y  d la  b a d a ń  w  te j  dziedzin ie. P o d 
s taw a  ta  je d n a k  nie je s t  je d y n ą . W ym aga ona  u zu p e łn ien ia  zn a
jom ością  in n y ch  z jaw isk  gospodarczych . C a ło k sz ta łt czynn ików , 
w te j  m ierze  p rzed s taw ia  nam  m ajor Śliw a w sw o je j p racy . 
P ie rw sza  część te j  p ra c y  pośw ięcona je s t  om ów ieniu  sp raw y  h o 
dow li b y d ła  w  różnych  częściach k ra ju .  A u to r po  ko lei p o d d a je  
p rzeg lądow i d an e  liczbow e, do tyczące  p rz y ro s tu  poszczególnych  
ro d za jó w  zw ie rzą t rzeźnych , a  m ianow icie b y d ła  rogatego  (doro
słego), cieląt, trz o d y  ch lew n e j o raz  ow iec i kóz.

K ażdy  z w y m ien ionych  ro d za jó w  zw ie rzą t rzeźn y ch  je s t  ro z 
p a try w a n y  p rzez  n iego w  sposób po rów naw czy  w ed ług  d anych  
n a  podstaw ie  spisów  (dane G łów nego U rzędu  S ta tystycznego) 
o raz  n a  podstaw de s ta ty s ty k i p rzew ozów  k o le jo w y ch  w ed ług  
C e n tra ln e g o  B iu ra  P rzew ozów  na P. K. P. (dane M in iste rstw a  
K om unikacji). Z je d n e j w ięc s tro n y  p rzed staw io n e  m am y abso
lu tn e  dan e  odnośnie liczby  zw ie rzą t w  ok resie  porów naw czym , 
k tó re  w sk a z u ją  n a  ogólną te n d e n c ję  hodow laną, z d ru g ie j — 
o b raz  fak ty c zn y c h  p o trzeb  poszczególnych  obszarów  i s top ień  ich 
sam ow ystarczalności.

l a k  w ięc odnośnie b y d ła  rogatego  a u to r  n a  podstaw ie  p rz y to 
czonych tab e l od różn ia  5 okręgów , na  k tó re  się sk ła d a ją  n a s tę 
p u ją c e  g ru p y  w o jew ó d z tw : 1) w o łyńsk ie , b ia ło stock ie  i n o w o 
gródzkie , k tó re  w  o k resie  1927 — 1931 r. w y k a z u ją  n a jw ię k sz y  
p rzy ro s t b y d ła , w ynoszący  od 29,3% do 35,1%; 2) w arszaw sk ie ,



łódzkie, k ieleck ie , w ileńsk ie , lw ow skie  i ta rn o p o lsk ie , k tó re  w y 
k a z u ją  p rz y ro s t w  g ran icach  15% do 17,6% ; 3) lubelsk ie , po lesk ie  
i k rak o w sk ie , w y k a z u ją c e  p rzy ro s t od  7,9% do 10,6%; 4) w o je 
w ó d z tw a  zachodnie  z p rzy ro s tem  od 0.2% do 2,9% i w reszcie  
5) w o jew ództw o  stan isław ow skie , k tó re  w y k a z u je  zm nie jszen ie  
b y d ła  o 2,5%.

N astępn ie  a u to r  i lu s tru je  s ta n  ro zw o ju  hodow li poszczegól
n y ch  w o jew ó d z tw  w  stosunku do 1 km 2 pow ierzchni do 100 ha  
ziem i użytkow anej ro ln iczo  o raz  do 1000 osób ogółu  ludności 
i ludności w ie jsk ie j. P o ró w n an ie  to  d a je  ob raz  zgoła inny , 
a m ianow icie: p rz y  ogó lnym  p rzy rośc ie , w ynoszącym  d la  ca łe j 
Po lsk i o 3.1 sz tuk i n a  1 k m 2, n a jw ię k sz y  p rzy ro s t w y k a z u je  
w o jew ództw o  w o ły ń sk ie  (5,4 sztuk), łódzk ie  (4,8 sztuk), k ra k o w 
skie  (4,4 sztuk), b ia łostock ie  (4,3 sztuk) w arszaw sk ie  (4,1 sztuk) 
i  k ie leck ie  (4 sztuk). In n e  w o jew ó d z tw a  w y k a z u ją  w zrost od i 
do 3 sz tuk , a  w o jew ó d z tw o  s tan isław ow sk ie  znow u w y k a z u je  
zm n ie jszen ie  się b y d ło sta n u  o 1,7 sz tu k  n a  1 k m 2. A u to r jed n a k  
nie p rz y w ią z u je  w ag i do liczb odnoszących  się do pow ierzchni 
ogó lnej w o jew ództw a. N atom iast p o d k reś la  znaczenie w zrostu  
pog łow ia  w  s to su n k u  do  obszaru  uży tk o w an eg o  i do ludności 
ro ln icze j. S to sunek  do ogółu ludności m a znaczenie  pośredn ie  dla 
hodow li, gdyż w p ły w a  n a  zapo trzebow an ie  p ro d u k tó w  hodow li.

W odniesieniu do obszaru użytkow anego ro ln iczo  ogó lny  w zrost 
pog łow ia  w  Polsce w y ra ż a  się w  c iągu  om aw ianego okresu  
1927 — 1931 liczbą 5,7 sz tu k  n a  100 ha. M ianow icie w  ro k u  1927 
n a  100 h a  ziem i u ż y tk o w a n e j ro ln iczo  w y padało  32,5 sz tu k  byd ła  
rogatego  (dorosłego), a  w  ro k u  1931 — 38,2 sztuk . N a jw ięk szy  
p rz y ro s t pod  ty m  w zględem  w y k a z u je  w o jew ódz tw o  k rak o w sk ie  
(9,7 sztuk) i łódzk ie  (9,5 sz tu k ); w g ran icach  od około 7 sz tu k  
u trz y m u je  się p rz y ro s t w o jew ódz tw  w arszaw skiego , lubelsk iego , 
b iałostock iego  i ta rn o p o lsk ieg o ; w  g ran icach  5,5 do 6 sz tu k  w y 
k a z u ją  p rz y ro s t w o jew ó d z tw a  po lesk ie  i now ogródzk ie  o raz  w o
jew ó d z tw o  śląsk ie ; w o jew ó d z tw a  zachodnie, w o jew ództw o  lubel
sk ie  i w o jew ództw o  stan isław ow sk ie  d a ły  p rz y ro s t w  g ran icach  
3 —  4 sztuk .

Na 1000 ogółu m ieszkańców  w zrost pogłow ia w ciągu  o m aw ia
nego o k resu  zaznaczy ł się w  sposób n a s tę p u ją c y : d la  całego p a ń 
stw a  z 267,6 sz tuk  podniósł się do 506.5 sztuk. t. j. o 38.9 sz tuk i; 
n a jw ię k sz y  p rz y ro s t w  s tosunku  cło 1000 m ieszkańców  w y k a z u je  
w o jew ództw o  w o łyńsk ie  z liczbą p rzy ro s tu  92,6 sz tuk , o raz wo-
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jew ództw o  now ogródzk ie  z liczbą  87,5 sz iuk  i b ia łostock ie  z p rz y 
rostem. 86,2 sz tu k ; d a le j w  g ran icach  od 40 do 50 sz tuk  w y k a z u ją  
p rz y ro s t w o jew ódz tw a: w arszaw sk ie  (45.. sz tuk), w ileńsk ie
(50,3 sztuk), po lesk ie  (45,4 sztuk), lw ow skie  (48 sztuk) i ta rn o 
po lsk ie  (40,8 sz tu k ); p rz y ro s t p o n a d  30 sz tu k  m a ją  w o jew ó d z tw a: 
łódzk ie  (34.7 sztuk), k ie leck ie  (35,5 sztuk) i k rak o w sk ie  (32,9 
sz tu k ); w o jew ództw o  lu b e lsk ie  w y k a z u je  p rz y ro s t 23p sztuk , 
w o jew ództw o  pom orsk ie  — 10.6 sz tu k ; w o jew ództw o  poznań  
sk ie  — 0,9 sztuk , a  śląsk ie  — 1,6 sz tu k ; w o jew ództw o  s tan isła - 
w ow s k ie  w y k a z u je  i p rz y  tem  p rze liczen iu  deficy t, w ynoszący
19.1 sztuk .

W reszcie o sta tn ie  zestaw ien ie  odnosi się do p rz y ro s tu  b y d ła  
w  stosunku do 1000 ludności w iejsk iej.

D la  ca łe j P o lsk i w ynosi on w  ciągu  cz tero lec ia  1927 1931
5 sz tu k  (415,8 sz tu k  w  ro k u  1927, a  420,8 sz tu k  w r. 1931), a  w ięc  
stosunkow o bardzo  m ało. W odniesien iu  do poszczegó lnych  w o
jew ództw  w idzim y n a s tę p u jąc e  z ja w isk a : znaczny  p rz y ro s t
w  w o jew ódz tw ie  łódzkiem , wry noszący  58,6 sz tuk , w  w o jew ó d z
tw ie  lw ow skiem  — 59,7 sztuk, poznańsk iem  — 56,4 sztuk , ta rn o -  
po lsk iem  — 34,5 sz tu k  i b iałostock iem  38 sz tu k ; dość d u ży  p rz y 
ro st w v k a z u je  w o jew ództw o  k ie leck ie  —  20,8 sztuk , znaczn ie  
m n ie jszy  — w ojew ództw 7o k rak o w sk ie , bo ty lk o  13,9 sziuk , 
a  jeszcze  m n ie jszy  —- pom orsk ie  (2.5 sz tu k ); re sz ta  w o jew ódz tw  
w y k azu  je u b y te k  pogłow ia w  ro k u  1931 w  p o ró w n an iu  do ro k u  
1927, a  m ianow icie: w o jew ództw o  po lesk ie  — o lb rzym i ubytek  
84,5 sz tu k ; w o jew ództw o  stan isław ow sk ie  1— 30.6 sz tuk , wro je- 
wództwro śląsk ie  — 26 sztuk , lu b e lsk ie  — 21,4 sztuk , wro ły ń s k ie —■ 
21 sz tu k : n iew ie lk i u b y te k  w ykazu je w o jew ództw o  w ileń sk ie  —
3.1 sz tuk  i now ogródzk ie  3 sztuk.

P ow yższe liczby , k tó re  m ożna bezpośredn io  w y czy tać  z za
m ieszczonej tabe li, p o z w a la ją  n a  w szechstronną  ocenę w arto śc i 
p ro d u k c y jn e j  poszczególnych  w o jew ódz tw  i stop ień  chw iejności 
k ie ru n k u  rozw ojow ego  ich  hodow li.

N astępn ie  a u to r  p o d d a je  p rzeg ląd o w i spraw ę przewozów7 ko
lejow ych  dużego b y d ła  rogatego , bow iem  k ie ru n k i ty c h  p rz e 
wozów7. obszary  załadow cze i w y ładow cze św iadczą o n a d w y ż 
kach  p o n ad  p o trz e b y  b ieżące w  jed n y c h , a  o b rak ach  n a  p o k ry 
cie zap o trzeb o w an ia  w  d ru g ich  obszarach  pań siw a. T u ta j  po 
rów nan ie , p rzep ro w ad zo n e  m iędzy  la tam i 1929, 1930 i 1931, 
śwdadczy o znacznem  zm n ie jszen iu  się p rzew ozów  b y d ła ; tak
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w ięc w  ro k u  1929 ogólna ilość w y sy łe k  w ynosi 355476 sz tuk , 
w  ro k u  1930 — 510235 sz tuk , a w  ro k u  1931 — 269117 sztuk . T ę sa 
m ą te n d e n c ję  w idzim y, jeż e li osobno ro zp a try w a ć  p rze sy łk i w e
w n ę trzn e , a  osobno zag ran iczne . W s to su n k u  do ogó lnej liczby  
b y d ła  rogatego  też  się zaznacza sp ad ek  z 3,9% w  ro k u  1929 do 
2.7 % w ro k u  1931. Podobnie  m a się rzecz w  odn iesien iu  do liczby  
u b ó j u b y d ła  rogatego , a  m ianow icie  w  ro k u  1929 liczba  sz tuk  
p rzew iez io n y ch  do  liczby  sz tu k  p o d d an y ch  u b o jo w i w  ro k u  1929 
w y n o siła  24,4%, w  ro k u  1930 — 22,7%, a  w  ro k u  1931 — 18,8%.

N a jw ięk szą  ilość w y sy łe k  u sk u te c z n ia ją  w o jew ó d z tw a  za 
chodn ie , p rzy czem  ilość ta  z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta ; w ynosiła  ona 
w  ro k u  1929 —  40%, a  w  ro k u  1931 — 42,2% ogółu  w y sy łek  
(105978 sztuk). N astępne m iejsce  z a jm u ją  w o jew ó d z tw a  p o łu 
dn iow e z 36,5% ogółu  w y sy łe k  w  ro k u  1931, d a le j w o jew ództw a 
w schodn ie  ze sp ad a jąca  liczbą w y sy łe k  z 18,8% w  ro k u  1929 n a  
14,2% w  ro k u  1931.

W obręb ie  k ażd e j z w ym ien ionych  g ru p  w o jew ództw  n iek tó re  
w y su w a ją  się n a  czoło pod  w zg lędem  liczby  u sk u teczn io n y ch  
w y sy łek , a  m ianow icie w  p ie rw sze j g ru p ie  — w o jew ódz tw o  po 
znańsk ie , k tó re  dokonało  w  ro k u  1931 p rzesz ło  35% w szystk ich  
w y sy łe k  te j  g ru p y , a  w  o sta tn ie j — w o łyńsk ie , k tó re  w  tym że 
ro k u  dokonało  50% w y sy łe k  sw o je j g rupy . W o jew ó d ztw a  cen 
tra ln e  b io rą  b a rd zo  m ały  udz ia ł w  p rze sy łk ac h  b y d ła , bo w  ilości 
oko ło  7% w  s to sunku  do ogółu  w ysy łek .

P ow yższy  p rze g ląd  dop row adza  do w niosku , że p raw ie  ca ły  
w yw óz b y d ła  odbyw a się z w o jew ódz tw  zachodnich  i p o łu d n io 
w ych . k tó re  w ięc stanow ią  n ie ja k o  re z e rw u a r  su row ca  m ięsnego.

P rz y ję c ia  b y d ła , rzecz oczyw ista, są w  p e w n e j m ierze o d w ró 
cen iem  stosunków  w  zak res ie  je g o  w y sy łek , je d n a k  z tern za
strzeżen iem , że d o k o n y w an e  są one rów nież  i w  obrocie w e
w n ę trz n y m  poszczegó lnych  g ru p  w o jew ództw , a  m ianow icie  
p rzez  m iasta  i w iększe ośrodk i spożyw cze. T a k  w ięc  w o jew ó d z
tw a  c e n tra ln e  w  ro k u  1929 w y k a z u ją  33,3% odbiorów , w  ro k u
1930 — 35% odbiorów , a w  ro k u  1931 —  35,9%; w o jew ódz tw a  
w schodnie: w  ro k u  1929 -— 0,7%, w  ro k u  1930 —- 0,9% a  w  ro k u
1931 —  0,5%; w o jew ó d z tw a  zachodnie: w  roku  1929 — 50%, 
w  ro k u  1930 — 50% i w  ro k u  1931 — 49,7% ; w reszcie  w o jew ó d z
tw a  po łudn iow e — odpow iednio  16%, 14,1% i 13,9%. Z p ow yż
szych  liczb w idać, że sto sunk i w  dow ozie b y d ła  są zupe łn ie  u s ta 
b ilizow ane.



N ajw iększe  ilości b y d ła  o d b ie ra ją  duże  m iasta  i o śro d k i p rz e 
m ysłow e: W arszaw a  o d b ie ra  średn io  około 18% w y sy łe k  b y d ła , 
Łódź —  8% , P oznań  — 11 — 13%, w o jew ództw o  śląsk ie  około 
33%, K rak ó w  około 5%, Lw ów  — p o n iże j 2% , p o w ia ty  B iała  
i C h rzan ó w  po n ad  6% , a  p o w ia ty  będz iń sk i i częstochow ski 
b lisko  3%.

je ż e li  te ra z  p o rów nać  ogół w yw ozów  b y d ła  z ogółem  p rzy w o 
zów, to  w idzim y, że w  ro k u  1931 nadw yżkow em i w ojew ódz
twam i są: poznańsk ie  (27,9% n ad w y żk i w yw ozu), lw ow skie  
(17,7%), ta rn o p o lsk ie  (10,8%), w o ły ń sk ie  (9,8%), s tan is ław o w 
skie  (11,8%), pom orsk ie  (6,9%), po lesk ie  (7,1%), lu b e lsk ie  (5,1%), 
now ogródzk ie  (1,8%), w ileńsk ie  (0,1%) i b ia ło stock ie  (1%).

Niedoborowemu w ojew ództw am i w  ro k u  1931 są: m. st. W a r
szaw a, w arszaw sk ie , łódzkie, k ie leck ie , śląsk ie  i k rak o w sk ie .

A u to r zam ieszcza w  sw o je j p ra c y  b a rd zo  szczegółow e zesta 
w ien ie  po rów naw cze  w y sy łe k  i odb iorów  b y d ła  p rzez  poszcze
gó lne p o w ia ty  i w y p ro w ad za  salda, p o z w a la ją ce  na bezp o śred n ią  
ocenę ak ty w n o śc i gospodarczej i h a n d lo w e j każdego  z n ich  
w  ciągu  ro k u  1929, 1930 i 1931. T ab e la  ta  m oże oddać n ieocen ione  
usług i p rz y  w szelk ich  p rac a c h  p rzygo tow aw czych  w dziedzin ie  
o p racow ań  gospodarczo -w ojskow ych  n a  szczeblu  d y w iz ji i o k rę 
gu k o rpusu .

W podobnie  szczegółow y sposób o p raco w an a  je s t  sp ra w a  p rz e 
w ozu cieląt, bow iem  a u to r  zan iechał p ró b y  c h a ra k te ry s ty k i go
sp o d arcze j poszczególnych  w o jew ódz tw  n a  podstaw ie  n iezw yk le  
p ły n n y c h  d an y ch  s ta ty s ty k i sp isow ej. O dnośn ie  c ie lą t potw ier
dza się w arto ść  gospodarcza tychże  sam ych  w ojew ództw , które  
o d g ry w a ją  n a jw a żn ie ąsz ą  ro lę  p rz y  z a o p a try w a n iu  w  duże b y 
d ło  rzeźne.

Szczególnie w ie lk ie  znaczenie  m a w ojew ództw o  poznańsk ie , 
k tó re  w  ro k u  1931 dokonało  54,8% ogółu  w y sy łe k  cieląt, w y k a 
z u jąc  w ie lk i w zro st w  p o ró w n an iu  z la tam i p o p rzedn iem i w  p rz e 
ciw ieństw ie do in n y ch  w o jew ódz tw  ak ty w n y c h , k tó re  oprócz 
k rak o w sk ieg o  w y k a z u ją  s ta ły  spadek .

O dnośn ie  do p rz y ję ć  p rz e sy łe k  k o le jo w y c h  cieląt, to  w chodzi 
tu  g łów nie w rac h u b ę  m iasto  W arszaw a  i p ow ia t w arszaw sk i, 
m. Poznań i w o jew ódz tw o  śląsk ie, p rzyczem  od 1929 ro k u  p rz y 
jęc ia  p rzez  p ierw szego  odb iorcę sp a d ły  p rzesz ło  do po łow y 
(z 42,8% do 21.3%), zaś p rz y ję c ia  pozosta łych  odbiorców  znacz
n ie  w zrosły . W szyscy  ci odb io rcy  w  sum ie p rzy jm o w a li w  ciągu
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om aw ianego trzech lec ia  p raw ie  tę  sam ą p ro cen to w ą  ilość 
c ie lą t w a h a ją c ą  się od. 90% do 86%. O gó lna  ilość p rz y ję ć  
W' ro k u  1931 w ynosi 47829 sz tu k  i je s t  m n ie jsza , aniżeli w la tach  
ub ieg łych .

je ż e li  chodzi o trzo d ę  ch lew ną, to  dane  s ta ty s ty czn e  w sk a z u ją  
w  ro k u  1921 p ra w ie  ten  sam  stan , co p rze d  -w ojną t. j. n ieco po 
n a d  5 m il jonów  sz tu k : w  ro k u  1927 liczba św iń  w ynosi 61/3 mii- 
jo n a  sz tuk , w  ro k u  1929 spada do 4826186 sz tuk , poezem  znow u 
się podnosi w  ro k u  1950 do 6047230 sz tuk , a  w  ro k u  1931 dochodzi 
do 7319842 sztuk. Ja k  w idać  z pow yższego hodow la  trzo d y  je s t 
b a rd zo  e las ty czn a  i m oże daw ać  różne  w y n ik i w  zależności od 
ogólnych  w a ru n k ó w  gospodarstw a w ie jsk iego .

A naliza  szczegółow ych liczb, p o danych  w tab licach , d o p ro w a
d za  do w niosku , że p rzo d u ją ce  m ie jsce  pod  w zględem  rozm ia
rów  hodow li w  sto sunku  do obszaru  ziem i u ż y tk o w e j, za lu d n ie 
n ia  i do ludności w ie jsk ie j z a jm u ją  w  hodow li trz o d y  ch lew n ej 
w o jew ó d z tw a  zachodnie.

T a k  w ięc w  roku 1931 na  100 ha  ziem i u ż y tk o w a n e j ro ln iczo  
p rzy p a d a ło : średn io  w  c a łe j Polsce 28,6 sz tuk  trzo d y , w  w o je 
w ództw ach  zachodnich  — 49,4 sztuk , w  w o jew ó d z tw ach  c e n tra l
n y ch  — 28,6 sztuk , w  w o jew ó d z tw ach  po łudn iow ych  — 25 sztuk, 
w  w o jew ództw ach  w schodnich  21,4 sztuk .

W  tym że sam ym  ro k u  n a  1000 m ieszkańców  w yp ad a ło : w ca łe j 
Polsce — 229,3 sz tu k  trz o d y ; w  w o jew ó d z tw ach  zachodnich  
358,9 sztuk , w  w o jew ó d z tw ach  w schodnich  —  290 sz tuk , w  w o
jew ó d z tw ach  c e n tra ln y c h  -— 204,5 sz tuk , a  w  w ojew ództw ach  
po łudn iow ych  —  160,4. Jeszcze b a rd z ie j u w y d a tn ia  się znaczenie  
w o jew ó d z tw  zachodnich  p rz y  p rze liczen iu  s tan u  pog łow ia  w  sto
su n k u  do ludności ro ln icze j. W  ro k u  1931 n a  1000 ludności ro l
n icze j p rzy p a d a ło : w  ca łe j Polsce — 314,8 sz tu k  trz o d y  ch lew 
n e j;  w o jew ó d z tw ach  zachodnich  — 546,8 sz tu k : w  w o jew ó d z
tw ach  w schodnich  — 336.7 sz tuk , w  w o jew ó d z tw ach  c e n tra l
n y ch  — 305,5 sztuk , a w  w o jew ództw ach  p o łu dn iow ych  —
207,3 sztuk . N a leży  tu  jeszcze  dodać, że w  ob ręb ie  g ru p y  w o je 
w ództw  zachodnich  w y ró ż n ia  się w o jew ództw o  poznańsk ie  
z liczbą 783.9 sz tu k  trz o d y  n a  1000 ludności ro ln e j i pom orsk ie  
z liczbą  689,2 sztuk . N iska  liczba  114.1 d la  w o jew ó d z tw a  ś lą 
skiego znaczn ie  pom nie jsza  ś red n ią  d la te j  g rupy . W ojew ódz
tw a  w schodnie  w y k a z u ją  w  ob ręb ie  sw e j g ru p y  dość znaczną 
rów nom ierność; w  obręb ie  w o jew ódz tw  c e n tra ln y c h  w yróżn ia
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się  k o rzy s tn ie  w o jew ództw o  b ia łostock ie  (595,5 sztuk) i lubelsk ie  
(585,4 sztuk), a n iek o rzy s tn ie  k ie leck ie  (178,4). W ojew ództw a 
po łudn iow e są m niej w ięce j jed n o lite , je d n a k  n a jw ięk szy  stan  
hodow li w y k a z u je  w o jew ództw o  ta rn o p o lsk ie  (284,1 sz tu k  na 
1000 ludności ro ln e j), a  n a jm n ie j — k rak o w sk ie  (173,0) i s ta n i
s ław o w sk ie  (180,7).

T en  p rze g ląd  liczbow y je s t  uzupełn iony  lab e lą  p rocen tow ego  
ro zd z ia łu  pog łow ia w ed ług  w ie k u  o raz  p rze c ię tn e j w agi żyw ca 
w  la ta ch  1929, 1930 i 1931.

T abele  p rzew ozów  k o le jo w y ch  znakom icie  -u zu p e łn ia ją  p o 
w yższą  analizę . A u to r p o d a je  osobno tab e le  p rzew ozów  w e
w n ę trz n y c h  i zag ran iczn y ch  o raz  tab e le  p rzew ozów  ogółem .

P o ró w n y w aj ąc sa ld a  w y sy łe k  i p rz y ję ć  w idzim y ogrom ny 
sp ad ek  w y sy łe k ; g d y  w  ro k u  1929 saldo  to  w y raża ło  się n a  k o 
rzyść  w y sy łk i liczbą  877402 sztuk , to  w  ro k u  1931 w yniosło  ono 
ty lk o  416337 sz tuk .

N ie m ogąc szczegółow o p o w ta rzać  za a u to rem  w szystk ich  cie
k a w y c h  d an y ch  i w niosków , p rzy to czę  ty lk o , że w o jew ództw o  
p om orsk ie  u sku teczn iło  w  roku  1931 w y sy łk ę  trz o d y  ch lew n ej 
w ilości 45,4% w  sto su n k u  do sw ego pogłow ia, w o jew ództw o  
poznańsk ie  w  ilości 30%, w o jew ództw o  lu b e lsk ie  — 35%, lw ow 
skie  — 36,4%, s tan isław ow sk ie  —  34,2, a  ta rn o p o lsk ie  — 41,3%.

O d b io rcy  ty ch  w y sy łe k  to  znow u w iększe m iasta. W ro k u  1931 
70,3% bydłu , poddanego  u b o jo w i w  W arszaw ie, pochodziło  
z p rzy w o zu ; jeszcze  w ięcej, bo  74,1% ub itego  b y d ła  w y k a z u je  
K rak ó w ; 71,3% — m. P oznań , 64,6% — Śląsk, 48,7% — m. W ilno 
i 47,6% — m. Lw ów , zaś m. Łódź — 16,8%, a n a  B ydgoszcz — 
15.1%.

N ajw iększe  n ad w y żk i żyw ca n a  podstaw ie  sald w ykaza ło  
w  ro k u  1931 w o jew ództw o  lubelsk ie , t. j .  26,2% w  stosunku  do 
ogó lnej n adw yżk i, w yn o szącej 907844 sz tu k ; następ n ie  idzie w o
jew ó d z tw o  ta rn o p o lsk ie  — 15,8%, pom orsk ie  — 11,4%, p oznań 
sk ie  — 10,2% w o ły ń sk ie  i lw ow skie  —  po 9,7%, stan is ław ow 
sk ie  — 7.1 %, now ogródzk ie  — 5,2%, po lesk ie  — 4,3% ; w o jew ó d z
tw o  b iałostock ie  i w ileńsk ie  w y ra ż a  sw e n ad w y żk i trzo d y  ch lew 
n e j u łam k am i p rocen tu . N iedobór w y k a z u ją : n a jw ię k sz y  Śląsk, 
m. W arszaw a, w o jew ództw o  k ieleck ie , łódzk ie  i k rakow sk ie .

B ardzo  szczegółow a ta b e la  liczby  p rzew ozów  trz o d y  z poszcze
gó lnych  pow ia tów  i do n ich  o raz  s ta n u  sa lda  podobnie  ja k  p rzy  
b y d le  stanow i b a rd zo  cenne opracow anie .
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P o m ijam y  sp raw ę  s ta ty ty k i i p rzew ozu  owiec, p rzechodząc  dc 
d ru g ie j części p u b lik a c ji  d o ty czące j spożycia mięsa.

N a w stęp ie  tego  rozdz ia łu  a u to r  p o ró w n y w a  rzeczyw iste  dane 
do tyczące  u b o ju  z teo re ty czn em i obliczeniam i, w y k a z u ją c  sto 
p ień  ich  n iezgodności i  w y ja ś n ia ją c  p rzy czy n y . C a ła  ta  część 
rozdz ia łu  je s t  n iezm iern ie  in te re su ją c a  z p. w idzen ia  m e t o d y  
b ad a ń  i obliczeń. P o p a r ta  je s t  ona szczegółów em i tabelam j 
p rzew ozów  k o le jo w y c h  mięsa- N a pod staw ie  ob liczeń  au to r 
spo rządz ił tab e le  spożycia  m ięsa w ed łu g  w o jew ó d z tw  i p o w ia 
tów , z k tó re j  n o tu je m y  n a s tę p u jąc e  liczby : ś red n ie  spożycie 
m ięsa w  Polsce w ynosiło  w  ro k u  1929 18,2 kg  roczn ie  n a  głow ę 
w  ro k u  1930 spad ło  do 17,5 kg, a w  ro k u  1931 znow u podniosło 
się do 19,9 kg. N a jw ięk sze  spożycie  m ięsa w  ro k u  1931 w y k a 
z u je  w o jew ództw o  śląsk ie  (38,9 k g  n a  głow ę rocznie), a  w  jego  
ob ręb ie  p o w ia ty  k a to w ick i (51,7 kg) i  św ię toch łow ick i (50,1 kg ;, 
n a jm n ie jsze  —  p o w ia t ry b n ic k i (23,9 kg) i p szczyńsk i (19,1 kg) 
M iasto W arszaw a  w y k aza ło  w  tym że  ro k u  spożycie 35,7 kg  n*. 
głow ę, co je s t  m n ie j, an iże li w  ro k u  1929 (39,7 kg).

W ojew ództw o  poznańsk ie  posiada ło  spożycie 38,2 k g  n a  głow ę 
je d n a k  poszczególne jeg o  m iasta  m a ją  spożycie m ięsa w ie lo k ro t
n ie  w iększe ; ta k  w ięc m. G niezno  spożyw a m ięso w  s tosunku  
90,8 k g  rocznie, m. Bydgoszcz w  s to su n k u  69,5 kg , m. In o w ro 
c ław  — 63,3 kg  m. P oznań  —  62 kg. W ojew ództw o pom orsk ie  
m a średn ie  spożycie  m ięsa 33,7 kg, p rzyczem  n a jw ięk sze  w y 
k a z u je  m,. T o ru ń  (55,1 kg).

W ojew ództw o  w arszaw sk ie  w y k a z u je  20,9 kg, w oj. łódzkie
20.4 kg , b ia łostock ie  —  18,9 kg, k rak o w sk ie  18,4 k g  (m. K ra 
k ó w  — 47,5 kg), w ileń sk ie  17,8 k g  (m. W ilno  27,5 kg), now o
gródzk ie  — 16,7 kg , lu b e lsk ie  — 16,4 k g  (m. L u b lin  33,3 kg), k i e 
leck ie  — 16,2 kg , po lesk ie  —  15,1 kg, lw ow sk ie  — 14,3 kg 
(m. L w ów  — 31,5 kg), w o ły ń sk ie  — 13,5 kg , ta rn o p o lsk ie  —
10.4 k g  i stan isław ow sk ie  — 10,3 kg.

A u to r ostrzega  p rz e d  zb y t ścisłem  ocen ian iem  ty ch  liczb ze 
w zg lędu  n a  b ra k  d an y ch  w  zak res ie  o b ro tu  ko łow ego  różn icy  
oceny  w ag i rzeźn e j i  t. p. R zeczyw iste  n o rm y  spożycia  są w ięc 
n ieco  w iększe.

W  zakończen iu  p ra c y  z n a jd u je m y  rozw ażan ia  n a  tem a t ilości 
w ołow iny , c ielęciny , w ie p rzo w in y  i  b a ra n in y  w  ogó lnej ilości 
spożycia. Ilości te  a u to r  ocenia  rocznie: w o łow iny  n a  6 kg , cie
lęc in y  1,5 do 2 kg, w iep rzow iny  15 do 18 kg, a  b a ra n in y  na  0,3 d ^ ,
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0,5 kg. Rzecz oczyw ista , że n o rm y  te  w  w iększych  m iastach
1 o śro d k ach  p rzem y sło w y ch  są znaczn ie  w yższe, j a k  tego  d o w o 
dzą p o d an e  liczby.

P ra c a  zakończona je s t  uw agam i k ie ro w n ik a  re fe ra tu  G. U. S . 
M ieczysław a Z arem by, odnośnie teo re ty czn y ch  obliczeń p ro d u k 
c ji  i spożycia  m ięsa.

W  p ie rw sz e j j e j  części zam ieszczone zosta ły  3, a  w  d ru g ie j
2 b a rw n e  k a rto g ram y , k tó re  o d d a ją  cenną  u słu g ę  p rz y  relcapi- 
tu la c ji  treści.

M jr. int. dypl. W ładysław  W rób lew ski

Zużytkowanie odpadków.
(A hfalle und ih re  Y erw ertung  von Mili ta r — O b er in t end a n tu rr  a t 

des B. M. f. PI. W. M axim ilian  H evler).

Za odpadk i należy  uw ażać tak ie  p ro d u k ty , k tó re  pozosta ją  po 
ukończeniu  jak iegoś procesu gospodarczego, gdyż nie m ogą być 
w  tym że procesie gospodarczym  zuży tkow ane w sposób d la  ow e
go procesu w łaściw y. N ap rzy k ład : Nie u ży w a  się d w u tlen k u  w ę
gla i popiołu  do pow tórnego spalenia, an i też w y ługow anej dęb- 
n icy  g a rb arsk ie j do  dalszego garbow ania , an i w reszcie znoszonych 
ju ż  u b ra ń  do dalszego noszenia.

P rzytoczone p o w y że j p rzy k ła d y  w y k a z u ją  rów nocześnie, iż od
p a d k i m usim y podzielić n a  dw ie w ielkie g rupy , a  m ianow icie:

1) odpadki, k tó re  d ad zą  się zuży tkow ać w in n y  sposób,
2) odpadki, k tó re  n ie  d adzą  się zuży tkow ać w inny  sposób 

w zględnie k tó ry ch  nie zuży tkow u je  się w  in n y  sposób.
Nie zuży tkow u je  się n a p rz y k ład  u la tn ia jąceg o  się z kom inów  

d w u tlen k u  w ęgla i popiołu, m ożna natom iast zuży tkow ać w y łu 
gow aną dębnicę g a rb a rsk ą  jak o  — m ate rja ł opałow y, odpadki 
p rzęd zy  —  w  przem yśle  pap ierow ym  i sz tucznej w e łn y  a  odpadki 
skó ry  —  p rzy  p ro d u k cji sz tucznej skóry.

W idzim y także  z p rzy toczonych  p rzy k ład ó w , iż zużyw alność 
odpadków  jes t w zględna a  w  szczególności zależy ona od czasu  
m iejsca i okoliczności, oraz od ren tow ności; u w ażan y  za odpadek  
nie pod leg a jący  zuży tkow an iu  —- popiół, m oże b y ć  n ap rzy k ład  
u ż y ty  do p o sy p y w an ia  ulic p rz y  gołoledzi i jest w  ty m  w ypadku  
po trzebny  i pożyteczny.
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W  ty m  sian ie  rzeczy musimy' usta lony  dotychczas podział od
p adków  rozszerzyć i podzielić  je  także  n a  odpadki:

a) nie da jące  się użyć albo d a jące  się użyć lecz niepopłatne,
b) tak ie , k tó ry ch  używ alność je s t ograniczona, oraz
c) d a jące  się zużytkow ać.
Biorąc rzecz ściśle należałoby zaliczyć do odpadków  d a jący ch  

sie zuży tkow ać —  także  w szystk ie p ro d u k ty  uboczne i w y tw ory  
dodatkow e, jak ie  u zy sk u je  się p rz y  w ydobyw aniu  i w y tw a rz a 
n iu  rozm aitych  a rtyku łów . M iędzy odpadkiem  a p roduk tem  
ubocznym  istn ieje  bow iem  ścisły zw iązek ; daw n ie jszy  odpadek  
nie d a ją c y  się użyć, albo też tak i, k tórego używ alność  jest ogra
niczona, może się z czasem  stać w artościow ym  produktem  ubocz
nym . Maź z węgli kam iennych , pow sta jąca  jak o  odpadek  w zględ
nie p ro d u k t uboczny p rzy  p ro d u k c ji gazu  św ietlnego, b y ła  u w a
żana  p rzez k ilkadziesią t la t  za n iepożądany  odpadek, k tórego uży 
w ano w najlepszym  razie  do sm arow ania  d rzew a — .jako środka 
ochronnego przeciw  gniciu ; dz isia j stanow i ona bezcenną k o p a l
nię rozm aitego ro d za ju  m ate rja łów  nowoczesnej chem ji. B arw ni- 
n iki smołowe n a p rz y k ład : indan treny , osiągnęły obecnie n a j w y ż 

szy stopień praw dziw ości barw . Bardzo w iele w ytw orów  now o
czesnej chem ji i fa rm ac ji zaw dzięcza rów nież swoje pow stanie  — 
m azi z węgli kam iennych ; należą do nich: asp iryna , fenacetyna, 
p y ram id o n , an tracen , w eronal, sacharyna, n a fta lin a  i wiele innych.

P rz y  zuży tkow an iu  odpadków  odgryw a też oczywiście bardzo  
w ielką rolę gospodarność i zm ysł ekonom iczny; nagrom adzona n a 
p rzy k ład  w g arb arn i w yługow ana dębnica g a rb arsk a  może być 
z pow odzeniem  u ży ta  do celów opałow ych tego przedsiębiorstw a, 
lecz w ysy łan ie  je j  gdzieindziej do tychże celów —  by łoby  ju ż  n ie
ekonom iczne.

D otychczas rozw ażan ia  w y k aza ły  więc, iż ustalonego przez nas 
podziału  odpadków  nie m ożem y stosow ać bez zm ian i że możliwe 
są zaw sze przesunięcia  z jedne j g ru p y  do innej. K ażdy  zaś odpa
dek  nie d a ją c y  się zużyć albo d a ją c y  się zuży tkow ać niepopłatnie. 
m usi być  u zn an y  za n iepożądany , poniew aż przechow yw anie  go 
w ym aga  odpow iedniego m iejsca a  przew ażn ie  także  transportu , 
n iek iedy  zaś m usi się naw et pew ne odpadk i n iszczyć n ap rzy k ład  
ze w zględów  san itarnych , co ju ż  pociąga za sobą w y d a tek  p ie
niężny.

W  znaczeniu  potocznem  u w aża  sią za odpadk i wogóle w szelkie 
odpadki, pochodzące z k uchn i i z gospodarstw a domowego, k tóre 
s ię  zbiera i k tó re  następnie  gm ina w yw ozi. N iew ielu  zdaje  sobie



Nr 2 Zużytkowanie odpadków (367) 177

z tego ąpraw ę, iż kw est ja  ty ch  w łaśn ie  odpadków  stanow i w w iel
k ich  m iastach  kw estję  gospodarstw a społecznego, k tó ra  nie zo
sta ła  dotychczas rozw iązana w sposób zadow alający . Jeżeli p rz y j
m iem y, iż dzienna ilość odpadków  z gospodarstw a dom owego w y 
nosi na  głowę ty lko  0.75 kg. w y p ad n ie  nam  z obliczenia, iż w aga 
odpadków  m iasta  W iednia, uzysk an y ch  w  ciągu  jednego  dnia. 
w ynosi 1350 tonn; do od transportow an ia  tak ie j ilości po trzeba  
nam  4 pociągów  ciężarow ych, z k tó ry ch  k ażd y  sk łada łby  się z 34 
w agonów  10-tonnowych, K ażde w ielkie m iasto dąży  w ięc do tego, 
ab y  pozbyć się w  ja k  na jlep szy  sposób ow ych odpadków , zagra
ża jących  zresztą stale zdrow iu m ieszkańców .

P rzedsiębrano  ju ż  p ró b y  sortow ania śm iecisk, k tó re  m ia ły  na  
celu dalsze zuży tkow an ie  pew nych  ich sk ładn ików  ja k  naprzy - 
k ład  części m etalow ych i kości; o ile sortow anie to przeprow adzali 
ludzie, zaniechano go ze w zględów  higjenicznych. Za postępo
w anie  n a jb a rd z ie j ekonom iczne m ożnahy  uznać  spalan ie  śmiecisk, 
o ile nie m ożna ich w danych  w aru n k ach  zużyć do osuszania ob
szarów  bagnistych , co n a le ż y  uw ażać  za jeszcze ekonom iczniejsze 
zuży tkow anie  śmiecisk. da jące  poza  osuszaniem  rów nież korzyści, 
w y n ik a jące  z naw ożenia  ziemi zw ietrzałem ! odpadkam i, co p rze d 
staw ia  p rzecież — pod w zględem  gospodarczym  —  szczególne 
znaczenie.

w w ielu  też m iastach  pow ołano  do życia z a k ła d y  sp a lan ia  śm ie
ci: w now oczesnych ty ch  zak ładach  w y łącza  się zapom ocą elek tro 
m agnesów  — części m etalow e ze śmieci, a d e lik a tn y  popiół, n a 
d a ją c y  się znakom icie do w y tw arzan ia  „hum usu" —  zostaje w y 
siany  przez sita. K ilka z tak ich  zakładów  zostało unieruchom io
nych. poniew aż n ie w y k azy w a ły  oszczędności; m im o to  w y d a je  
się b y ć  rzeczą nie u leg a jącą  w ątpliw ości, iż ten  ro d za j zużytko- 
w y w an ia  śm ieci posiada p rzyszłość w w ielkich  m iastach. 
W  innych  znów  m iastach  opłaca się zuży tkow yw an ie  ciepła, w y 
tw orzonego przez spalanie śm iecisk do ogrzew ania c iep larń , p rze 
znaczonych do hodow li w czesnych ja rzy n .

Bez w zględu w szakże na to, czy  chodzi o śm ieciska, czy też
0 inne odpadki, m usi p rzecież  gospodarstw o społeczne d ążyć  do 
tego, a b y  odpadki, a p rzy n a jm n ie j części ich  u leg ły  dalszem u 
zuży tkow aniu , gdyż w  ten  ty lk o  sposób m ożna u rząd z ić  m ożli
wie oszczędnie cały  po trzebny  w danym  w yp ad k u  proces prze-
1 wórczy.

W ojna św iatow a w skazała  nam  now e drogi w  te j  dziedzinie. 
W czasie te j  w o jny  nie decydow ała tu  m ożliw ość dochodu an i też
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pieniądz, lecz p o b u d k ą  do w ynalazków  b y ł w ów czas b ra k  ma- 
te rja łó w , ja k i  daw ał się srogo odczuw ać odciętym  m ocarstw om  
cen tralnym , zm uszając je  do zupełnego w ykorzystan ia  wszelkich 
dóbr m ate rja ln y ch . Je s t rzeczą oczyw istą, iż w szystkie nieeko
nom iczne m etody  zu ży tkow yw an ia  m usiały  po ukończeniu  w o j
ny , zakończyć sw ój żyw ot; m etody  je d n a k  ekonom iczne m ogły 
b y ć  po w ojnie sk ierow ane na  drogi jeszcze ba rd z ie j ekonomiczne. 
O św ietlą  to b liże j n astęp u jące  p rzy k ład y :

O d daw na jes t ju ż  znane zuży tkow an ie  odpadków  przędzy 
w p rzem yśle  sz tucznej w ełny oraz pap ierow ym  a  odpadków  skó
r y  w  przem yśle  sztuczno - skórniczym . C hociaż w ytrzym ałość 
w ełny  sz tucznej je s t m niejsza od w ytrzym ałości w ełny  strzy żo
nej. u w aża  się jednak  tk an in y , k tó re  nie zaw iera ją  zby t wielkiej 
dom ieszki sz tucznej w ełny  za n ad a jące  się dobrze do uży tku .

Żużle Thom asa, k tó re  stanow ią pozostałość p rzy  w y tw arzan iu  
stali, są bardzo  lekkie i z a jm u ją  dużo  m iejsca : d aw n ie j używ ano  
ty ch  żużli w ograniczonych ilościach do celów  budow lanych  a m ia
nowicie do w yrobu cegieł i  cem entu ; obecnie w y tw a rz a  się z żużli 
(zaw ierających  fosfor) — po przem iale —  t. z w. m ączkę Thom asa, 
k tó ra  jest znakom itym  a rty k u łem  naw ozow ym .

O lbrzym ie ilości osadów solnych p rzem ysłu  potasow ego, k tó re  
uw ażano  daw n ie j za m a te rja ł n iepożądany  i zupełn ie bezw arto 
ściow y, są te raz  m ate rja łem  w yjściow ym  dla najlżejszego  m eta
lu —  m agnezjum , którego stopy  z innem i m etalam i oddają  tech 
nice nieocenione usługi.

W ydzielacze tłuszczów  w y ła p u ją  dzisia j z wód ściekow ych 
tłuszcz, k tó ry  zostaje zuży tkow any  w przem yśle  m ydlarsk im , 
zdolnym  do p rze tw arzan ia  także  m n ie j w artościow ych tłuszczów .

W  zak ładach  jub ilersk ich  w ydziela się py ł złoty i p la ty n o w y  
ze śm ieci i opłóczyn. co d a je  także  n iem ałe  oszczędności.

Szczególnie w reszcie w ażną gałęzią zuży tkow an ia  odpadków  
je s t  p rze tw a rza n ie  k a u czu k u , k tó ry  zdoby ł sobie w sk u te k  postę
pów  w w ielu  dziedzinach  techn ik i a w szczególności w sku tek  roz
w o ju  p rzem ysłu  sam ochodowego — znaczenie, o jak iem  nigdy nie
m y  ślano. A czkolw iek zaś daw no już b y ło  znane zuży tkow anie  od
p adków  k au czu k u  i s ta re j gum y, dopiero jed n ak  la ta  w ojenne 
s ta ły  się decydu jące  d la rozw oju  te j  dz iedziny  p rodukcji. Po sze
regu  procesów  uszlachetn ia jących  d o d a je  się p ew ną część starego 
kauczuku  do k au czu k u  nowego; o ile p rzym ieszka starego k a u 
czuku  nie jest zby t w ysoka, niem a też zby t w ie lk ie j różnicy  m ię
d zy  a rty k u łam i, w yprodukow anem i z te j  m ieszan iny  a a rty k u -
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lam i z nowego kauczuku . W  dziedzinie p rze tw arzan ia  k auczuku  
s ta ły  się więc lata  w ojenne p rzy k ład em  d la  następnego k ry ty c z 
nego okresu  gospodarczego w y k azu jąc , iż m ożna w te j  dziedzinie 
u z y sk ać  w ielkie oszczędności bez zbytniego obniżania jakości. Po
n iew aż zaś rozchodzi się w  danym  w y p ad k u  o a r ty k u ł im porto
w any, zysku je  jego  p rze tw arzan ie  specja lne  znaczenie pod w zglę
dem  ekonom icznym .

O m ów iw szy w sposób ogólny znaczenie odpadków  oraz ich 
p rze tw arzan ia , na leża łoby  zastanow ić się nieco b liże j nad  tern. 
czy istn ieje  jak iś  zw iązek  m iędzy  tem i kw estjam i a wojskiem . 
W ydaw ałoby  się pozornie, iż zw iązku  tak iego  niem a i ta k  też d a w 
n ie j sądzono. W ojna św ia tow a w ykaza ła  je d n a k  coś wręcz od
m iennego a m ianow icie: Słabe w yszkolenie zm ysłu gospodarczego 
spow odow ało w  b. a rm ji austro -w ęgiersk iej — zw łaszcza w  p ierw 
szych la tach  w o jny  —  s tra ty , k tó re  zem ściły się potem  srogo 
w da lszym  ciągu w ojny. Pow szechnie znaną b y ła  zasada p rzedw o
jenna , iż ..p ieniądz nie odgryw a w czasie w o jny  jak ie jk o lw iek  
ro li” . W  p e w n e j m ierze  n ie b y ła  ta  zasada  n iesłuszna. W zględy  
skarbow e nie pow inny  bow iem  w czasie w o jny  szkodzić w  ja k i
kolw iek sposób przedsięw zięciom  i p lanom  w ojskow ym . N iezrozu
m ienie je d n a k  isto ty  te j  zasady  p rzez  ludzi bezk ry ty czn y ch  w y 
w ołało ogólne m arno traw stw o, którego nie m ia ła  ona z pew nością 
n a  m yśli. D z is ia j m usim y  tę  k w e s tję  s taw iać  w  następu jący7 spo
sób: Chociaż w y d a tk i p ieniężne nie śm ią odgryw ać w czasie w oj
n y  jak ie jk o lw iek  roli ham u jące j, n a leży  jed n a k  w ystrzegać  się 
m arn o traw stw a . P rz y  w y w alczan iu  sukcesów  w o jsk o w y ch  n ie  
m ożna się rzeczyw iście trw ożyć  o stronę gospodarczą danego 
przedsięw zięcia i w  ty m  w y p ad k u  nie odgryw a p ien iądz  istotnie 
jak ie jk o lw iek  roli.

R ozw ażm y k ilk a  p rzy k ład ó w  z om aw ianej dziedziny7, w ziętych 
7. la t  1914 do 1918. Z obaw y  przed zarazą  zakopyw ano w r. 1914 
skóry  ubitego byd ła , co doprow adziło  w bardzo  k ró tk im  czasie do 
pow stan ia  b rak u  skór. P óźn iej dopiero urządzono m iejsca zbiórki 
skór i u regulow ano tę  zbiórkę w  ten  sposób, iż przew ożono ten 
w artościow y m a te rja ł w  zupełn ie dobrym  stanie do m iejsc jego 
p rzeróbk i. W  m iejscach zbiórki skór grom adzono następn ie  także  
w iele  in n y ch  m a te rja łó w , k tó re  s tan o w iły  w  r. 1914 niezużydko- 
w yw ane odpadki, ja k  n ap rz y k ład  części składow e am unic ji dz ia
łow ej i karab inow ej, p u szk i z konserw  i inne odpadki m etalow e, 
odpadk i kauczuku , szm aty  i gałgany, n iezda tne  do u ż y tk u  sorty  
uzbro jen ia  i oporządzenia  i t. d. W  w ielu arm jach  sta rano  się
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zuży tkow ać nagrom adzone odpadki we w łasnym  obszarze, ab y  
u n iknąć  w  ten  sposób kosztów  tran sp o rtu  i un iezależnić  się od 
dowozu. W iele odpadków  w yw ożono rów nież do k ra ju , gdzie 
zuży tkow yw ano  je w sposób m ożliw ie korzystny .

Zdarzało się w pierw szych m iesiącach w o jny  św iatow ej, iż nie 
było  wogóle należytego  stosunku  m iędzy  odpadkam i a w y k o rzy 
staną  częścią m aterja łu . W  czasie rek w izy cy j p rzeprow adzano  
w ów czas często u bó j byd ła , spożyw ając  ty lko  n ieznaczną część 
uzyskanego  z tego  u b o ju  m ięsa: w iększą  zaś część m ięsa pozosta
w iano na m iejscu, gdzie ulegała ona zepsuciu. Porzucano  też cza
sem p rzedm io ty  u ży tk u , k tó re  b y ły  chw ilow o n iepotrzebne; w y 
staw ione na  szkodliw e działan ie  w pływ ów  atm osferycznych , u le 
gały  te  p rzedm io ty  rych ło  zniszczeniu i b y ły  potem  ju ż  ty lk o  bez- 
użytecznem i odpadkam i. Z akopyw ano  rów nież p ad lin y  roz
m aitych  zw ierząt, niszcząc w  ten  sposób także te ich części, k tóre 
mogły b y ć  z pow odzeniem  zuży tkow ane ja k : skóry, fu tra , włos 
koński, w ełnę owczą, szczecinę i t. d. D opiero  później pow ołano 
do życia w łasne zak łady  zuży tkow an ia  pad liny , w  k tó ry ch  p rze 
tw arzano  n ie ty lko  pow yżej w yszczególnione części zw ierząt, lecz 
p rze tw arzan o  rów nież m ięso na m ączkę m ięsną, tłuszcz do w yrobu 
m ydła, kości do w yrobu  k le ju  w zględnie do p rodukcji środka n a 
wozowego. W  om aw ianej m a te rji m ożnaby p rzy toczyć  jeszcze 
bardzo  dużo p rzyk ładów .. M ożna wogóle stw ierdzić, iż m arno
traw stw o by ło  w późn iejszym  okresie w o jny  św iatow ej rzeczą 
nie do pojęcia. W  ow ym  bow iem  czasie pow szechnego n iedosta t
ku zdaw ał sobie już  k a ż d y  rozsąd n y  człow iek  jasn o  sp raw ę  
z tego, iż z każdego  — pozorn ie  n a w e t n a jb a rd z ie j  b e z w a rto 
ściow ego — odpadku , m ożna jeszcze  w y ciągnąć  ja k ą ś  ko rzyść  
i że n a le ż y  w obec tego  ch ron ić  tro sk liw ie  od zniszczenia k a ż d y  
m a te rja ł, n a d a ją c y  się jeszcze  do jak iegoko lw iek  bądź u ży tk u .

Minęło ju ż  dzisia j 15 la t od czasu zakończenia w o jny  św iato
wej. Zapom niano też  w  m iędzyczasie o w ielu rzeczach, k tó re  u w a 
żano w ów czas za bardzo  w ażne. Będzie m oże jed n ak  rzeczą celo
wą. jeżeli u sta lim y  parę  zasad, k tó re  pow inny  obow iązyw ać żoł
n ierzy  w om ów ionej m aterji. A więc:

W  każdym  żołnierzu, a zw łaszcza w żołnierzu m łodym , pow i
nien być  rozw ijany  zm ysł gospodarczy.

W k rew  tego żołnierza pow inno w ejść  prześw iadczenie, iż jest 
jego św iętym  obow iązkiem : szanow ać i obchodzić się ja k  n a jtro 
skliw iej z tem i w szysfkiem i przedm iotam i, k tó re  zostały mu w y 
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pożyczone od zarządu  wojskowego, poniew aż p rzedm io ty  te są 
pow ierzoną m u w łasnością obcą.

Żołnierz pow inien  także  zdaw ać sobie jasno  spraw ę z tego, iż 
przedm ioty , k tó ry ch  on nie m oże bezw arunkow o n ad a ł używ ać, 
nie są jeszcze odpadkam i, k tó re  m ożna przeznaczyć n a  zniszcze
nie, lecz iż rzeczy — pozornie zupełnie bezw artościow e — m ogą 
zaw sze jeszcze znaleźć zuży tkow anie  w gospodarstw ie spo- 
łecznem.

Tego ro d za ju  m yśli i zasady , szerzone i w p a jan e  w  um ysły  żoł
n ierzy  w  poszczególnych garn izonach  w ojskow ych, w ydadzą  mo
że k iedyś w  przyszłości —  w  czasach n iedosta tku  — bardzo  błogo
sław ione skutk i. (M ilitarw issenschaftliche M itteilungen —- zeszyt 
sierpn iow y).

A lfre d  G rabow ski m jr. int. dypl.

Technokracja.
(T echnokratie  von A dolf G oudrom ).

K w est ja  znaczenia i w artości techn ik i jest ta k  daw ną, ja k  tech 
n ik a  sam a. Ja k  d ługo  je d n a k  tec h n izac ja  w y k a z y w a ła  rozw ój 
s ta ły  i p o s tęp u jący  um iarkow anie  nap rzód , n ie posiadała  ta  kw e- 
s tja  w iększego znaczenia. D opiero  w  okresie k ry zy su  św iatow ego 
zaczyna  być  p a lący m  p ro b lem  tech n ik i i celow ego postaw ien ia  j e j  
n a  w łaściw em  m iejscu. U padek  gospodarstw a, bezrobocie i w y 
n ik a ją c y  stąd  dy lem at socjalny, w sk azu ją  —  zda je  się — n ie
om ylnie na  fak t, iż człow iek u tra c ił panow anie  nad  techn iką. I jest 
ta k  rzeczyw iście. M aszyna n ie m oże i n ie  pow inna m ieć jak iego
ko lw iek  innego celu, ja k  ty lk o  ten , ab y  człow iekow i oszczędzić 
p ra c y  i u ła tw ić  m u życie. N ie m ożem y też zaprzeczyć, iż m aszy
na  w ykonała  to  sw oje zadanie; m ożliwości je j  n ie  są jed n ak  
jeszcze b y n a jm n ie j w yczerpane. Jeżeli zaś zadan ie  m aszyny  po
lega na  w ykonan iu  p racy , k tó ra  w ym agała  p rzed tem  siły lu d z 
k iej, to  na leżałoby  bezrobocie, spow odow ane zupełną  m echan i
zacją . uw ażać  za ta k  znakom ite w ykonan ie  tego zadania , iż  le p 
szego nie m ożna sobie wogóle w yobrazić. P od  dzisie jszem  p o ję
ciem  bezrobocia rozum ie się jed n a k  nie spędzane z zadow oleniem  
w yw czasy, lecz nędzę i głód. G łód zaś n ie śm ie b y ć  ostatecznym  
celem  technizacji.
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Żyjem y w czasach n iedosta tku  a w czasach tak ich  nie b ra k  
n igdy  proroków , k tó rzy  ostrzegają  i p rzep o w iad a ją  zagładę. 
Is tn ie ją  m ianow icie dzisia j na  św iecie d w a zasadnicze z a p a try 
w ania , z k tó ry ch  jedno  dom aga się zniszczenia m aszyn, drugie  zaś 
w ierzy  w błogosław ieństw o techn ik i i dom aga się przem yślanego 
rozw iązan ia  postępow ego. Za w yznaw ców  tego drugiego z a p a try 
w an ia  uchodzą dzisiaj ta k  zw ani technokraci.

Słowo „ technok rac ja"  je s t o wiele starsze aniżeli sam  ruch  tech 
nok ratyczny , k tó ry  rozpoczął się w r. 1932 w S tanach  Zjednoczo
nych. Pojęcie zaś „ technokrac ja"  zaw dzięcza sw oje pow stan ie  
au strjack iem u  inżynierow i Jungow i. P rzew odnik iem  ru ch u  tech 
nokratycznego, k tó ry  ściąga dz isia j na  siebie uw agę całego cy w i
lizow anego św iata , je s t  am erykańsk i inżyn ier H ow ard  Scott. 
P ierw sze sw oje m yśli zrealizow ał Scott w  czasie w o jn y  ja k o  k ie 
row nik  fab ry k i am un ic ji w  K anadzie, późn ie j zaś w ielk ich  za
k ładów  azotow ych w S tanach  Z jednoczonych. D ośw iadczenia zdo
by te  w  czasie w o jny  s ta ły  się d la  Scotta podstaw ą jego  nauk i, nad  
k tó re j  rozbudow ą p ra c u je  od tego  czasu n iezm ordow an ie  razem  
z w ielom a innym i techn ikam i, podzie la jącym i jego  poglądy. O ko
ło stu  inżyn ierów , p o p a rty ch  p rzez  un iw ersy te t C olum bia, zesta
wiło obszerny  zbiór d a t technicznych  oraz system atycznych  obli
czeń, z k tó ry m  to  zbiorem  w ystąp ili oni po raz  p ierw szy  jesienią 
1932 r. N au k a  ich posiada  cechy  w y b itn ie  a m e ry k ań sk ie , k tó re  
uzew n ę trzn ia ją  się przedew szystk iem  p rzez  to, iż n au k a  ta  chce 
być  zupe łn ie  apo lityczna  i chce stać poza  w szelk iem i po jęc iam i 
politycznem i w ro d za ju  kom unizm u, faszyzm u i f. p. R uch  techno
k ra ty czn y  posiada tak że  w E uropie  swoich zw olenników .

To, do czego technokraci dążą, je s t w yrażone w  ich nazw ie, k tó 
ra  p rze tłu m aczo n a  n a  nasz ję z y k , b rzm i: P anow an ie  techn ików . 
T echnokraci tw ierdzą, iż ekonomiści i po litycy  zaw iedli ja k o  k ie 
row nicy: zam iast bow iem  uczyn ić  m aszynę sługą ludzkości, do
puścili oni do tego, iż ludzkość sta ła  się n iew olnicą m aszyny. W iny 
zaś za tak i stan  rzeczy nie ponoszą m aszyny, lecz ekonom iści i po
litycy , k tó rzy  nie um ie ją  k ierow ać m echanizm em  nowoczesnego 
stechnizow anego św iata. Skoro zaś system  panow an ia  ekonom i
stów  i po lityków  zaw iódł, nie m ogąc sprostać is tn ie jącym  koniecz- 
nościom. w zy w ają  ich technokraci do oddan ia  k ierow nic tw a i w ła 
dzy  w ręce inżynierów , k tó rzy  stw orzyli ten  now oczesny św iat 
udoskonaleń technicznych.

T echnokraci p ro p ag u ją  oczyw iście te sw oje id e je ; chcąc je  zaś 
p rzedstaw ić  —  o ile możności -— przekonyw ująco , zestaw iają  oni
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w ielką ilość obliczeń s ta tystycznych , m ających  służyć za dow ód 
ja k  bardzo  w zrosła p ro d u k cja  dóbr w sku tek  m echan izacji procesu 
w y tw arzan ia , oraz ja k  w ielkie is tn ie ją  jeszcze m ożliw ości do d a l
szego w zrostu  p ro d u k c ji p rzy  ja k  na jm n ie jszym  nak ładz ie  sił 
ludzkich . T w ierdzen ia  sw oje p o p ie ra ją  technokraci dow odam i 
w ro d za ju  następ u jący ch : W  sta roży tnym  R zym ie robił szewc 
jedną  p a rę  obuw ia w przeciągu  53ć> dnia. 7.200 szew ców  rzy m 
skich w y tw arzało  więc w p rzeciągu  5Yi d n ia  ty lk o  7.200 p a r  obu
w ia . W  now oczesnej zaś fab ry ce  obuw ia w yprodukow ało  7.200 
robotników  w rów nym  a więc 5 J^-clniowym okresie "czasu aż —
595.000 p a r  obuw ia.

W  n iek tó ry ch  fa b ry k a c h  pap ierosów  ustaw iono  osta tn io  m a
szyny, k tó re  w y tw a rz a ją  2.600 pap ierosów  w  p rzec iąg u  m in u ty ; 
do tychczas m aksim um  w ytw órczości w ynosiło  500 — 600 sz tuk  
w p rzec iągu  m inu ty .

Można by jeszcze  p rzy to czy ć  ca ły  szereg  in n y ch  p rzy k ła d ó w  
z dziedziny  fa b ry k a c ji cegły  i sam ochodów, p ro d u k cji m ąki oraz 
w szystk ich  p raw ie  gałęzi p ro d u k cji p rzem ysłow ej i rolniczej, k tó 
re w y k a z a ły b y  w yraźn ie  w ja k  olbrzym im  stopniu  w zrosła sp raw 
ność w sku tek  zastosow ania dzia łan ia  m aszyn.

S ta ty s ty k i opracow ane przez technokratów  w y k a z u ją  jed n ak  
rów nocześnie, iż fa b ry k a c ja  now oczesna rezy g n u je  z lu d zk ie j siły  
roboczej. N a jb a rd z ie j p rzek o n y w u jący  p rzy k ła d  n a  w yłączanie— 
11 ile m ożności—p ra c y  ludzk ie j, stanow i pew na am erykańska  w al
cow nia żelaza, k tó ra  jes t zupełnie zau tom atyzow ana, a k tó rą  u trz y 
m u je  w  ru chu  i k ie ru je  n ią — sześciu ty lko  w yszkolonych techn i
ków. Podobnych zaś p rzyk ładów , k tó re  uw idoczn ia ją  m ożliwe 
obecnie sukcesy  rozw oju  technicznego — m ają  technokraci bardzo  
dużo  i posługu ją  się niemi.

R uch dążący  do w ładzy, może m ieć w idoki pow odzenia w ów 
czas ty lko , jeżeli k ry ty k u ją c  pew ne istn ie jące  stosunki, zapow ia
da rów nocześn ie  ich zm ianę n a  lepsze. Tę zasadę z n a ją  tec h n o 
k raci dobrze i liczą się z n ią  odpow iednio. K ry ty k a  ich do tyczy  
głów nie dzisiejszego system u p ro d u k cji i rozdziału . Za w ażny  
b ra k  p ro d u k c ji obecnej u w a ż a ją  oni bieg Juzem  w ielu gałęzi p ro 
dukcji, oraz m arno traw stw o  ludzk ich  i techn icznych  możności 
p racy . T w ierdzą oni n a p rzy k ład , iż b y łab y  obecnie m ożliw ą p ro 
d u k c ja  takiego ostrza b rzy tw y , k tórego m ożnaby używ ać przez 
k ilkadz iesią t lat. I akiego ostrza nie p ro d u k u je  się jed n a k  roz
m yślnie, poniew aż jego  p ro d u k cja  postaw iłaby  w łaściw y p rze 
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m ysł p rze d  fak tem  nasycen ia  zapo trzebow ania  i zm usiłaby  go 
do zam knięcia agend.

T w ierdzą d a le j technokraci, iż u p raw a  rośliny  (o w łóknach  po
krzyw y) ra m ji  je s t  dziesięć ra z y  w y d a tn ie jsza , an iże li b aw e łn y : 
zbiór ow ej ram ji m ógłby  się w  p aństw ach  po łudniow ych odby
w ać 2 — 3 ra z y  rocznie bez niew ygodnego czyszczenia; m ożnaby 
ją  zbierać i w iązać m łockarn ią  koszącą. R am ja  m a być siedem  
ra z y  siln iejszą od w ełny  a  sto raz y  lepszą od baw ełny  i m ożnaby 
z n ie j w y tw arzać—p rz y  lepszych, aniżeli dotychczas w yn ikach— 
w yroby  papierow e, oraz inne p ro d u k ty  w łókniste. Podobnie je d 
nak , ja k  trzym ano  przez przeszło  dw adzieścia  la t zdała od ry n 
k u  sz tuczny  jed w a b , b ro n i się obecnie z jednoczony  am ery k ań sk i 
p rzem ysł jedw abniczy , w ełn iany  i baw ełn iany  b ardzo  pow ażnie 
przeciw  w prow adzan iu  te j  rośliny, poniew aż m usia łby  przez to 
ponieść stra ty .

P rz y k ła d y  pow yższe są dow odem  ucieczki od postępu ; o ile 
zaś rozchodzi się o nas E u ro p e jczy k ó w , m og libyśm y w  tem  m ie j
scu p rzy toczyć  jeszcze k ilk a  innych , ba rdzo  w ym ow nych p rz y 
k ładów . A zatem :

W ieczna zap a łk a  została ju ż  daw no w ynaleziona. P a ten t w y 
nalazcy . pew nego w iedeńskiego inżyn iera  został n iedaw no sprze
d a n y  za bardzo  pokaźną kw otę — koncernow i K reugera. Patent 
ten  n ie został je d n a k  sp rzedany  w celu jego rea lizac ji, lecz p rze 
ciw nie w  celu  uniem ożliw ienia jego  realizacji, k tó ra  zaszkodzi
łab y  dotk liw ie  in teresom  owego znanego koncernu  światowego. 
A ż  zanad to  dobrze są zresztą znane podobne inne w y p ad k i z dzie
dz iny  p rzem ysłu  chem icznego i innych , w  k tó ry ch  w ykupyw ano  
p a te n ty  w  ty m  ty lk o  celu, ab y  uniem ożliw ić ich realizację . Tego 
ro d za ju  tłum ienie w ynalazków  technicznych , udow adnia  jednak  
n a jw y ra ź n ie j sprzeczność, ja k a  istn ie je  m iędzy tech n ik ą  a eko
nom ią.

K ry ty k u ją c  p rak ty k o w a n y  w obecnem  gospodarstw ie system 
rozdzielczy, za k a rd y n a ln e  zlo u w a ż a ją  technokraci —  k a p ita li
s tyczny  spocób po jm ow ania  w artości tow aru  albo p racy . „System  
cen” —  ja k  n a z y w a ją  oni system  gospodarczy kap ita lizm u , ozna
cza w artość każdego p ro d u k tu  n a  podstaw ie  istn iejącego  nań  po
p y tu . I gd y b y  n a w e t p ro d u k t jak iś  zaw iera ł w sobie w ielki w y 
d a tek  p racy  oraz energ ji techn icznej, jest jego w artość — p rz y  
„system ie cen” — m im o to  rów ną zeru , jeżeli n iem a kup ca  na ten 
p ro d u k t. P odobn ie  w ięc j a k  w  p ro d u k c ji p a n u je  p ew n a  bezp la- 
now ość rów nież w  rozdziale p roduk tów .
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W ychodząc z tak ich  założeń u w a ż a ją  też technokraci naszą w a
lu tę  za bardzo  szkodliw y in strum en t do p rzep row adzen ia  upo 
rządkow anego rozdziału  p roduk tów  i w y su w ają  — w ram ach 
swojego planow o - gospodarczego św iatopoglądu  -— propozycję  
w prow adzen ia  w alu ty , k tó ra  sk ład a łab y  się z ce rty fik a tó w  energ ji 
(erg). M usiałoby się w ów czas u regu low ać p rodukcję  i uzależnić 
je j  natężenie od dok ładnych  obliczeń, w y k azu jący ch  zdolność kon- 
sum cji lu d zk ie j. D la  każdego  to w a ru  o raz  d la  k ażd e j p ra c y  lu d z 
k ie j  i tech n iczn e j m ożna u sta lić  w y d a te k  w łożonej w  n ie  en erg ji. 
k tó ry  stanow iłby  sta lą  norm ę d la  m ające j być  w prow adzoną w ży
cie w a lu ty  „erg” . R ozum ow anie jednostkam i energji jest cechą 
sp ec ja ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  zam iarów  apostołów  tech n o 
k ra ty c z n e j n a u k i o zbaw ien iu ; w sk ład  system  u te j  n au k i w cho
dzą w y łączn ie : obliczenie i postępow an ie  system atyczne.

P ełne siły  dow odow ej obliczenia i p rzek o n y w u jące  s ta ty styk i 
technok rac ji am erykańsk ie j w yw ołały  poprostu  popłoch w S ta 
nach  Zjednoczonych, ży jący ch  pod uciskiem  k ryzysu  i rozczaro
w ania. D ow ody om yłek ekonom icznych b y ły  wobec istn iejących  
w ielkich m ożliw ości —  ta k  p rzygn ia ta jące , iż w krótce ju ż  rozpo
częła się gw ałtow na polem ika. Pozatem  zrezygnow ali now i p ro 
rocy ze środków  po litycznych  i p rzedstaw ili narodow i am e ry k ań 
sk iem u  w y n ik i sw ych badań , pozostaw ia jąc  m u ocenę tychże. Inż. 
Scott i w ielu  jego w spółpracow ników , stali się w kró tce  sław nym i.

Po pew nym  niedługim  czasie zaczęli jed n a k  n iek tó rzy  uczeni 
i p rzem ysłow cy badać  obliczenia Scotta. W wielu w ypadkach  do
szli oni do jednakow ych  w yników , w  k ilk u  jed n ak  w ypadkach  
m usieli dane p rzed staw ian e  przez Scotta uznać  za b e zw aru n k o 
wo przesadzone. W  ten  sposób udow odniono technokratom , iż po
pełn ili oni w pew nych  p u n k tac h  m niejsze lub  w iększe n iedok ład
ności, co w yw ołało  w  całym  k ra ju  is tn ą  w alkę słow a d ru k o w a 
nego. Nie zakończyło  to  je d n a k  dyskusji. C hociaż bowiem  m ożna 
technokrację  a takow ać  i zb ijać  a  je j  m a te rja ł s ta ty sty czn y  u w a 
żać czasem  za niepew ny, nie m ożna je d n a k  zaprzeczyć je j  rzecz
nikom , iż dali oni bardzo  dużo ciekaw ych zap a try w ań . Przede^- 
w szystkiem  zaś polega zasługa technokratów  chociażby ju ż  na 
tern, iż na  p rzek ó r w szystk im  lęk a jący m  się o postęp — podjęli 
śm iało d yskusję  na  tem at zagadnienia technik i i nie ulękli się 
jego zw ycięstw a.

O becnie  p ra c u ją  technokraci n a d  tern, ab y  stw orzyć analizę 
całego gospodarstw a S tanów  Z jednoczonych; m a ją  oni zam iar u jąć  
s ta tystyczn ie  p rzy  te j sposobności 3.000 gałęzi gospodarstw a
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i p rzem ysłu , p ragnąc  ten  now y m a te rja ł w ykorzystać  p rzy  w y
d aw an iu  w łasnych  orzeczeń i zużyć go rów nocześnie do u p rzy 
s tę p n ie n ia  ich  id e ji  w łasnych . K ra j ..ograniczonych n iem ożliw o
ści" —  ja k  m ożnaby  nazw ać  dz isia j S tany  Zjednoczone —  ocze
k u je  w yn ików  te j  p ra c y  z w ielkiem  naprężeniem .

N ależy w ięc czekać na to, co tech n o k rac ja  m a jeszcze do po
w iedzenia oraz do udow odnienia.

D o tego zaś czasu należałoby  się w strzym ać  z k ry ty k ą , ab y  nie 
p rzeszk ad zać  tec h n o k ra to m  w  ich  p ra c y  (Z ..Die U m schau — Wo- 
ehenschrift iiber d ie F o rtsch ritte  in W issenschaft und  Technik, 
F ra n k fu r t  a. M ”).

A lfre d  G rabow ski m jr. int. dyp l.

Chleby i ich surogaty w  czasie 
wojny światowej.

(Die im  K riege 1914 — 1918 verw endeten  u n d  zu r Y erw endung
em pfohlenen Brote, B ro tersatz  — u n d  B ro tstreckm itte l von 

P ro feso r D r. m ed. e t fil. R. O. N eum ann).

B. W YNIKI S PE C JA L N Y C H  BADAN 
„CH LEBÓ W  W O JE N N Y C H ".

I. Chleby zbożowe.
1. C h  1 e b  y  ż y  t n i  e.

Za chleb uw ażano  p ierw otn ie ty lk o  chleb ży tn i. Z biegiem  czasu 
zm ieniły  się jednak  stosunki pod ty m  w zględem  i zaczęto doda
wać do m ąk i ży tn ie j —  m ąkę pszenną, w sk u tek  czego chleb żytni 
s ta ł  się w łaściw ie chlebem  m ieszanym .

A czkolw iek jed n a k  rozpow szechnił się ten  chleb m ieszany, spo
rząd zan y  z m ąk i ży tn ie j z dom ieszką 10% m ąk i pszennej, n ie  zgi
nęła przecież skłonność a m oże racze j po trzeba  spożyw ania  czy
stego ch leba  żytniego. O becnie odnosi się naw et w rażenie, jakoby  
obudziło  się ponow nie upodobanie do  czystego ch leb a  żytniego; 
m ożna też zauw ażyć szerzoną w słowie i p iśm ie p ropagandę  za 
chlebem  razow ym , ow ym  daw nym  chlebem  w iejsk im  a zalety  
ch leba  żytniego p rzedstaw ia  się w ja k  najkorzystn iejszem  świetle.

Różne są p rzyczyny , sk łada jące  się na ten  stan  rzeczy; p rzew aż
nie są one iden tyczne z przyczynam i, służącem i za podłoże p ro 
p a g an d y  za chlebem  p e łnoz iarn istym : szerzą zaś te  p ropagandę
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poszczególni ludzie, albo g ru p y  ludzi, k tó rz y  uw aża ją  spożyw anie  
ch leba razow ego za jedyn ie  rac jonalne  i p rzecen ia ją  n ie jednok ro t
nie za le ty  tego chleba.

I ta k  jedn i u w a ż a ją  za o wiele lepszy sm ak  chleba razow ego, 
inn i u trz y m u ją , iż zaw iera  on w ięcej soli odżyw czych, inn i znów  
p rzy z n a ją  m u p ierw szeństw o z pow odu tw ardsze j skórki, k tó ra  
pobudza żw acze do in tensyw nie jszej p racy , inni wreszcie u p a tru 
ją  w  ow ym  chlebie środek, n a d a ją c y  się do u trzy m an ia  zdrow ych 
zębów. Są także  i tacy , k tó rzy  sądzą, iż w iększa zaw artość d rze
w ni ku  w  om aw ianym  chlebie w yw iera  k o rzystny  w p ły w  na czyn
ność je lit  i na  p rzem ianę m ate rji, oraz tacy  —  w edle zdan ia  k tó 
rych— należy  p rzyp isać  zaw artości w itam in  w tym  w łaśnie chle
bie pow ażn iejszą  rolę, aniżeli w chlebie delikatn iejszym . W  ten 
-.pasób uw aża  się ten  chleb wogóle za o wiele zdrow szy, nie po
p ie ra jąc  atoli tego tw ierdzen ia  istotnem i dowodam i naukow em i.

Dla oceny zaś chleba jest ro pierwszym rządzie miarodajna 
kwestja zużytkowania jego części składowych w  organizmie, to 
znaczy stwierdzenia, wiele białka, substancji suchej, węglowoda
nów i składowych części drzewnych zostało w ciele wykorzystane 
względnie wiele z nich zostało stracone. N ie oznacza to  je d n a k  b ez
w arunkow o, jak o b y  n ie  należało  p rzy k ład ać  w ie lk ie j w agi także  
do tych  czynników , k tó re  w y w ie ra ją  w p ływ  n a  spożyw anie chle- 
ha a  w ięc do  dobrego w yglądu , świeżości, zupełnego w ypieku , 
skórk i i m iękisza bez zarzu tu , oraz do zachęcającego zapachu 
i p rzy jem nego  sm aku.

P rz y  przedm iotow ej ocenie poszczególnych ga tunków  chleba 
nie może natom iast b y ć  m ia rodajną  k w estja , iż chleb razow y sm a
k u je  kom uś lep iej aniżeli chleb b iały , lecz należy  stw ierdzić  na 
podstaw ie  dośw iadczeń, k tó ry  z tych  chlebów  ulega lepszem u 
a k tó ry  gorszem u zuży tkow aniu .

W tym  celu na leży  przedew szystk iem  odpow iedzieć na py tan ie , 
k tó re  części składow e z ia rna  przechodzą do m ąki.

Ziarno zbożowe składa się z łuski, endosperm y i z zarodka. 
Łuska dzieli się na  łupkę  owocową i błonę nasienną. W  skład  lu p 
k i ow ocow ej w chodzą — b iorąc od zew nątrz  — n astępu jące  w a r
stw y: 1) oskórnia (epiderm is), 2) w ars tw a  średn ia  (obie te  w arstw y, 
ok ładają  się z kom órek  podłużnych), 3) w arstw a  kom órek  po 
p rzecznych , oraz 4) w arstw a kom órek  ru rk o w aty ch  (epiderm is 
w ew nętrzna).

Błona nasienna jest u tw orzona z dw óch w arstw  kom órkow ych 
.a m ianow icie w arstw y  b arw n ik o w ej i b łonv  hyalinow ej.
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E ndospenna  sk łada  się z t. zw. w ars tw y  g lu tenow ej oraz z za
w a rte j we środku  w ars tw y  m ącznej.

B iałko jes t rozdzielone w  trzech  m iejscach a m ianow icie:
1) Ja k o  „p raw dziw y  g lu ten” — w w arstw ie m ącznej; ziarenka 

m ączki są tam  otoczone z ia renkam i g lu tenu , w zględnie są z niemi 
zmieszane. T en  p raw d z iw y  g lu ten  m ożna ła tw o  w ydzielić  z m ą
ki w n as tęp u jący  sposób: C zystą  m ąkę  pszenną, pochodzącą 
z w arstw y  m ącznej za rab ia  się z w odą i um ieszcza się tę  m iesza
n inę  w  w oreczku , k tó ry  podstaw ia  się pod  w odociąg  i w y p łó k u je  
się w  ten  sposób m ączkę.

T ak i g lu ten  ulega w  organizm ie ludzkim  ła tw em u straw ien iu  
i na leży  uw ażać  go za czyste b iałko  roślinne.

2) J a k o  „ tak  zw any  g lu ten" albo białko o tręb iane lub  białko 
kom órek  g lu tenow ych  —  w kom órkach  glutenow ych, k tó re  tw o
rzą  w arstw ę glutenow ą. Ten g lu ten  o tręb iany  jes t um ieszczony 
w kom órkach  o bardzo  silnych śc iankach  tw ardych , p raw ie  k w a 
d ra tow ych ; pod w zględem  chem icznym  i fizjologicznym  zachow u
je  się on — zda je  się — inaczej, aniżeli p raw d z iw y  gluten.

3) J a k o  lekkostraw ne białko w zarodku, k tó ry  zaw iera 41% 
tak iego  b ia łk a  a  oprócz tego  14.4% tłuszczu.

T łuszcz m ieści się pozatem  w  w iększych ilościach w kom órkach 
g lu tenow ych.

Z pośród w ym ienionych  części sk ładow ych należy  za zupełnie 
s traw n e  uw ażać: m ączkę zaw artą  w w arstw ie  m ącznej, p raw d z i
w y  g lu ten  oraz b iałko  zarodka. „T ak  zw any  g lu ten ” czyli b iałko  
kom órek  g lu tenow ych jest sam  ja k o  tak i rów nież s traw n y  z tern 
jednak , iż  o taczające  go silne ścianki kom órkow e stanow ią tru d 
ności d la  jego traw ien ia .

Tłuszcz zarodka je s t łatw o  p rzy sw a ja ln y ; ła tw o  p rzy sw aja ln y  
jes t rów nież tłuszcz z kom órek  g lu tenow ych, o ile jes t wolny.

Inaczej p rzed s taw ia  się sp ra w a  z b łoną  nasienną  i łu p k ą  ow o
cow ą oraz z innem i w łóknistem i substancjam i kom órkow em i, k tó 
re  są zaw arte  w  z ia rnku  nasienia. Części sk ładow e zw ane k ró tko  
błonam i kom órkow em i nie pod legają  traw ien iu , albo są ty lk o  czę
ściowo straw ne. O  ile w ięc jak iś  chleb zaw iera  dużo tak ich  błon 
kom órkow ych, n a leży  go zgóry uw ażać  za m niej s traw ny .

Jeżeli zboże, oczyszczone z k u rzu  i chw astów  ulegnie p rzem ia
łowi bez jak ichko lw iek  dalszych  zabiegów, zaw iera  ta k a  m ąka 
w szystk ie  b łony  kom órkow e, całe b ia łko  i całą  m ączkę. Jeżeli zaś 
zboże zostanie p rze d  p rzem iałem  w y łuskane  t. zn. pozbaw ione 
łu p k i owocowej, zostaje w  ten  sposób w ydzielona pew na część
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błony kom órkow ej, k tó ra  je s t n ies traw n a  albo ty lk o  ciężko s traw 
na; uzy sk an a  w ty m  w y p ad k u  m ąka  zaw iera  więc w szystk ie  czę
ści sk ładow e pożyw ne, poniew aż łu p k a  owocowa tak ich  części 
sk ładow ych wogóle nie zaw iera.

O  ile będziem y „w yłuskan ie" prow adzić  jeszcze d a le j, zm ieni 
się także  zaw artość uzy sk iw an e j m ąki. Jeżeli w ięc usun iem y b ło
nę nasienną, tra c i ju ż  w ów czas z iarno  tak ie  b łony  kom órkow e, 
k tó re  są do pew nego stopnia  p rzy sw aja ln e ; jeżeli zaś —  p rzy  sil- 
nem  w y łuskan iu  —  zostanie naruszona naw et w arstw a  kom órek 
g lutenow ych, trac im y  w tedy  obok dalszych  błon kom órkow ych, 
rów nież znaczną część m a te rja łu  pożyw nego a m ianow icie b ia łka . 
U zyskana z reszty  ziarna m ąka zaw iera  w  ty m  w y p ad k u  d rob
ne ju ż  ty lko  ilości b łony  kom órkow ej a  oprócz tego cale b iałko  
g lu tenu , całą m ączkę oraz część b ia łk a  kom órek g lutenow ych 
i zarodek.

W  w y p ad k ach  jeszcze in tensyw niejszego w y łusk iw an ia , może 
w reszcie odpaść jeszcze cała  w arstw a  kom órek  g lu tenow ych  oraz 
zarodek  tak , iż u zy sk an a  w te n  sposób m ąka  zaw iera  ju ż  ty lk o  
m ączkę i p raw dziw e b iałko  glutenow e obok śladów  błon kom ór
kow ych. k tó re  b y ły  ścianam i kom órek  m ączki.

W  ten  to  sposób sta ła  się początkow o ..czarna" m ąka ..białą", 
poniew aż u trac iła  ostatecznie w szystk ie  otręby.

Pojęcie „o tręby" nie w yraża  wogóle czegoś ściślej określonego 
i jes t ono n ad zw y cza j rozciągliw e. O tręb y  m ogą zaw ierać dużo 
albo  m ało b łony  kom órkow ej, oraz dużo albo m ało b ia łka  a mogą 
one zaw ierać naw et pokaźn ie jsze  ilości m ączk i a to  w ty m  w y 
pad k u . jeżeli z w arstw ą  kom órek g lu tenow ych została oderw ana 
także  część w ars tw y  m ącznej.

R ezultat osiągnięty p rzez  p rzedstaw ione pow yżej w y łusk iw an ie  
zboża, m ożna u zyskać  rów nież w  ten  sposób, iż m iele się — po 
usun ięciu  n ieczystości i chw astów  —  całe ziarno a następn ie  w y 
dziela  się o tręby  przez przesiew anie  i py tlow anie . Ilości w ydzie
lonych o trąb  („w yciągu otręb ianego”) odpow iada ją  w  tym  w y p a d 
ku procentow o tak  zw anem u w ym iałow i zboża. Tm w ięcej zatem 
o trąb  w yciągnięto  z m ąki, tem  m n ie jszy  je s t ta k  zw any  stopień 
w ym iału  m ąki. Im  b a rd z ie j zaś w yłusku je , się ziarno na m ąkę. 
tem  m nie j o trąb  m ożna w ydzielić. D la  tego też  jest rzeczą zrozu
m iałą  i jasną , iż m ąki o  w ysokim  w ym iale  m uszą  zaw ierać b a r 
dzo w ysokie odsetki b łony  kom órkow ej, w  m ąkach  zaś o niskim  
w ym iale  niem a p raw ie  zupełnie błony7 kom órkow ej.



Spraw ozdania i recenzje N r 2

W  przedstaw ionych  ram ach  odzw ierciedla się ca ła  k w estja  w y 
k o rzy stan ia  chleba, k tó ra  pozostaje w na jśc iśle jsze j łączności 
z ilością b łony  kom órkow ej. P rz y  w yższym  w ym iale a  więc p rzy  
zw iększonej ilości b łony  kom órkow ej, w zrasta  ilość w ydzielanego 
ka łu , co jes t oznaką zm niejszonego w chłanian ia . W yw iera  to  więc 
w p ływ  n iety lko  na  ilość suchej substancji w kale, lecz rów nież na 
w ykorzystan ie  b ia łka , o ile traw ien ie  b łony  kom órkow ej nie od
b y w a  się w dostatecznych  granicach.

W  czasach pokojow ych istn iał ca ły  szereg ty p ó w  m ąki pszen
n e j; o ile zaś chodzi o m ąkę  ży tn ią , rozróżniano w łaściw ie ty lko  
dw a je j  ty p y  a to jaśn ie jszą  m ąkę p rzedn ią, oraz zw yk łą  m ąkę 
ch lebow ą, ja k a  b y ła  w  handlu  o w ym iale 6? albo 70%. Później w y
zyskiw ano ziarno  w ięcej tak , iż u k azy w ały  się w  h and lu  i by ły  
używ ane do w y p iek u  ch leba: n a jp ie rw  m ąka  o w ym iale 80%. po
tem  85% a  w reszcie 94%. A utor o trzym ał w r. 1919 m ąkę  ży tn ią  
z pew nego m łyna, k tó ra  b y ła  ty lko  z grubsza oczyszczona a n a 
stępnie zm ielona i  w ypieczono z n ie j chleb. B yła  to m ąka  o w y 
m iale  o wiele w yższym , aniżeli 98% i zaw ierała  w sobie całą  b ło
nę kom órkow ą; w ypieczony z te j  m ąk i chleb zasługiw ał więc w ła
ściw ie w  zupełności na nazw ę rzeczyw istego chleba z pełnego 
ziarna. O m aw iana m ąka różniła  się od m ąki razow ej ty lko  d e li
ka tn ie jszym  nieco przem iałem .

Z tego, co pow iedziano dotychczas, w ynika, iż nazw a ..chleb 
ży tn i"  nie m ieści w sobie pojęcia  jak iegoś chleba, w ypieczonego 
z m ąki o pew nym  ściśle określonym  w ym iale  oraz, iż tak że  m ąki. 
z k tó ry ch  w y p iek a  się „chleb pelnoziarn isty" i „chleb razow y" 
w y k a z u ją  ty lko  pew ne stopniow anie pod w zględem  zaw artości 
b łony  kom órkow ej.

Byłoby niezaw odnie rzeczą nadzw yczaj c iekaw ą, gdybyśm y 
w iedzieli, ja k  zachow ują  się w  ciele poszczególne m ąki. w zględ
nie ch leby  w zależności od stopnia  ich w ym iału . Na to p y tan ie  
nie m ożna jed n a k  udzielić w iążącego w yjaśn ien ia  bez zastrzeżeń. 
C h leb  ży tn i n ie  zezw ala  p o p ro stu  w ogóle n a  w y sn u w an ie  ja k ic h 
kolw iek  w niosków  bez określenia stopnia w ym iału  m ąki. z k tó re j 
go sporządzono. O znaczenie w ym iału  na 70. 80. 90. 94 i 97% nie 
d a je  tak że  jak ichko lw iek  całkiem  pew nych  podstaw  do w y sn u 
w an ia  wniosków , poniew aż zaw artość b łony  kom órkow ej w  m ą
kach. pochodzących z rozm aitych  ga tunków  żyta. zależnych od 
pochodzenia i g leby  —  jest rozm aita. M ąki. zn a jd u jące  się w  h a n 
dlu są pozatem  często m ieszane, przez co u lega  isto tnym  zm ianom  
zaw artość o trąb  w tych m ąkach. W końcu na leży  zauw ażvć. że
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naw et sami młynarze nie mogą często ręczyć za dokładne oznacze
nie wym iału danej mąki.

Przyczynę takiego stanu rzeczy stanowi — wedle w szelkiego  
prawdopodobieństwa — poza trudnościami technicznemi przy do- 
kładnem w ydzieleniu otrąb, ta również okoliczność, iż pojęcia 
o ubytku miewa, rozkurzu i w yłuskiw aniu są jeszcze u samych 
m łynarzy bardzo różne, wskutek czego oblicza się w  rozmaity spo
sób straty, pow stające przy uzyskiw aniu mąki z ziarna. Sam autor 
stwierdza, iż przeprowadzając w  om awianej materji w yw iad  u roz
m aitych m łynarzy i piekarzy-rzeczoznawców, natrafiał na coraz 
inne zapatrywania.

Wedle danych stwierdzonych urzędowo ma ubytek m iewa w y 
nosić 3%: zgodnie z tem powinien więc chleb — o ile nie uskutecz
niono jakiekolw iek w yłuskiw ania zboża —  zawierać do 97% w y- 
m ielonej mąki. Przeprowadzony w tej materji w yw iad u m łyna
rzy, nie potwierdził jednak przytoczonych danych urzędowych  
a określił % wym iału mąki inaczej a to w każdym  wypadku n iżej  
od ustalonych danych urzędowych.

W  przeglądzie o produktach czyszczenia i wym iału ziarna ze 
zbiorów 1917/18 r. podaje Rubner, iż w mące o w ym iale 94% znaj
dowała się tylko 2.06% otrąb z łupin oraz 1.23% ubytku miewa. 
Wedle danych, w ynikających z obliczeń Rubnera, należałoby się 
liczyć z ogólnym ubytkiem m iewa, w ynoszącym  3.22%. U bytki te 
są wogóle całkiem  rozmaite a nie mogą one być nigdy jednakowe, 
ponieważ ziarno dostaje się do handlu w rozmaitym stopniu zanie
czyszczenia a rozmaite są również m etody czyszczenia.

Pod tym względem są nadzw yczaj pouczające zestawienia Mau- 
rizia i badania Lehmanna; w ykazały  one. iż o ile rozchodzi się 
o ilość samych chwastów i zanieczyszczeń — może ona czasem  
w ynosić 3 — 4% a u niektórych zbóż dochodzi nawet do 10%.

N a wysokość tych różnic w pływ a także w znacznym  stopniu 
w yłuskiw anie, ponieważ ziarno podlega— jak wiadomo—to m n iej
szym, to o wiele w ydatniejszym  operacjom pod tym  względem.

N ie można się więc dziwić, jeżeli w yniki doświadczeń, przepro
wadzonych na w ykorzystanie i na przemianę materji — są bardzo 
nierównomierne. W edle zestawień autora przeprowadzono dotych
czas 143 doświadczeń z 78 gatunkami chleba. sporządzonego z czy 
stej mąki żytniej.

N ależy zauważyć, iż przy tych wszystkich doświadczeniach — 
z w yjątkiem  kilku tylko, uskutecznionych ostatnio przez Rubne
ra — nie badano zawartości błony komórkowej w  chtebach i w  ka
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le a ograniczono się tylko do ustalenia substancji suchej, azotu 
względnie białka oraz soli a w kilku wypadkach poddano anali
zie także włókno surowe. W ten sposób nie uzyskuje się jednak  
zupełnego wyobrażenia o strawności i wartościowości chleba.

Jest przeto rzeczą koniecznie wskazaną, aby badać w przyszło
ści przy wszystkich doświadczeniach, przeprowadzanych z ehle- 
bem — kw estję wchłaniania błony komórkowej, ponieważ w y 
łącznie ta kw est ja dostarcza danych do zrozumienia całego tra
wienia chleba.

Niem niej jednak stw ierdzić należy, iż uskutecznione dotych
czas z chichami doświadczenia posiadały pewną wartość dla oceny  
w ykorzystania, ponieważ stw orzyły one podstawę, na której roz
winęło się lepsze przyrządzanie chleba.

Autor przedsięwziął pierw szy próby, które m iały za cel uzyska
nie —  na podstawie porównania i przeciwstawienia strat substan
cji suchej i białka wszystkich badanych gatunków chleba żytn ie
go — sądu o tem :

f) czy straty substacji suchej i białka pozostają do siebie m ja
kimś odpowiednim stosunku i czy znając wykorzystanie substan
cji suchej można /  tego my ciągać jakieś nmioski co do wykorzy
stania białka, oraz

2) czy znając różne straty substancji suchej i białka, można 
z  tego wyciągnąć pewny wniosek co do stopnia wymiału wzgłęd- 
nie czy istnieje ścisła zależność między wymiąłem a wzrostem 
straty substancji suchej i białka.

Próby ie uskuteczniano w yłącznie z chichem żytnim, nie 
uw zględniając w nich chlebów, w ypieczonych z m ieszaniny mąki 
żytniej z pszenną.

Przeprowadzenie om awianych prób polegało na opracowaniu 
pięciu tabel a mianowicie:

Tabela 1. zawiera zestawienie strat substancji suchej i białka 
w badanych chlebach żytnich i podaje oprócz tego autora, gatunek 
chleba, ilość uskutecznionych badań oraz stopień wym iału.

Tabela II. podaje straty substancji suchej, uporządkowane we- 
wedłe wysokości, rozpoczynając od najniższych, obok zaś odpo
wiadające im straty białka.

Tabela TIT. zawiera wykres, przedstaw iający dane cyfrow e ta
beli II.

Tabela IV. podaje stopnie wym iału chlebów, uporządkowane 
w edle w ysokości, rozpoczynając od najniższych, obok zaś odpo
w iadające im straty substancji suchej oraz białka.
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Tabela V. zawiera wykres, przedstaw iający dane cyfrow e ta
beli IV.

Zestawione w tych tabelach i wykresach dane cyfrow e, w yka
zały co następuje:

Straty substacji suchej przedstawiają w cale znaczne wahaniar 
zależne od wym iału mąki chlebowej. W ynoszą te straty u  niektó
rych chlebów tylko 5.09%, u innych jednak aż 22.70%. Średnia 
z 78 chlebów żytnich i 143 doświadczeń, w ynosi dla substancji su 
chej 13.33% straty.

Straty białka są zupełnie nieregularne i w ahają się m iędzy  
18.07 do 56.6%. W ahania te są rozłożone na poszczególne gatunki 
chleba tak nierównomiernie, iż nie m ożna bezw arunkow o w yc ią 
gać na podstaw ie s tra ty  substancji suchej chleba  —  jak ichkolw iek  
w n iosków  co do s tra ty  b iałka w  ty m  chlebie. W chłanianie białka  
nie pozostaje w  ja k ie jk o lw iek  zależności od p rzysw a jan ia  substan
c ji suchej. Trawienie białka zależy od całkiem  innych czynników  
a m ianow icie od zawartych w substancji suchej błon komórko
wych, które w pływ ają na wchłanianie białka w sposób, zależny 
od ich składu.

Badane chleby, sporządzone b y ły  z rozmaitych gatunków mąki. 
w ykazujących stopnie w ym iału od 62 do 100%.

Im w iększy jest stopień wym iału, tern bardziej wzrasta ilość sub
stancji suchej i gromadzi się w  niej coraz w ięcej błony komórko
wej, która w ykazuje przy trawieniu odpowiednio w iększe straty. 
W yciąganie jedn ak  p r zy  każdem  poszczególnem  badaniu wnios
ków  co do w p ły w u  każdego stopnia w ym ia łu  na stratę substancji 
suchej, b y ło b y  niem ożliwe.

Niemożliwem jest również wyciąganie z samego wymiału sta
nowczych wniosków co do strawności białka; aby to czynić, nie
zbędną jest znajomość ilości błon komórkowych, zawartych w  po
szczególnej mące albo chlebie, oraz stopnia ich chłonienia.

Rubner dał początek pracom, które dążą do uzyskania lepszego  
rrozumienia strawności chleba przez studjowanie błony komór
kow ej; prace te nie postąpiły jednak jeszcze tak daleko, aby moż
na było na ich podstawie ośw ietlić związek, istn iejący —  wedle 
nowych pojęć —  m iędzy wym iąłem  a stratą białka. Um ożliwią to 
niezawodnie dalsze jeszcze prace na tem  polu.

C yfry  bowiem  stwierdzają ty lko fakt lepszego albo gorszego 
w ykorzystania substancji suchej i  białka, lecz nie dają one 
jak ichkolw iek  podstaw co do tego, gdze na leży  szukać przyczyn  
tego faktu.
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Zapoznajmy się z jednym  chociażby przykładem, oświetlającym  
jaskraw o om awianą kwestję. Otóż w ydaje się rzeczą nadzw yczaj 
dziwną i początkowo niezrozumiałą, iż w  dwóch chlebach, w yp ie
czonych z m ąki o w ym iale 70% i posiadających równą prawie 
stratę substancji suchej, wynoszącą 10.60 względnie 10.75%, 
stwierdzono różną stratę białka a m ianowicie w pierwszym : 38.40. 
w drugim zaś 55.80%. Odmienność osób. z któremi przeprowadzo
no badania, nie m ogła w yjaśn ić  tak pow ażnych różnic: mogła 
ty lko  w yjaśn ić  te  różnice odm ienność badanego m aterjału. k tó
ry różnił się m iędzy sobą znacznie tak pod w zględem  pochodze
nia, ja k  również pod w zględem  przerobienia. P ierw szy  chleb był 
chlebem  z pełnego ziarna żytniego, drugi zaś chlebem  z żyta  
szw ajcarskiego. W tym  w ypadku m ogła w yw rzeć w p ływ  na tak  
dużą różnicę w  traw ieniu białka w yłączn ie  — różnorodność za
w artości b łony kom órkow ej.

Średnia z 78 gatunków chleba i 143 doświadczeń, wynosi dla 
białka 37,36% straty.

Aż do w ym iału 75% w ykazują nietylko straty białka, lecz tak
że straty substancji suchej bardzo znaczne różnice i nie odpowia
dają one wzrastającym  stopniowo stopniom wym iału. Począwszy  
jednak od 80% wym iału można przynajm niej stw ierdzić pewną 
zgodność m iędzy stratami substancji suchej a stopniami wym iału  
i utrzym yw ać z niejaką pewnością, iż:

Stopniow i w ym iału  80% odpow iada śred n ia  s tra ta  su b s tan c ji suchej 8.44%
10.25% 
12.91% 
13.21% 
14.84% 
15.95%

Straty białka utrzym ują się — mimo rozmaicie w ielkiego stop
nia w ym iału —  na średniej w ysokości 37.36%.

Badania przeprowadzone przez Rubnera w ykazały, iż zawar
tość błon kom órkowych w chlebie odpowiada m niej w ięcej w y- 
m iałowi mąki; nie odnosi się to jednak do chłonienia błony ko
mórkowej.

C. d. n.
A lfred  Grabowski, major int. dypl.

82%
85%
90%
94%
97%
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